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Dla	mojego	syna,	Austina.	Obyś	wyrósł	na	dobrego,	troskliwego,	liczącego	się	z	innymi,	serdecznego	mężczyznę,
który	potrafi	naprawdę	kochać.	Trudno	znaleźć	takich	mężczyzn.	Mam	nadzieję,	że	wychowuję	jednego	z	nich.



PROLOG

Reese

–	Chodź	tu taj,	dziewczy no!	–	wrzask	mo je go	ojczy ma	rozległ	się	w	całym	domu.
Od	razu	ści snął	mi	się	żo łądek.	Ten	mdlący	ucisk	w	brzu chu,	związany	z	oso bą	ojczy ma	i	świado -

mością	 tego,	co	mógł	mi	zro bić,	 to warzy szył	mi	zresztą	stale.	Po wo li	wstałam	z	 łóżka	 i	ostrożnie
odło ży łam	książkę,	któ rą	czy tałam,	a	w	każdym	razie	usi ło wałam	czy tać.	Mat ka	nie	wró ci ła	jeszcze
z	pracy.	Po winna	już	być	w	domu.	Źle	się	stało,	że	tak	wcze śnie	wró ci łam	z	bi blio te ki.	Kie dy	prze -
glądałam	książki	dla	dzie ci,	pod szedł	do	mnie	 jakiś	mężczy zna	z	małą	có reczką.	Zapy tał,	czy	szu -
kam	książki	dla	młod szej	sio stry.	Zawsty dzi łam	się	i,	jak	zawsze,	uświado mi łam	so bie	własną	głu -
po tę.
–	DZIEW CZY NO!	–	ryk nął	ojczym.
Był	wście kły.	 Po czu łam,	 że	 pie ką	mnie	 oczy.	 Gdy by	mnie	 tyl ko	 bił,	 tak	 jak	 kie dyś,	 kie dy	 by łam

młod sza	 i	 przy no si łam	ze	 szko ły	 słabe	oce ny.	Gdy by	wy zy wał	mnie	 je dy nie	 i	narze kał,	 jaka	 to	 je -
stem	nic	nie war ta…	ale	nie.	Kie dyś	o	ni czym	 tak	nie	marzy łam,	 jak	o	 tym,	by	prze stał	mnie	bić.
Nie nawi dzi łam	tego	pasa	i	pręg,	jakie	zo stawiał	na	mo ich	no gach	i	pu pie	–	tak,	że	z	tru dem	siada-
łam.	Aż	pewne go	dnia	prze stał.	A	 ja	natych miast	 tego	po żało wałam.	Ślady	po	pasie	 były	 o	nie bo
lep sze	niż	to.	Wszyst ko	by ło by	od	tego	lep sze.	Nawet	śmierć.
Otwo rzy łam	drzwi	mo je go	po ko ju	i	wzię łam	głę bo ki	od dech,	przy po mi nając	so bie,	że	zdo łam	wy -

trzy mać,	co kol wiek	mi	zro bi.	Od kładałam	pie niądze	ze	sprzątania	i	już	nie dłu go	stąd	wy jadę.	Mat -
ka	na	pewno	się	ucie szy.	Nie nawi dzi ła	mnie.	Nie nawi dzi ła	mnie	od	 lat.	By łam	dla	niej	 cię żarem.
Obciągnę łam	 ko szul kę	 i	 wło ży łam	 ją	 do	 szor tów,	 któ re	miałam	 na	 so bie.	Następ nie	 obciągnę łam
tak że	szor ty,	żeby	bar dziej	zasłaniały	mi	nogi.	Cho ciaż	to	i	tak	było	bezce lo we.	Miałam	dłu gie	nogi,
któ re	trud no	było	zasło nić.	W	skle pach	z	tanią	odzie żą	ni gdy	nie	było	dość	dłu gich	szor tów.
Mat ka	wró ci	 do	 domu	w	 ciągu	 go dzi ny.	 Ojczym	 nie	 zro bi	 nic,	 na	 czym	mo głaby	 go	 przy łapać.

Cho ciaż	nawet	gdy by	tak	się	stało,	pewnie	uznałaby,	że	to	moja	wina.	Już	czte ry	lata	temu	zaczę ła
mnie	oskar żać	o	to,	 jak	zmie ni ło	się	moje	ciało.	Pier si	uro sły	mi	zbyt	duże	i	mat ka	twier dzi ła,	że
mu szę	prze stać	 jeść,	 bo	mam	za	gru by	 ty łek.	Starałam	się	nie	 jeść,	 ale	 to	nic	nie	po magało.	Mój
brzuch	 stał	 się	 bar dziej	 płaski,	 przez	 co	pier si	wy dawały	 się	 jeszcze	więk sze.	 To	 też	 ją	wku rzało.
Więc	znów	zaczę łam	 jeść,	ale	dzie cię cy	 tłuszczyk	na	brzu chu	nie	wró cił.	Kie dy	pewne go	wie czo ru
we szłam	do	 salo nu	w	obcię tych	 spodniach	 od	dre su	 i	 T-shir cie,	 żeby	napić	 się	mle ka	przed	 spa-
niem,	ude rzy ła	mnie	w	twarz	i	po wie działa,	że	wy glądam	jak	dziwka.	Wie le	razy	mó wi ła	mi	też,	że
je stem	głu pią	dziwką,	któ ra	nie	ma	ni cze go	poza	swo im	wy glądem.
We szłam	do	salo nu	i	zo baczy łam,	że	Mar co,	mój	ojczym,	sie dzi	w	rozkładanym	fo te lu	wpatrzo ny

w	te le wi zor	i	trzy ma	w	dło ni	piwo.	Wró cił	wcze śniej	z	pracy.	Prze niósł	spojrze nie	na	mnie	i	po wo -
li	omiótł	mnie	wzro kiem	od	stóp	do	gło wy,	aż	wzdry gnę łam	się	z	obrzy dze nia.	Co	ja	bym	dała	za
to,	żeby	być	by stra	i	płaska	jak	de ska.	Gdy bym	miała	krót kie	i	gru be	nogi,	moje	ży cie	by ło by	ide al -
ne.	To	nie	moja	twarz	przy ciągała	Mar ca.	Była	raczej	prze cięt na.	Nie nawi dzi łam	nato miast	mo je go



ciała.	Tak	bar dzo	go	nie nawi dzi łam.	Po czu łam	mdło ści,	ser ce	mi	wali ło	i	z	tru dem	po wstrzy my wa-
łam	łzy.	On	uwiel biał,	kie dy	płakałam.	Stawał	się	wte dy	 jeszcze	gor szy.	Nie	będę	płakać.	Nie	przy
nim.
–	Usiądź	mi	na	ko lanach	–	rozkazał.
Nie	 mo głam	 tego	 zro bić.	 Od	 ty go dni	 udawało	 mi	 się	 go	 uni kać,	 bo	 trzy małam	 się	 z	 dala	 od

domu,	 kie dy	 tyl ko	mo głam.	 Ta	 koszmar na	myśl,	 że	 zno wu	miał by	mi	 wło żyć	 ręce	 pod	 ko szul kę
i	w	majt ki,	była	nie	do	znie sie nia.	Wo lałabym	się	zabić.	Wszyst ko,	tyl ko	nie	to.
Kie dy	się	nie	po ru szy łam,	wy krzy wił	twarz	w	szy der czym	gry masie.
–	W	tej	chwi li	po sadź	ten	twój	głu pi,	tłu sty	ty łek	na	mo ich	ko lanach!
Zaci snę łam	po wie ki,	bo	po czu łam,	że	łzy	napły wają	mi	do	oczu.	Mu siałam	je	po wstrzy mać.	Gdy by

tyl ko	zno wu	mnie	ude rzył.	Wy trzy małabym	to.	Ale	nie	mo głam	znieść	do ty ku	tych	jego	łapsk.	Nie -
nawi dzi łam	dźwię ków,	jakie	wy dawał,	i	słów,	któ re	wy po wiadał.	To	był	nie kończący	się	koszmar.
Każda	se kunda	opo ru	z	mo jej	stro ny	przy bli żała	mnie	do	po wro tu	mat ki.	Kie dy	była	w	domu,	wy -

zy wał	mnie,	ale	ni gdy	nie	do ty kał.	Może	ona	wo lałaby,	że bym	nie	ist niała,	ale	była	moim	je dy nym
ratunkiem	przed	nim.
–	Śmiało,	płacz,	lu bię	to	–	szy dził.
Jego	 fo tel	 zaskrzy piał	 i	usły szałam	 trzask	pod nóżka.	Gwał townie	otwo rzy łam	oczy	 i	 zo baczy łam,

że	wstaje.	Nie do brze.	Gdy bym	nawet	rzu ci ła	się	do	ucieczki,	nie	zdo łałabym	go	wy mi nąć.	Je dy nym
wyjściem	wy dawało	się	po dwór ko	za	do mem,	ale	tam	był	jego	pit bul.	Trzy	lata	temu	mnie	ugryzł,
rana	wy magała	szy cia,	ale	ojczym	nie	po zwo lił	mi	pójść	do	le karza.	Kazał	mi	zawi nąć	ranę;	nie	za-
mie rzał	usy piać	psa	z	mo je go	po wo du.	Miałam	na	ko ści	bio dro wej	brzyd ką	bli znę	po	psich	zę bach.
Ni gdy	wię cej	nie	wy szłam	na	po dwór ko	za	do mem.	Ale	patrząc	te raz,	jak	idzie	w	moją	stro nę,	za-
stanawiałam	się,	czy	po gry zie nie	przez	jego	psa	nie	jest	jed nak	lep sze.	Oto	spo sób	na	zakończe nie
mo jej	męki:	śmierć.	To	nie	wy dawało	się	takie	straszne.
Tuż	zanim	mnie	do się gnął,	uznałam,	że	co kol wiek	jego	pies	miał by	mi	zro bić,	i	tak	okaże	się	lep -

sze	niż	to,	więc	rzu ci łam	się	do	ucieczki.	Usły szałam	za	ple cami	jego	re chot,	ale	nie	zwol ni łam.	My -
ślał,	 że	nie	wyjdę	 tyl ny mi	drzwiami.	Ale	 się	my lił.	By łam	go to wa	sko czyć	w	ogień	pie kiel ny,	byle
tyl ko	 przed	 nim	 uciec,	 jed nak	 drzwi	 były	 zary glo wane.	 Po trze bo wałam	 klu cza,	 żeby	 je	 otwo rzyć.
Nie.	Nie.	Chwy cił	mnie	w	pasie	 i	 przy ciągnął	 do	 sie bie	 tak,	 że bym	po czu ła	 jego	 twar dy	 czło nek.
Wy mio ty	po de szły	mi	do	gar dła,	gdy	usi ło wałam	się	mu	wy rwać.
–	NIE!	–	krzyk nę łam.
Tym	razem	złapał	mnie	za	pier si	i	ści snął	bo le śnie.
–	Ty	głu pia	dziwko.	Tyl ko	do	tego	się	nadajesz.	Nie	udało	ci	się	skończyć	szko ły,	bo	by łaś	za	tępa.

Ale	to	ciało	jest	stwo rzo ne	do	tego,	żeby	uszczę śli wiać	mężczyzn.	Po gódź	się	z	tym,	suko!
Łzy	cie kły	mi	po	 twarzy.	Nie	by łam	w	stanie	 ich	po wstrzy mać.	Zawsze	wie dział,	 co	po wie dzieć,

żeby	mnie	zranić.
–	NIE!	–	krzyk nę łam	jeszcze	raz,	ale	tym	razem	nie	zdo łałam	ukryć	bólu.	Głos	mi	się	załamał.
–	Walcz	ze	mną,	Re ese.	Lu bię,	jak	się	ze	mną	szar piesz	–	syk nął	mi	do	ucha.
Jak	moja	mat ka	mo gła	być	żoną	tego	czło wie ka?	Czy	mój	oj ciec	był	od	nie go	gor szy?	Ni gdy	za	nie -

go	nie	wy szła.	Nic	mi	o	nim	nie	mó wi ła.	Nie	wie działam	nawet,	jak	się	nazy wa.	Ale	nikt	nie	mógł
być	gor szy	niż	 ten	po twór.	Nie	prze ży ję	 tego	ko lejny	raz.	Miałam	 już	dość	strachu.	Albo	zatłu cze
mnie	na	śmierć,	albo	wy rzu ci	mnie	z	domu.	Tak	dłu go	bałam	się	jed ne go	i	dru gie go.
Mat ka	po wie działa	mi	kie dyś,	że	wszy scy	face ci	na	świe cie,	patrząc	na	mnie,	będą	my śleć	wy łącz-



nie	o	sek sie.	Będą	mnie	wy ko rzy sty wać	przez	całe	moje	ży cie.	Bez	prze rwy	kazała	mi	się	wy no sić.
Dziś	 by łam	go to wa.	Udało	mi	 się	 zaoszczę dzić	 tyl ko	 osiem set	 pięćdzie siąt	 pięć	 do larów,	 ale	mo -
głam	za	to	ku pić	bi let	na	au to bus,	któ ry	mnie	zawie zie	na	dru gi	ko niec	kraju,	gdzie	znajdę	 jakąś
pracę.	Je śli	tyl ko	zdo łam	żywa	wyjść	z	tego	domu,	tak	właśnie	zro bię.
Po czu łam,	 że	dłoń	Mar ca	wpy cha	 się	 z	przo du	w	moje	 szor ty	 i	 szarp nę łam	się	 z	krzy kiem.	Nie

po zwo lę,	żeby	mnie	tam	do ty kał.
–	Puszczaj!	–	wrzasnę łam	tak	gło śno,	że	sąsie dzi	mo gli	mnie	usły szeć.
Wy ciągnął	 dłoń	 i	 gwał townie	 od wró cił	 mnie	 do	 sie bie,	 z	 całej	 siły	 wy krę cając	 mi	 rękę,	 aż	 coś

w	niej	chrup nę ło.	Następ nie	po pchnął	mnie	na	drzwi.	Wal nął	mnie	pię ścią	w	twarz	z	gło śnym	łup -
nię ciem.	Wzrok	mi	się	zmącił	i	po czu łam,	że	ko lana	ugi nają	się	pode	mną.
–	Zamknij	się,	dziwko,	i	rób,	co	każę!
Pod ciągnął	mi	 ko szul kę	 i	 zsu nął	 stanik.	 Zaczę łam	 szlo chać,	 bo	 nie	 mo głam	 po wstrzy mać	 tego

koszmaru.	Już	nad cho dził,	a	ja	nie	mo głam	go	po wstrzy mać.
–	Trzy maj	się	z	dale ka	od	mo je go	męża,	ty	dziwko,	i	wy noś	się	z	mo je go	domu!	Nie	chcę	cię	tu

wię cej	wi dzieć!	–	głos	mo jej	mat ki	po wstrzy mał	Mar ca,	któ ry	zdjął	ręce	z	mo ich	pier si.	Szybko	ob-
ciągnę łam	 ko szul kę.	 Twarz	 mnie	 pali ła	 od	 cio su	 jego	 pię ści	 i	 po czu łam	 smak	 krwi	 na	 war dze,
w	miarę	jak	pie kąca	rana	pod	ję zy kiem	zaczę ła	puch nąć.
–	WY NO CHA,	TY	GŁU PIA,	TĘPA	DZIW KO!	–	wrzasnę ła	moja	mat ka.
Ta	chwi la	zmie ni ła	wszyst ko.



Mase

Dwa	lata	póź niej…

Jasna	 cho le ra.	Co	 to	 za	hałas?	Z	 tru dem	pod nio słem	po wie ki,	mój	umysł	po wo li	wy bu dzał	 się	 ze
snu,	a	 ja	usi ło wałem	stwier dzić,	co	mnie	obu dzi ło.	Od ku rzacz?	I…	śpie wanie?	Co	jest,	kur wa?	Prze -
tar łem	oczy	i	jęk nąłem	sfru stro wany,	gdy	hałas	stał	się	jeszcze	gło śniejszy.	Te raz	by łem	już	pe wien,
że	 to	od ku rzacz.	 I	 coś,	 co	brzmiało	 jak	naprawdę	kiep ska	wer sja	Gunpow der	&	Lead	Mi randy	Lam -
bert.
Na	moim	te le fo nie	była	do pie ro	ósma.	Spałem	dwie	go dzi ny.	Po	 trzy dzie stu	go dzi nach	bez	snu

zo stałem	 obu dzo ny	 przez	 kiep ski	 śpiew	 i	 pie przo ny	 od ku rzacz?	Wzdry gnąłem	 się.	 Ko bie cy	 głos
śpie wał	pierwsze	dwie	 li nijki	 re fre nu.	 I	 to	 co raz	gło śniej.	Do	 tego	 fał szo wał	nie mi ło sier nie.	Żeby
tak	spar taczyć	do brą	pio senkę!	Czy	ta	ko bie ta	nie	wie działa,	że	o	ósmej	rano	nie	wcho dzi	się,	kur -
de,	do	cu dzych	do mów	i	nie	wyje	na	całe	gar dło?	Te raz	już	nie	zasnę	w	tym	har mi drze.	Nannet te
najwy raźniej	 zatrud ni ła	 jakąś	 idiot kę	 do	 sprzątania	 swo je go	 pie przo ne go	 domu.	 Ale	 też,	 znając
Nannet te,	była	wku rzo na,	że	tu	je stem,	a	w	do dat ku	nic	nie	mo gła	na	to	po radzić.	Pewnie	zapłaci ła
tej	ko bie cie,	żeby	wy dzie rała	się	aku rat	pod	drzwiami	mo jej	sy pial ni.	Ten	dom	nie	nale żał	 jed nak
do	Nannet te,	tyl ko	do	Kira,	nasze go	ojca.	Po wie dział	nam,	że	kie dy	ona	jest	w	Pary żu,	mogę	się	tu
zatrzy my wać	 i	 spę dzać	 tro chę	 czasu	 z	 naszą	 dru gą	 sio strą,	 Har low.	 Pewnie	 ta	 suka	 po stano wi ła
w	ten	spo sób	ze mścić	się	na	mnie	za	to,	że	się	tu	zatrzy małem.	Tam ta	te raz	w	kół ko	wy śpie wy wała
re fren,	wrzeszcząc	 na	 całe	 gar dło.	 Boże,	 to	 jakiś	 koszmar.	Niech	 ta	 baba	 się	 zamknie.	Mu siałem
tro chę	się	prze spać,	zanim	po jadę	spo tkać	się	z	Har low	i	jej	ro dzi ną.	Wie działa,	że	tu	je stem,	i	bar -
dzo	się	cie szy ła	na	nasze	spo tkanie.	Ale	ta	idiot ka	bar dzo	sku tecznie	zakłó cała	mi	sen.
Od rzu ci łem	koc,	wstałem	i	ru szy łem	do	drzwi,	do pie ro	w	ostat niej	chwi li	łapiąc	się	na	tym,	że	je -

stem	goły.	W	gło wie	mi	hu czało	 z	nie wy spania,	 co	 jeszcze	wzmagało	moją	 złość,	 kie dy	 szu kałem
dżinsów,	któ re	gdzieś	tu	ci snąłem.	Le d wie	wi działem	na	oczy,	w	do dat ku	ciem ne	zasło ny	były	za-
ciągnię te.	Kur wa	mać.	Chwy ci łem	koc,	owi nąłem	się	nim	w	pasie	i	pod sze dłem	do	drzwi.	Otwo rzy -
łem	je	z	rozmachem,	aku rat	w	chwi li,	kie dy	tam ta	zaczę ła	śpie wać	ko lejną	pio senkę.	Cho le ra.	Tym
razem	kato wała	Cru ise	Flo ri da	Geo r gia	Line.
Zamru gałem	i	prze tar łem	oczy,	te raz	razi ło	mnie	światło	i	nadal	le d wo	co	wi działem.	Cho le ra,	czy

ta	 ko bie ta	 też	mnie	 nie	wi dzi?	 Po	 paru	 se kundach	 udało	mi	 się	wreszcie	 ode mknąć	 po wie ki	 na
tyle,	by	przez	zmru żo ne	oczy	do strzec	mały	krągły	ty łe czek	wy pię ty	w	moją	stro nę	i	ko ły szący	się
ryt micznie.
Po wo li	 cał kiem	otwo rzy łem	oczy	 i	zo baczy łem	naj dłuższe	nogi,	 jakie	wi działem	w	ży ciu.	 I,	 jasna

cho le ra,	 ten	 jej	 ty łek.	Czy	 to	 był	 pie przyk,	 czy	 znamię	pod	 jej	 le wym	po ślad kiem?	Wy pro sto wała
się,	a	smu kła	talia	sprawi ła,	że	jej	ty łek	pre zento wał	się	jeszcze	le piej.	W	dal szym	ciągu	krę ci ła	bio -
drami	 i	 śpie wała,	 okrop nie	 fał szu jąc.	 Skrzy wi łem	 się,	 kie dy	 zapiszczała	 fał szy wie	 bar dzo	 wy so ki
dźwięk.	Cho le ra,	ta	dziewczy na	nie	po trafi ła	śpie wać.	I	nagle	od wró ci ła	się,	a	ja	nie	zdąży łem	nasy -
cić	się	jej	wi do kiem	od	przo du,	bo	zaraz	krzyk nę ła,	upu ści ła	rurę	od	od ku rzacza	i	wy ję ła	słu chawki
z	 uszu.	 Wiel kie,	 okrągłe,	 jasno nie bie skie	 oczy	 wpatry wały	 się	 we	 mnie	 z	 prze raże niem,	 a	 ona



otwie rała	i	zamy kała	usta,	jak by	pró bo wała	coś	po wie dzieć.
Sko rzy stałem	z	tej	chwi li	mil cze nia,	żeby	przyjrzeć	się	jej	peł nym	ró żo wym	war gom	i	ide al ne mu

kształ to wi	twarzy.	Wło sy	miała	upię te	w	ko czek,	ale	i	tak	było	wi dać,	że	mają	ko lor	nocne go	nie ba.
Zastanawiałem	się,	czy	są	dłu gie.
–	Prze praszam	–	zdo łała	pi snąć,	a	ja	prze nio słem	wzrok	na	jej	oczy.
Była	 naprawdę	 nie samo wi ta.	Miała	 w	 so bie	 coś	 egzo tyczne go.	 Zu peł nie	 jak by	 Bóg	wy brał	 same

najlep sze	ele menty	i	po składał	je	razem,	żeby	ją	stwo rzyć.
–	Nie	ma	za	 co	–	od par łem.	Nie	miałem	 jej	 już	za	złe,	 że	mnie	obu dzi ła.	Komu	po trzebny	sen?

No	tak.	Mnie.
–	Nie	wie działam,	mhm…	my ślałam,	że	dom	nadal	jest	pu sty.	To	znaczy,	nie	wie działam,	że	ktoś

tu	 jest.	 Na	 ze wnątrz	 nie	 było	 samo cho du,	 zadzwo ni łam	 dzwonkiem,	 ale	 nikt	 nie	 otwie rał,	 więc
wstu kałam	kod	i	we szłam.
Nie	 po cho dzi ła	 z	 po łu dnia.	Może	 ze	 środ ko we go	 zacho du.	Wie działem	w	 każdym	 razie,	 że	 nie

jest	stąd.	Nie	miała	no so we go	tonu	charak te ry styczne go	dla	więk szo ści	tu tejszych.	W	jej	gło sie	była
pewna	mięk kość.
–	Przy le ciałem	samo lo tem.	Ktoś	mnie	tu	przy wiózł	–	od par łem.
Kiwnę ła	gło wą	i	wbi ła	wzrok	w	czubki	swo ich	bu tów.
–	Będę	ci cho.	Na	gó rze	mogę	po sprzątać	później.	Zej dę	te raz	na	dół	 i	dzi siaj	zacznę	od ku rzanie

tam.
Ski nąłem	gło wą.
–	Dzię ki.
Uni kała	 mo je go	 spoj rze nia,	 a	 jej	 po liczki	 oblał	 ru mie niec,	 kie dy	 opu ści ła	 wzrok	 na	 moją	 nagą

pierś.	Następ nie	od wró ci ła	się	i	ode szła	po śpiesznie,	z	wraże nia	zapo mi nając	o	od ku rzaczu.	Kie dy
od cho dzi ła,	z	przy jem no ścią	patrzy łem,	jak	ko ły sze	bio drami.	Cho le ra,	miałem	nadzie ję,	że	sprząta
tu	kil ka	razy	w	ty go dniu.	Następ nym	razem	nie	będę	taki	wy kończo ny	i	zapy tam,	jak	ma	na	imię.
Kie dy	znik nę ła	mi	z	oczu,	wy co fałem	się	do	po ko ju	 i	 zamknąłem	drzwi.	Nie	mo głem	po wstrzy -

mać	 uśmie chu,	 kie dy	 przy po mniałem	 so bie	 jej	 twarz	 i	minę,	 jaką	 zro bi ła	 na	wi dok	mo jej	 nagiej
pier si.	Skąd	Nan	wy trzasnę ła	taką	sprzątaczkę?	Ta	dziewczy na	była	bo ska.
Po ło ży łem	się	z	po wro tem	i	zamknąłem	oczy.	Przed	oczami	stanął	mi	ten	pie przyk	tuż	pod	jędr -

ną	 krągło ścią.	 Do słownie	 miałem	 ocho tę	 go	 po li zać.	 To	 był	 najsłod szy	 pie przyk,	 jaki	 wi działem
w	ży ciu.



Reese

–	O	Boże,	o	Boże,	o	Boże	–	zawo dzi łam,	po	 czym	padłam	na	najbliższą	kanapę	 i	 zakry łam	 twarz
dłońmi.	Nie	zdawałam	so bie	sprawy,	że	ktoś	jest	w	domu.	Obu dzi łam	go.	Wy glądał	na	zi ry to wane -
go.	W	każdym	razie	tak	mi	się	wy dawało.	Boże,	sama	już	nie	wie działam.	Tak	bar dzo	się	bałam,	że
mnie	zwol ni.	To	była	moja	najle piej	płat na	praca,	ale	ni gdy	do tąd	nie	po znałam	właści cie la	domu.
Zatrud ni łam	się	w	fir mie	sprzątającej,	któ ra	dawała	mi	zle ce nia.	To	był	mój	naj więk szy	dom,	a	jego
co ty go dnio we	sprzątanie	wy star czało	na	 ku pie nie	 je dze nia,	 opłace nie	wszyst kich	 rachunków	 oraz
mie sięczne go	 czynszu	 za	mieszkanie.	 Po zo stałe	 domy,	 któ re	 sprzątałam	były	mniej sze,	więc	 gdy -
bym	straci ła	to	zle ce nie,	le d wie	by	mi	star czało	na	ży cie.	Nie	mo głabym	nic	zaoszczę dzić,	nie	mia-
łabym	jakie go kol wiek	zabezpie cze nia.
Wciąż	miałam	przed	oczami	wi dok	jego	nagiej	pier si,	więc	z	całej	siły	zaci snę łam	po wie ki,	chcąc

się	go	po zbyć	z	mo jej	gło wy.	Nie	ufałam	mężczy znom.	No,	może	poza	moim	sąsiadem	Jim mym.
To	dzię ki	nie mu	do stałam	 tę	pracę	w	 fir mie	sprzątającej.	Lu bił	mężczyzn,	nie	ko bie ty,	więc	przy
nim	czu łam	się	bezpiecznie.	Nor mal nie	wi dok	mę skiej	pier si	wcale	mnie	nie	krę cił.	Ale	ta	pierś…
no,	była	naprawdę	po ciągająca.	Poza	 tym	ten	 facet	miał	 takie	mocne,	umię śnio ne	ramio na.	Co	 ja
so bie	wy obrażałam?	Owszem,	miał	 pięk ne	 ciało,	 ale	 face ci	 tacy	 jak	 on,	mieszkający	w	 takich	 do -
mach,	 trak to wali	dziewczy ny	naj wy żej	 jako	 jed no razo wą	przy go dę.	Ten	facet	był	bo gaty,	nie samo -
wi cie	przy stojny	i	najpewniej	miał	w	łóżku	ko bie tę,	równie	bo gatą	i	szało wą	jak	on.	Właści wie	by -
łam	pewna,	że	tak	jest.	W	najwięk szej	sy pial ni	na	gó rze	była	gar de ro ba	wy peł nio na	najpięk niejszy -
mi	ciu chami,	jakie	wi działam	w	ży ciu.	Uznałam	więc,	że	mieszka	tu	ko bie ta,	a	ten	facet	mógł	być
jej	chło pakiem.	Nie	by łam	tyl ko	pewna,	dlacze go	no co wał	w	innym	po ko ju.	Ale	to	nie	moja	sprawa.
Więc	bez	wzglę du	na	to,	jak	po ciągające	wy dawały	mi	się	jego	ramio na	i	pierś,	a	tak że	jak	pięk nie
rzeźbio ną	miał	twarz,	co	wi dać	było	nawet	mimo	kil ku dnio we go	zaro stu,	nie	po winnam	zaprzątać
nim	so bie	gło wy.	Mu siałam	zadbać	o	to,	by	nie	stracić	tego	zle ce nia.	Dom	był	na	ogół	dość	czy sty,
bo	nikt	w	nim	nie	mieszkał	w	ciągu	tych	mie się cy,	kie dy	tu	praco wałam,	ale	co	ty dzień	pu co wałam
wszyst ko	tak,	jak by	aż	le pi ło	się	od	bru du.	Ni gdzie	nie	było	choćby	pył ku	ku rzu,	po su nę łam	się	na-
wet	do	tego,	że	po sprzątałam	w	spi żar ni	oraz	w	schowku	na	szczot ki	i	środ ki	czyszczące,	wy szo ro -
wałam	wszyst kie	szaf ki	i	wy rzu ci łam	prze ter mi no waną	żywność.
Wstałam,	ostrząsając	się	z	upo ko rze nia,	że	obu dzi łam	klienta,	śpie wając	Bóg	wie	jak	gło śno	i	od -

ku rzając	tuż	pod	jego	drzwiami.	Może	przy mknie	oko	na	moją	wpad kę,	kie dy	zo baczy,	jak	wszyst -
ko	lśni	czy sto ścią.

***

Trzy	 go dzi ny	 później	 par ter	 był	 nie skazi tel ny.	 Po	 raz	 ko lejny	 umy łam	 nawet	 w	 środ ku	 lo dówkę
i	zamrażar kę,	dając	kliento wi	mnó stwo	czasu	na	sen.	Po szłam	na	pierwsze	pię tro	 i	 starannie	po -
sprzątałam	wszyst kie	po ko je,	 a	kie dy	nie	 zo stało	mi	 tam	 już	nic	do	pu co wania	 i	po rząd ko wania,
stanę łam	wreszcie	u	pod nó ża	scho dów	pro wadzących	na	dru gie	pię tro.	Była	już	pierwsza	po	po łu -
dniu,	a	on	jeszcze	nie	wstał.	Miałam	po sprzątać	trzy	sy pial nie	i	trzy	 łazienki,	a	tak że	salę	ki no wą
i	bawial nię	z	du żym	bar kiem.	Bawial nia	była	na	tyle	od dalo na	od	jego	sy pial ni,	że	gdy bym	zacho -



wy wała	się	ci cho,	mo głabym	chy ba	w	niej	po sprzątać,	nie	bu dząc	go.	Na	pal cach	we szłam	po	scho -
dach	 i	 ci chut ko	 prze mknę łam	 pod	 jego	 drzwiami.	 Kie dy	 już	 do tar łam	 bezpiecznie	 do	 bawial ni,
ode tchnę łem	z	ulgą.	Zamknę łam	za	sobą	drzwi	i	po patrzy łam	na	wiel ki	nie tknię ty	po kój.	Barek	był
zaopatrzo ny	we	wszel kie	możli we	al ko ho le	i	tyle	prze różnych	kie liszków,	że	wo lałam	nawet	nie	za-
stanawiać	się,	któ ry	jest	do	cze go.	Prze szłam	przez	po kój	i	po stawi łam	ko szyk	ze	środ kami	czysz-
czący mi	 na	 pod ło dze.	 Po stano wi łam,	 że	 dzi siaj	 po świę cę	 tro chę	 wię cej	 czasu	 na	 umy cie	 okien.
Wzię łam	krze sło,	 nakry łam	 je	 czy stą	 ście reczką	 i	 stanę łam	na	nim.	Po kój	miał	 przy najmniej	 trzy
i	pół	me tra	wy so ko ści,	przez	co	trud no	było	do się gnąć	okien.	Czasami	przy no si łam	tu	drabi nę,	ale
dzi siaj	bałam	się,	że	naro bię	przy	tym	za	dużo	hałasu.
Wy ciągnę łam	rękę	ze	ście reczką,	żeby	zacząć	szo ro wanie	okien	z	góry	na	dół,	 i	aku rat	wte dy	za-

dzwo ni ła	moja	 ko mór ka.	 Cho le ra!	W	 pracy	 zawsze	 ustawiałam	 dzwo nek	 jak	 najgło śniej,	 żeby	 go
usły szeć	w	każdym	miejscu	domu.	Zaczę łam	scho dzić	z	krze sła,	ale	noga	mi	się	obsu nę ła.	Skrzy wi -
łam	się	z	bólu	 i	w	tym	mo mencie	krze sło	się	prze wró ci ło,	a	 ja	wy ciągnę łam	ręce,	żeby	się	cze goś
przy trzy mać.	Najbli żej	mnie	znajdo wało	się	ogrom ne	zdo bio ne	lu stro.
Rozległ	się	dźwięk	tłu czo ne go	szkła,	a	zaraz	po tem	klap nę łam	tył kiem	na	pod ło gę	z	ogłu szającym

ło mo tem.
A	moja	głu pia	ko mór ka	cały	czas	ry czała	na	cały	re gu lator.	Od wró ci łam	się,	rozpaczli wie	usi łu jąc

jej	 do się gnąć,	 ale	 nie	 zdo łałam.	Gło śne	dzwo nie nie	 trwało	 nadal,	 a	 ja	 czoł gałam	 się	 po	 pod ło dze,
kom plet nie	po wy krę cana.
Drzwi	 się	 otwo rzy ły,	 a	 ja	 zamar łam	 w	 bezru chu.	 Sie działam	 te raz	 wśród	 po tłu czo ne go	 szkła

i	obok	prze wró co ne go	krze sła.	Do brze	cho ciaż,	że	mój	te le fon	wreszcie	prze stał	dzwo nić.
–	Co	tu	się,	u	diabła,	stało?	Nic	ci	nie	 jest?	–	spy tał,	pod cho dząc	do	mnie	w	białych	bok ser kach.

Przy najmniej	 nie	 był	 kom plet nie	 goły.	 Ode rwałam	 wzrok	 od	 nie go	 i	 jego	 nie mal	 nagie go	 ciała
i	wzię łam	gwał towny	od dech.	Stłu kłam	lu stro	i	znów	go	obu dzi łam.
–	Bar dzo	prze praszam.	Zapłacę	za	to	lu stro.	Wiem,	że	pewnie	było	bar dzo	dro gie,	ale	będę	praco -

wać	za	dar mo,	do pó ki	nie	po kry ję	tej	straty.	Mogę	nawet	przy cho dzić	czę ściej	niż	raz	w	ty go dniu.
Zmarszczył	czo ło,	a	ja	po czu łam	ucisk	w	żo łąd ku.	Nie	był	zado wo lo ny.
–	Leci	ci	krew?	Cho le ra,	po każ	to.
Przy klęk nął	i	ujął	w	dłoń	moją	lewą	rękę.	No	tak,	tkwił	w	niej	kawałek	szkła,	a	spod	nie go	wol no

sączy ła	się	krew.
–	Ta	rana	wy maga	szy cia.	Zaraz	się	ubio rę	i	zawio zę	cię	do	szpi tala	–	po wie dział,	wstając	i	kie ru -

jąc	się	w	stro nę	drzwi.
Po patrzy łam	na	szkło,	a	po tem	znów	na	drzwi.	Zamie rzał	zawieźć	mnie	do	szpi tala.	Z	takie go	po -

wo du?	Gdy by	w	fir mie	sprzątającej	do wie dzie li	się	o	tym,	sami	by	mnie	zwol ni li.	Nie	mo głam	po -
zwo lić,	żeby	zro bił	z	tego	wiel ką	sprawę.	Po trze bo wałam	tyl ko	wody	utle nio nej	i	cze goś	do	zawi nię -
cia	rany.	A	po tem	sprząt nę	bałagan,	któ ry	naro bi łam.	Wstałam	i	skrzy wi łam	się	z	po wo du	bólu	tył -
ka.	 Będę	 miała	 nie złe go	 si niaka.	 Strzep nę łam	 dro binki	 szkła,	 któ re	 osiadły	 mi	 na	 ubraniu,	 ale
przez	to	zro bi łam	so bie	małe	ranki	na	pal cach.	Krew,	któ rą	rozsmaro wałam	so bie	na	no gach,	tyl ko
po gor szy ła	sy tu ację.
Wstałam	ostrożnie	z	po bo jo wi ska,	któ re	spo wo do wałam.	Kie dy	by łam	już	pewna,	że	nie	rozno szę

kawał ków	szkła,	 znalazłam	w	moim	ko szy ku	czy stą	 szmat kę	 i	po szłam	do	najbliższej	 łazienki,	na
prawo	od	bawial ni,	zmo czy łam	ście reczkę	i	obmy łam	so bie	nogi.
–	Co	ty	 ro bisz?	–	usły szałam	za	sobą	gniewny	głos.	Pod nio słam	gło wę	 i	 cof nę łam	się,	wi dząc	go



w	drzwiach	łazienki.	Po stawi łam	sto pę	na	klapie	se de su,	te raz	natych miast	opu ści łam	ją	na	pod ło -
gę.
–	Prze praszam,	że	je stem	boso.	Zamie rzałam	umyć	po tem	tę	klapę.
Zmarszczka	na	jego	czo le	jeszcze	się	po głę bi ła.	Cho le ra.	Ale	wdep nę łam.
–	Gówno	mnie	obcho dzi	ki bel.	Dlacze go	nie	zacze kałaś,	aż	po mo gę	ci	wstać?	Mo głaś	nastąpić	na

ko lejne	kawał ki	szkła.
Co?	Te raz	ja	zmarszczy łam	czo ło.	Zu peł nie	go	nie	ro zu miałam.
–	By łam	ostrożna	–	od par łam,	nadal	nie pewna,	co	go	tak	rozzło ści ło.
–	Chodź.	Wyjmę	ci	to	szkło,	oczyszczę	ranę	i	zawi nę	ją,	zanim	po je dzie my.	Ten	odłamek	nie	po -

wi nien	tam	tkwić.	Mo głabyś	do stać	zakaże nia.
–	Do brze	–	od par łam,	bo jąc	się	mu	od mó wić.	Najwy raźniej	bar dzo	chciał	mi	po móc.
Od wró cił	się	do	wyjścia,	więc	ru szy łam	za	nim.	Tyl ko	raz	zer k nę łam	na	jego	ty łek,	bo	by łam	cie ka-

wa,	 jak	wy gląda	w	 dżinsach,	 któ re	miał	 na	 so bie.	 Z	 tyłu	 pre zento wał	 się	 równie	 im po nu jąco	 jak
z	przo du.	Te	 spodnie	 świet nie	na	nim	 le żały.	Prze nio słam	wzrok	wy żej	 i	do pie ro	 te raz	zauważy -
łam,	że	ma	kit kę.	Nie	była	zbyt	dłu ga,	ale	rozpuszczo ne	wło sy	mu siały	się gać	chy ba	co	naj mniej	do
ramion.	 Przed tem	 nie	 po zwalałam	 so bie	 przy glądać	 mu	 się	 na	 tyle	 uważnie,	 żeby	 to	 do strzec.
Wcze śniej	całą	moją	uwagę	przy ku wały	jego	oczy	i	sil nie	zary so wana	szczę ka.
Do tar li śmy	do	drzwi	jego	sy pial ni,	gdzie	się	zatrzy mał	i	ge stem	zapro sił	mnie	do	środ ka.
–	Nie	mam	po ję cia,	gdzie	Nan	trzy ma	środ ki	pierwszej	po mo cy,	ale	przy wio złem	ze	sobą	ap tecz-

kę.	Le czę	się	po	upad ku	z	ko nia,	któ re go	ujeżdżam,	więc	mam	w	tor bie	to	i	owo.
Nan?	Jaka	Nan?
–	Nie	mieszkasz	tu taj?	–	zapy tałam.
Z	mary nar skie go	wor ka	z	nadru kiem	moro	wy jął	małą	nie bie ską	 to rebkę	 i	 od wró cił	 się	w	moją

stro nę.	Kąci ki	ust	rozciągnę ły	mu	się	w	uśmie chu,	w	oczach	tańczy ły	rozbawio ne	ogni ki.
–	Cho le ra,	nie.	–	Zachi cho tał.	–	Po znałaś	Nannet te?	Nikt	nie	chciał by	z	nią	mieszkać.	Ale	po nie waż

ten	dom	nale ży	do	nasze go	ojca,	mogę	się	tu	zatrzy my wać,	kie dy	tyl ko	mam	ocho tę.	A	mam	na	to
ocho tę	tyl ko	pod	nie obecność	Nan.
–	Och.	Ni gdy	przed tem	ni ko go	tu	nie	zastałam	–	oznajmi łam.
–	To	wie le	wy jaśnia	 –	mruk nął,	 po	 czym	 zachi cho tał,	 jak by	 to	 był	 jakiś	 nie zro zu miały	 dla	mnie

żart.	Wy ciągnął	do	mnie	rękę.	–	Daj	mi	tu	tę	dłoń.	Zro bię	to	najde li kat niej,	jak	się	da,	ale	i	tak	bę -
dzie	pie kło.
Nie	po zwalałam	mężczy znom,	żeby	mnie	do ty kali,	 ale	w	zatro skanym	spojrze niu,	 jakie	kie ro wał

na	moją	dłoń,	było	coś	takie go,	że	mu	zaufałam.	Był	mi łym	face tem,	w	każdym	razie	takie	sprawiał
wraże nie.	Nie	patrzył	na	mnie	w	spo sób,	któ ry	wprawiał by	mnie	w	zakło po tanie.
Po ło ży łam	 dłoń	 na	 jego	 dło ni,	 a	 on	 rzu cił	mi	 prze praszające	 spojrze nie,	 jak by	 to	wszyst ko	 była

jego	wina.	Patrzy łam,	jak	ostrożnie	wyjmu je	odłamek	szkła	z	rany,	po	czym	przy kłada	do	niej	wa-
cik	nasączo ny	wodą	utle nio ną.	Owszem,	pie kło,	ale	zaznałam	w	ży ciu	znacznie	gor szych	rze czy.
Po chy lił	gło wę	i	zaczął	de li kat nie	dmu chać	na	oczyszczaną	ranę.	Jego	chłod ny	od dech	łago dził	pie -

cze nie,	a	ja	patrzy łam	zafascy no wana	na	jego	wy dę te	war gi.	Czy	on	był	prawdzi wy?	A	może,	spada-
jąc	z	krze sła,	ude rzy łam	się	w	gło wę?	Czy	to	był	jakiś	dziwny	sen?
Kciu kiem	mocno	przy ci skał	wacik	do	rany,	się gając	jed no cze śnie	po	nowy	wacik	i	bandaż.
–	Szko da,	że	nie	mam	maści	z	anty bio ty kiem,	ale	rzad ko	jej	uży wam,	więc	jej	nie	wziąłem.	Mam

nato miast	ty le nol,	któ ry	mo żesz	wziąć,	żeby	uśmie rzyć	ból,	zanim	do je dzie my	do	szpi tala.



Kiwnę łam	tyl ko	gło wą.	Nie	wie działam,	jak	się	zacho wać.	Nikt	ni gdy	nie	troszczył	się	tak	o	mnie,
kie dy	się	zrani łam.	A	zdarzało	mi	się	to	wie lo krot nie.
–	Mam	na	imię	Mase,	tak	w	ogó le	–	po wie dział,	zer kając	na	mnie	przy	bandażo waniu	mo jej	dło ni.
–	Po do ba	mi	się	to	imię.	Nie	znałam	takie go.
Zachi cho tał.
–	Dzię ki.	A	ty	masz	jakieś	imię?
Och.	Py tał,	jak	mam	na	imię.	Nikt	z	osób,	u	któ rych	praco wałam,	nie	py tał	mnie	o	to,	poza	jed ną

klient ką.	Ale	ona	była	inna	od	po zo stałych.
–	Tak,	mam.	Je stem	Re ese.



Mase

Pach niała,	 cho le ra,	 jak	 cy namo no wa	 bu łeczka.	 Słod ki	 śmie tanko wy	 lu kier	 i	 zapach	 cy namo nu,	 od
któ re go	czło wie ko wi	ślinka	napły wa	do	ust.	Trud no	było	mi	nie	zaciągać	się	głę bo ko	jej	zapachem.
Ale	udało	mi	się	nie	zacho wy wać	jak	psy chol	i	nie	przy ciągnąć	jej	do	sie bie,	żeby	wtu lić	twarz	w	jej
szy ję	 i	po	pro stu	od dy chać.	Ni gdy	wcze śniej	nie	znałem	ko bie ty,	któ ra	pach niała	 jak	cy namo no wa
bu łeczka,	a,	cho le ra,	to	było	diabel nie	pod nie cające.
Zabandażo wałem	jej	rękę	 i	spro wadzi łem	ją	na	dół	po	scho dach.	Miałem	wraże nie,	że	z	 jakie goś

po wo du	jest	zmie szana,	ale	nie	mó wi ła	zbyt	wie le.	Zapy tałem,	czy	ma	to rebkę,	a	ona	kiwnę ła	gło wą
i	po de szła	do	sto li ka	przy	drzwiach.	Więk szość	ko biet	nie	nazwałaby	tego	to rebką;	to	był	wy pło wia-
ły	nie bie ski	ple caczek.	Prze wie si ła	go	so bie	przez	ramię	i	obejrzała	się	ze	zmar twio ną	miną.
–	Nie	skończy łam	sprzątania	–	po wie działa,	spo glądając	na	mnie.
–	Nie	mo żesz	sprzątać	z	rozcię tą	ręką	–	zauważy łem,	nie	mo gąc	po wstrzy mać	się	od	uśmie chu.
Zmarszczy ła	brwi.
–	To	nic	takie go.	Mogę	z	tym	praco wać	–	stwier dzi ła,	pod no sząc	zabandażo waną	rękę.
Po krę ci łem	gło wą	i	otwo rzy łem	drzwi.
–	Nie,	nie	mo żesz.
Wy szli śmy	na	ze wnątrz	i	zo baczy łem,	że	zgod nie	z	umo wą	przy wieźli	już	mo je go	pi kapa.	To	do -

brze,	wo lałem	je chać	nim	niż	samo cho dem	tej	dziewczy ny.
–	Gdzie	twój	samo chód?	–	spy tałem.
–	Nie	mam	samo cho du.
–	Ktoś	cię	tu	przy wiózł?	–	spy tałem,	z	góry	zakładając,	że	pewnie	usły szę,	że	jej	chło pak.	A	niech

to.
–	Mój	sąsiad	pracu je	w	Ker rington	Co untry	Club.	Pod jeżdżam	tam	z	nim,	a	dalej	idę	pie szo.
Sąsiad.
–	Nie	pod wo zi	cię	tu taj?
Po trząsnę ła	gło wą	i	spojrzała	na	mnie	jak	na	głu pie go.
–	Nie.	To	tyl ko	oko ło	mili.	Lu bię	ten	spacer.
–	Kim	jest	twój	sąsiad?	–	spy tałem.
–	Ma	na	imię	Jim my.
Będę	mu siał	po rozmawiać	z	tym	Jim mym.	To	nie	było	bezpieczne,	żeby	taka	dziewczy na	jak	ona

sama	 cho dzi ła	 po	 oko li cy.	 Ro se mary	 Be ach	 było	 spo kojnym	 miasteczkiem,	 ale	 prze jeżdżali	 tędy
inni	lu dzie,	a	ci	mo gli	być	różni.
–	Czy	ten	Jim my	od wo zi	cię	do	domu?
Spojrzała	na	mnie	nie pewnie.	Jak by	nie	była	prze ko nana,	czy	po winna	mi	od po wie dzieć.
–	Czasami.	Tak,	na	ogół	tak.
Dlacze go	nie	miała	samo cho du?	Wy glądała	na	dwadzie ścia	 je den,	dwadzie ścia	dwa	 lata.	Nie	była

dzieckiem.	Miała	pracę	i	mieszkanie,	jak	się	do my ślałem.
–	 Jak	wracasz	 do	 domu,	 je śli	 Jim my	 aku rat	 cię	 nie	 pod wo zi?	 –	 spy tałem,	 otwie rając	 przed	 nią

drzwiczki	pi kapa.	Wy ciągnąłem	rękę,	żeby	ująć	jej	zdro wą	dłoń	i	po móc	jej	wsiąść	do	szo fer ki.



–	Pie szo	–	od par ła,	nie	patrząc	na	mnie.
Kur wa	mać.
Zer k nąłem	na	 jej	 tanie	 japonki	 i	 zauważy łem,	 że	ma	 ide al ne	maleńkie	 paluszki	 o	 ró żo wych	 pa-

znok ciach.	Nawet	sto py	mu siała	mieć	sek sowne?	A	niech	mnie!
Pod wi nę ła	 sto py	 i	 zo riento wałem	 się,	 że	 spo strze gła,	 że	 na	 nie	 patrzę.	 Zatrzasnąłem	 drzwiczki

i	nie śpiesznie	obsze dłem	pi kapa	naoko ło,	żeby	usiąść	za	kie rowni cą.	Ta	dziewczy na	po trze bo wała
po mo cy,	ale	ja	nie	mo głem	jej	rato wać.	Przy je chałem	tu	na	ty dzień,	góra	dwa,	a	po tem	będę	wracał
do	Tek sasu.	Przejmo wanie	się	jej	pro ble mami	nie	było	mądre	z	mo jej	stro ny.
Zanim	zdąży łem	zapalić	 sil nik,	 zadzwo ni ła	moja	 ko mór ka	 i	 do my śli łem	 się,	 że	 to	Har low.	 Spo -

dzie wała	się	mnie	koło	dru giej.	Spojrzałem	na	ze garek	i	zo baczy łem,	że	właśnie	do cho dzi	dru ga.
–	Hej	–	ode zwałem	się	do	te le fo nu,	prze krę cając	jed no cze śnie	klu czyk	w	stacyjce	i	ru szając	w	stro -

nę	głównej	dro gi.
–	Wy spałeś	się?	–	spy tała	Har low.	W	tle	sły szałem	maru dze nie	jej	có reczki	Lili	Kate.
–	Mmm,	tak	–	od par łem.	Nie	mo głem	jej	po wie dzieć,	jak	mało	spałem,	bo	po wód	mo jej	wcze snej

po bud ki	sie dział	obok	mnie.
–	Bę dziesz	o	dru giej?	Grant	po wie dział,	że	da	nam	go dzinkę,	a	koło	trze ciej	bę dzie	w	domu.
Zer k nąłem	na	zranio ną	rękę	Re ese.	To	tro chę	po trwa.	Na	od dziale	urazo wym	zawsze	trze ba	cze -

kać.
–	Rano	zdarzył	 się	wy padek.	Dziewczy na,	 któ ra	 sprząta	w	domu	Nan,	prze wró ci ła	 się	 i	 rozcię ła

so bie	dłoń.	Wio zę	ją	do	szpi tala	na	szy cie	rany.	Tro chę	po trwa,	zanim	do	was	do trę.
–	O	nie!	–	wy krzyk nę ła	Har low	zatro skanym	to nem.	To	był	 je den	z	wie lu	po wo dów,	dla	któ rych

wo lałem	Har low	od	Nan.	–	Jak	ona	się	czu je?
Re ese	 nawet	 się	 nie	 skrzy wi ła,	 kie dy	 prze my wałem	 ranę	wodą	 utle nio ną.	 Cho le ra,	 nawet	 ja	 się

krzy wi łem	przy	takich	skale cze niach.
–	Chy ba	w	po rząd ku.	Ale	to	po ważna	rana,	a	ona	nie	ma	samo cho du,	więc	po tem	będę	mu siał	od -

wieźć	 ją	 do	 domu.	 Pewnie	 przy jadę	 do	 was	 do pie ro	 przed	 wie czo rem.	 Ale	 bę dziesz	mnie	miała
jeszcze	przez	resztę	ty go dnia.	Do	nie dzie li	zdążę	ci	cał kiem	zbrzyd nąć	–	zapewni łem	ją.
Har low	się	ro ze śmiała.
–	Nie	 sądzę,	 ale	nie	ma	 sprawy.	Nie	 śpiesz	 się.	Niech	 ją	w	 szpi talu	 opatrzą,	 a	po tem	zawieź	 ją

bezpiecznie	do	domu.	Ja	się	te raz	zdrzem nę	razem	z	Lilą	Kate.	W	nocy	mało	spała.	Wy rzy nają	jej
się	ząbki.
–	No	to	się	zdrzem nij,	sło neczko.	Do	zo bacze nia	wie czo rem	–	od par łem	i	zakończy łem	rozmo wę.
–	Nie	mu sisz	ze	mną	cze kać.	Wró cę	do	domu	tak sówką	–	ode zwała	się	Re ese.
Nie	 zamie rzałem	po zwo lić,	 żeby	 po	 szy ciu	 rany	wracała	 do	 domu	 tak sówką.	Czy	 ja	wy glądałem

na	palanta,	któ ry	zro bił by	coś	takie go?
–	Zo stanę	z	tobą	–	oświad czy łem	stanowczo.
–	Naprawdę,	to	bar dzo	miło	z	two jej	stro ny,	że	mnie	zabie rasz	do	szpi tala.	Ale	zdarzały	mi	się	już

gor sze	 skale cze nia.	 Wcale	 nie	 po trze bu ję	 szwów.	 Mogę	 do kończyć	 sprzątanie	 i	 sama	 wró cić	 do
domu.
Co?	Czy	ona	mó wi ła	se rio?
–	Zało żą	ci	 szwy,	a	po tem	od wio zę	cię	do	domu	–	czu łem	się	 sfru stro wany	 i	 zaczy nało	mnie	 to

wszyst ko	wku rzać.	To	znaczy	nie	ona.	Boże,	kto	mógł by	się	wku rzać	na	oso bę	o	takim	wy glądzie?
Ale	wku rzało	mnie	to,	że	ona	uważa,	że	nie	po trze bu je	szwów.



Tym	 razem	 nie	 pro te sto wała.	 Zer k nąłem	 na	 nią,	 sie działa	 wy pro sto wana	 i	 wy chy lo na	 nie co
w	stro nę	drzwi,	jak by	pró bo wała	przede	mną	uciec.	Czyżbym	ją	prze straszył?
–	Po słu chaj,	Re ese,	sprzątałaś	w	domu	mo jej	sio stry	i	tu	się	skale czy łaś.	Naszym	obo wiązkiem	jest

więc	do pil no wać,	że byś	zo stała	oto czo na	właści wą	opie ką.	Nie	po zwo lę,	że byś	do kończy ła	sprząta-
nie	dzi siaj	albo	nawet	ju tro.	Mo żesz	wró cić,	kie dy	two ja	ręka	wy do brze je	i	nie	bę dzie	już	bo leć.	Zo -
stanę	tu	przez	cały	ty dzień,	ale	ja,	w	prze ci wieństwie	do	mo jej	sio stry,	sam	po	so bie	sprzątam.	Nie
po trze bu ję	sprzątaczki.
Nie	po patrzy ła	na	mnie,	ale	kiwnę ła	gło wą.	Wy glądało	na	to,	że	to	je dy na	re ak cja,	jakiej	mogę	się

spo dzie wać.	W	po rząd ku.	Może	się	dąsać,	ale	prze cież	 tak	naprawdę	pro si łem	 ją	 tyl ko	o	 to,	żeby
po zwo li ła	mi	się	sobą	zaopie ko wać.	O	co	jej	cho dzi ło?



Reese

Ten	dzień	nie	mógł	być	 już	bar dziej	upo karzający.	W	dro dze	do	 szpi tala	Mase	dał	 gło śniej	 radio
i	nie	ode zwał	się	już	ani	sło wem.	Wie działam,	że	jest	albo	zły,	albo	sfru stro wany.	Prze ze	mnie	nie
mógł	 się	 spo tkać	z	 jakąś	ko bie tą,	 ale	prze cież	pró bo wałam	go	od	 sie bie	uwol nić.	Tyl ko	że	on	nie
chciał	mnie	słu chać.
Kie dy	do tar li śmy	na	od dział	urazo wy,	ku pił	mi	w	po cze kal ni	napój	gazo wany,	 cho ciaż	pro te sto -

wałam,	że	wcale	nie	 trze ba.	Do	czasu,	aż	zabrali	mnie	na	szy cie,	zamie ni li śmy	może	wszyst kie go
pięć	słów.	Chciałam	zno wu	po wie dzieć,	że	może	mnie	zo stawić	i	że	wró cę	tak sówką,	ale	bałam	się,
że	na	mnie	nasko czy.	Nie	znałam	tego	face ta.	Nie	miałam	po ję cia,	do	cze go	jest	zdol ny.
Kie dy	 ro bi li	 mi	 zastrzyk,	Mase	 trzy mał	mnie	 za	 dru gą	 rękę	 i	 po wie dział,	 że	 w	 razie	 po trze by

mogę	ści snąć	jego	dłoń.	O	co	mu	w	ogó le	cho dzi ło?	Usi ło wał	ulżyć	mi	w	bólu?	To	był	tyl ko	zastrzyk.
Kie dy	opatry wali	mi	ranę,	któ ra	wy magała	pię ciu	szwów,	nadal	 trzy mał	mnie	za	rękę.	Opo wiadał
mi	dowci py.	Były	okle pane,	ale	i	tak	się	śmiałam.	Chy ba	ni gdy	wcze śniej	nikt	nawet	nie	starał	się
mnie	rozśmie szyć.	Miałam	po czu cie,	że	w	ogó le	po	raz	pierwszy	ktoś	mówi	mi	dowcip,	któ ry	nie
jest	o	mnie.	W	szko le	nasłu chałam	się	dowci pów	aż	nad to,	ale	to	ja	by łam	obiek tem	ich	wszyst kich.
A	 te raz	pod jeżdżał	pod	dom,	w	któ rym	mieszkałam.	Przez	całą	dro gę	nie	ode zwał	 się	do	mnie.

Parę	razy	sprawiał	takie	wraże nie,	jak by	chciał	coś	po wie dzieć,	ale	się	po wstrzy mał.	W	końcu	zno -
wu	pod krę cił	radio,	a	ja	zro zu miałam,	że	to	znaczy,	że	wię cej	nie	bę dzie	ze	mną	rozmawiał.
Nie	mo głam	mieć	mu	za	złe	tego	mil cze nia.	Prze ło żył	spo tkanie	z	dziewczy ną,	żeby	zawieźć	mnie

do	szpi tala.	Tam	przez	cały	czas	był	taki	miły,	a	nawet	wię cej	–	był	dla	mnie	do bry.	Ale	te raz	my ślał
o	swo jej	uko chanej,	o	swo im	„sło neczku”,	czy li	dziewczy nie,	któ ra	na	nie go	cze kała.
W	 prze szło ści	 by wałam	 nazy wana	 „kot kiem”,	 „złot kiem”	 i	 „go rącą	mamuśką”,	 na	 wspo mnie nie

cze go	wciąż	się	wzdry gam.	Okre ślano	mnie	również	inny mi,	mniej	po chlebny mi	sło wami,	ale	nikt
nie	mó wił	do	mnie	„sło neczko”.	Zastanawiałam	się,	 jakie	to	uczu cie,	kie dy	ktoś	zwraca	się	tak	do
cie bie	i	mówi	to	z	ser ca.	I	wiesz,	że	cię	nie	skrzywdzi.
Kie dy	zatrzy mał	pi kapa,	nie	po zo stało	mi	nic	inne go,	jak	po dzię ko wać	mu	raz	jeszcze	i	wreszcie

się	po że gnać.
–	Jeszcze	raz	dzię ki	za	zawie zie nie	do	szpi tala,	za	napój	i	za…	mmm…	za	to,	że	trzy małeś	mnie	za

rękę.	 Naprawdę	 to	 do ce niam.	 Prze praszam,	 że	 ze psu łam	 ci	 dzień.	 Przyj dę	 do kończyć	 sprzątanie
w	nie dzie lę.	Nie	mam	na	ten	dzień	żad ne go	inne go	domu.	A	ty	wte dy	wy jeżdżasz…	prawda?
Mase	westchnął	i	po patrzył	na	mnie.
–	Tak,	w	nie dzie lę	wracam	do	domu.	W	każdym	razie	 taki	mam	plan.	Ale	nie	przejmuj	się	do -

mem,	do pó ki	ręka	się	nie	zagoi.	Nan	nie	wró ci	wcze śniej	niż	za	mie siąc.	Jest	w	Pary żu.
W	Pary żu.	O	rety.	Nie	umiałam	so bie	nawet	wy obrazić,	 jak	 to	 jest	wy je chać	do	 takie go	miejsca.

Zastanawiałam	się,	jak	ta	Nan	wy gląda.	Uznałam,	że	sko ro	jest	jego	sio strą,	musi	być	pięk na.
–	No	to	dzię ki	–	po wie działam	raz	jeszcze,	bo	jakoś	nie	mo głam	prze stać	mu	dzię ko wać.	Chwy ci -

łam	mój	ple cak	i	otwo rzy łam	drzwi	pi kapa.
–	 Zacze kaj.	 Po mo gę	 ci	 –	 po wstrzy mał	mnie	Mase.	 Ro bił	 to	 za	 każdym	 razem,	 kie dy	wsiadałam

albo	 wy siadałam.	 Zu peł nie	 jak by	 uważał,	 że	 sama	 nie	 zdo łam	 ze sko czyć	 tak,	 by	 nie	 zro bić	 so bie



przy	tym	krzywdy.	Ale	też	po	tym,	co	dzi siaj	wi dział,	pewnie	miał	mnie	za	ostat nią	ofer mę.
Stanął	przede	mną	i	ko lejny	raz	po dał	mi	rękę.	Po zwo li łam,	żeby	mi	po mógł,	bo	by łam	pewna,	że

wię cej	się	nie	zo baczy my.	On	nie	zdawał	so bie	z	tego	sprawy,	ale	dał	mi	nadzie ję.	I	po kazał	mi,	że
nie	wszy scy	mężczyźni	 są	 źli.	Ugry złam	 się	w	 ję zyk,	 żeby	 znów	mu	nie	dzię ko wać.	Zamiast	 tego
kiwnę łam	tyl ko	gło wą	i	ru szy łam	w	stro nę	mieszkania	1C.
–	Re ese	–	zawo łał	za	mną	Mase.	Zatrzy małam	się	i	od wró ci łam.	Za	jego	ple cami	zacho dzi ło	słońce.

By łam	pewna,	że	jeszcze	ni gdy	w	hi sto rii	świata	nic	nie	było	tak	do sko nałe,	jak	wi dok,	któ ry	mia-
łam	przed	oczami.
–	Nie	ze psu łaś	mi	dnia	–	po wie dział	 tyl ko,	po	czym	otwo rzył	drzwi	od	stro ny	kie rowcy	 i	wsiadł

do	pi kapa.
Chciałam	po patrzeć,	jak	od jeżdża.	Ale	nie	zro bi łam	tego.

***

Nazajutrz	 rano	 czu łam	w	dło ni	 rwący	ból.	Wzię łam	anty bio tyk,	 któ ry	 zapi sał	mi	 le karz,	 po	 czym
wy szy ko wałam	 się	 do	 pracy.	 Tego	 dnia	miałam	do	 sprząt nię cia	 ko lejny	 dom	w	Ro se mary	 Be ach.
Jim my	znał	się	z	właści cie lami	i	załatwił	mi	to	zle ce nie.	Nie	mo głam	go	zawieść	i	zawiado mić	ich,
że	je stem	cho ra.
Jim my	stał	pod	mo imi	drzwiami	z	dwo ma	kubkami	cap pucci no	na	wy nos,	uśmie chając	 się.	Był

nie	tyl ko	miły,	ale	i	oszałamiająco	przy stojny.	I	wie dział	o	tym.	Co	dziwne,	nie	trak to wałam	go	jed -
nak	jak	ty po we go	face ta.	Był	dla	mnie	raczej	 jak	moja	pierwsza	przy jaciół ka.	Po wie działam	mu	to
kie dyś,	a	on	wy buch nął	śmie chem.	W	do dat ku	miał	w	mieszkaniu	urządze nie	do	ro bie nia	cap puc-
ci no!	Zaczy nałam	ko chać	tę	maszynkę.
–	Cześć,	 ślicznot ko.	 Przy nio słem	 ci	 twój	 nek tar	 na	 prze bu dze nie	 –	 oznajmił,	 po dając	mi	 ku bek.

Już	wy ciągałam	po	nie go	cho rą	rękę,	ale	szybko	zmie ni łam	ją	na	zdro wą,	jed nak	Jim my	zdążył	za-
uważyć	bandaż.	–	Cho le ra,	dziewczy no,	co	ci	się	stało?
Westchnę łam,	nie	chcąc	so bie	przy po mi nać	zamie szania,	jakie go	naro bi łam	wczo raj.
–	Spadłam	z	krze sła	przy	my ciu	okna,	w	lo cie	stłu kłam	lu stro	i	rozcię łam	so bie	dłoń	–	nie	chcia-

łam	po dawać	mu	wię cej	szcze gó łów.	Pod nio słam	zabandażo waną	dłoń.	–	Pięć	szwów.	Brat	właści -
ciel ki	domu	pod wiózł	mnie	do	szpi tala.
Jim my	się	skrzy wił.
–	Auć.	Je steś	pewna,	że	mo żesz	dziś	sprzątać?	To	musi	bo leć.
–	Dam	radę.	Będę	tro chę	wol niejsza	i	na	pewno	nie	będę	stawać	na	krze słach,	żeby	umyć	okna	–

zażar to wałam.
Nie	uśmiech nął	się,	tyl ko	po krę cił	gło wą.
–	Dziwna	z	cie bie	dziewczy na,	Re ese	El lis.	Chodź,	pod wio zę	ten	twój	sek sowny	ty łe czek	do	Car te -

rów.	Mam	 też	dla	 cie bie	nowy	kontakt.	Blaire	Finlay	 to	moja	bli ska	znajo ma,	któ ra	 szu ka	aku rat
no wej	 sprzątaczki.	 Po przed nia	 idzie	 na	 eme ry tu rę	 i	 Blaire	 chce	 te raz	 zatrud nić	 mło dą	 oso bę,
zwłaszcza	że	ma	w	domu	małe go	urwi sa.	Tam ta	star sza	pani	z	co raz	więk szym	tru dem	radzi ła	so -
bie	ze	sprzątaniem	po	nim.	Swo ją	dro gą,	to	uro czy	brzdąc	–	spoj rzałam	na	nu mer	te le fo nu,	któ ry
mi	po dał.	–	Zadzwoń	do	niej.	Jest	prze mi ła.	Bę dziesz	zachwy co na.
Ko lejne	 zle ce nie	 bez	 po śred nictwa	 agencji.	Nie źle.	 Zamie rzałam	 od kładać	wszyst kie	 do cho dy	 od

klientów,	któ rych	zdo by wałam	na	własną	rękę.
–	Dzię ki,	 Jim my	 –	 po wie działam,	 cho wając	 do	 kie sze ni	 kar teczkę	 z	 nu me rem.	 –	 Zadzwo nię	 do



niej,	jak	rana	mi	się	zagoi.	Nie	chcę	się	jej	po kazy wać	z	obandażo waną	dło nią.
Jim my	uśmiech nął	się	pro miennie,	a	jego	aniel ska	uro da	stała	się	jeszcze	bar dziej	urze kająca.
–	Tak	na	mar gi ne sie,	Blaire	jest	szwagier ką	Har low	Car ter,	prak tycznie	rzecz	bio rąc.
O	co	mu	cho dzi ło?	Co	chciał	właści wie	po wie dzieć	przez	to	„prak tycznie	rzecz	bio rąc”?	Uznałam,

że	 to	 bez	 znacze nia.	 Swo ją	 dro gą,	 naprawdę	 lu bi łam	 panią	 Car ter.	 Czę sto	 była	 w	 domu,	 kie dy
sprzątałam,	bo	miała	małe	dziecko,	więc	rozmawiałam	z	nią	kil ka	razy.	Zawsze	pró bo wała	mnie	na-
mó wić,	że bym	po	pracy	zjadła	z	nią	lunch.	By łam	pewna,	że	u	jej	szwagier ki	też	będę	lu bi ła	praco -
wać.
–	Dziś	wie czo rem	mu szę	praco wać	pod czas	im pre zy	do bro czynnej.	Skończy	się	do pie ro	o	pierw-

szej	nad	ranem.	Wo lał bym,	że byś	wró ci ła	do	domu	tak sówką.	Zwłaszcza	z	tą	two ją	mar ną	ręką.	Po
sprzątaniu	u	Car te rów	bę dziesz	zmę czo na.	I	pewnie	obo lała.
Za	 każdym	 razem,	 kie dy	 Jim my	mu siał	 praco wać	 do	 późna,	 od by wali śmy	 tę	 rozmo wę.	 Zawsze

chciał,	że bym	wracała	do	domu	tak sówką,	ale	mieszkaliśmy	zale d wie	osiem	mil	od	klu bu,	tuż	pod
Ro se mary	Be ach,	kil ka	prze cznic	od	wy brze ża.	Przez	całe	ży cie	cho dzi łam	pie szo	do	szko ły,	do	bi -
blio te ki,	do	skle pu.	Przy wy kłam	do	tego.	Je śli	chciałam	gdzieś	do trzeć,	mu siałam	iść	na	pie cho tę.
Pewnie	te raz	mo głabym	so bie	po zwo lić	na	samo chód,	ale	nie	umiałam	zdać	pi sem ne go	te stu.	Kie -
dyś	po pro si łam	o	po moc	mat kę	i	to	był	okrop ny	błąd.	Dała	mi	do bit nie	do	zro zu mie nia,	że	le ni we
i	głu pie	oso by	nie	po winny	pro wadzić	samo cho du.	To	by ło by	nie bezpieczne	dla	wszyst kich	innych.
Pró bo wałam	dwa	razy	prze brnąć	przez	pod ręcznik	przy go to wu jący	do	te stu	pi sem ne go,	ale	bezsku -
tecznie.	Te	wszyst kie	sło wa	nie	miały	dla	mnie	najmniejsze go	sensu.
W	ten	spo sób	zro zu miałam,	że	wszyst kie	dzie ciaki	w	szko le	i	mat ka	z	oj czy mem	mie li	rację:	by -

łam	głu pia.	Mu siało	tak	być.	Mój	mózg	nie	działał	tak,	jak	u	innych.	Miałam	dwadzie ścia	dwa	lata,
a	nadal	wy po ży czałam	z	bi blio te ki	książki	z	obrazkami	i	usi ło wałam	je	czy tać.
–	Je stem	pe wien,	że	Har low	od wie zie	cię	po	pracy,	 je śli	 tyl ko	 ją	po pro sisz.	Cho le ra,	sam	ją	o	to

po pro szę.	Trud no	o	słod szą	oso bę	niż	Har low	Car ter.
Nie	zamie rzałam	jej	pro sić	o	od wie zie nie	do	domu.
–	Nie	trze ba.	W	razie	cze go	we zwę	tak sówkę.	Obie cu ję,	że	to	rozważę	–	od par łam,	wie dząc,	że	na-

wet	po	głę bo kim	zastano wie niu	i	tak	tego	nie	zro bię.



Mase

Nie	 po je chałem	 do	Har low	 ubie głe go	wie czo ru.	Wró ci łem	 do	 domu,	 po sprzątałem	 rozbi te	 szkło,
a	po tem	zadzwo ni łem	do	niej	i	wy jaśni łem,	że	je stem	wy kończo ny.	Nadal	by łem	nie wy spany.	Tych
kil ka	go dzin	dzi siaj	rano	to	wciąż	było	za	mało.
Kie dy	dziś	rano	obu dzi łem	się	w	ci szy,	po czu łem	dziwny	żal.	Tym	dziwniejszy,	że	Re ese	za	cho le -

rę	 nie	 umiała	 śpie wać.	Nie	 zamie rzałem	po nownie	 się	 spo ty kać	 z	 tą	 dziewczy ną.	Nawet	 gdy bym
w	nie dzie lę	nie	wy jeżdżał,	i	tak	nie	by ło by	mnie	w	domu,	kie dy	przyjdzie	sprzątać.	Czu łem	jed nak
po trze bę,	by	rozwiązać	wszyst kie	 jej	pro ble my.	To	głu pie.	Do sko nale	so bie	radzi ła	beze	mnie.	Ale
coś	w	tych	jej	wiel kich	oczach…	i,	cho le ra,	kogo	ja	chciałem	nabrać?	Nie	było	takiej	czę ści	jej	ciała,
któ ra	nie	do magałaby	się	mo jej	uwagi.	Bar dzo	chciałem	ofiaro wać	jej	tę	uwagę.
Taka	dziewczy na	po winna	mieć	face ta.	Zu peł nie	nie	ro zu miałem,	dlacze go	była	sama.
Pod je chałem	pod	dom	Har low,	starając	się	nie	myśleć	o	Re ese	i	wy darze niach	wczo rajsze go	dnia.

Owszem,	by łem	zdania,	 że	zasłu ży łem,	kur de,	na	me dal	za	 to,	 że	nie	po cało wałem	 tych	 jej	mięk -
kich	warg,	ale	to	już	było	i	mi nę ło.	Fronto we	drzwi	otwo rzy ły	się	i	Har low	wy bie gła	mi	na	spo tka-
nie	uśmiech nię ta	pro miennie	jak	mała	dziewczynka.	Dla	mnie	zawsze	bę dzie	moją	małą	sio strzycz-
ką.	Wciąż	 pamię tałem	 jej	war ko czy ki	 i	 szparę	mię dzy	 przed ni mi	 zę bami,	 gdy	 uśmie chała	 się	 do
mnie,	zadzie rając	gło wę.	Wte dy	też	miała	na	no sie	pie gi.	Przez	dłu gi	czas	po trze bo wała	mnie,	a	ja
się	nią	opie ko wałem.	Ale	te raz	tę	rolę	prze jął	Grant.
–	Przy je chałeś!	–	wy krzyk nę ła	i	rzu ci ła	mi	się	na	szy ję.
Zachi cho tałem,	wi dząc	jej	entu zjazm	i	objąłem	ją,	a	ona	po cało wała	mnie	w	po li czek.
–	Prze praszam,	że	wczo raj	nie	do tar łem.	To	był	dłu gi	dzień	–	po wie działem	ze	skru chą.
–	Nie	szko dzi.	Zaplano wałam	dziś	dla	nas	cały	dzień.	Lila	Kate	śpi	w	swo im	po ko ju,	a	na	gó rze

sprząta	dziewczy na,	któ rą	uparł	się	zatrud nić	Grant.	Już	naprawdę	nie	mam	do	nie go	siły.	Nie	po -
do bało	mu	się,	że	sprzątam,	kie dy	Lila	Kate	śpi;	uważa,	że	po winnam	spać	razem	z	nią	i	wię cej	od -
po czy wać.	Nie	chce,	że bym	sprzątała	w	domu	–	prze wró ci ła	oczami,	jak by	to	było	nie do rzeczne.	Ale
ja	zgadzałem	się	z	Grantem.	Har low	miała	wadę	ser ca,	któ ra	mo gła	nam	ją	zabrać.	Wspo mnie nie
tego,	że	o	mało	 jej	nie	straci li śmy	pod czas	po ro du,	nadal	było	zbyt	bo lesne.	Lila	Kate	miała	kil ka
dni,	kie dy	Har low	wreszcie	otwo rzy ła	oczy.
–	Ma	rację	–	od par łem	tyl ko,	a	Har low	się	ro ze śmiała.
–	Wejdź	 do	 środ ka.	 Dru gie	 śniadanie	 go to we.	 Ostat nio	 oglądam	 pro gramy	 ku li nar ne	 na	 Food

Net work,	kie dy	w	środ ku	nocy	po daję	Lili	Kate	bu tel kę,	więc	sama	też	nabrałam	ocho ty	na	go to wa-
nie.
Wsze dłem	do	domu	za	rozszcze bio taną	Har low.	Sły sząc	radość	w	jej	gło sie	i	wi dząc	mi łość	w	jej

błyszczących	 oczach,	 utwier dzi łem	 się	w	prze ko naniu,	 że	naprawdę	 lu bię	Granta.	 Z	 po cząt ku	nie
by łem	pe wien,	ale	facet	prze ko nał	mnie	do	sie bie.	Dzię ki	nie mu	moja	sio strzyczka	była	szczę śli wa.
Uwiel biał	ją	tak,	jak	na	to	zasłu gi wała.
–	 Je stem	 z	 po wro tem,	 Re ese.	 Nie	mu sisz	 już	 czu wać	 nad	 Lilą	 Kate.	Mam	 przy	 so bie	mo ni tor.

Dzię ku ję!	–	zawo łała	Har low	u	pod nó ża	scho dów.
Zanim	jeszcze	do tar ło	do	mnie	 imię	„Re ese”,	spoj rzałem	w	górę	 i	zo baczy łem	te	 jasno nie bie skie



oczy	wpatrzo ne	we	mnie	 z	pół pię tra,	 sze ro ko	otwar te	 ze	 zdu mie nia.	A	niech	mnie.	 To	 tyle,	 je śli
cho dzi	o	nie spo ty kanie	się	z	nią	wię cej.
–	Re ese,	to	jest	Mase,	mój	brat.	Mase,	to	jest	Re ese,	najlep sza	sprzątaczka	na	świe cie.	Mu szę	po -

dzię ko wać	Jim my’emu,	że	mi	ją	po le cił.
Zo baczy łem,	że	zasłania	zabandażo waną	rękę	zdro wą	dło nią,	a	jej	usta	rozciągają	się	w	wy mu szo -

nym,	 ner wo wym	 uśmie chu.	 Praco wała	 następ ne go	 dnia	 po	 zało że niu	 szwów.	 Cho le ra.	 Czy	 ona
w	ogó le	mnie	nie	słu chała?	Była	taka	cho ler nie	upar ta.	Rana	mu siała	ją	piec	jak	diabli.
–	Musi	być	też	bar dzo	od dana	swo jej	pracy,	sko ro	sprząta	u	cie bie,	mając	na	dło ni	pięć	świe żo	za-

ło żo nych	szwów.	Je steś	naprawdę	nie samo wi cie	od por na	na	ból,	Re ese	–	po wie działem.
–	Co?	–	wy krzyk nę ła	Har low.	–	Och,	to	Re ese	sprząta	też	u	Nan?	–	Har low	prze nio sła	spojrze nie

na	Re ese.	–	Sprzątasz	po	tym,	 jak	wczo raj	rozcię łaś	so bie	dłoń?	Dlacze go	mi	nie	po wie działaś?	Za
nic	nie	po zwo li łabym	ci	dzi siaj	przyjść!	Two ja	 ręka	musi	 się	goić.	Mo głabyś	znów	otwo rzyć	so bie
ranę	–	zbeształa	ją	Har low.
Patrzy łem,	jak	Re ese	pro stu je	ramio na	i	cho wa	zabandażo waną	rękę	za	ple cami,	jak by	w	ten	spo -

sób	pro blem	mógł	znik nąć.
–	Nic	mi	nie	jest.	Naprawdę.	Kie dy	rano	się	obu dzi łam,	ręka	w	ogó le	mnie	nie	bo lała.	No,	może

tro chę,	ale	wzię łam	 le kar stwo	 i	od	razu	po mo gło.	Prawie	 już	skończy łam	na	gó rze.	 Jeszcze	 jakieś
trzy	go dzinki	i	upo ram	się	ze	wszyst kim.
Har low	po trząsnę ła	gło wą.
–	Nie	ma	mowy.	Zjesz	z	nami	dru gie	śniadanie,	a	po tem	Mase	może	cię	od wieźć	do	domu.	I	nie

chcę,	że byś	tu	wracała	wcze śniej	niż	w	przy szłym	ty go dniu.	Nie	mo żesz	praco wać	z	ręką	w	takim
stanie.
Wi działem	fru strację	malu jącą	się	na	twarzy	Re ese,	ale	nie	zamie rzała	spie rać	się	z	Har low.
–	Do brze.	Po układam	tyl ko	zło żo ne	ręczni ki	w	łazience	i	już	scho dzę.
Cho le ra,	ko bie to.
–	Zo staw	te	ręczni ki	tam,	gdzie	są.	Har low	sama	może	je	po układać.	Zejdź	na	dół	–	to	zabrzmiało

jak	rozkaz,	ale	moja	cier pli wość	była	na	wy czer paniu.
Kiwnę ła	sztywno	gło wą	i	po wo li	ze szła	po	scho dach.	Dziś	nie	miała	na	so bie	szor tów,	 tyl ko	 leg-

ginsy,	któ re	kończy ły	się	tuż	po ni żej	ko lan.	Le żały	na	niej	jak	ulał.	Żało wałem,	że	ma	taką	obszer ną
ko szul kę	i	nie	mogę	zo baczyć	jej	tył ka.
–	Prze praszam	za	jego	ton.	Zawsze	był	apo dyk tyczny.	Ty po wy	samiec	alfa	–	po wie działa	Har low,

gdy	Re ese	znalazła	się	tuż	przed	nami.	–	Chodźmy	jeść.	Przy go to wałam	coś,	cze go	ni gdy	wcze śniej
nie	przy rządzałam.	Nie	mogę	się	już	do cze kać	waszej	re ak cji.
Po cze kałem,	aż	Har low	wejdzie	do	kuch ni,	po	czym	spojrzałem	na	Re ese.
–	Po każ	mi	tę	rękę	–	po wie działem	mięk ko,	starając	się	złago dzić	jej	napię cie.	Jasne	było,	że	moje

wzbu rze nie	wprawiało	 ją	w	 zde ner wo wanie.	 Zaczę ła	 pro te sto wać.	Wi działem	 to	w	 jej	 oczach,	 ale
po tem	 ule gła	 i	wy ciągnę ła	 rękę.	Ostrożnie	 od wi nąłem	 bandaż	 i	 obej rzałem	 ró żo wą,	 zmarszczo ną
skó rę.	Rana	nie	ule gła	zakaże niu,	ale	była	po drażnio na.	Re ese	po winna	przy ło żyć	do	niej	lód	i	po -
smaro wać	ją	maścią.
–	Wyjmę	ci	 tro chę	 lodu.	Chodź	 –	po wie działem,	ujmu jąc	 ją	 za	nad gar stek	 i	 po py chając,	 by	 szła

przede	mną.
–	Naprawdę	nie	trze ba.	Har low	bę dzie	ro bi ła	so bie	wy rzu ty,	że	sprzątałam	dziś	u	niej.
Mar twi ła	się	o	Har low.	Dlacze go	mnie	to	nie	zdzi wi ło?



–	Nie	przejmuj	się	tym.	Har low	bę dzie	chciała,	że byś	zatroszczy ła	się	o	sie bie	jak	nale ży.
We szła	do	kuch ni	i	usiadła	przy	sto le,	do	któ re go	ge stem	zapro si ła	ją	Har low.
Moja	od prę żająca	wi zy ta	u	Har low	prze ro dzi ła	się	w	coś	cał kiem	inne go.	Pod sze dłem	do	zamra-

żar ki	i	wy jąłem	wo re czek	z	lo dem.	Har low	usiadła	przy	sto le	naprze ciwko	Re ese,	ale	czu łem	na	so -
bie	jej	wzrok.	Moja	sio stra	do szu ki wała	się	w	całej	tej	sy tu acji	cze goś	wię cej,	niż	rze czy wi ście	było.



Reese

Ale	nie zręczna	sy tu acja.
To	 Har low	 była	 tym	 „sło neczkiem”,	 z	 któ rym	 wczo raj	 rozmawiał.	 Tyle	 zdo łałam	 się	 do my ślić.

Wspo mniała	coś	o	tym,	że	wczo raj	do	niej	nie	do tarł.	Zresztą	okrop nie	się	czu łam	z	tego	po wo du.
A	 te raz	 znów	 tu	by łam	 i	 prze szkadzałam	 im	w	 spo tkaniu.	Wi dać	było,	 że	Mase	uwiel bia	 sio strę,
a	ona	w	peł ni	od wzajem nia	to	uczu cie.	Nie	miałam	ro dzeństwa,	więc	trud no	mi	było	w	ogó le	so bie
wy obrazić	łączącą	ich	więź.
–	Kiro	dzwo nił	do	cie bie?	–	zapy tał	Mase,	spo glądając	na	sio strę	i	gry ząc	kanap kę.
Uśmiech nę ła	się	sztywno	i	kiwnę ła	gło wą.
–	Tak.	Ciężko	zno si	ten	wy jazd.
–	Dzi wię	się,	że	wy trwał	już	tak	dłu go.	Zamie rzasz	od wie dzić	two ją	mamę?
Har low	zmarszczy ła	brwi	i	wbi ła	wzrok	w	swój	talerz.	Coś	było	wy raźnie	nie	tak.	Czyżby	ona,	tak

jak	ja,	miała	trud ne	re lacje	z	mat ką?	Poza	tym	Mase	po wie dział	„two ją	mamę”.	Czyżby	mie li	inne
mat ki?
–	Tata	się	mar twi,	że	bez	nie go	mo głabym	ją	zde ner wo wać.	Sądzi,	że	naj le piej	bę dzie,	je śli	zacze -

kam	do	jego	po wro tu.
Mase	mruk nął	coś	z		iry tacją.	Nie	wy glądał	na	zado wo lo ne go	z	tej	od po wie dzi.	Prze niósł	spojrze -

nie	na	mnie.
–	W	po rząd ku?	Lód	tro chę	po maga?
Kiwnę łam	gło wą.
–	Nie	mówmy	te raz	o	tacie.	Nie grzecznie	jest	rozmawiać	o	sprawach	ro dzinnych,	kie dy	mamy	go -

ścia	–	po wie działa	Har low	z	uśmie chem,	ale	jej	oczy	były	po ważne.	Coś	z	tego,	co	po wie dział	Mase,
sprawi ło	jej	przy krość.
–	Twój	tata	ma	fajne	imię	–	po wie działam	w	nadziei,	że	choć	tro chę	rozładu ję	napię cie,	któ re	na-

gle	zapano wało	w	kuch ni.	–	Je dy ny	Kiro,	o	jakim	sły szałam,	to	Kiro	Manning.	Nie	znam	ni ko go	in-
ne go	o	tym	imie niu.
Har low	i	Mase	spoj rze li	na	sie bie,	po	czym	twarz	Har low	rozświe tlił	prawdzi wy	uśmiech,	a	w	jej

oczach	po jawi ły	się	we so łe	ogni ki.
–	Ja	też	nie	znam	ni ko go	inne go	o	tym	imie niu.	Oczy wi ście	oprócz	Kira	Manninga.
Już	miałam	przy tak nąć	grzecznie,	gdy	nagle	do tar ły	do	mnie	jej	sło wa.	Nie…	zaraz…	Nie…
–	 Chy ba	 nie	 przed stawi łem	 ci	 się	 peł nym	 imie niem	 i	 nazwi skiem	 –	 po wie dział	Mase	 z	 uśmie -

chem.
Aha…	 zaraz.	My ślałam	 go rączko wo.	W	 okre sie,	 kie dy	wy nio słam	 się	 z	 domu,	 były	 aku rat	 jakieś

wiado mo ści	na	te mat	żony	i	cór ki	Kira	Manninga.	Wte dy	nie	zawsze	miałam	do stęp	do	te le wi zo ra.
–	Nie	za	czę sto	oglądasz	te le wi zję,	co?	–	zapy tał	Mase	z	prze kor nym	uśmieszkiem	i	wy pił	łyk	swo -

je go	napo ju.
Nie	zamie rzałam	mu	wy jaśniać,	dlacze go	rzad ko	oglądałam	te le wi zję.	Po	pro stu	po trząsnę łam	gło -

wą.
–	Nie,	nie	za	czę sto.



Har low	westchnę ła,	po	czym	zaśmiała	się	ci cho.
–	Wreszcie	po znałam	oso bę,	któ ra	nie	wie działa,	kim	je stem,	a	ty	wszyst ko	ze psu łeś,	Mase.
Wi działam,	że	żar tu je.	Uśmiech nę łam	się	tyl ko	i	usi ło wałam	przejść	do	po rząd ku	dzienne go	nad

tym,	 że	 sie dzę	przy	 sto le	 z	dziećmi	Kira	Manninga.	W	 jakim	świe cie	 coś	 takie go	mo gło	 się	 zda-
rzyć?	Czu łam	się	co raz	bar dziej	nie zręcznie	i	o	ni czym	nie	marzy łam	bar dziej,	niż	o	tym,	by	stam -
tąd	uciec.	Nie	dość,	 że	prze szko dzi łam	w	 ro dzinnym	spo tkaniu,	 to	 jeszcze	prze szko dzi łam	w	 ro -
dzinnym	spo tkaniu	dzie ci	le gendy	rocka.	O,	Boże,	czu łam	się	tak	okrop nie	zaże no wana.
Patrzy łam	na	tych	dwo je	sie dzących	wraz	ze	mną	przy	sto le,	byli	tacy	mili,	natu ral ni	i	uśmie chali

się	wy ro zu miale.	Sprawiali	wraże nie	nor mal nej,	szczę śli wej	ro dzi ny.	Kto	by	po my ślał,	że	to	dzie ci
le gendy	rocka?
–	Mu szę	już	iść.	Ja…	ręka	zaczy na	mi	do ku czać,	a	le kar stwo	zo stawi łam	w	domu.	Bar dzo	dzię ku ję

za	po czę stu nek.	W	przy szłym	ty go dniu	obie cu ję	po praco wać	dłu żej.	Pro szę	so bie	nie	prze szkadzać
i	jeść	spo kojnie,	sama	znaj dę	dro gę	do	wyj ścia	–	po wie działam	szybko,	zanim	któ reś	z	nich	zdąży ło
mi	prze rwać.	Następ nie	wstałam,	uśmiech nę łam	się	i	wy szłam	z	kuch ni	tak	spo kojnie	i	tak	szybko,
jak	tyl ko	zdo łałam.
Le d wie	wy szłam	na	ze wnątrz,	po czu łam,	jak	wiel ka	dłoń	chwy ta	mnie	pod	ramię.
–	Nie	tak	szybko.	Je śli	chcesz	wracać	do	domu,	zawio zę	cię.	Nie	pójdziesz	na	pie cho tę.
Mase	nie	trzy mał	mnie	na	tyle	mocno,	że bym	spani ko wała,	ale	uścisk	jego	dło ni	sprawił,	że	tęt no

wzrosło	mi	gwał townie.	Nie	lu bi łam,	gdy	mnie	tak	chwy tano.	Zdo łałam	jakoś	zapano wać	nad	re ak -
cją.
–	Ja…	mhm…	do brze.	Dzię ku ję.
Spie ranie	się	z	tym	czło wie kiem	było	mę czące.	I	 tak	by	wy grał.	Równie	do brze	mo głam	ustąpić.

Wy dawał	się	zado wo lo ny,	że	nie	zamie rzam	ro bić	afe ry.	Opu ścił	rękę	i	prze su nął	ją	na	moje	ple cy,
jak by	 chciał	mnie	 po pro wadzić	w	 stro nę	 swo je go	 pi kapa.	 Szłam	 przed	 nim	 na	 tyle	 szybko,	 żeby
uciec	przed	 jego	dło nią.	Nie	 lu bi łam	być	do ty kana.	Zwłaszcza	w	taki	spo sób.	 Jed nak	mimo	że	tak
bar dzo	nie	lu bię	być	do ty kana,	uczu cie	cie pła	i	mro wie nia	na	mo ich	ple cach,	w	miej scu,	gdzie	znaj-
do wała	się	jego	dłoń,	wcale	nie	zni kało.	To	nie	było	nie mi łe	uczu cie,	tyl ko	nowe.	Bar dzo	nowe.	Ta-
kie,	jakie go	ni gdy	wcze śniej	nie	do świad czy łam.
Mase	otwo rzył	drzwi	auta,	zanim	zdąży łam	wy ciągnąć	rękę	do	klam ki,	i	po mógł	mi	wsiąść.	I	zno -

wu	by łam	w	jego	samo cho dzie,	ale	tym	razem	wie działam	już	o	nim	znacznie	wię cej.	Wie działam,
że	 jest	 do brym	 i	 ko chanym	 bratem.	 Że	 uwiel bia	 swo ją	 sio strę.	 I	 jest,	 a	 niech	mnie,	 sy nem	Kira
Manninga.
Jasna	cho le ra,	to	było	nie samo wi te.
Kie dy	usiadł	za	kie rowni cą,	zer k nę łam	na	nie go.	Miał	na	so bie	flane lo wą	ko szu lę	i	spło wiałe,	wy -

tar te	dżinsy.	Przez	mate riał	wi działam	napię te	mię śnie	jego	ud.
–	Po	po wro cie	do	domu	po smaruj	ranę	tą	maścią,	któ rą	do stali śmy	wczo raj.	Zmięk czy	skó rę	wo -

kół	rany	i	złago dzi	ból.
–	Po smaru ję	–	zapewni łam	go.
Kiwnął	 gło wą	 i	 się gnął	 po	 oku lary	 zatknię te	 na	 osło nie	 od	 słońca.	 Jak	 to	możli we,	 by	wy glądać

sek sownie	pod czas	wkładania	oku larów?	Aż	do tąd	wy dawało	mi	się	to	nie	do	po my śle nia.
–	Może	 po winnaś	 zadzwo nić	 do	 Jim my’ego,	 żeby	mu	 po wie dzieć,	 że	 ktoś	 inny	 od wie zie	 cię	 do

domu?
Po krę ci łam	gło wą.



–	Nie,	dziś	i	tak	miałam	wracać	pie cho tą.	Jim my	musi	praco wać	do	późna.
Mase	zmarszczył	brwi.
–	Wiesz,	tu taj	można	bez	pro ble mu	zamó wić	tak sówkę.
Ze	zwie szo ną	gło wą	sku bałam	bandaż.	Nie	miałam	ocho ty	opo wiadać	temu	face to wi	hi sto rii	mo -

je go	ży cia	i	tłu maczyć,	dlacze go	w	moim	przy pad ku	zamawianie	tak sówki	było	bez	sensu.	Lu bi łam
cho dzić	pie szo.	Zawsze	tak	właśnie	ro bi łam.	Po nie waż	nie	od po wiadałam,	Mase	westchnął.
–	Pracu jesz	ju tro?	–	spy tał.
Ju tro	nie	miałam	żad ne go	domu	do	sprzątania.	To	był	dzień,	w	któ rym	cho dzi łam	do	bi blio te ki

i	wy mie niałam	książki.	Zamie rzałam	też	po space ro wać	po	plaży,	sprząt nąć	mieszkanie	i	zro bić	za-
ku py.	To	był	czas	tyl ko	dla	mnie.
–	Nie,	ju tro	mam	wol ne.
–	To	do brze.



Mase

Dwa	dni	po	tym,	jak	od wio złem	Re ese	do	domu,	nadal	o	niej	my ślałem.	Mar twi łem	się	o	tę	jej	cho -
ler ną	 rękę	 i	 o	 to,	 że	 wszę dzie	 cho dzi	 pie szo.	 Usi ło wałem	 jakoś	 się	 z	 tego	 otrząsnąć.	 Nie	 by łem
prze cież	od po wie dzial ny	za	tę	dziewczy nę.
Har low	wy pię ła	Lilę	Kate	z	fo te li ka	samo cho do we go	i	po dała	mi	ją.	Ostrożnie	przy tu li łem	to	cu -

downe	dziecko,	któ re	nadal	było	nie wiary god nie	maleńkie.	Udzie li ło	mi	się	po dejście	Granta,	któ ry
tak	na	nią	chu chał,	jak by	mo gła	się	stłuc.	Bar dzo	uważałem.
–	Ty	ją	zanieś.	Ja	we zmę	tor bę	z	rze czami	do	prze wi jania	–	po wie działa	Har low,	bio rąc	wiel ką	tor -

bę	z	po dróżny mi	ak ce so riami	Lili	Kate.	Tor ba	była	więk sza	niż	samo	dziecko.
–	Zje my	tyl ko	 lunch	z	Finlay ami.	Czy	ona	naprawdę	po trze bu je	aż	tylu	rze czy	na	te	dwie	go dzi -

ny?	–	spy tałem,	dzi wiąc	się,	po	co	Lili	Kate	taka	wiel gach na	tor ba.
Har low	tyl ko	się	uśmiech nę ła	i	prze wie si ła	so bie	tor bę	przez	ramię,	po	czym	zamknę ła	kosztow-

ne go	dżi pa,	któ re go	nasz	ojciec	po daro wał	jej	po	naro dzi nach	Lili	Kate.
–	Chodźmy.
Ru szy łem	za	Har low	w	stro nę	wejścia.
–	Dlacze go	nie	sko rzy stali śmy	z	po mo cy	par kingo we go?	–	spy tałem,	my śląc,	że	tak	by ło by	łatwiej.
–	Bo	wy pako wanie	Lili	Kate	i	wszyst kich	jej	rze czy	zajmu je	tro chę	czasu.	Nie	zno szę	wstrzy my wać

ko lejki.
Spojrzałem	na	par kingo we go	–	nie	było	przy	nim	ni ko go.	Ale	po wstrzy małem	się	od	ko mentarza.
–	Dzień	do bry,	pani	Car ter,	panie	Manning	–	przy wi tał	nas	por tier,	otwie rając	sze ro ko	drzwi.
Nie	 by łem	 członkiem	 Ker rington	 Club,	 ale	 Har low,	 Rush,	mój	 ojciec,	 ojciec	 Ru sha	 i	 oczy wi ście

Nan,	wszy scy	do	nie go	nale że li.	Pewnie	więk szość	osób	zakładała,	że	ja	też.
–	Pani	Car ter,	pan	Finlay	i	jego	żona	już	sie dzą	w	sali	z	tyłu.	Tam	będą	państwo	mie li	wię cej	pry -

wat no ści	–	oznajmi ła	kel ner ka,	zanim	jeszcze	do	niej	po de szli śmy.	Po szli śmy	za	nią	przez	główną
salę	 jadal ną	 do	 po mieszcze nia	 z	 trze ma	 prze szklo ny mi	 ścianami	wy cho dzący mi	 na	 pola	 gol fo we
i	kor ty.
Blaire	natych miast	wstała	i	ru szy ła	w	moją	stro nę.	Wie działem	jed nak,	że	nie	o	mnie	jej	cho dzi.
–	Daj	mi	ją	–	pi snę ła,	wy ciągając	ręce	do	Lili	Kate.
–	Hej,	Mase!	–	wy krzyk nął	Nate	Finlay,	stając	na	swo im	krze śle	i	machając	do	mnie.	Ten	dzie ciak

z	każdym	moim	przy jazdem	stawał	się	co raz	bar dziej	po dobny	do	ojca.
–	Wi taj,	mło dy	czło wie ku.	–	Pod sze dłem	do	nie go	zro bić	po wi tal ne go	żół wi ka.
–	Buch nij.	O	tak	–	po wie dział	Nate.	Po	czym	bu zią	wy dał	dźwięk	przy po mi nający	wy buch	i	otwo -

rzył	piąst kę.
–	Szko ła	wujka	Granta	–	wy jaśni ła	Blaire	ze	śmie chem.
„Buch nąłem”	również	moją	pięść	i	usiadłem	naprze ciwko	Nate’a	i	Ru sha.
Rush	uśmie chał	się	pro miennie,	jak by	Nate	był	najbar dziej	rozrywko wą	oso bą	na	świe cie.
–	 Sie dzi my	 na	 krze śle.	 Nie	 staje my.	 Pamię taj	 o	 tym	 –	 upo mniał	 synka.	 Nate	 klap nął	 na	 pupę,

a	Rush	zmierzwił	mu	wło sy	i	po patrzył	na	mnie.
–	Do brze	się	bawisz	w	Ro se mary	Be ach?	–	zapy tał.



–	Tak.	Cie szę	się,	że	Har low	tak	do brze	so bie	radzi.	I	jest	taka	szczę śli wa.
Rush	ski nął	gło wą.
–	Grant	też.	Ostat nio	ciągle	się	uśmie cha.
–	Cie szę	się,	że	tu	nie	mieszkam.	Wszy scy	wy glądacie	na	szczę śli wych	i	w	ogó le,	ale	to	jakiś	efekt

do mi na.	Ty,	Wo ods,	Grant,	a	te raz	Tripp	–	opar łem	się	wy god nie	i	uśmiech nąłem.	–	To	chy ba	coś
w	tu tejszej	wo dzie,	więc	nie	mogę	za	dłu go	tu	sie dzieć.	Nie	jestem	jeszcze	na	to	go to wy.
Rush	zachi cho tał	i	spojrzał	na	Blaire,	któ ra	prze mawiała	czu le	do	Lili	Kate.	Blaire	była	prawdzi wą

pięk no ścią.	Bez	dwóch	zdań.	Kie dy	już	Rush	po stano wił	się	ustat ko wać,	wy brał	najle piej,	jak	mógł.
Ale	 i	 tak	 to	nie	było	 to,	 cze go	chciałem.	W	każdym	razie	 jeszcze	nie	 te raz.	Miałem	do pie ro	dwa-
dzie ścia	pięć	lat.	Ży cie	ro dzinne	nie	mo gło	być	tak	usłane	ró żami,	jak	su ge ro wała	ta	szczę śli wa	gro -
mad ka.
–	Po	pro stu	jeszcze	nie	po znałeś	tej	je dy nej	–	po wie dział	Rush,	spo glądając	na	Blaire.	–	A	kie dy	to

się	 stanie,	 two je	 nastawie nie	 kom plet nie	 się	 zmie ni.	 Ona	 stanie	 się	 wszyst kim,	 cze go	 pragniesz
w	ży ciu.
By łem	pe wien,	że	mówi	szcze rze,	ale	ja	przez	cały	dzień	praco wałem	z	końmi	na	ranczo.	Nie	mia-

łem	zbyt	wie le	czasu	na	re lacje	z	ko bie tami.	By łem	zbyt	zaję ty	zarabianiem	na	ży cie	 i	bu do wę	na
mo jej	zie mi.	 Jasne,	że	miałem	swo je	po trze by.	By łem	face tem.	Ale	miałem	też	przy jaciół kę,	któ ra
zaspo kajała	 te	po trze by.	Bez	zo bo wiązań.	Taki	układ	od po wiadał	nam	oboj gu.	Cor de lia	mieszkała
na	sąsied nim	ranczo	przez	więk szą	część	mo je go	ży cia.	Ro zu mie li śmy	się	nawzajem.
–	Och,	Rush,	ona	jest	cu downa.	Ja	chy ba	też	chcę	dziewczynkę.	Nie	je stem	pewna,	jak	dłu go	jesz-

cze	mogę	cze kać	–	oznajmi ła	Blaire,	cału jąc	Lilę	Kate	w	no sek.
–	Skar bie,	 je śli	 je steś	go to wa	na	dru gie	dziecko,	moim	ży cio wym	ce lem	nu mer	je den	bę dzie	do -

pro wadze nie	do	 tego	 jak	najszybciej	 –	od parł	Rush,	mru gając	do	żony.	Po liczki	Blaire	 zaró żo wi ły
się,	gdy	bezsku tecznie	usi ło wała	przy brać	kar cącą	minę.
–	No,	pro szę,	kogo	to	mi	dziś	przy dzie lo no.	Do my ślałem	się,	że	to	mu szą	być	jakieś	VIP-y,	sko ro

mnie	właśnie	 do	nich	 przy słano	 –	 ode zwał	 się	mę ski	 głos.	Od wró ci łem	 się	 i	 zo baczy łem,	 że	 jego
właści ciel	uśmie cha	się	do	Blaire.	Po chy lił	się	nad	Lilą	Kate.	–	Wi taj,	słod ka.	Wi dzę,	że	dzi siaj	nie
pil nu je	cię	ten	twój	zabor czy	tatu lek.	Może	i	ja	będę	mógł	cię	po trzy mać	–	po wie dział.
–	Cześć,	Jim my	–	zawo łał	Nate	i	po machał	do	nie go.	Następ nie	wy ciągnął	swo ją	małą	piąst kę.
Jim my	wie dział,	co	ro bić,	i	wprawnie	do ko nał	wy bu chu.
–	Chcesz	wani lio wą	 colę,	 bracie?	 –	 zapy tał	 chłop ca,	 któ ry	 kiwnął	 gło wą.	 –	 A	 reszta	 to warzy stwa

cze go	się	napi je?	–	Jim my	pod szedł	do	Blaire,	przy jął	zamó wie nie	od	niej,	a	po tem	od	wszyst kich
innych.
Gdy	już	od wracał	się,	by	odejść,	Har low	zawo łała	za	nim.
–	Jim my,	przy jaźnisz	się	z	Re ese,	prawda?
Gwał townie	 prze nio słem	 wzrok	 na	 sio strę,	 cie kawy,	 co	 zamie rza	 po wie dzieć.	 Wcze śniej	 py tała

mnie	o	Re ese,	niby	to	od	nie chce nia,	ale	wie działem,	że	intry gu je	ją,	dlacze go	właści wie	po magam
tej	dziewczy nie.	Ukró ci łem	jed nak	te	jej	do my sły.	W	każdym	razie	tak	mi	się	wy dawało.
Jim my	uśmiech nął	się	pro miennie.
–	To	moja	sąsiad ka	i	nowa	kum pel ka,	z	któ rą	oglądam	Grę	o	tron.
–	Czy	to	nie	ta	dziewczy na,	o	któ rej	mi	wspo mi nałeś	w	związku	ze	sprzątaniem	domu?	–	zapy tała

Blaire.
–	Owszem,	to	ona	–	od parł	Jim my.



Har low	spojrzała	na	Blaire.
–	Jest	cu downa.	Bę dziesz	z	niej	naprawdę	zado wo lo na	–	moja	sio stra	prze nio sła	wzrok	z	po wro -

tem	na	Jim my’ego.	–	Mar twię	się	nato miast	o	tę	jej	rękę.	Jak	ona	so bie	radzi?
Uśmiech	Jim my’ego	zbladł.
–	Radzi	 so bie	dziel nie.	Do	 tego	stop nia,	że	dzi siaj	po szła	do	pracy.	Chęt nie	bym	 jej	prze trze pał

ten	jej	sek sowny	ty łe czek.	Ale	to	upar ta	be stia.	Nie	sądzę,	żeby	miała	jakąkol wiek	ro dzi nę.	Cho le ra,
ona	w	 ogó le	 chy ba	 nie	ma	 przy jaciół.	 Parę	 ty go dni	 temu	po wie działa	mi,	 że	 je stem	 jej	 pierwszą
przy jaciół ką.	Ale	to	było	po	tym,	jak	obali li śmy	bu tel kę	char donnay,	więc	może	to	po	pro stu	wino
tak	na	nią	po działało.	Tak	czy	owak,	to	do bra	dziewczy na.	Sama	sło dycz.	Nie	mam	po ję cia,	dlacze -
go	nie	ma	chło paka.	Bóg	je den	wie,	bo daj	każdy	facet	z	nasze go	bu dynku	usi ło wał	się	do	niej	przy -
stawiać.	Nawet	ci	żo naci	–	po trząsnął	gło wą	ze	wstrę tem.
–	Jakie	to	smut ne	–	westchnę ła	Blaire	mar kot nie.	–	Nie łatwo	jest	być	samą.	Do brze,	że	ma	cie bie.
Jim my	mru gnął	do	Blaire,	po	czym	od wró cił	się	i	wy szedł	z	naszej	sal ki.
Czu łem	 cię żar	 w	 pier si.	 Usi ło wałem	 się	 otrząsnąć	 i	 sku pić	 na	 rozmo wie	 przy	 sto le.	 Ale	 myśl

o	tym,	że	Re ese	jest	zu peł nie	sama	i	nie	ma	ro dzi ny,	nie	dawała	mi	spo ko ju.	Tyl ko	Jim my	spraw-
dzał,	co	u	niej	sły chać.	Jak	to	było	możli we?	Ta	ko bie ta	bez	naj mniejsze go	wy sił ku	mo głaby	wstrzy -
mać	ruch	dro go wy.	Do	diabła,	po dobno	ude rzali	do	niej	żo naci	 face ci!	Można	by	się	zastanawiać,
czy	ona	przy pad kiem	nie	woli	dziewczyn,	ale	wi działem,	jak	patrzy ła	na	moją	nagą	pierś.	Wie dzia-
łem	więc	swo je.	Nie	chciała	patrzeć,	a	jed nak	nie	mo gła	się	oprzeć.
Kie dy	 Jim my	 przy szedł	 po	 nasze	 tale rze,	 wi działem,	 że	Har low	 coś	 cho dzi	 po	 gło wie.	 Ona	 też

mar twi ła	się	o	Re ese.
–	Czy	wiesz,	jak	Re ese	wró ci	dziś	po	pracy	do	domu?	Od wie ziesz	ją?	–	spy tała	Jim my’ego.
Zmarszczył	brwi	i	zgar nął	ze	sto łu	ko lejny	talerz.
–	Nie.	Dzi siaj	miała	mniejszy	dom.	Pewnie	już	skończy ła	i	właśnie	w	tej	chwi li	wraca.
Har low	od wró ci ła	się	w	moją	stro nę.
–	Może	byś	ją	znalazł	i	pod wiózł?	Lila	Kate	i	ja	mo że my	tu	zo stać	i	zjeść	jeszcze	de ser.
Jeszcze	zanim	skończy ła	mó wić,	stałem	już	na	no gach.
–	Re ese	 nie	 za	 do brze	 do gadu je	 się	 z	mężczy znami.	De ner wu je	 się	 przy	 nich.	 To	miłe	 z	 two jej

stro ny,	że	wy sy łasz	Mase’a,	ale	ona	nie	wsiądzie	z	nim	tak	po	pro stu	do	samo cho du	–	po wie dział
Jim my,	spo glądając	na	mnie	nie uf nie.
–	Tym	się	nie	przejmuj.	Ona	zna	Mase’a.	Wo ził	ją	już	do	szpi tala	na	zakładanie	szwów,	a	ostat nio

zawiózł	ją	też	do	domu	ode	mnie	–	zapewni ła	go	Har low.
Obser wo wałem	 twarz	 Jim my’ego,	 gdy	 prze niósł	 spojrze nie	 na	mnie.	Otwo rzył	 sze ro ko	 oczy,	 po

czym	uśmiech nął	się	pro miennie.
–	No,	dziewczy na	ma	przy najmniej	do bry	gust.	Najwyższy	czas	–	mruk nął.
–	Nie	 zwracaj	 uwagi	na	 Jim my’ego.	 To	 ro mantyk.	W	 takich	 sprawach	 zawsze	do szu ku je	 się	nie

wiado mo	cze go.	Po	pro stu	ją	pod wieź.	Pro szę	–	błagała	Har low.
Bała	się,	że	tego	nie	zro bię	z	po wo du	ko mentarza	Jim my’ego.
Zer k nąłem	na	nie go.
–	Chciał bym	z	tobą	po rozmawiać	o	tym	jej	cho dze niu	pie szo.	To	się	musi	skończyć.	Zawoź	ją	do

do mów,	któ re	sprząta.	Nie	każ	jej	iść	pie cho tą	z	klu bu.
Jim my	 zro bił	wiel kie	 oczy,	 ale	 ja	 nie	 cze kałem	 już	 na	 jego	 od po wiedź.	Wie działem,	 że	 inni	 też

mnie	sły sze li,	i	łatwo	mo głem	zgad nąć,	co	so bie	my ślą.	Ale	było	mi	wszyst ko	jed no.	Coś	takie go	nie



mo gło	mnie	po wstrzy mać	przed	ko lejnym	spo tkaniem	z	Re ese.	Po trze bo wała	mnie.	Cho le ra,	 ona
po trze bo wała	ko go kol wiek.	I	niech	mnie	diabli,	je śli	nie	chciałem	być	tym,	któ ry	przyjdzie	jej	z	po -
mo cą.
Wszyst ko	przez	moją	mat kę.	Tak	mnie	wy cho wała.	To	była	moja	je dy na	wy mówka.



Reese

Nie	 zauważy łam	 luk su so we go	 dżi pa,	 któ ry	 zatrzy mał	 się	 obok	mnie,	 do pó ki	 znajo my	mę ski	 głos
nie	zawo łał	mnie	po	 imie niu.	Od wró ci łam	się	 i	 za	kie rowni cą	wozu	zo baczy łam	Mase’a.	Nie	 spo -
dzie wałam	się,	że	jeszcze	go	zo baczę.
Z	zasko cze niem	stwier dzi łam,	że	moje	ser ce	przy śpie szy ło	 i	zaczę ło	walić	dzi ko.	Co	takie go	było

w	tym	mężczyźnie,	że	wy wo ły wał	we	mnie	uczu cia,	któ rych	ni gdy	bym	się	po	so bie	nie	spo dzie wa-
ła.
–	Wsiadaj	–	po wie dział	Mase,	obcho dząc	wóz	naoko ło,	 żeby	otwo rzyć	drzwi	od	stro ny	pasaże ra.

Prawdę	po wie dziawszy,	nie	miałam	ocho ty	się	z	nim	spie rać.	Był	tu taj	i	miałam	okazję	przez	kil ka
mi nut	po być	bli sko	nie go.	Zamie rzałam	z	niej	sko rzy stać.
Szybko	omio tłam	wzro kiem	jego	odziany	w	dżinsy	ty łek	i	granato wy	T-shirt	opi nający	umię śnio -

ny	tors.	Wło sy	miał	ściągnię te	w	ku cyk,	ale	ich	końce	krę ci ły	się	w	taki	po nęt nie	nie sfor ny	spo sób,
aż	chciało	się	ich	do tknąć.
Kie dy	od wró cił	się	w	moją	stro nę,	otrząsnę łam	się	z	zamy śle nia	i	szybko	do	nie go	po de szłam.
–	Dzię ki	–	po wie działam	i	wsiadłam	do	środ ka.	Tym	razem	mi	nie	po mógł,	ale	też	ten	samo chód

nie	był	taki	wy so ki	jak	jego	pi kap.	To	był	samo chód	Har low.	Już	przed tem	wy dał	mi	się	znajo my,
a	 fo te lik	 umieszczo ny	 na	 tyl nym	 sie dze niu	 nie wąt pli wie	 nale żał	 do	 Lili	 Kate.	Wi działam	 go	 już
wcze śniej.
Mase	zatrzasnął	za	mną	drzwi,	a	ja	patrzy łam	z	uznaniem	dla	jego	mę skiej	uro dy,	kie dy	prze cho -

dził	przed	maską	dżi pa,	zakładając	za	ucho	ko smyk	wło sów.	Znów	miał	na	twarzy	lek ki	zarost,	a	ja
do szłam	do	wnio sku,	że	najbar dziej	po do ba	mi	się	właśnie	taki	nie ogo lo ny.
–	Praco wałaś	dzi siaj	–	stwier dził,	zer kając	na	moją	dłoń.
–	Rana	do brze	się	goi?
Go iła	się	do sko nale.	Dzi siaj	prawie	wcale	mi	nie	do skwie rała.	Wło ży łam	gu mo we	rę kawi ce	i	mo -

głam	sprzątać	cał kiem	sprawnie.
–	Tak	–	od par łam.	–	Wy bie rasz	się	do kądś?
Po krę cił	gło wą	i	zje chał	z	po bo cza	z	po wro tem	na	dro gę.
–	Właśnie	skończy łem	jeść	lunch	w	klu bie.	Jim my	wspo mniał,	że	dziś	pracu jesz	i	bę dziesz	wracać

pie szo	–	wy jaśnił.
A	więc	Mase	wy szedł	z	klu bu	spe cjal nie	po	to,	żeby	mnie	znaleźć?	Gdy by	je chał	do	Car te rów,	skrę -

cił by	kil ka	prze cznic	wcze śniej.	Po czu łam	ło pot	mo ty lich	skrzy deł	w	brzu chu.
Zanim	zdąży łam	coś	po wie dzieć,	 rozległ	się	dzwo nek	te le fo nu.	Mase	wy ciągnął	z	kie sze ni	płaski

smart fon.
–	Cześć,	wszyst ko	w	po rząd ku?	–	ode zwał	się,	po	czym	przy brał	zmar twio ną	minę.	–	Jasne.	Wró cę

do	tej	pory.	My ślę,	że	jakoś	dam	radę.	Mó wi li,	że	na	jak	dłu go	to	by	miało	być?	–	starałam	się	nie
patrzeć	na	 jego	twarz,	gdy	sku piał	się	 jed no cze śnie	na	dro dze	 i	pro wadzo nej	rozmo wie.	–	Do bra,
po daj	mi	go	–	po wie dział,	po	czym	nachy lił	się	i	otwo rzył	scho wek	od	mo jej	stro ny.	–	Zo bacz,	czy
tam	jest	jakiś	dłu go pis,	Re ese.
Szybko	zajrzałam	do	schowka,	znalazłam	czar ny	dłu go pis	 i	po dałam	go	Mase’owi.	Ode pchnął	go



z	po wro tem	w	moją	stro nę	i	się gnął	po	kart kę	zatknię tą	po mię dzy	sie dze niami.
–	Pro szę,	zapisz	na	tym	–	po le cił	mi.
O	nie.	Tyl ko	nie	to.
On	zo baczy,	co	napi sałam.	A	ja	miałam	trud no ści	z	zapi sy waniem	rze czy,	któ re	ktoś	mi	dyk to wał.

Mu siałam	się	sku pić.	Zdarzało	mi	się	od wracać	 li te ry,	a	czę sto	zaczy nałam	pani ko wać,	kie dy	czu -
łam	pre sję	i	miałam	za	mało	czasu	na	zastano wie nie.	Mu siałam	być	sama,	żeby	po rząd nie	się	sku -
pić.
–	 Trzy,	 trzy,	 trzy	 –	 zaczął,	 a	 ja	 szybko	 zano to wałam	 te	 cy fry.	 Tyle	 umiałam	 zro bić.	 To	 nie	 było

trud ne.	–	Ber kley	Road	–	ciągnął	Mase,	a	mnie	ser ce	zaczę ło	 ło mo tać	tak	gło śno,	że	nie	sły szałam
nic	inne go.	–	Fort	Worth	–	dyk to wał	dalej,	a	ja	nie	zdąży łam	nawet	napi sać	B,	czy	też	tego,	co	uwa-
żałam	za	B.	Ręce	tak	mi	się	trzę sły,	że	nie	by łam	pewna,	czy	w	ogó le	zdo łam	do pi sać	coś	jeszcze.
Wzię łam	głę bo ki	wdech	i	ze	wszyst kich	sił	starałam	się	opano wać.	Ber kley.	Miałam	już	B.	Następ -

ne	było	E.	Zaczę łam	pi sać	E,	ale	wy glądało	zu peł nie	 jak	3,	któ re	zano to wałam	wcze śniej.	Prze rwa-
łam	i	zaczę łam	przy glądać	się	tym	trójkom.	Dlacze go	wy glądały	tak	samo?	Czu łam	na	so bie	wzrok
Mase’a.	Oblał	mnie	zim ny	pot,	a	ja	starałam	się	zmu sić,	by	pi sać	dalej.	Następ ne	było	R.	Zamru ga-
łam	gwał townie,	li te ry,	któ re	zapi sałam,	zaczę ły	wi ro wać	mi	przed	oczami	i	rozbo lała	mnie	gło wa.
–	Prze ślij	mi	to	ese me sem	–	usły szałam	głos	Mase’a.	Wie działam,	że	nie	mówi	do	mnie.
Zaci snę łam	 po wie ki,	marząc	 tyl ko	 o	 tym,	 żeby	wy sko czyć	 z	 jadące go	 po jazdu.To	 nie	mo gła	 być

prawda.	Mieszkałam	tu taj	już	prawie	rok	i	nikt	nie	zo riento wał	się,	jaka	je stem	głu pia.	Zo stawi łam
za	sobą	to	pięt no.	Przy	wy peł nianiu	na	kom pu te rze	Jim my’ego	apli kacji	do	fir my	sprzątającej	sko -
rzy stałam	 ze	 sprawdzania	 pi sowni.	Od	 ści skania	 dłu go pi su	 zbie lały	mi	 knyk cie,	 zwie si łam	 gło wę
sfru stro wana,	czu jąc,	że	do	oczu	napły wają	mi	 łzy.	Mase	Manning	do wie dział	się	właśnie,	 jaka	 je -
stem	głu pia.	Dlacze go	to	mu siał	być	właśnie	on?	Żeby	mieć	aż	takie go	pe cha!
Wiel ka	dłoń	Mase’a	wy ję ła	dłu go pis	z	mo ich	pal ców.	Po zwo li łam	mu	go	so bie	zabrać.	Następ nie

wrzu cił	go	do	schowka	i	zatrzasnął	drzwiczki.	Nie	by łam	w	stanie	na	nie go	spojrzeć.	Nie	od zy wał
się,	a	ja	bałam	się	napo tkać	jego	wzrok,	żeby	nie	zo baczyć	w	jego	oczach	li to ści	albo,	co	gor sza,	od -
razy.
Samo chód	zatrzy mał	się,	wzię łam	głę bo ki	od dech	 i	po ło ży łam	rękę	na	klam ce.	Po stano wi łam	po

pro stu	uciec.	Szanse,	że	znów	spo tkam	tego	czło wie ka,	były	bar dzo	ni kłe.	Nie	ode zwał	się,	gdy	wy -
siadałam	z	wozu.	Bo lało	mnie	to,	choć	 jed no cze śnie	by łam	mu	wdzięczna.	Nie	otwo rzył	mi	drzwi
ani	się	ze	mną	nie	po że gnał.	Po	pro stu	po zwo lił	mi	uciec	jak	idiot ce,	któ rą	by łam.
Nie	obejrzałam	się	na	nie go,	gdy	szu kałam	w	ple caku	klu cza	do	mieszkania.	Ręka	tak	mi	się	trzę -

sła,	że	nie	mo głam	wło żyć	klu cza	do	zam ka.	Nic	nie	wi działam	przez	łzy	i	kie dy	po	raz	ko lejny	pró -
bo wałam	otwo rzyć	 fronto we	drzwi,	wy rwał	mi	 się	 rozpaczli wy	 szloch.	Nagle	dłoń	Mase’a	nakry ła
moją	dłoń	i	zo baczy łam,	że	wyjmu je	klucz	z	mo je go	słabe go	uści sku.	Stałam	prze rażo na	i	zmie sza-
na,	a	Mase	prze krę cił	klucz	w	zam ku	i	pchnię ciem	otwo rzył	drzwi.	Dlacze go	wy siadł	z	samo cho du?
Nie	po ru szy łam	się.	Stałam	w	miejscu	jak	skamie niała.	A	wte dy	jego	dłoń	do tknę ła	mo ich	ple ców

i	de li kat nie	pchnę ła	mnie	do	środ ka.	Nie zdol na	samo dziel nie	my śleć,	we szłam	do	mieszkania.	Na-
dal	trzy mał	dłoń	na	mo ich	ple cach,	a	kie dy	obo je	znaleźli śmy	się	w	środ ku,	ci cho	zamknął	za	nami
drzwi.	Wszedł	tu	za	mną.	Bę dzie	zadawał	mi	py tania.	Py tania,	na	któ re	znał	już	prze cież	od po wie -
dzi.	Po kazałam	mu	w	samo cho dzie,	że	mój	mózg	nie	działa	jak	nale ży.	Wi dział	to	na	własne	oczy.
Chciałam,	żeby	so bie	po szedł.
–	Co	się	stało?	–	jego	głos	był	 łagod ny	i	miły.	W	jego	py taniu	nie	było	nic	nie przy jem ne go.	Czu -



łam	się	nie mal	bezpiecznie.	Nie mal.



Mase

My ślałem	go rączko wo,	usi łu jąc	dojść,	co	takie go	stało	się	w	samo cho dzie.	Ni gdy	wcze śniej	nie	wi -
działem,	by	ktoś	zacho wy wał	się	w	ten	spo sób.	Trud no	było	mi	pro wadzić,	gdy	patrzy łem,	jak	Re -
ese	bezsku tecznie	zmaga	się	z	zano to waniem	pro ste go	ad re su.	Nie	zo riento wałem	się,	że	ma	z	tym
jakiś	pro blem,	do pó ki	nie	usły szałem	ci che go	paniczne go	zachły śnię cia	się,	 jak by	nie	mo gła	od dy -
chać.
Prze nio słem	wzrok	na	 jej	 twarz	 i	zo baczy łem,	że	zbladła.	Spojrzałem	na	kart kę,	któ rą	 jej	dałem,

i	 zauważy łem	 trzy	 „E”	zamiast	 trzech	 tró jek.	Od wró co ne	„B”	wy star czy ło,	 że bym	się	zo riento wał,
że	coś	jest	nie	tak.	Mu siała	mieć	na	to	jakieś	wy tłu macze nie.	Sensowne	wy tłu macze nie.
–	Je stem	głu pia…	Mój…	mój	mózg	nie	działa	jak	nale ży.	Cho dzi łam	do	szko ły	przez	dwanaście	lat,

a	i	tak	jej	nie	ukończy łam.	Nie	po trafię	zali czyć	żad ne go	sprawdzianu.	Ja	nie…	Nie	po trafię	nawet
czy tać.	Le d wie	du kam.
Jasna	cho le ra.
Pod nio sła	rękę,	żeby	otrzeć	łzy	i	zaci snę ła	te	swo je	peł ne	war gi.	Była	pięk na	nawet,	kie dy	płakała.
–	Nie	je steś	głu pia	–	po wie działem	ostro.	Nie	mo głem	znieść,	że	tak	o	so bie	mówi.	Coś	było	z	nią

nie	tak,	ale	nie	była	głu pia.
Westchnę ła	ze	smut kiem	i	nadal	ocie rała	łzy.
–	Je steś	chy ba	pierwszą	oso bą,	któ ra	wie	o	moim	pro ble mie	i	nie	uważa,	że	je stem	głu pia.
Cały	się	spiąłem	i	po czu łem,	jak	dzi ka	fu ria	ści ska	mi	pierś.
–	Czy	ktoś	ci	mó wił,	że	je steś	głu pia?	–	zapy tałem,	nie	umie jąc	ukryć	emo cji	w	gło sie.	By łem	cho -

ler nie	wku rzo ny.
Ze sztywniała	i	zer k nę ła	na	mnie	nie uf nie.
–	Tak	–	od par ła	ci cho.
–	Kto?
Przy glądała	mi	się	przez	chwi lę.	Moja	re ak cja	przy najmniej	po wstrzy mała	jej	łzy.
Te	jej	wiel kie	oczy	do słownie	czło wie ka	hip no ty zo wały,	ale	kie dy	były	mo kre	i	zaczer wie nio ne	od

płaczu,	stawały	się	jeszcze	bar dziej	zabójcze.	Czło wiek	chciał	zro bić,	co	w	jego	mocy,	żeby	błyszczały
od	śmie chu.
–	Moi	ro dzi ce,	nauczy cie le,	 inne	dzie ci…	wszy scy	–	po wie działa.	–	Ale	 to	prawda.	 Je stem	głu pia.

Ty	po	pro stu	jeszcze	nie	wiesz…	–	urwała	załamana	z	peł ną	żało ści	miną.	Z	jej	tonu	wy wnio sko wa-
łem,	że	nie	było	jej	łatwo.	Zastanawiałem	się,	czy	kto kol wiek	w	jej	ży ciu	zdawał	so bie	z	tego	spra-
wę.
–	W	 takim	 razie	 są	 idio tami.	 Ja	 po znałem	 cię	 na	 tyle,	 by	wie dzieć,	 że	 je steś	 by stra.	Mieszkasz

sama	i	masz	pracę.	Głu pia	oso ba	nie	umiałaby	być	samo dziel na.
Zmarszczy ła	czo ło,	po	czym	skrzy żo wała	ręce	na	pier si	w	obronnym	ge ście.
Jacy	ro dzi ce	ro bią	coś	 takie go	swo je mu	dziecku?	Mu siała	być	rozkoszna	 jako	dziewczynka.	Taka,

na	któ rą	chce	się	patrzeć,	żeby	zo baczyć,	jak	się	uśmie cha.	Cho le ra,	ja	lu bi łem	nawet,	jak	się	dąsała.
–	Pro szę,	nie	mów	ni ko mu	–	wy szep tała,	pod no sząc	ku	mnie	wzrok.
Czy	ona	naprawdę	my ślała,	że	mógł bym	to	zro bić?	W	przy pły wie	fru stracji	prze cze sałem	pal cami



wło sy,	zapo mi nając,	że	są	spię te	w	kit kę.
Mu siałem	jej	po móc.	Nie	by łem	pe wien,	jak	tego	do ko nam,	zważywszy,	że	za	dwa	dni	mu siałem

wracać	do	Tek sasu.	To	mój	ojczym	dzwo nił.	Miałem	do stać	na	prze cho wanie	nowe	ko nie.	A	bar dzo
po trze bo wałem	do dat ko wych	do cho dów.	Mu siałem	wracać	do	domu,	żeby	się	tym	zająć.
–	Ni gdy	bym	tego	nie	zro bił.	Ale	chcę	ci	po móc	–	po wie działem,	przy go to wany	na	to,	że	zacznie

pro te sto wać	i	każe	mi	wyjść.	Ale	ona	wy krzy wi ła	tyl ko	usta,	jak by	znów	miała	się	rozpłakać.	Cho le -
ra,	co	ja	takie go	zro bi łem?
–	Je steś	taki…	miły.	Dlacze go?	Sprzątam	domy	two ich	sióstr.	Tak	naprawdę	wcale	mnie	nie	znasz.

Ale	otwie rasz	mi	drzwi	i	nie	trak tu jesz	mnie,	jak bym	była	idiot ką,	a	te raz	jeszcze…	chcesz	mi	po -
móc?	–	to	ostat nie	po wie działa	na	zdu szo nym	szlo chu.	–	Nikt	nie	może	mi	po móc.	Nie	da	się	na-
prawić	cze goś,	cze go	nie	ma.	A	mnie	po	pro stu	braku je	jakiejś	czę ści	mó zgu.
Kur wa	mać!
–	Ni gdy	wię cej	tak	nie	mów!	–	ostrze głem	ją.	Miałem	dość	słu chania,	jak	sama	się	po ni ża.	Wi dzia-

łem	blask	inte li gencji	w	jej	oczach.	–	Nic	ci	nie	braku je.
W	oczach	Re ese	bły snę ło	coś,	cze go	nie	zro zu miałem,	a	po tem	po ciągnę ła	no sem	i	na	 jej	ustach

po jawił	się	nie śmiały	uśmiech.
–	 Je steś	naprawdę	mi łym	face tem.	Nor mal nie	nie	 lu bię	mężczyzn.	Sprawiają…	że	się	de ner wu ję.

Ale	ty,	ty	je steś	inny.
Moje	własne	emo cje	były	w	tej	chwi li	zbyt	ro ze dr gane,	że bym	mógł	to	znieść.	Wo lałem	nie	zada-

wać	so bie	py tania,	dlacze go	ona	nie	ufa	mężczy znom	ani	ich	nie	lubi.	Znę kane	spoj rze nie,	jakie	mi
rzu ci ła	 przy	 tym	 wy znaniu,	 stano wi ło	 sy gnał	 ostrze gawczy,	 któ ry	 nie	 uszedł	 mo jej	 uwadze.	 Ta
dziewczy na	 miała	 wię cej	 se kre tów,	 mógł bym	 za	 to	 rę czyć	 własnym	 ży ciem.	 Przede	 wszyst kim
dziewczy ny	o	uro dzie	Re ese	na	ogół	do brze	znały	mężczyzn.	Już	jako	nasto lat ki	po trafi ły	nimi	rzą-
dzić.	Face ci	 ich	nie	prze rażali.	Po trafi ły	 ich	so bie	owi nąć	wo kół	małe go	paluszka.	Chy ba	że…	Nie.
Nie	chciałem	o	tym	nawet	my śleć.	Ale	Boże,	miałem	nadzie ję,	że	się	mylę.
–	Za	dwa	dni	mu szę	wy je chać.	Wracam	do	Tek sasu.	Mam	tam	sprawy	do	załatwie nia.	Ale	chcę	ci

jakoś	po móc.	Mo żesz	do	mnie	dzwo nić	po	moim	wy jeździe,	a	ja	zawsze	chęt nie	cię	wy słu cham.	Po -
trafię	być	naprawdę	do brym	przy jacie lem.	Ale	mu sisz	mi	obie cać,	że	sko rzy stasz	z	tego,	co	dla	cie -
bie	zor gani zu ję.	Że	mi	zaufasz.	Ja	z	ko lei	obie cu ję,	że	umieszczę	cię	w	do brych	rę kach.	Nie	po zwo -
lę,	by	kto kol wiek	cię	skrzywdził.	Wy star czy,	że	zadzwo nisz,	a	będę	przy	to bie.
Nie	by łem	pe wien,	co	do kład nie	zdo łam	wy my ślić	przez	te	dwa	dni,	ale	miałem	pewne	ko nek sje.

By łem	sy nem	Kira	Manninga,	a	to	czasami	coś	znaczy ło.	Ni gdy	nie	wy ko rzy sty wałem	tego	dla	sie -
bie,	ale	je śli	cho dzi ło	o	Re ese,	nie	miałem	opo rów.	Kiro	mógł	żądać	tego,	co	naj lep sze,	i	Re ese	do -
stanie	to,	co	najlep sze.
Re ese	prze chy li ła	na	bok	gło wę,	a	 ja	po	raz	ko lejny	zastanawiałem	się,	 jakiej	dłu go ści	ma	wło sy.

I	jak	wy glądały,	kie dy	opadały	jej	na	ramio na.	Czy	krę ci ły	się	natu ral nie,	czy	były	zu peł nie	pro ste.
–	Dlacze go?	–	spy tała.
–	Co	dlacze go?
–	Dlacze go	chcesz	mi	po móc?
–	Bo	je steś	tego	war ta	–	od par łem	bez	wahania.



Reese

Stałam	i	gapi łam	się	na	drzwi	 jeszcze	dłu go	po	wyj ściu	Mase’a.	Nie	ro zu miałam,	dlacze go	uważa,
że	war to	mi	po móc,	ale	tak	właśnie	było.	Ogar nę ło	mnie	nie znane	uczu cie	cie pła.	Bałam	się	po ru -
szyć.	Nie	 chciałam,	żeby	 to	uczu cie	znik nę ło.	Było	zbyt	przy jem ne.	Tak	więc	napawałam	się	nim,
sto jąc	w	cał ko wi tym	bezru chu.	Nadal	ści skałam	w	dło ni	te le fon.	Mase	wziął	go	ode	mnie	i	do dał	do
kontak tów	swój	nu mer.	Zro bił	nawet	zdję cie	swo ich	kowbo jek,	żeby	wy świe tlały	się	na	ekranie,	kie -
dy	bę dzie	dzwo nił.	Dzię ki	temu	nie	będę	się	mu siała	mę czyć	z	od czy taniem	jego	imie nia.	Od	razu
będę	wie działa,	że	to	on.
Uśmiech nę łam	się	na	myśl	o	sel fie,	jakie	zro bił	so bie	Jim my,	kie dy	do dawał	swój	nu mer	do	mo je -

go	 te le fo nu.	Był	 bar dzo	prze ję ty	 tym	 fo to grafo waniem	 same go	 sie bie.	Co	 za	 różni ca	wo bec	 fot ki
bu tów	Mase’a.	Nie	wy obrażałam	so bie,	żeby	Mase	w	ogó le	kie dy kol wiek	ro bił	so bie	sel fie.	Lu bi łam
Mase’a	Manninga.	Bar dzo	go	lu bi łam.	Nawet	bar dziej	niż	Jim my’ego.	I	zu peł nie	inaczej.	Wie dzia-
łam	tak że,	że	to	nic	do bre go.	Mase	był	dla	mnie	miły,	ale	nie	lu bił	mnie	w	takim	sensie,	jak	ja	jego.
Wie działam	 to	 po	 spo so bie,	 w	 jaki	mnie	 trak to wał.	Może	 dlate go	 czu łam	 się	 przy	 nim	 tak	 bez-
piecznie,	że	 lu bi łam	go	właśnie	 tak,	a	nie	 inaczej.	Wie działam	też,	że	ni gdy	nie	będę	mu siała	się
mar twić	o	to,	że	on	mógł by	od wzajem nić	moje	uczu cia.	W	końcu	nawet	tu	nie	mieszkał.
Ogar nę ło	mnie	przy gnę bie nie.
Po trząsnę łam	 gło wą,	 żeby	 od go nić	 te	my śli,	 odło ży łam	 te le fon	 na	 kanapę	 i	 po szłam	do	 kuch ni.

Przejmo wanie	się	taki mi	rze czami	było	głu pie.	Mase	chciał	mi	po móc,	a	cho ciaż	mar twi łam	się,	że
to	i	tak	na	nic,	mu siałam	pod sy cać	w	so bie	nadzie ję.	Bo	może	ktoś	jed nak	zdo ła	mi	po móc?	Bar dzo
chciałam	w	 to	wie rzyć.	 To	by	wszyst ko	 zmie ni ło.	Mo głabym	osiągnąć	 znacznie	wię cej.	Mo głabym
zdać	egzamin	matu ral ny,	a	może	nawet	pójść	do	col le ge’u.
Z	nową	de ter mi nacją	się gnę łam	po	książkę	z	obrazkami,	któ rą	ostat nio	wy po ży czy łam	z	bi blio te -

ki,	 i	usado wi łam	się	z	nią	na	kanapie.	Prze brnę	przez	nią	dzi siaj.	Dam	radę.	Mase	we	mnie	wie -
rzył.	Mu siałam	tyl ko	sama	bar dziej	uwie rzyć	w	sie bie.
Trzy	go dzi ny	później	prawie	skończy łam	czy tać.	Gło wa	mnie	bo lała,	oczy	miałam	zaczer wie nio ne

i	po drażnio ne	od	wy sił ku.	Usły szałam	pu kanie	do	drzwi	i	zaraz	po tem	okrzyk:
–	Juhu,	skar bie,	to	ja.	Mam	lody	pi stacjo we	i	dwie	ły żeczki.
Uśmiech nę łam	się,	wsu nę łam	książkę	pod	kanapę	i	po szłam	wpu ścić	Jim my’ego.
Kie dy	otwo rzy łam	drzwi,	uśmie chał	się	tro chę	zbyt	pro miennie.	Uno sząc	w	górę	ły żeczki,	wszedł

do	po ko ju	rozko ły sanym	kro kiem	mo del ki,	co	tyl ko	on	po trafił	ro bić	w	taki	spo sób,	że	nie	wy glądał
przy	tym	śmiesznie.
Zamknę łam	drzwi	i	spojrzałam	na	nie go.
–	 Przy znaję	 bez	 bi cia	 –	 oznajmił.	 –	 To	 łapówka.	 Chcę	 wie dzieć	 wszyst ko	 o	 two ich	 re lacjach

z	 Mase’em	 Col tem	 Manningiem.	 W	 naj drobniejszych	 smako wi tych	 szcze gó łach.	 Wy świadcz	 mi,
pro szę,	tę	łaskę.	Ten	facet	wy stę pu je	w	kil ku	mo ich	fantazjach.
Zachi cho tałam.	Jim my	pu ścił	do	mnie	oko	i	uwalił	się	na	kanapie.
–	Mów,	ko bie to	–	po pę dzał	mnie.
Usiadłam	obok	nie go.



–	Obawiam	się,	że	je śli	cho dzi	o	pi kant ne	szcze gó ły,	mu szę	cię	rozczaro wać.	Mase	jest	po	pro stu
miły.	Nie	mam	nie ste ty	żad nych	mate riałów	do	two ich	fantazji.
Jim my	uniósł	jed ną	brew.
–	Naprawdę?	Nawet	jed ne go	małe go	po całunku?
–	Hmm…	nie	–	wy jąkałam,	zasko czo na,	że	w	ogó le	o	to	pyta.
Zanu rzył	ły żeczkę	w	lo dach.
–	To	bez	sensu.	Facet	jest	he te ro.	Wie dział bym,	gdy by	było	inaczej.	A	żaden	he te ryk	nie	prze pu -

ścił by	 takiej	okazji	–	urwał	 i	westchnął	ciężko.	–	Cho le ra.	Więc	 to	 tak.	Nie	 jest	wol ny.	O	 tym	nie
po my ślałem.	Ale	wto pa.	Miałem	nadzie ję,	że	tro chę	się	zabawisz	z	kawał kiem	mię ska	klasy	A.
Skrzy wi łam	się	i	zaśmiałam	jed no cze śnie,	ale	w	głę bi	du cha	wcale	nie	było	mi	do	śmie chu.	Zro bi -

ło	mi	 się	 tro chę	nie do brze.	 I	nie swo jo.	Myśl,	 że	Mase	mógł by	mieć	dziewczy nę,	wcale	mi	 się	nie
spodo bała.	Nie	że bym	my ślała,	że	mam	u	nie go	szanse,	nie	by łam	nawet	pewna,	czy	w	ogó le	bym
tego	chciała.	Ale	przy	nim	czu łam	się	bezpieczna	i	nor mal na.
–	Uznałem,	że	do tych czas	nie	spo ty kałaś	się	z	ni kim,	bo	je steś	wy bred na	i	nikt	nie	wy dawał	ci	się

na	po zio mie.	Ale	Mase	to	najwyższy	po ziom,	więc	po my ślałem,	że	wreszcie	trafił	ci	się	ktoś	od po -
wied ni.	Szko da,	że	tak	nie	jest.	Tu,	u	nas,	nie	ma	zbyt	wiel kie go	wy bo ru.	Go rący	to war	szybko	zni -
ka	 z	 rynku	 –	 Jim my	wło żył	 do	 ust	 czu batą	 ły żeczkę	 lo dów,	 jak by	 to	 on	 po trze bo wał	 po cie chy.	 Ja
straci łam	ape tyt.
–	A	by łem	już	taki	pewny.	Po de rwał	się,	zanim	jeszcze	Har low	skończy ła	mó wić,	że	po wi nien	cię

znaleźć	 i	od wieźć	do	domu.	Chło pak	nawet	się	z	ni kim	nie	po że gnał.	Rzu cił	mi	tyl ko	na	od chod -
nym,	że	chce,	że bym	zawo ził	cię	do	klientów.	Naj wy raźniej	nie	po do ba	mu	się,	że	cho dzisz	pie cho -
tą.	I	wy padł	z	sali	–	Jim my	po machał	ły żeczką.	–	Go tów	by łem	po stawić	swo je	lewe	jajko	na	to,	że
czy ha	na	two ją	du peczkę.	A	bar dzo	lu bię	oba	moje	jajka	do kład nie	tam,	gdzie	są.
Sły sząc	te	sło wa,	po stano wi łam	jed nak	spró bo wać	lo dów.
–	Śmiało,	skosztuj	tro chę	tej	śmie tanko wej	rozko szy	i	po mówmy	o	tym,	że	może	ty	i	ja	wy brali by -

śmy	się	razem	na	po dwójną	rand kę.	Mój	chło pak	ma	ku zy na,	któ ry	jest	ni cze go	so bie.	Mieszka	ja-
kąś	go dzi nę	stąd	 i	naprawdę	bar dzo	nie wie le	mu	braku je	do	klasy	A	–	 już	otwie rałam	usta,	żeby
mu	prze rwać,	 ale	 pod niósł	 dłoń	 i	 cmok nął	 kar cąco.	 –	Nie	 tak	 szybko.	 Po zwól,	 że	 do kończę	moją
gad kę.	To	do bry	chło pak.	Znam	go	i	będę	cały	czas	przy	to bie.	Nie	po zwo lę,	żeby	stało	się	coś,	na
co	nie	wy razisz	stu pro cento wej	zgo dy.	On	jest	bar dzo	wy twor ny.	My ślę,	że	by	ci	się	spodo bał.	Robi
te raz	staż	w	szpi talu	i	właści wie	nie	ma	czasu	na	co kol wiek	inne go.	A	kie dy	nawet	ma	chwil kę	wol -
ne go,	trud no	mu	się	z	kimś	umó wić.	Stara	się	od dzie lać	pracę	od	pry wat ne go	ży cia.	Więc	przy da-
łaby	mu	się	rand ka.
Le karz?	Mowy	nie	było,	że bym	umó wi ła	się	z	kimś	tak	by strym.	Nie	po trafi łam	nawet	prze czy tać

menu	w	re stau racji.	Ręce	by	mi	się	po ci ły,	wzrok	mącił	w	pani ce.	Nie,	nie	mo głam.	Ale	Jim my	pa-
trzył	na	mnie	z	taką	nadzie ją.	Okrop ność.	Było	mi	strasznie	przy kro,	że	nie	mogę	się	zgo dzić.	Że
nie	 stać	mnie	 na	 to,	 by	 po znać	 no wych	 lu dzi	 i	 wie rzyć,	 że	 nawet	 je śli	 się	 do wie dzą,	 nie	 osądzą
mnie	ani	nie	wy śmie ją.
–	Mu sisz	się	zgo dzić,	a	ja	będę	tuż	przy	to bie.	Nie	chcę	cię	wy py ty wać	o	sprawy,	któ ry mi	nie	je -

steś	go to wa	się	ze	mną	dzie lić,	ale	wiem,	że	w	two jej	prze szło ści	stało	się	coś	złe go.	Wi dzę	to	po
tym,	 jak	 ży jesz.	 By łem	 wy star czająco	 bli sko	 i	 obser wo wałem	 cię	 dość	 dłu go.	 Wszy scy	 he te ry cy
z	 tego	bu dynku	pró bo wali	przy ciągnąć	 two ją	uwagę.	A	 ty	ucie kasz,	 jak by	go ni ło	 cię	 stado	po two -
rów.	Przede	mną	tego	nie	ukry jesz.	Wi dzę	cię.	 I	my ślę,	że	po winnaś	 jakoś	upo rać	się	z	 tą	zmo rą



z	prze szło ści,	 któ ra	 tak	cię	drę czy	 i	 zatru wa	ci	 te raźniejszość.	 Je stem	 two im	przy jacie lem,	Re ese.
Po ko najmy	to	razem.
Tego	już	było	za	wie le.	Dwie	oso by	jed ne go	dnia	chciały	mi	po móc.	I	to	dwaj	mężczyźni.	Osobni -

cy,	któ rym	–	jak	mi	się	zdawało	–	ni gdy	nie	zaufam.
–	No	do brze	–	po wie działam,	do cho dząc	do	wnio sku,	że	jakoś	będę	mu siała	so bie	z	tym	po radzić.

Mase	sprawił,	że	czu łam	się	od ważna.	Pewnie	nie	zdawał	so bie	z	tego	sprawy,	ale	 jego	sło wa	były
bal samem	dla	mo jej	 zranio nej	du szy.	 –	Ale	mu szę	zawczasu	wie dzieć,	do kąd	pój dzie my	–	nie	za-
mie rzałam	wy jaśniać	dlacze go.	Nie	mo głam	tego	zro bić.	Jeszcze	nie	te raz.
Jim my	uśmiech nął	się	pro miennie	i	ski nął	gło wą.
–	Da	się	załatwić.	Cho le ra,	mo żesz	nawet	sama	wy brać	miejsce.	By le byś	tyl ko	po szła.
Mo głabym	wejść	na	stro nę	re stau racji	 i	wy dru ko wać	so bie	menu.	A	wte dy	mo głabym	z	góry	wy -

brać	so bie	coś,	co	zamó wię.	Sama	w	mieszkaniu	zdo łałabym	się	sku pić.	Może.



Mase

Je den	 te le fon	 do	 Kira	 i	 by łem	 umó wio ny	 na	 następ ny	 dzień	 z	 psy cho lo giem	mającym	 dok to rat
z	pro ble mów	z	nauką.	Je dy nie	pół to rej	go dzi ny	od	Ro se mary	Be ach.	Pan	psy cho log	wstał	zza	swo je -
go	 sze ro kie go,	 zawalo ne go	 papie rami	 biur ka,	 po prawił	 oku lary,	 któ re	 zsu nę ły	mu	 się	 na	 czu bek
nosa,	 i	 po dał	mi	 rękę	na	po wi tanie.	Nie	wy dawał	 się	 spe cjal nie	 zachwy co ny	naszym	 spo tkaniem.
Po mię dzy	 jego	 si wy mi	brwiami	wid niała	 gniewna	 zmarszczka,	nadająca	 jego	 twarzy	 znę kany	wy -
raz.
–	Musi	mieć	pan	znajo mo ści	na	wy so kim	szcze blu,	panie	Manning.	 Je stem,	 jak	może	pan	so bie

wy obrazić,	czło wie kiem	bar dzo	zaję tym,	zwłaszcza	że	zbli ża	się	ko niec	se me stru.
Tak	jak	się	do my ślałem,	nie	był	zado wo lo ny.	Znając	Kira,	zadzwo nił	do	rek to ra	uczel ni	i	wy mu sił

na	nim	moje	dzi siejsze	spo tkanie	z	dok to rem	Henrym	Hornbrecke rem.
–	Przy kro	mi,	je śli	zgło si łem	się	do	pana	w	nie ko rzyst nym	dla	pana	mo mencie.	Ju tro	stąd	wy jeż-

dżam,	a	mam	pewną	sprawę,	któ rą	mu szę	załatwić	przed	po wro tem	do	Tek sasu.
Jego	czas	był	z	pewno ścią	cenny,	więc	nie	zamie rzałem	go	trwo nić.	Wy jąłem	zmię tą	kart kę,	któ rą

Re ese	upu ści ła	na	pod ło gę,	kie dy	wy siadała	w	po pło chu	z	dżi pa	Har low.	Za	każdym	razem,	gdy	na
nią	patrzy łem,	przy po mi nałem	so bie	jej	mękę	i	aż	coś	mnie	w	środ ku	od	tego	bo lało.
Po dałem	psy cho lo go wi	kart kę.
–	 Po pro si łem	 oso bę,	 któ ra	 to	 napi sała,	 o	 zano to wanie	 ad re su:	 trzy-trzy-trzy	 Ber kley	 Road.	 Je śli

oso ba	do ro sła,	w	wie ku	oko ło	dwu dzie stu	dwóch	lat,	pi sze	z	takim	wy sił kiem,	co	to	pańskim	zda-
niem	znaczy?	Dlacze go	pi sze	w	taki	spo sób?	I	dlacze go	to	dla	niej	takie	trud ne,	że	wpada	przy	tym
w	pani kę?
Dok tor	spojrzał	na	kart kę,	marszcząc	czo ło.
–	Dwadzie ścia	dwa,	mówi	pan?	–	upewnił	się.
–	Tak,	panie	dok to rze	–	od par łem.
–	Pyta	mnie	pan	w	swo im	imie niu	czy	tej	oso by?	Z	pewno ścią	dwu dzie sto dwu lat ce,	któ ra	ma	tak

duże	trud no ści,	zo stała	już	po stawio na	diagno za	w	szko le	i	od	dzie ciństwa	wie,	na	czym	po le ga	jej
pro blem.
On	wie dział,	co	to	za	pro blem.	Ser ce	zaczę ło	mi	walić.
–	Nie,	ona	nie	wie.	Nie	udało	jej	się	ukończyć	szko ły	śred niej.	Nie	po trafi	zali czyć	sprawdzianów.

Po wie dziano	jej,	że	jest…	głu pia.	Ale	to	nie prawda.	By najmniej.
Dok tor	zaklął	pod	no sem	i	z	po wro tem	usiadł	za	biur kiem,	spo glądając	na	kart kę,	któ rą	mu	da-

łem.
–	 Sądzi łem,	 że	w	 dzi siejszych	 czasach	 syste my	naszych	 szkół	 pu blicznych	 są	 już	 bar dziej	 bie głe

w	stwier dzaniu	i	prze ciwdziałaniu	trud no ściom	w	nauce.	Zwłaszcza	tak	po wszech nym,	jak	dyslek -
sja.	Pro szę	mi	po wie dzieć,	czy	ona	czy ta?
Dyslek sja.	A	niech	mnie!
Miałem	w	szko le	ko le gę	z	dyslek sją.	Miał	spe cjal ne	zaję cia	 i	nauczy cie la,	któ ry	co dziennie	z	nim

praco wał.	Ostatecznie	skończył	szko łę	z	wy różnie niem.	Re ese	nikt	nie	po mógł,	a	to	było	takie	pro -
ste.	Miałem	gulę	w	gar dle	i	zaci snąłem	dło nie	w	pię ści.	Gniew,	ulga	i	fru stracja	–	czu łem	wszyst kie



te	rze czy	naraz.
–	Nie,	nie	umie	czy tać	–	od par łem.	–	Pró bu je,	ale	przy cho dzi	jej	to	z	tru dem.	Mu szę	załatwić	jej

jakąś	po moc.	Skontak to wać	 ją	z	kimś,	kto	po mo że	 jej	czy tać	 i	pi sać.	Co dziennie	zmaga	się	z	rze -
czami,	któ re	dla	wszyst kich	innych	są	banal nie	pro ste,	i	my śli,	że	to	dlate go,	że	jej	mózg	nie	działa
jak	 nale ży.	 Zapłacę	 każdą	 cenę.	 Kur wa	mać,	miałem	 ocho tę	 ryk nąć.	 To	 była	 jawna	 nie sprawie dli -
wość.	I	zanie dbanie.
–	Znam	pewne go	pro fe so ra	z	Panama	City.	Jest	sto sunko wo	mło dy,	ale	ta	przy padłość	jest	bli ska

i	dro ga	jego	ser cu.	Jego	oj ciec	cier piał	na	to	samo	i	nauczył	się	czy tać	i	pi sać	do pie ro	w	wie ku	pięć-
dzie się ciu	 lat.	 Astor	Munroe	 sku tecznie	praco wał	 z	 kil ko ma	do ro sły mi	oso bami.	Kil ka	po po łu dni
w	ty go dniu	po świę ca	nawet	na	nie od płat ną	pracę	w	szko le	dla	dyslek ty ków	w	mniej	uprzy wi le jo wa-
nej	dziel ni cy.	Zadzwo nię	do	nie go	i	po pro szę,	żeby	skontak to wał	się	z	panem	jak	najszybciej.
Mężczy zna.	Re ese	miała	opo ry	w	kontak tach	z	mężczy znami.
–	Czy	nie	ma	jakiejś	ko bie ty,	któ ra	mo głaby	się	zająć	moją	znajo mą?	Ona	się	de ner wu je	przy	męż-

czy znach.
Henry	Hornbrecker	zmarszczył	czo ło.
–	Nie	przy cho dzi	mi	do	gło wy	żad na	ko bie ta	w	 tym	re jo nie,	któ ra	mo głaby	po móc	oso bie	z	 tak

po ważnym	pro ble mem	i	do	tego	tak	zanie dbanym.	Ale	zapewniam	pana,	że	dok tor	Munroe	to	bar -
dzo	miły	czło wiek.	Na	pewno	zdo ła	sprawić,	że	pacjent ka	po czu je	się	swo bod nie.
Może	Jim my	mógł by	pójść	z	Re ese	na	pierwsze	spo tkanie.	Jemu	ufała.	Kur de,	po wi nie nem	tu	zo -

stać.	Ale	nie	mo głem.	Moje	ży cie	i	obo wiązki	były	w	Tek sasie.	Mo głem	zro bić	tyl ko	tyle.	Następ ny
krok	Re ese	mu siała	zro bić	sama.	Nie	miałem	prawa	jej	do	ni cze go	zmu szać.
–	Do brze	–	po wie działem.	–	Dzię ku ję	panu.	Je stem	bar dzo	wdzięczny,	że	znalazł	pan	czas,	by	spo -

tkać	się	ze	mną.
Ski nął	gło wą.	Te raz	nie	wy dawał	się	już	taki	rozdrażnio ny	jak	na	po cząt ku	nasze go	spo tkania.
–	Trze ba	bę dzie	wy ko nać	 te sty,	 żeby	po twier dzić	moją	wstęp ną	diagno zę,	ale	 sądząc	po	 tym,	co

mi	pan	po wie dział,	a	tak że	na	pod stawie	tego	–	pod niósł	kart kę,	któ rą	mu	dałem	–	mamy	do	czy -
nie nia	z	dyslek sją	–	pod su nął	mi	blo czek	papie ru	i	dłu go pis.	–	Pro szę	po dać	mi	dane	pana	znajo -
mej	 i	 swo je.	Po pro szę	dok to ra	Munroe,	żeby	skontak to wał	się	z	panem	 jeszcze	dzi siaj	albo	 ju tro,
w	zależno ści	od	czasu,	jakim	dyspo nu je.
Re ese	do stanie	szansę.	Zro bi łem	wszyst ko,	by	tak	się	stało.
Cze kałem	z	te le fo nem	do	Re ese,	do pó ki	nie	po ro zu miem	się	z	Asto rem	Munroe.	Dwa	razy	złapa-

łem	się	na	tym,	że	chciałem	wy słać	jej	ese me sa,	ale	do tar ło	do	mnie,	że	nie	bę dzie	w	stanie	go	od -
czy tać	 ani	mi	od po wie dzieć,	więc	 się	po wstrzy małem.	Zamiast	 tego	 spę dzi łem	resztę	dnia	 i	wie -
czór	na	plaży	z	Har low,	Grantem	i	Lilą	Kate,	a	po tem	wró ci łem	do	domu	Nan,	żeby	się	spako wać.
Zamie rzałem	wy je chać	zaraz	po	tym,	jak	pro fe sor	Munroe	do	mnie	zadzwo ni.
Następ ne go	ranka	Astor	Munroe	zadzwo nił	do	mnie	przed	dzie siątą	i	po wie dział,	że	jest	żywo	za-

inte re so wany	po mo cą	dla	Re ese.	Wy dawał	się	wręcz	pod ekscy to wany	i	zaintry go wany	jej	sy tu acją.
Cena	jego	usług	nie	była	mała,	wy jaśnił	mi	jed nak,	że	zgo dził	się	zająć	Re ese,	mimo	bar dzo	napię -
te go	har mo no gramu.	Zadawał	mi	py tania,	na	któ re	nie	umiałem	od po wie dzieć.	Wy jawi ła	mi	bar -
dzo	nie wie le	ze	swo jej	prze szło ści.	Po dałem	mu	jej	dane	kontak to we	i	zapo wie działem,	że	po ro zu -
miem	się	z	nią	jeszcze	dziś.	Miałem	nadzie ję,	że	po	moim	wy jeździe	sama	zadzwo ni	do	pro fe so ra,
ale	na	wszel ki	wy padek	ustali li śmy,	że	je śli	nie	ode zwie	się	do	nie go	w	ciągu	dwóch	dni,	to	on	za-
dzwo ni	do	niej.



Re ese	była	w	domu,	kie dy	zadzwo ni łem	z	py taniem,	czy	mogę	wpaść	na	chwi lę	i	z	nią	po rozma-
wiać.	 I	 te raz	znów	stałem	pod	drzwiami	 jej	mieszkania,	w	nadziei,	że	sko rzy sta	z	 tej	 szansy.	Nic
wię cej	nie	mo głem	dla	niej	 zro bić.	Nawet	 gdy bym	chciał	 zo stać	 i	 trzy mać	 ją	 za	 rękę,	 to	nie	 było
możli we.	Mu siałem	wracać	na	ranczo	i	do	koni.
Kie dy	zapu kałem,	Re ese	od	razu	otwo rzy ła	drzwi	i	uśmiech nę ła	się	nie śmiało,	wpuszczając	mnie

do	środ ka.	Dzi siaj	miała	 rozpuszczo ne	wło sy.	Dłu gie,	 ciem ne,	 je dwabi ste	–	opadały	 jej	do	po ło wy
ple ców	mięk ki mi	 falami.	 A	więc	 się	 krę ci ły.	 Cho le ra,	wy glądała	 pięk niej,	 niż	 so bie	wy obrażałem.
Mu siałem	od chrząk nąć,	żeby	opano wać	przy pływ	po żądania.
–	Ład nie	ci	z	rozpuszczo ny mi	wło sami	–	pal nąłem,	zanim	zdo łałem	się	po wstrzy mać.
Po liczki	Re ese	po ró żo wiały,	a	na	 jej	war gach	po jawił	się	uśmiech	zado wo le nia.	Chy ba	ktoś	 jej	 to

już	kie dyś	mó wił?
–	Dzię ku ję	–	od par ła	ci cho.
Wsze dłem	do	 środ ka	 i	 ode rwałem	wzrok	od	 jej	 dłu gich	nóg,	do sko nale	wi docznych	w	 szor tach.

Nawet	ko lo ro we	pasiaste	skar pet ki,	się gające	do	pół	łyd ki	nie	mo gły	zaszko dzić	tym	jej	no gom.
–	Napi jesz	się	cze goś?	–	głos	jej	drżał,	jak by	była	zde ner wo wana.
–	Mmm,	tak,	dzię ki	–	od par łem,	cho ciaż	wie działem,	że	nie	mam	na	to	czasu.	Mu siałem	prze ka-

zać	jej	infor macje	i	pę dzić	na	lot ni sko.
Ru szy ła	w	stro nę	kuch ni,	któ ra	znajdo wała	się	w	rogu	po ko ju.
–	Mam	sok	po marańczo wy	i	le mo niadę,	któ rą	właśnie	zro bi łam.	Prze praszam,	że	nie	ma	więk sze -

go	wy bo ru	–	po wie działa,	oglądając	się	na	mnie.
–	Le mo niada	brzmi	zachę cająco.
Rozpro mie ni ła	się,	jak by	sprawi ło	jej	przy jem ność	to,	że	chcę	spró bo wać	jej	le mo niady.
Patrzy łem,	 jak	wyjmu je	szklankę	z	 jed nej	z	otwar tych	pó łek,	któ re	zastę po wały	ku chenne	szaf ki.

Wszyst ko	 było	 równo	 po ustawiane.	 Nawet	 na	 pół kach	 z	 je dze niem	 pano wał	 po rządek.	 Po winna
przy je chać	do	mnie	po sprzątać	w	mo ich	szaf kach.	To	był	prawdzi wy	koszmar.	Ni gdy	nie	mo głem
w	nich	ni cze go	znaleźć.
Usły szałem	brzęk	lodu	o	szklankę	i	znów	prze nio słem	wzrok	na	Re ese.	Nalała	mi	tro chę	le mo nia-

dy	i	od stawi ła	dzbanek	z	po wro tem	do	wąskiej	lo dówki.	Nie	było	tam	zbyt	wie le	miejsca.
–	Czy	kie dy	by łaś	w	 szko le,	 ktoś	wspo mi nał	 coś	o	 tym,	 że	mo żesz	mieć	dyslek sję?	 –	 zapy tałem,

kie dy	szła	do	mnie	z	drinkiem.	Zatrzy mała	się	w	pół	kro ku.	A	po tem	po dała	mi	le mo niadę.
–	Nie,	ale	sły szałam	o	tym.	Tyl ko	nie	wiem,	co	to	do kład nie	jest.
Wziąłem	od	niej	szklankę	i	usiadłem	na	fo te lu	sto jącym	naprze ciwko	kanapy.
–	Spe cjali sta,	z	któ rym	spo tkałem	się	wczo raj,	uważa,	że	 to	 jest	właśnie	 two ja	przy padłość.	Dys-

lek sja	nie	oznacza,	że	je steś	w	jaki kol wiek	spo sób	mniej	inte li gent na	niż	inni.	Do stałem	kontakt	do
pro fe so ra,	któ ry	dok to ry zo wał	się	z	pro ble mów	w	nauce.	Spe cjali zu je	się	w	dyslek sji.	Kie dy	usły szał
o	two ich	trud no ściach,	zgo dził	się	praco wać	z	tobą	bezpłat nie.	Jego	ojcu	tak że	ni gdy	nie	po stawio -
no	diagno zy	 i	 nauczył	 się	 czy tać	 i	 pi sać	 do pie ro	w	wie ku	pięćdzie się ciu	 lat.	Właśnie	 dlate go	 ten
pro blem	stał	się	pasją	pro fe so ra.	Pragnie	po magać	lu dziom.	Chce	po móc	to bie.
Re ese	opadła	na	kanapę,	wpatrzo na	we	mnie.	Na	jej	twarzy	wi dać	było	różne	emo cje.	Do mi nu jący

był	jed nak	strach.	Nie	chciałem,	żeby	się	tego	bała.	Miałem	zamiar	dać	jej	nadzie ję.
–	Po wiedz	mi,	co	my ślisz	–	zachę ci łem	ją.
Mocno	splo tła	dło nie	na	ko lanach.
–	A	co…	co	bę dzie,	je śli	od kry je my,	że	to	nie	to,	a	ty	zadałeś	so bie	tyle	tru du?	Może	się	okazać,	że



po	pro stu	je stem	głu…
–	Nie	chcę	wię cej	sły szeć,	że	mó wisz	o	so bie	w	ten	spo sób!	To	mnie	do pro wadza	do	szału,	Re ese.

Mó wię	se rio.	Nic	ci	nie	braku je,	zapewniam	cię.	A	 je śli	 się	okaże,	że	 to	nie	 jest	dyslek sja,	dok tor
Munroe	stwier dzi,	na	czym	po le ga	twój	pro blem.	To	po	pro stu	jakaś	trud ność	w	nauce.	I	można	ją
prze zwy cię żyć.
Z	całej	siły	zaci snę ła	po wie ki	i	wzię ła	głę bo ki	od dech.	Wi działem,	że	bar dzo	chce	obu dzić	w	so bie

nadzie ję.	Mu siałem	ją	tyl ko	prze ko nać,	żeby	sko rzy stała	z	tej	szansy.
–	I	on	zdo ła	stwier dzić,	co	mi	do le ga,	 je śli	to	nie	jest	dyslek sja?	–	spy tała,	patrząc	na	mnie	tymi

ogrom ny mi	jasno nie bie ski mi	oczami,	któ re	sprawiały,	że	w	mo jej	pier si	działy	się	dziwne	rze czy.
–	Tak,	na	pewno	zdo ła.
Zaśmiała	 się	 ci cho,	 po	 czym	zakry ła	 usta	dło nią,	 gdy	 śmiech	prze szedł	w	 szloch.	Nie	 by łem	pe -

wien,	czy	po wi nie nem	ją	po cie szać,	czy	raczej	od cze kać	chwi lę,	ale	ona	wstała	nagle	i	rzu ci ła	mi	się
na	szy ję.	Przy tu li ła	się	do	mnie	i	cała	ta	cy namo no wa	sło dycz	oszo ło mi ła	moje	zmy sły.
–	Dzię ku ję…	Nie	wiem	nawet…	To	prze cież	nie	wy star czy…	Nie	mogę	znaleźć	właści wych	słów.	Ale

po	pro stu…	dzię ku ję	–	wy rzu ci ła	z	sie bie,	po	czym	znów	się	rozszlo chała,	nadal	z	całej	siły	obejmu -
jąc	mnie	za	szy ję.
De li kat nie	 oto czy łem	 ją	 ramio nami,	 starając	 się	 nie	my śleć	 o	 tym,	 jak	 przy jem nie	 było	 czuć	 jej

pier si	 przy ci śnię te	 do	mnie.	 Była	 roze mo cjo no wana	 i	 peł na	 wdzięczno ści,	 nie	 zamie rzałem	 tego
wy ko rzy sty wać.
–	Bar dzo	pro szę.	Cie szę	się,	że	 je steś	go to wa	pod jąć	to	wy zwanie.	My ślę,	że	cze ka	cię	wspaniała

przy szłość,	Re ese.	Po trze bo wałaś	po	pro stu	ko goś,	kto	poda	ci	po mocną	dłoń.
Od su nę ła	się,	żeby	na	mnie	po patrzeć	i	uśmiech nę ła	się	przez	łzy,	po	czym	przy ci snę ła	czo ło	do

mo jej	pier si.
–	Nie	mogę	w	to	uwie rzyć.	Nie	wiem,	dlacze go	ze chciałeś	mi	po móc	ani	co	zro bi łam,	żeby	na	to

zasłu żyć.	Obu dzi łam	cię	śpie waniem,	a	wiem,	że	śpie wam	okrop nie,	w	do dat ku	strasznie	się	wy -
dzie rałam.	Po tem	zbi łam	lu stro,	naro bi łam	bałaganu,	któ re go	do	tej	pory	nawet	nie	po sprzątałam,
i	jeszcze	całe go	cię	zakrwawi łam.	Nie	wiem,	jak	to	się	stało,	że	po	tym	wszyst kim	zro bi łeś	dla	mnie
coś	 tak	wspaniałe go.	Ale	dzię ku ję!	 –	wy rzu ci ła	 z	 sie bie	 to	wszyst ko,	prawie	nie	 ro biąc	przerw	na
od dech.
Uśmiech nąłem	się	i	do tknąłem	jej	wło sów.	Wal czy łem	z	ocho tą,	by	to	zro bić,	od kąd	przy sze dłem

i	zo baczy łem,	że	są	rozpuszczo ne.	Tak	jak	przy puszczałem,	były	je dwabi ste	w	do ty ku.
–	 Zbi łaś	 lu stro	 Nan,	 a	 ja	 nie	 prze padam	 za	 swo ją	 sio strą.	 Poza	 tym	 stać	 ją	 na	 kup no	 no we go.

I	wcale	nie	 zakrwawi łaś	mnie,	 tyl ko	pod ło gę,	 a	 bałagan	 już	po sprzątałem.	Nie	ma	po	nim	nawet
śladu.	Nato miast	co	do	two je go	śpie wania,	 to	owszem,	 jest	okrop ne.	Ale	 jest	w	to bie	coś	takie go,
Re ese,	co	sprawia,	że	chcę	uko ić	ten	smu tek	w	two ich	oczach.
Zamar ła	w	mo ich	 ramio nach,	 po	 czym	 od chy li ła	 się,	 żeby	 na	mnie	 spojrzeć,	 a	 następ nie	 zdję ła

ręce	z	mo jej	szyi	i	od su nę ła	się,	ale	tyl ko	o	kil ka	centy me trów.	Jej	usta	rozciągnę ły	się	w	uśmie chu.
–	Śpie wam	naprawdę	okrop nie,	prawda?!	–	ro ze śmiała	się.	–	Boże,	by łam	taka	zaże no wana,	kie dy

się	od wró ci łam	 i	zo baczy łam,	że	 tam	sto isz	–	po trząsnę ła	gło wą.	–	Ale	go tu ję	znacznie	 le piej,	niż
śpie wam.	Masz	na	to	moje	sło wo.	Mogę	zapro sić	cię	dziś	na	ko lację?	Chcę	coś	dla	cie bie	zro bić.
Jeszcze	ni gdy	nie	by łem	tak	zgnę bio ny	ko nieczno ścią	opie ki	nad	no wy mi	końmi.	Lu bi łem	ko nie

i	 po trze bo wałem	pie nię dzy,	 żeby	moje	 ranczo	mo gło	 funk cjo no wać.	Ale,	 do	 cho le ry,	 te raz	 aku rat
by łem	z	tego	po wo du	diabel nie	rozżalo ny.



–	Mu szę	już	iść	–	po wie działem.
Blask	w	jej	oczach	przy gasł,	ale	tyl ko	na	chwi lę.
–	No	tak.	Mu sisz	wracać	do	Tek sasu.	Zapo mniałam.
Kiwnąłem	gło wą.
–	Mu szę	zaraz	je chać	na	lot ni sko.
Wstałem,	a	ona	cof nę ła	się,	żeby	zro bić	mi	wię cej	miejsca.	Wcale	nie	chciałem,	żeby	się	co fała.	Za-

brała	ze	sobą	ten	słod ki	cy namo no wy	zapach.
–	Dok tor	Munroe	ma	 twój	 nu mer,	 ale	 tu taj	masz	 jego	dane.	 Zadzwoń	do	nie go.	 Spo dzie wa	 się

two je go	te le fo nu.	Sam	zadzwo ni	tyl ko	wte dy,	je śli	ty	tego	nie	zro bisz.
Wzię ła	ode	mnie	kart kę	i	kiwnę ła	gło wą.
–	Zro bię	to.	Jeszcze	dziś	–	zapewni ła.
–	To	do brze	–	mu siałem	już	się	śpie szyć,	ale	stałem	tam	i	patrzy łem	na	nią.
–	Raz	jeszcze	dzię ku ję.	Naprawdę	ci	dzię ku ję.	Mo głabym	to	po wtarzać	jeszcze	mi lion	razy.	W	jej

oczach	znów	zalśni ły	łzy.
–	Nie	mu sisz	tego	ro bić.	Ale	chciał bym,	że byś	do	mnie	zadzwo ni ła	po	spo tkaniu	z	dok to rem.	Bar -

dzo	je stem	cie kawy,	co	z	tego	wy nik nie.	Infor muj	mnie,	jak	wam	idzie.
Uśmiech nę ła	się	pro miennie.
–	Do brze.	Tak	zro bię.
Obrzu ci łem	 ją	 ostat nim	 spoj rze niem	 i	 ru szy łem	 w	 stro nę	 drzwi.	 Mu siałem	 stąd	 wyjść,	 zanim

chwy cę	 ją	 za	 te	 lśniące	 wło sy	 i	 przy ciągnę	 do	 sie bie,	 żeby	 znów	 po czuć	 jej	 cy namo no wy	 zapach
i	wtu lić	się	w	te	je dwabi ste	loki.
–	Uważaj	na	sie bie	–	zawo łała	za	mną.
Otwo rzy łem	drzwi,	po	czym	obejrzałem	się	i	mru gnąłem	do	niej.
–	Jak	zawsze.



Reese

Moja	po dwójna	rand ka	mu siała	zo stać	prze ło żo na.	Ustali li śmy	ją	na	czwar tek,	ale	w	czwar tek	wy -
padł	 aku rat	 pierwszy	 wie czór,	 kie dy	mo głam	 spo tkać	 się	 z	 dok to rem	Munroe.	My ślałam	 o	 tym,
żeby	zadzwo nić	do	Mase’a	i	po wie dzieć	mu,	że	po ro zu miałam	się	z	pro fe so rem,	ale	mó wił,	że bym
zadzwo ni ła	po	pierwszym	spo tkaniu.	Nie	chciałam	mu	się	narzu cać,	więc	zamiast	tego	wpatry wa-
łam	się	ciągle	w	zdję cie	jego	kowbo jek	w	moim	te le fo nie.
Zadu rzy łam	się.	To	nie	był	mój	pierwszy	raz.	W	szko le	śred niej	zdarzy ło	mi	się	parę	takich	mi łos-

nych	zawro tów	gło wy,	ale	wkrót ce	prze ko nałam	się,	że	ci	chłop cy	flir tu ją	ze	mną	tyl ko	wte dy,	kie dy
ni ko go	nie	ma	w	po bli żu.	Pod czas	szkol nych	zajęć	 igno ro wali	mnie.	By łam	dla	nich	nie wi dzial na,
chy ba	że	znaleźli śmy	się	aku rat	sam	na	sam.	Te	zauro cze nia	szybko	mi	mi jały	i	wkrót ce	prze stałam
zwracać	uwagę	na	szkol nych	przy stojniaków.	W	ostat niej	klasie	dziewczy na,	któ ra	była	kapi tanem
gru py	 che er le ade rek,	 przy łapała	 swo je go	 chło paka,	 kie dy	 przy stawiał	 się	 do	 mnie	 pod	 szko łą,
i	wpadła	w	 fu rię.	Chło pak	ni gdy	 już	 się	 do	mnie	nie	 ode zwał,	 co	 przy ję łam	z	ulgą,	 ale	nie dłu go
później	cała	szko ła	zaczę ła	mó wić,	że	jestem	lesbijką.	Nie	wi działam	w	tym	nic	złe go.	Nie	inte re so -
wałam	się	dziewczy nami	–	a	już	zwłaszcza	tymi	zło śli wy mi	żmi jami,	z	któ ry mi	cho dzi łam	do	szko -
ły	–	ale	też	z	całą	pewno ścią	nie	szalałam	za	żad nym	z	chło paków	ze	szko ły.	Tak	więc	po zwo li łam
im	się	prze zy wać	i	nie	zwracałam	na	nie	uwagi.	W	końcu	prze rzu ci ły	się	na	ko goś	inne go,	kto	re -
ago wał	na	ich	okru cieństwo.
Rzecz	jasna	mi nę ło	spo ro	czasu,	od kąd	tak	naprawdę	i	szcze rze	ko chałam	się	w	jakimś	chło paku.

Mój	 ojczym	 zadbał	 o	 to,	 że bym	 trzy mała	 się	 od	 mężczyzn	 na	 od le głość	 bo iska	 do	 pił ki	 nożnej.
Wzdry gałam	się	na	myśl	o	tym	face cie,	któ ry	ode brał	mi	nie winność	i	naznaczył	mnie	na	całe	ży -
cie.
Od py chając	na	bok	wszel kie	my śli	do ty czące	Mase’a,	po szłam	wziąć	prysznic.	Wró ci ły	wspo mnie -

nia	 o	 tym,	 jak	mój	 ojczym	zawsze	kazał	mi	 szo ro wać	 całe	 ciało	 pod	najgo ręt szą	wodą,	 jaką	 tyl ko
mo głam	wy trzy mać,	 ale	przy najmniej	 już	nie	wy mio to wałam,	kie dy	o	nim	my ślałam.	Nabie rałam
dy stansu	do	mo jej	straszli wej	prze szło ści.	Ro bi łam	po stę py.
W	śro dę	wie czo rem	te le fon	zadzwo nił	aku rat	w	mo mencie,	kie dy	wyj mo wałam	z	pie kar ni ka	lasa-

gne.	Zro bi łam	całą	blachę	w	nadziei,	że	 Jim my	wpad nie	 i	zje	ze	mną.	Ale	koło	 trze ciej	zadzwo nił
z	infor macją,	że	wie czo rem	gdzieś	wy cho dzi.	Nale gał,	że byśmy	umó wi li	się	na	jakiś	inny	wie czór,
ale	 jakoś	nie	mo głam	wzbu dzić	w	so bie	entu zjazmu.	W	tej	chwi li	by łam	przede	wszyst kim	nasta-
wio na	na	naukę	czy tania,	więc	wciąż	wy my ślałam	jakieś	nowe	wy mówki.
Odło ży łam	rę kawi cę	ku chenną	i	po szłam	ode brać	te le fon.	Ser ce	zaczę ło	walić	mi	szaleńczo,	kie dy

na	wy świe tlaczu	zo baczy łam	kowbojki.	To	był	Mase.
–	Halo?	–	ode zwałam	się	po	trze cim	dzwonku.
–	Cześć.	Nie	zadzwo ni łaś	do	mnie	–	usły szałam	jego	głę bo ki	głos	i	z	prze ję cia	pod wi nę łam	pal ce

u	nóg,	wtu lając	je	w	dy wan.
–	Och,	no	bo	pierwsze	spo tkanie	będę	miała	do pie ro	ju tro	–	wy jaśni łam,	cie sząc	się,	że	Mase	nie

może	zo baczyć	głup ko wate go	uśmie chu	na	mo jej	twarzy.
–	To	do brze,	że	 już	się	umó wi łaś	z	pro fe so rem.	I	 jak	ci	się	po do bał,	kie dy	rozmawiali ście	przez



te le fon?
Po de szłam	 do	 fo te la,	 na	 któ rym	 przed tem	 sie dział	 Mase,	 i	 usado wi łam	 się	 w	 nim,	 pod ku lając

nogi	pod	sie bie.
–	Bar dzo.	Był	bar dzo	miły.	Sprawiał	wraże nie,	że	cie szy	się	na	nasze	spo tkanie.	Zadał	mi	kil ka	py -

tań,	a	po	wy słu chaniu	mo ich	od po wie dzi	wy raził	prze ko nanie,	że	to	na	pewno	dyslek sja.	–	Miałam
ocho tę	tańczyć	po	po ko ju,	kie dy	mi	to	po wie dział.
–	Ju tro	wie czo rem	będę	wol ny.	Zadzwoń	do	mnie	po	spo tkaniu.	Chcę	usły szeć	wszyst ko	ze	szcze -

gó łami.
To,	że	tak	bar dzo	się	tym	cie kawił,	jeszcze	pod sy cało	moje	zauro cze nie.	A	prze cież	pod ko chi wanie

się	w	kimś	takim	jak	Mase	Manning	było	idio tyczne.	Pewnie	ko chały	się	w	nim	całe	tabu ny	ko biet.
Po magał	mi	po	pro stu	i	był by	zaże no wany,	gdy by	się	do wie dział,	co	do	nie go	czu ję.
–	Do brze,	zadzwo nię	–	obie całam	mu.
–	Świet nie.	Na	razie	mu szę	kończyć.	Jem	dziś	ko lację	z	ro dzi cami.	To	do	ju tra.
–	Do brze.	To	pa	–	od par łam.
Po ło ży łam	te le fon	na	ko lanach;	miałam	ocho tę	klaskać	 i	piszczeć.	Ale	wstałam	tyl ko	 i	nało ży łam

so bie	so lid ną	por cję	lasagne.

***

Astor	Munroe	okazał	się	zu peł nie	inny,	niż	się	spo dzie wałam.	Pro fe sor	ko jarzył	mi	się	z	mężczy zną
o	 sre brzy stych	wło sach	 i	 najpewniej	 w	 oku larach.	Może	 nawet	 z	małym	 brzuszkim	 pod	 sztywno
wy kroch malo ną	ele gancką	ko szu lą.	Nie	spo dzie wałam	się	nato miast	mężczy zny	oko ło	 trzy dzie sto -
pię cio let nie go,	wy so kie go	i	chu de go,	ubrane go	w	dżinsy,	adi dasy	Nike	i	ko szul kę	polo	z	krót ki mi
rę kawkami.	Nie	był	może	zbyt	przy stojny,	ale	po równy wałam	go	z	Mase’em,	a	to	nie	było	cał kiem
fair.	Sama	nie	chciałabym,	żeby	mnie	po równy wano	z	Har low.	Obo je	Manningo wie	byli	po	pro stu
pięk ni.	Więc	nie	po winnam	ro bić	tego	dok to ro wi	Munroe.
Miał	brązo we	oczy	o	łagod nym	i	przy jaznym	spojrze niu.	Wcale	się	przy	nim	nie	de ner wo wałam.

Kie dy	we szłam	do	 jego	gabi ne tu,	wstał	 i	 z	natu ral nym	uśmie chem	po pro sił,	 że bym	usiadła.	Przy
każdym	py taniu	i	po le ce niu	zapewniał	mnie,	że	to	wszyst ko	po	to,	żeby	po móc	mi	w	nauce.	Wi dać
było,	 że	 jest	 pod ekscy to wany	wy zwaniem,	 jakie	 dla	 nie go	 stano wi łam.	Opo wie dział	mi	 o	 zmaga-
niach	własne go	ojca,	a	ja	by łam	peł na	po dzi wu	dla	czło wie ka,	któ ry	w	wie ku	dwu dzie stu	je den	lat
nauczył	własne go	ojca,	jak	prze zwy cię żyć	coś,	co	było	jego	udrę ką	przez	całe	ży cie.
Nato miast	kie dy	 już	zbie rałam	się	do	wyjścia,	po wie dział	coś,	cze go	nie	zro zu miałam.	My ślałam

o	tym	w	tak sówce,	w	dro dze	po wrot nej	do	domu,	pod czas	gdy	tak sówkar ka	paplała	o	swo ich	wnu -
kach	i	o	tym,	jakie go	ro bi ła	pyszne go	kur czaka	z	klu skami.	Kie dy	dzię ko wałam	dok to ro wi,	że	zgo -
dził	się	przy jąć	mnie	tak	szybko,	po wie dział,	że	po winnam	za	to	po dzię ko wać	panu	Manningo wi.
Py tanie	tyl ko,	co	to	oznaczało.	Czyżby	Mase	zro bił	coś,	co	wpły nę ło	na	de cy zję	dok to ra	Munroe?	Je -
śli	tak,	to	co?



Mase

Następ nym	razem	jak	ktoś	zapu ka	do	drzwi,	wyjrzę	naj pierw	przez	okno,	żeby	sprawdzić,	kto	to.
Cze kałem	 na	 te le fon	 Re ese,	 ale	 po peł ni łem	 błąd	 i	 sły sząc	 pu kanie,	 po	 pro stu	 otwo rzy łem	 drzwi.
Cor de lia,	moja	przy jaciół ka	 z	 łóżko wym	bo nu sem,	wparo wała	do	 środ ka,	ubrana	w	opię te	dżinsy
i	ko szul kę	na	ramiączkach.	Stu kając	obcasami	o	de ski	pod ło gi,	uśmiech nę ła	się	do	mnie	szel mow-
sko	i	skie ro wała	pro sto	do	mo jej	sy pial ni.
–	Nie	zadzwo ni łeś,	a	ja	po trze bu ję	po rząd ne go	rżnię cia	–	rzu ci ła	przez	ramię,	po	czym	ściągnę ła

ko szul kę	i	ze	śmie chem	ci snę ła	ją	w	moją	stro nę.
Mój	fiut	nawet	nie	drgnął.	Cho le ra.
Miałem	nadzie ję,	że	moje…	uczu cia	do	Re ese	były	wy łącznie	przy jaciel skie.	Ale,	niech	mnie	diabli,

coś	 takie go	 się	 stało,	 że	wi działem	wy łącznie	wady	Cor de lii.	 Po	pierwsze	miała	 prze kłu ty	 pę pęk.
Swe go	czasu	wy dawało	mi	się	to	sek sowne,	ale	 te raz	od nio słem	raczej	wraże nie,	że	za	bar dzo	się
stara.	No	i	miała	za	wąskie	bio dra.	Kie dy	ko ły sała	tymi	nie ist nie jący mi	bio drami,	nie	wi działem	od
tyłu	żad nej	po nęt nej	krągło ści.	Jak by	w	ogó le	nie	miała	tył ka.
To	się	nie	mo gło	udać.	Przy jaźni łem	się	z	Cor de lią	od	dziecka.	Dwa	lata	temu	upi li śmy	się	i	po -

szli śmy	do	 łóżka,	więc	zamiast	ro bić	z	tego	pro blem	i	kom pli ko wać	sprawy,	uzgod ni li śmy,	że	nic
się	nie	 stało	 i	 że	 tak	 jest	 do brze.	Dlacze go	nie	mie li by śmy	zaspo kajać	nawzajem	 swo ich	po trzeb,
sko ro	 obojgu	 nam	 to	 od po wiadało?	 Tyl ko	 raz	 prze rwali śmy	 ten	 układ,	 kie dy	 Cor de lia	 na	 jakieś
czte ry	mie siące	po ważnie	zaangażo wała	się	w	związek	z	face tem,	któ ry	okazał	się	żo naty.	Ze rwała
z	nim,	a	my	wró ci li śmy	do	dawnych	przy zwy czajeń.
Rzad ko	cho dzi łem	na	rand ki.	Miałem	na	to	za	mało	czasu.	Dziewczy ny,	z	któ ry mi	się	spo ty kałem,

były	zbyt	zabor cze	 i	po	paru	nie udanych	związkach	do sze dłem	do	wnio sku,	że	seks	z	Cor de lią	 to
najlep sze	rozwiązanie.	Ale	te raz	prze stało	mi	to	od po wiadać.	Coś	się	zmie ni ło.	We	mnie.
Jasna	cho le ra!	Nie	miałem	na	to	czasu.
–	Po winnaś	była	zadzwo nić	–	po wie działem,	od rzu cając	Cor de lii	ko szul kę.
Nie	złapała	 jej,	 tyl ko	po zwo li ła	upaść	na	pod ło gę	u	swo ich	stóp.	Zdezo riento wana	mina	Cor de lii

nie	wró ży ła	do brze.
–	Ni gdy	nie	dzwo nię.	Po	pro stu	się	zjawiam.	Tak	samo	jak	ty	–	przy po mniała	mi.
–	Cze kam	na	te le fon.	To	ważne.	Dzi siaj	nie	mogę.
Uję ła	cycki	w	dło nie	i	ści snę ła	pal cami	ró żo we	sut ki.
–	Chcesz	mi	po wie dzieć,	że	jakiś	te le fon	jest	lep szy	niż	to?
Znałem	ko bie ty	na	tyle	do brze,	by	wie dzieć,	że	le piej	nie	mó wić	jej	prawdy.	Więc	wzru szy łem	ra-

mio nami.
–	Dzi siaj	nic	z	tego	nie	bę dzie.	Nie	wiem,	kie dy	uda	nam	się	spo tkać.	Cze ka	mnie	intensywny	ty -

dzień.	Na	wy padek	gdy by	 to,	 co	w	 tej	 chwi li	 czu łem	do	Re ese,	 jed nak	zbladło,	nie	chciałem	osta-
tecznie	zry wać	z	Cor de lią.	Poza	tym	ona	była	też	moją	przy jaciół ką.
Schy li ła	się,	chwy ci ła	ko szul kę	i	wło ży ła	ją	z	po wro tem.
–	W	po rząd ku.	Jak	so bie	chcesz,	dup ku.	Już	tu	wię cej	nie	przyjdę,	więc	je śli	bę dziesz	cze goś	ode

mnie	chciał,	bę dziesz	mu siał	sam	się	po faty go wać	–	rzu ci ła	ze	zło ścią.



O	rany.	Nie	dlate go	 się	 z	nią	pie przy łem.	Cor de lia	nie	 lu bi ła	dramaty zo wać.	Była	 łatwa	w	obej-
ściu.	A	to	było	dramaty zo wanie.	Nie	zno si łem	takich	scen.
–	Prze praszam,	Cord.	Naprawdę.	Ale	mam	w	tej	chwi li	za	dużo	na	gło wie.	To	po	pro stu	nie	jest

do bry	mo ment.	My ślami	je stem	zu peł nie	gdzie	indziej.
Po patrzy ła	na	mnie	pio ru nu jącym	wzro kiem	i	wy szła,	trzaskając	drzwiami.	Przy	odro bi nie	szczę -

ścia	prze śpi	się	z	tym	i	do	ju tra	jej	przejdzie.	Lu bi łem	Cor de lię.	Tyle	że	lu bi łem	ją	jak	przy jaciół kę,
nic	wię cej.	Pie przy łem	się	z	nią,	bo	to	było	lep sze	niż	wale nie	ko nia	w	samot no ści.	Po wi nie nem	ją
prze pro sić,	ale	na	razie	cie szy łem	się,	że	so bie	po szła,	nie	ro biąc	już	więk sze go	zamie szania.
Te le fon	zadzwo nił	i	natych miast	prze stałem	przejmo wać	się	Cor de lią.
–	Cześć	–	ode zwałem	się,	przy ci skając	aparat	do	ucha,	cie kawy,	co	Re ese	mi	opo wie	o	pierwszym

spo tkaniu	z	pro fe so rem.
–	 Mam	 nadzie ję,	 że	 nie	 jest	 za	 po źno.	 Na	 trzy dzie stej	 pierwszej	 A	 był	 wy padek	 i	 ruch	 zo stał

wstrzy many	–	od	jej	łagod ne go	gło su	zro bi ło	mi	się	przy jem nie	cie pło.
–	Nie,	nie	jest	za	późno.	Kto	cię	zawiózł?
–	Wzię łam	tak sówkę.	Nie dale ko	Panama	City	mieszka	znajo ma	Jim my’ego.	Od	 jakichś	dwu dzie -

stu	lat	jeździ	na	tym	od cinku	wy brze ża.	Nie	mamy	tu	zbyt	wie le	tak só wek.
Je chała	 z	 ko bie tą.	Od	 razu	po czu łem	 się	 le piej.	 Z	 obcym	mężczy zną	w	 samo cho dzie	 czu łaby	 się

nie swo jo.	 Przed tem	o	 tym	nie	 po my ślałem.	Ciągle	 zapo mi nałem,	 że	 ona	nie	ma	 samo cho du.	Za-
raz…
–	Re ese,	czy	ty	masz	prawo	jazdy?	–	sko ro	nie	umiała	czy tać,	pewnie	nie	mo gła	zdać	egzami nu	pi -

sem ne go.
–	Nie	–	od par ła.
Ko lejne	ży cio we	utrud nie nie.
–	Następ nym	razem	jak	będę	w	Ro se mary	Be ach,	zabio rę	cię	na	 jakąś	boczną	dro gę	i	nauczę	cię

pro wadzić	samo chód.	Przy go tu je my	się	też	do	te stów	pi sem nych.
Przez	chwi lę	mil czała.	Po my ślałem,	że	może	się	boi	siąść	za	kie rowni cą.	Usły szałem	w	słu chawce

jakiś	szmer,	jak by	Re ese	się	po ru szy ła.
–	Do brze.	Bar dzo	bym	chciała.
Ja	też.
–	Opo wiedz	mi	o	spo tkaniu.
–	Dok tor	Munroe	był	bar dzo	miły.	Bar dzo	chęt nie	mi	po mo że.	Zro bi łam	kil ka	te stów,	z	któ rych

wy ni ka,	że	na	pewno	mam	dyslek sję.	Czy li	już	wiado mo.	Tyl ko	to	mi	do le ga.	Dok tor	po wie dział,	że
moi	nauczy cie le	 i	ro dzi ce	po winni	byli	się	zo riento wać,	kie dy	by łam	dzieckiem,	ale	z	 jakie goś	po -
wo du	pro blem	zo stał	prze oczo ny	czy	 też	błęd nie	zdiagno zo wany…	–	zawie si ła	głos.	Nie	 chciałem,
żeby	te raz	o	tym	my ślała.	Ktoś	wmó wił	jej,	że	jest	głu pia,	wie działem,	że	jej	ro dzi ce	również	się	do
tego	przy czy ni li.
–	Kie dy	zaczniesz	z	nim	praco wać?
–	W	po nie dział ki	 po	 po łu dniu	musi	 przy jeżdżać	 do	Gray ton	Be ach,	 nie dale ko	 stąd.	 Jego	mat ka

tam	mieszka	 i	 je dzą	 razem	 ko lację.	 Po wie dział,	 że	 mo że my	 spo ty kać	 się	 w	miej skiej	 bi blio te ce.
A	w	czwart ki	po	po łu dniu	będę	mu siała	 jeździć	na	 lek cje	do	 jego	gabi ne tu.	On	uważa,	 że	zacznę
sprawnie	czy tać,	kie dy	już	mi	po mo że	sku piać	się	na	sło wach.	Nikt	przed tem	nie	praco wał	ze	mną
tak,	jak	tego	po trze bu ję.
Była	oży wio na.	Mó wi ła	co raz	gło śniej	i	szybciej.	To	było	uro cze.	Wy obrażałem	so bie,	że	te	jej	nie -



bie skie	oczy	błyszczą	z	rado ści.
–	Kie dy	zno wu	przy je dziesz,	może	będę	mo gła	coś	ci	prze czy tać	–	po wie działa,	po	czym	zaśmiała

się	ner wo wo,	jak by	nie	zamie rzała	mó wić	tego	gło śno.
–	Dlacze go	mie li by śmy	 cze kać	 do	mo je go	przy jazdu?	Mo żesz	mi	 czy tać	 przez	 te le fon,	 kie dy	 bę -

dziesz	mi	opo wiadać	o	ko lejnych	lek cjach.
Zno wu	umil kła,	a	ja	po zwo li łem	jej	oswo ić	się	przez	chwi lę	z	tą	my ślą.	Nie	chciałem	jej	spło szyć.

Zale żało	mi	nato miast	na	tym,	żeby	czu ła	się	ze	mną	swo bod nie.	Nawet	przez	te le fon.
–	Chcesz,	że bym	dzwo ni ła	po	ko lejnych	lek cjach?	–	spy tała.
–	Oczy wi ście,	że	tak.	Je śli	nie	masz	nic	prze ciwko	temu.	Bar dzo	chciał bym	wie dzieć,	jak	ci	idzie.
–	Do brze.	Ja…	Będę	dzwo nić.	A	kie dy	się	od ważę,	prze czy tam	ci	coś.



Reese

Przez	dwa	ty go dnie	cho dzi łam	na	lek cje,	a	po tem	dzwo ni łam	do	Mase’a.	Po	czwar tej	 lek cji	uświa-
do mi łam	so bie,	że	bar dziej	prze ży wam	to,	że	usły szę	głos	Mase’a	niż	samą	lek cję.	A	to	było	coś,	bo
uwiel białam	moje	 lek cje.	 Uwiel białam	 to	 uczu cie	mocy,	 kie dy	 nauczy łam	 się	 sku piać	 na	 sło wach
i	rozszy fro wy wać	ich	znacze nie.
Ni gdy	 nie	 będę	 czy tać	 szybko	 i	 –	 jak	 to	mó wią	 –	 po że rać	 książek.	 Dok tor	Munroe	 prze strzegł

mnie,	że bym	się	tym	nie	znie chę cała.	To	ni gdy	nie	bę dzie	moją	mocną	stro ną,	ale	dam	so bie	radę
i	kło po ty	z	czy taniem	nie	będą	mnie	dłu żej	po wstrzy my wać	przed	pro wadze niem	samo cho du,	pój-
ściem	do	col le ge’u	czy	wy peł nianiem	po dania	o	pracę.
Na	po cząt ku	trze cie go	ty go dnia	wy bie rałam	się	na	spo tkanie	z	dok to rem	Munroe	w	miejskiej	bi -

blio te ce.	Zamie rzał	wy brać	dla	mnie	książkę,	na	któ rej	mo głabym	ćwi czyć	czy tanie	w	domu.	Ostat -
nie	dwie	książki	były	bar dzo	pro ste,	miały	po	jed no,	dwa	sło wa	na	stro nie,	to	były	książki	z	obraz-
kami.	Na	następ nej	 lek cji	prze czy tałam	każdą	w	pięć	mi nut.	Dzi siaj	dok tor	zamie rzał	dać	mi	coś
bar dziej	 skom pli ko wane go.	 Starałam	 się	 na	 to	 przy go to wać.	 Dam	 radę.	 A	 po tem	 zadzwo nię	 do
Mase’a	i	wszyst ko	mu	opo wiem.
Lila	Kate	 obu dzi ła	 się	 z	 drzem ki	 i	 zaczę ła	 płakać,	więc	 zaczę łam	 scho dzić	 po	 scho dach,	 któ rych

po rę cze	właśnie	od ku rzałam,	żeby	zawo łać	Har low,	ale	ona	już	wy ło ni ła	się	zza	rogu,	uśmiech nię ta
sze ro ko.	Zawsze	miała	przy	so bie	elek tro niczną	nianię,	kie dy	nie	była	przy	có reczce.	Zapo mniałam
o	tym.
–	 Po zwo li ła	 mi	 do kończyć	 ciasteczka,	 któ re	 pie kłam	 dla	 Granta	 –	 po wie działa	 Har low,	 mi jając

mnie	na	scho dach.	–	Może	kie dy	osty gną,	zro bisz	so bie	prze rwę,	zje my	kil ka	i	napi je my	się	mle ka?
Har low	zawsze	pro po no wała	mi	takie	rze czy.	Nie	igno ro wała	mnie,	jak	inne	klient ki,	ani	nie	trak -

to wała	mnie	z	góry.	Zacho wy wała	się	tak,	jak bym	była	jej	równa.	Była	mi	wdzięczna	za	po moc,	cho -
ciaż	płaci ła	mi	za	nią.
–	Chciałabym	i	bar dzo	dzię ku ję	za	zapro sze nie,	ale	wie czo rem	mu szę	się	z	kimś	spo tkać.	Więc	te -

raz	 wo lałabym	 szybko	 do kończyć	 sprzątanie,	 żeby	 wró cić	 do	 domu	 i	 wy szy ko wać	 się	 przed	 wyj-
ściem	–	żało wałam,	że	mu szę	jej	od mó wić.	Rano	nie	zdąży łam	zjeść	śniadania	i	by łam	głod na.
Har low	uśmiech nę ła	się	do	mnie	pro miennie.
–	Wszyst ko	da	się	po go dzić.	Te raz	napi je my	się	mle ka	i	zje my	ciasteczka,	a	po tem	od wio zę	cię	do

domu.	Dzię ki	temu	do trzesz	tam	znacznie	wcze śniej.	I	nie	chcę	sły szeć	„nie”.	Nie	zgo dzi łaś	się,	że -
bym	 cię	 od wio zła	w	 ze szłym	 ty go dniu,	 a	mój	 brat	 spe cjal nie	 dzwo nił	w	 tej	 sprawie.	Wy jaśni łam
mu,	że	się	nie	zgo dzi łaś,	ale	on	i	tak	ma	mi	to	za	złe,	więc	od tąd	zawsze	będę	cię	od wo zić.	Ko niec
dysku sji.
Od wró ci ła	się	i	po pę dzi ła	do	Lili	Kate,	któ ra	płakała	te raz	gło śniej,	po nie waż	usły szała	głos	mamy.
Po trze bo wałam	chwi li,	żeby	się	uspo ko ić.	Przy cisnę łam	dło nie	do	go rących	po liczków,	bo	oczy wi -

ście	mu siałam	 się	 zaczer wie nić.	Mase	 dzwo nił,	 żeby	 się	 upewnić,	 czy	Har low	 od wio zła	mnie	 do
domu.	My ślał	o	mnie	nie zależnie	od	naszych	rozmów	te le fo nicznych.	Po czu łam,	że	na	mo jej	twarzy
zno wu	zago ścił	ten	rado sny	uśmiech,	jak	zawsze,	kie dy	w	mo ich	myślach	po jawiał	się	Mase.
Kie dy	wró ci łam	do	od ku rzania	scho dów,	na	ich	szczy cie	zo baczy łam	Har low,	któ ra	trzy mała	w	ra-



mio nach	wiel ko oką	uśmiech nię tą	Lilę	Kate.	Przy	mamie	natych miast	wró cił	jej	hu mor.	Była	bar dzo
po god ną	dziewczynką.
–	Lila	Kate	też	chce,	że byś	zjadła	z	nami	ciasteczka	 i	napi ła	się	mle ka.	 Jej	nie	mo żesz	od mó wić.

Nikt	nie	może.	Spy taj	 jej	tatu sia	–	po wie działa	Har low,	scho dząc	po	scho dach.	–	Chodź,	nale ży	ci
się	chwi la	wy tchnie nia.
Nie	zamie rzałam	się	z	nią	spie rać.	To	by ło by	nie grzeczne,	a	 sko ro	Mase’owi	 tak	bar dzo	zale żało

na	tym,	żeby	mnie	od wio zła,	że	spe cjal nie	dzwo nił	w	tej	sprawie,	nie	mo głam	prze cież	 jej	od mó -
wić.	Poza	tym	naprawdę	by łam	głod na.
Kuch nia	Car te rów	przy po mi nała	mi	wnę trze	z	jakie goś	se rialu.	Była	cie pła	i	przy tul na,	ale	wi dać

też	było,	że	nie	szczę dzo no	na	nią	wy dat ków.	Har low	po sadzi ła	Lilę	Kate	na	huśtawce,	któ ra	stała
przy	wy ku szo wym	oknie	wy cho dzącym	na	ogród	za	do mem.
–	Ty	się	po bu jaj	i	po patrz	so bie	na	ptaszki,	a	ja	ci	przy go tu ję	two ją	bu tel kę	–	po wie działa	có recz-

ce,	 jak by	mała	mo gła	 ją	 zro zu mieć.	Następ nie	 zwró ci ła	 się	do	mnie.	 –	Mogę	zro bić	 ci	 kawę,	 je śli
wo lisz.	Mnie	wol no	pić	 tyl ko	bezko fe ino wą	i	 to	 też	w	bar dzo	małych	 ilo ściach.	Ale	mam	też	nor -
mal ną.	Grant	taką	pije.
Nie	miałam	nic	prze ciwko	mle ku.
–	Lu bię	mle ko	–	po wie działam.	–	Mogę	ci	w	czymś	po móc?
–	Po	pro stu	usiądź	i	od pocznij	tro chę.	Praco wałaś	przez	kil ka	go dzin	bez	chwi li	wy tchnie nia.	Po -

winnaś	ro bić	so bie	prze rwy	na	lunch.
Zgod nie	z	re gu lami nem	agencji	nie	po winnam	ro bić	so bie	dłuższych	przerw	niż	pięt naście	mi nut

co	dwie	go dzi ny.	Poza	 tym	stwier dzi łam,	że	 lu dziom,	u	któ rych	sprzątałam,	nie	po do bało	 się,	 że
prze ry wam	pracę.	Je śli	byli	w	domu,	chcie li,	że bym	praco wała,	do pó ki	nie	skończę.	Więc	tak	ro bi -
łam.
Dom	Car te rów	okazał	 się	 inny	pod	wie lo ma	wzglę dami.	To	była	 jed na	z	 różnic.	Lu bi łam	go	 też

szcze gól nie,	 po nie waż	mo głam	obser wo wać	 tu	nor mal ną	 szczę śli wą	 ro dzi nę.	Ni gdy	przed tem	nie
miałam	takiej	okazji.	Wi dząc,	jak	Har low	uwiel bia	swo ją	có reczkę,	uśmie chałam	się,	choć	jed no cze -
śnie	 czu łam	 bo le sne	 ukłu cie	 żalu,	 że	 sama	nie	 zaznałam	 takiej	mi ło ści.	 I	 tę sk no tę	 za	 tym,	 cze go
moja	mat ka	ni gdy	mi	nie	dała.
Cu downie	było	też	patrzeć	na	Granta	Car te ra,	kie dy	przy tu lał	małą	Lilę	Kate.	A	nawet	kie dy	pa-

trzył	na	nią	z	dru giej	stro ny	po ko ju,	jego	twarz	była	peł na	mi ło ści	i	cał ko wi te go	od dania.	Nikt	nie
mógł	mieć	wąt pli wo ści,	że	go tów	był	bro nić	có reczki	za	wszel ką	cenę.	Parę	razy	przy łapałam	się	na
rozważaniu,	czy	mój	prawdzi wy	ojciec	też	był by	taki.	Czy	on	w	ogó le	wie dział	o	moim	ist nie niu?
Otrząsnę łam	się	z	tej	my śli	i	sku pi łam	się	na	Car te rach.	Nie	chciałam	te raz	my śleć	o	mo jej	ro dzi -

nie	i	mo jej	prze szło ści.	To	by	mnie	tyl ko	wprawi ło	w	przy gnę bie nie.	Ciężko	praco wałam,	żeby	nie
zadrę czać	się	tymi	sprawami.
To	był	prawdzi wy	dom.	Rado sne,	bezpieczne	miejsce.	Cho ciaż	był	 jed nym	z	mniej szych	do mów,

któ re	sprzątałam,	i	tak	najbar dziej	lu bi łam	przy cho dzić	właśnie	tu.
Har low	po stawi ła	przede	mną	szklankę	mle ka	i	tale rzyk,	na	któ rym	po ło ży ła	dwa	duże	ciasteczka

z	cze ko lado wy mi	wiór kami.
–	Pro szę	–	po wie działa,	stawiając	taką	samą	prze kąskę	przy	krze śle	naprze ciwko	mo je go.	–	Spró -

bu ję	skubnąć	coś	z	tego,	zanim	Lila	Kate	przy po mni	so bie,	że	też	jest	głod na.	Jej	bu tel ka	bę dzie	go -
to wa	za	kil ka	mi nut.	Musi	się	pod grzać	–	usiadła.
–	Pach ną	wspaniale	–	po wie działam	z	nadzie ją,	że	to	wy star czająca	wy mówka,	by	rzu cić	się	na	cia-



steczka.	By łam	bar dziej	głod na,	niż	sądzi łam,	a	ten	zapach	sprawiał,	że	trud no	by	mi	było	od gry zać
małe	ele ganckie	kąski.
–	 Po winny	 być	 smaczne.	 To	 prze pis	mo jej	 babci.	 Pie kła	 pyszne	 ciasteczka	 –	 od par ła	 Har low.	 –

Grant	je	uwiel bia.
Tak	 jak	 prze wi działam,	 po chło nę łam	 pierwsze	 w	 trzech	 kę sach.	 Har low	 przy glądała	 mi	 się

z	uśmie chem.	Ona	 też	chru pała	 rado śnie,	więc	nie	było	mi	aż	 tak	 strasznie	głu pio.	Te	ciasteczka
były	naprawdę	pyszne.
–	Rozmawiałaś	z	moim	bratem	po	jego	po wro cie	do	Tek sasu?	–	Har low	zasko czy ła	mnie	tym	py ta-

niem.
Przy tak nę łam,	zastanawiając	się,	czy	po winnam	wy jawić	jej	coś	wię cej.	Czy	Mase	chciał,	żeby	wie -

działa,	że	rozmawiamy	przez	te le fon?	Mo głaby	po my śleć,	że	cho dzi	o	coś	inne go,	i	źle	to	wszyst ko
zro zu mieć.	Czu łam	się	z	Har low	swo bod nie,	ale	mó wie nie	jej	o	mo jej	dyslek sji	jed nak	mnie	krę po -
wało.	 Jak	miałam	 jej	wy tłu maczyć,	że	do	 tej	pory	nie	nauczy łam	się	czy tać	 i	pi sać,	nie	ujawniając
jed no cze śnie	bo le snych	szcze gó łów	z	mo jej	prze szło ści?
–	Wy daje	się…	bar dzo	tobą	prze ję ty.	Mase	zawsze	był	opie kuńczy,	ale	nie	pamię tam,	żeby	kie dy -

kol wiek	 aż	 tak	 się	 przejmo wał	 oso bą	 spo za	 ro dzi ny.	Do pó ki	 nie	 po znał	 cie bie	 –	 uśmiech nę ła	 się
nie znacznie.
Och,	nie.	Już	zro zu miała	to	wszyst ko	opacznie.	Je śli	jej	tego	nie	wy jaśnię,	go to wa	po wie dzieć	coś

Mase’owi,	a	tego	bym	nie	chciała.	Tak	bar dzo	mi	po mógł;	by łam	mu	winna	wy znanie	Har low	praw-
dy.	Zresztą	nie	miałam	cze go	się	wsty dzić.	Astor	mó wił	mi	to	kil kakrot nie.	Kazał	mi	nawet	po wta-
rzać	 za	nim:	 „Nie	 je stem	w	ni czym	gor sza.	Nie	mam	 się	 cze go	wsty dzić.	 Je stem	by strą	 i	 zdol ną
oso bą”.
Wspo mi nając	 te	 sło wa,	 odło ży łam	 dru gie	 ciasteczko	 na	 por ce lano wy	 tale rzyk.	 Unio słam	 wzrok

i	napo tkałam	zacie kawio ne	spojrze nie	Har low.
–	Dzwo nię	do	Mase’a	po	mo ich	lek cjach	z	dok to rem	Munroe	–	prze rwałam	na	chwil kę.	–	Mam…

mam	dyslek sję	i	do pó ki	Mase	nie	skontak to wał	mnie	z	dok to rem	Munroe,	nie	wie działam,	dlacze -
go	nie	po trafię	czy tać	ani	pi sać.	Sło wa	są	dla	mnie	bar dzo	trud ne.	Twój	brat	zro bił	pierwszy	krok
i	znalazł	spe cjali stę,	któ ry	po kie ro wał	mnie	we	właści wą	stro nę.	On	po	pro stu	mi	po maga,	bo	jest
do brym	czło wie kiem.
Har low	patrzy ła	na	mnie	jeszcze	przez	kil ka	se kund,	aż	mu siałam	spu ścić	wzrok	na	ciasteczko	le -

żące	przed	mną.	Nie	chciałam,	żeby	wy czy tała	z	mo jej	twarzy	to,	cze go	nie	mo głam	ukryć.



Mase

–	Cho dzi	o	ko bie tę	–	oznajmił	Major,	otwie rając	moją	lo dówkę	i	wyjmu jąc	piwo.	–	Po trafię	rozpo -
znać	oznaki.	Mo żesz	mi	wci skać	każdy	kit,	jaki	so bie	chcesz,	ale	ja	wiem	swo je,	stary.
Major	stawał	się	co raz	bar dziej	upier dli wy.	Był	bratankiem	mo je go	oj czy ma	i	wy cho wy wali śmy	się

razem	jak	ku zy ni.	Nie	łączy ły	nas	wię zy	krwi,	ale	to	nie	miało	więk sze go	znacze nia.	Dzi siaj	po trze -
bo wałem	jego	po mo cy	przy	ko niach,	ale	te raz	wo lał bym,	żeby	już	so bie	po szedł.	Wkrót ce	miała	za-
dzwo nić	Re ese.	A	Major	był	ostat nią	oso bą,	któ rej	obecno ści	bym	so bie	ży czył	przy	naszej	rozmo -
wie.
–	Na	dzi siaj	skończy li śmy.	Weź	to	piwo	i	wracaj	do	domu.	Ja	we zmę	prysznic,	a	po tem	ude rzam

w	ki mo no.	Je stem	sko nany	–	prze sze dłem	przez	kuch nię,	kie ru jąc	się	w	stro nę	mo jej	sy pial ni.
–	Aku rat.	Sranie	w	banię	–	zawo łał	za	mną.	–	Cho dzi	o	jakąś	babkę	jak	nic.	Znam	się	na	tych	spra-

wach.
By łem	wście kły,	że	 jest	 tak	bli sko	prawdy.	Co dziennie	przez	więk szość	czasu	my ślałem	o	Re ese.

Wy cze ki wałem	 jej	 te le fo nów	 bar dziej,	 niż	 po wi nie nem.	 Ale,	 cho le ra	 jasna,	 jej	 głos	 wy wo ły wał
uśmiech	na	mo jej	twarzy.	Cie szy łem	się	tak że,	kie dy	sły szałem,	jak	prze ży wa	swo je	po stę py.
–	Wy no cha	–	od krzyk nąłem	i	zatrzasnąłem	za	sobą	drzwi	sy pial ni.
Ściągałem	buty,	kie dy	Major	zaczął	walić	w	moje	drzwi.
–	Kto	to	jest?	To	nie	może	być	Cor de lia.	Gdy by	cho dzi ło	o	nią,	nie	ograni czał byś	się	do	po su wania

jej	na	boku	przez	tyle	lat.	Ona	jest	bar dziej	niż	chęt na.	Zaraz…	Ro se mary	Be ach.	Po znałeś	tam	ko -
goś,	mam	rację?	Bo gata	babka?	Ma	for sy	 jak	 lodu?	A	może	ma	sio strę?	Nie,	cze kaj,	nie	 inte re su je
mnie	jej	sio stra.	Wo lał bym,	że byś	mnie	spik nął	z	tą	swo ją	go rącą	i	wciąż	wol ną	sio strą.
Boże,	chy ba	już	nie	mógł by	być	bar dziej	iry tu jący.
–	Spadaj,	Major.	Nie	mam	ci	nic	do	po wie dze nia.	Nie	ma	żad nej	ko bie ty.	Zo staw	mnie	 i	daj	mi

się	wy kąpać	w	spo ko ju.	Co	za	pie przo ne	utrapie nie.
Śmiech	Majo ra	prze nik nął	przez	drzwi.
–	Coś	za	bar dzo	pro te stu jesz	–	wal nął	w	drzwi	jeszcze	raz.	–	Do bra.	Niech	ci	bę dzie.	Ale	nie dłu go

i	tak	się	wszyst kie go	do wiem.	Albo	sam	mi	wszyst ko	wy śpie wasz,	albo	znajdę	jakiś	inny	spo sób.
Nie	od po wie działem	mu.	Zacze kałem,	aż	jego	kro ki	skie ru ją	się	w	stro nę	drzwi	fronto wych.	Kie -

dy	otwo rzy ły	się	 i	zamknę ły,	ode tchnąłem	z	ulgą.	Spojrzałem	na	ze garek	 i	stwier dzi łem,	że	mam
jeszcze	czter dzie ści	pięć	mi nut	do	te le fo nu	Re ese.	Zdążę	wziąć	prysznic	i	coś	prze kąsić.
Gdy by	Major	do wie dział	się	o	Re ese,	wy gadał by	wszyst ko	mo jej	mat ce.	A	wte dy	do pie ro	by	się	za-

czę ło.	 Ko chałem	mamę,	 ale	 zaczę łaby	 wy py ty wać.	 A	 ja	 nie	 by łem	 jeszcze	 na	 to	 go to wy.	 Sam	 nie
miałem	 jeszcze	pewno ści,	do kąd	zmie rzają	 sprawy	w	związku	z	Re ese.	Wy pie ranie	 się,	 że	 je stem
nią	zauro czo ny,	było	bezce lo we.	Do	tego	już	się	przed	sobą	przy znałem.
Cho le ra,	my ślałem	o	tym	pie przy ku	na	jej	udzie	od	mo mentu,	kie dy	ujrzałem	ją	po	raz	pierwszy.

Ale	te raz	to	było	coś	wię cej	niż	zwy kłe	po żądanie.	Lu bi łem	Re ese.	Lu bi łem	ją	jako	oso bę.	Z	po cząt -
ku	bałem	się,	że	to	tyl ko	li tość,	że	po	pro stu	jej	współ czu ję	i	chcę	jej	po móc.	Ale	już	tak	nie	uważa-
łem.	Re ese	nie	po trze bo wała	 li to ści.	I	nie	zasłu gi wała	na	nią.	Była	twar da.	Znacznie	tward sza,	niż
sądzi łem.	Po dzi wiałem	hart,	 z	 jakim	zno si ła	prze ciwno ści	 losu	 i	wal czy ła	dalej.	Mając	 takie	 ciało,



mo głaby	wy ko rzy stać	swo je	wdzię ki	i	obrać	cał kiem	inną	dro gę	ży cia.	Taką,	że	mo głaby	opłacać	ra-
chunki	dzię ki	swo jej	uro dzie.	Ale	ona	nie	zro bi ła	tego.	Wo lała	ciężko	praco wać	przy	sprzątaniu	cu -
dzych	do mów	 i	 była	 dum na	 ze	 swo jej	 pracy.	Re ese	 była	 znacznie	 bar dziej	 skom pli ko waną	 oso bą,
niż	po cząt ko wo	sądzi łem.	I	znacznie	bar dziej	inte re su jącą,	niż	mógł bym	się	spo dzie wać.	Ro bi ła	na
mnie	co raz	więk sze	wraże nie,	rzu cała	na	mnie	co raz	sil niejszy	urok,	nawet	nie	zdając	so bie	z	tego
sprawy.	Mu siałem	nato miast	wziąć	pod	uwagę	ewentu al ność,	że	może	ona	wcale	tego	nie	chciała.
Bar dzo	możli we,	 że	 Re ese	 nie	 była	 zainte re so wana	 zmianą	 naszej	 re lacji	 z	 przy jaciel skiej	 na	 coś
wię cej.
I	może	zresztą	tak	było	le piej.	Po	pierwsze	dzie li ło	nas	od	sie bie	kil ka	stanów.	Już	samo	to	stano -

wi ło	pro blem.	I	nie	mo głem	ocze ki wać,	że	ona	rzu ci	wszyst ko	i	przy je dzie	tu taj	 tyl ko	po	to,	żeby
się	 ze	mną	 spo ty kać,	 po dobnie	 jak	 ja	 nie	mo głem	 prze nieść	mo je go	 rancza	 do	 Ro se mary	 Be ach.
Moja	praca	i	moja	przy szłość	były	tu taj,	w	Tek sasie.
Wcho dząc	 pod	 prysznic,	 po stano wi łem	 na	 razie	 o	 tym	 nie	my śleć.	 To	 nie	miało	 sensu.	 Trze ba

było	 pod cho dzić	 do	 całej	 sprawy	 bar dzo	 po wo li.	Moje	 fantazje	 o	 Re ese	mu siały	 po zo stać	 je dy nie
fantazjami.
Kie dy	pół	go dzi ny	później	zadzwo nił	te le fon,	stałem	właśnie	na	we randzie	przed	do mem,	kończąc

piwo	i	nadal	my śląc	o	Re ese.
–	Cześć	–	ode zwałem	się,	od bie rając	po	pierwszym	sy gnale.
–	Cześć.	Dzwo nię	wcze śniej	niż	zwy kle.	Mam	nadzie ję,	 że	 to	 ci	nie	prze szkadza	–	wy dawała	 się

pod ekscy to wana.
Uśmiech nąłem	się.
–	Nie.	Bar dzo	do brze.	I	tak	nie	ro bi łem	nic	inne go	poza	cze kaniem	na	twój	te le fon.
–	Och	–	od par ła	tyl ko.
–	Jak	dzi siaj	po szło?	–	zapy tałem.	Astor	Munroe	również	zdawał	mi	szcze gó ło we	co ty go dnio we	ra-

por ty	pocztą	elek tro niczną.	Zgo dził	się	nie	wspo mi nać	o	tym,	że	płacę	mu	za	po moc	Re ese.	Uzna-
łem,	że	nie	by łaby	 taka	 chęt na	do	pracy	z	nim,	gdy by	 się	o	 tym	do wie działa.	Chciałem,	żeby	nie
przejmo wała	się	ni czym,	co	mo gło by	od ciągnąć	jej	uwagę	od	samej	nauki.
–	Świet nie.	Prze czy tałam	mu	rozdział	z	książki,	któ rą	mi	dał	w	ze szłym	ty go dniu.	To	już	nie	była

książka	z	obrazkami.	To	moja	pierwsza	po ważna	książka	z	 rozdziałami.	Nie	 czy tałam	szybko,	 ale
nie	pani ko wałam	ani	się	nie	my li łam.	Napi sałam	tak że	dyk tando.	To	pierwsze	zali czo ne	dyk tando
w	moim	ży ciu	–	do dała	wy raźnie	oszo ło mio na.
Na	myśl,	że	ni gdy	do tąd	nie	udało	jej	się	po prawnie	napi sać	dyk tanda,	po czu łem	bo le sne	ukłu cie.

Cier piałem,	wy obrażając	so bie	dziewczynkę,	któ ra	tak	się	mę czy ła,	a	nikt	jej	nie	po mógł.
–	Nie samo wi te.	Je stem	z	cie bie	dum ny,	ale	też	wie działem,	że	ci	się	uda.	Ni gdy	w	cie bie	nie	wąt -

pi łem	–	zapewni łem	ją.	–	Nadal	cze kam,	aż	się	od ważysz	i	prze czy tasz	mi	coś.
Po	tych	sło wach	Re ese	zawsze	mil kła.	Wciąż	bała	się	 tego	czy tania	przez	te le fon,	ale	–	cho le ra	–

chciałem,	żeby	mi	zaufała.	Chciałem,	żeby	czu ła	się	ze	mną	cał kiem	swo bod nie.	Wie dząc,	że	czy ta
Asto ro wi,	zaczy nałem	być	o	nie go	zazdro sny.	Było	to	śmieszne,	ale	prawdzi we.	Już	chciałem	ją	za-
pewnić,	że	nie	musi	tego	ro bić,	je śli	nie	jest	jeszcze	go to wa,	ale	ona	ode zwała	się	pierwsza.
–	No	do brze.	Mmm,	pójdę	po	książkę,	któ rą	czy tam	dzi siaj	–	po wie działa	ci cho.
Może	to	był	ego izm	z	mo jej	stro ny,	że	namawiałem	ją	do	cze goś,	co	przy prawiało	ją	o	takie	zde -

ner wo wanie,	ale	naprawdę	bar dzo	tego	chciałem.
–	Będę	zaszczy co ny	–	po wie działem.



Zaśmiała	się	ci cho.
–	 Po wtarzam	 so bie,	 że	 sły szałeś,	 jak	 śpie wam,	 a	moje	 czy tanie	 nie	 jest	 jed nak	 aż	 tak	 straszne,

więc	chy ba	dam	radę.
Tyl ko	ta	jed na	ko bie ta	po trafi ła	sprawić,	że	uśmie chałem	się	przy	te le fo nie	jak	głu pi.
–	To	prawda	–	przy tak nąłem	żar to bli wie.
Znów	się	ro ze śmiała.
–	To	nie	jest	jakaś	głę bo ka	lek tu ra	czy	coś.	Po wiedz	mi,	jak	bę dziesz	miał	dość.	Nie	zranisz	mo ich

uczuć.	Nie	chcę,	że byś	się	zanu dził	na	śmierć.
Mo gła	mi	prze czy tać	całą	książkę,	je śli	chciała.
–	Do brze.	Czy taj	śmiało.
Przez	następ ne	pół	go dzi ny	sie działem	w	bu janym	fo te lu	na	we randzie	przed	do mem,	trzy mając

nogi	opar te	o	barier kę,	 i	 słu chałem	słod kie go	gło su	Re ese	 czy tającej	mi	przez	 te le fon.	Zacię ła	 się
tyl ko	kil ka	razy,	a	ja	szybko	jej	po mo głem,	żeby	nie	zde ner wo wała	się	i	nie	prze stała	czy tać.	To	było
najlep sze	pół	go dzi ny	w	mi nio nym	ty go dniu.



Reese

Od	czasu,	jak	pierwszy	raz	czy tałam	Mase’owi,	rozmawiali śmy	przez	te le fon	już	nie	dwa	razy	w	ty -
go dniu,	ale	co	wie czór.	W	te	dni,	kie dy	nie	miałam	lek cji,	to	Mase	do	mnie	dzwo nił.	Chciał,	że bym
po czy tała	mu	na	do branoc.	Zastanawiałam	się,	na	ile	rze czy wi ście	chce	słu chać,	jak	czy tam.	Miałam
wraże nie,	 że	pró bu je	 raczej	 skło nić	mnie	do	 tego,	 że bym	ćwi czy ła	 z	nim	czy tanie.	W	 ten	 spo sób
chciał	się	upewnić,	że	nie	będę	miała	opo rów	przed	czy taniem	przy	innych.
Miło	było	słu chać	jego	gło su	przed	zaśnię ciem.	Dziwne,	z	jaką	łatwo ścią	zapadałam	w	sen	po	tych

naszych	rozmo wach.	Zawsze	kończył	je	sło wami:	„Do branoc,	słod kich	snów”.	A	moje	ciało	najwy raź-
niej	słu chało	 jego	po le ceń.	Każdej	nocy	świet nie	spałam	i	śni łam	zawsze	o	nim.	Więc	to	były	bar -
dzo	słod kie	sny.
Mu siałam	jakoś	zapano wać	nad	moim	ro snącym	przy wiązaniem	do	tego	face ta,	i	to	szybko.	Mase

był	przy jacie lem.	Naj lep szym,	jakie go	tyl ko	dziewczy na	mo głaby	so bie	wy obrazić.	Za	nic	nie	chcia-
łam	tego	ze psuć.	A	gdy bym	wprawi ła	go	w	zakło po tanie,	to	wszyst ko	mo gło by	się	skończyć.	Ta	per -
spek ty wa	była	zbyt	przy gnę biająca,	żeby	ją	rozwi jać.
–	Zie mia	do	Re ese.	Zadałem	ci	py tanie.	Do kąd	od pły nę łaś?	–	Jim my	sie dział	naprze ciwko	mnie	na

kanapie.	Od wie dził	mnie	nie spo dzie wanie,	ale	znów	przy niósł	lody,	więc	nie	mo głam	go	wy rzu cić.
Wkrót ce	 jed nak	miał	 zadzwo nić	mój	 te le fon	 i	 wo lałabym,	 żeby	 do	 tej	 pory	 Jim my	 już	 so bie	 po -
szedł.	Nie	chciałam	mó wić	Mase’owi,	że	nie	mogę	rozmawiać.
–	Prze praszam.	Zamy śli łam	się.	Nie	przejmuj	się.	Je stem	po	pro stu	zmę czo na.
Jim my	uniósł	brew,	jak by	mi	nie	wie rzył.
–	Naprawdę?	Zbyt	zmę czo na	na	lody	cze ko lado we	z	bakaliami?
Nie,	nie	by łam	zbyt	zmę czo na	na	lody	cze ko lado we	z	bakaliami.	By łam	nato miast	zbyt	pod nie co -

na,	że	wkrót ce	usły szę	głos	Mase’a,	żeby	rozko szo wać	się	lo dami.
–	Jasne,	że	nie	–	wzię łam	ły żeczkę,	któ rą	Jim my	zatknął	dla	mnie	w	po jem niczku,	i	nabrałam	czu -

batą	por cję.
–	Po wo li,	dziewczy no,	że byś	so bie	nie	zaszko dzi ła	–	prze strzegł	Jim my.
Uśmiech nę łam	się	i	od cze kałam	chwi lę,	zanim	wło ży łam	do	ust	ko lejny	kęs.
–	W	przy szły	week end.	Nie	będę	dłu żej	cze kać.	Spo tkasz	się	z	tym	dok to rem.	To	bę dzie	po dwójna

rand ka.	Ty	wy bie rasz	wie czór.	Piątek	albo	so bo ta.	Inne go	wy bo ru	nie	masz.	Mam	już	dość	cze kania
na	cie bie.
Cho le ra.	Nie	zamie rzał	od pu ścić.	Wspo mi nał	o	tym	przy najmniej	raz	w	ty go dniu.	Do	tej	pory	wy -

mi gi wałam	się	od	od po wie dzi.	Ale	może	 to	był	do bry	po mysł.	Mase	zbyt	mocno	przy ku wał	moją
uwagę.	Je śli	umó wię	się	z	kimś	innym,	może	zdo łam	od wró cić	od	nie go	my śli	choć	na	tro chę.	Co
prawda,	wy dawało	mi	się	to	mało	prawdo po dobne,	ale	je śli	Mase	nabrał	po dejrzeń,	że	je stem	nim
zainte re so wana,	może	przy najmniej	w	 ten	 spo sób	zdo łam	uśpić	 jego	 czujność.	Nie	bę dzie	mu siał
się	mar twić	mo imi	uczu ciami	wo bec	nie go.	I	dzię ki	temu	nie	prze stanie	do	mnie	dzwo nić.
–	Piąt ko wy	wie czór	bę dzie	chy ba	najlep szy.
Jim my	uśmiech nął	się	rado śnie	i	pod niósł	w	górę	zaci śnię tą	pięść.
–	Tak!	Zwy cię stwo!	Udało	się!



Nie	 zdąży łam	 od po wie dzieć,	 bo	 zadzwo nił	 te le fon,	 a	 kie dy	 zer k nę łam	 na	 nie go,	 zo baczy łam	 na
wy świe tlaczu	kowbojki.	Pod nio słam	te le fon,	zanim	Jim my	je	zauważył.
–	To	ważne.	Cho dzi	o	zaję cia,	na	któ re	chciałabym	się	zapi sać.	Może	mo gli by śmy	do kończyć	lody

ju tro?
Patrzył	na	mnie	z	zacie kawie niem,	wie działam	 jed nak,	że	moja	błagal na	mina	skło ni	go	do	wyj-

ścia.	Te le fon	prze stał	dzwo nić,	ale	zaraz	znów	zaczął,	a	ja	tym	razem	szybko	ode brałam.
–	Chwi leczkę	–	po wie działam	Mase’owi,	po	czym	wstałam,	żeby	otwo rzyć	drzwi	Jim my’emu,	któ -

ry	przy glądał	mi	się	z	jeszcze	więk szą	cie kawo ścią.
–	Nie	wie rzę	ci,	ale	na	razie	ci	od puszczę	–	wy szep tał	Jim my,	ki wając	pal cem.
Zamknę łam	za	nim	drzwi	i	ode tchnę łam	z	ulgą.
–	Prze praszam.	Był	u	mnie	Jim my.	Już	po szedł	–	wy jaśni łam.
–	Prze szko dzi łem	ci	w	czymś?
–	Tyl ko	w	je dze niu	lo dów	cze ko lado wych	i	po gawęd ce	ze	wścibskim	sąsiadem.
Zachi cho tał.
–	Mo głaś	mi	po wie dzieć,	że	je cie	lody.	Zadzwo nił bym	później.
Och,	nie,	nie	mo głabym.	Cały	dzień	cze kałam	na	te	jego	te le fo ny.
–	Nie	szko dzi.	Już	skończy li śmy	–	skłamałam.
Nagle	naszą	rozmo wę	zagłu szył	prze raźli wy	pisk	opon	 i	zanim	zdąży łam	się	zo riento wać,	co	się

dzie je	za	oknem,	rozległ	się	huk	wy strzału.	Zamar łam.	Nie	mo głam	się	po ru szyć.	To	na	pewno	nie
to,	co	mi	się	wy dawało.	Może	strze li ło	coś	w	sil ni ku.	Oko li ca	była	bezpieczna;	dlate go	właśnie	wy -
brałam	mieszkanie	tu taj.
Rozle gła	się	 jeszcze	se ria	wy strzałów,	a	 ja	padłam	na	ko lana	za	fo te lem,	przy	któ rym	stałam.	Na

uli cy	rozbrzmie wały	krzy ki	i	po	raz	pierwszy	żało wałam,	że	mieszkam	na	par te rze.	Czu łam	się	zu -
peł nie	bezbronna	i	bezrad na,	nie	wie działam,	gdzie	się	schro nić.
–	Re ese,	nic	ci	nie	jest?	–	wo łał	Mase	w	te le fo nie.	Uświado mi łam	so bie,	że	py tał	mnie	o	to	raz	po

raz,	ale	by łam	w	zbyt	wiel kim	szo ku,	żeby	jego	głos	do tarł	do	mnie	od	razu.
Zasłaniałam	dło nią	usta,	więc	może	ja	też	krzy czałam.	Utkwi łam	wzrok	w	oknie;	wrzaski	na	uli cy

trwały.	Ktoś	po wi nien	we zwać	gli ny.	Ja.	Ja	po winnam	to	zro bić.	O	Boże.
–	Mu szę	zadzwo nić	na	po li cję.	Za	oknem	sły chać	strzały	i	krzy ki.	Mu szę	we zwać	po moc	–	po wie -

działam	Mase’owi,	 cho ciaż	nie	 chciałam	 się	 rozłączać.	By łam	prze rażo na,	 a	 świado mość,	 że	Mase
jest	po	dru giej	stro nie	li nii,	do dawała	mi	pewnej	otu chy.	Mimo	że	nie	mógł	nic	zro bić.
–	O	kur wa!	Pad nij	 na	 zie mię.	 Po łóż	 się	 płasko	 za	 kanapą.	Nie	 ru szaj	 się	 i	 nie	 otwie raj	 ni ko mu

drzwi.	Dzwoń	na	po li cję	już	te raz.	A	zaraz	po tem	do	mnie	–	po le cił	Mase	i	się	rozłączył.
Ręce	mi	się	trzę sły,	a	za	oknem	rozległ	się	ko lejny	wy strzał.	Oprócz	krzy ków	sły szałam	gło sy	wo ła-

jące	nie zro zu miałe	sło wa.	Pod peł złam	do	kanapy	i	po ło ży łam	się	za	nią	na	pod ło dze,	a	po tem	pró -
bo wałam	 zadzwo nić	 pod	 911,	 ale	 ogar nę ła	mnie	 pani ka.	 Cy fry	 w	moim	 te le fo nie	 zaczę ły	 falo wać
i	się	rozmy wać.	Do	oczu	napły nę ły	mi	łzy	fru stracji.
Szloch	szarp nął	moim	ciałem,	gdy	usi ło wałam	ro ze znać	się,	gdzie	jest	dzie wiąt ka,	ale	nagle	do	ha-

łasów	na	ze wnątrz	do łączy ły	 sy re ny	po li cyjne,	a	za	oknem	rozbły sły	nie bie skie	światła.	Upu ści łam
te le fon	na	dy wan	i	zakry łam	twarz	dłońmi.	Brałam	głę bo kie	od de chy,	żeby	się	uspo ko ić,	 i	słu cha-
łam	ryku	ko lejnych	po li cyjnych	sy ren,	a	zaraz	po tem	dźwię ków	karet ki.	Ale	się	nie	po ru szy łam.	Ani
razu.
W	miarę	jak	tak	le żałam,	prze raźli we	wrzaski	ustały,	ale	nadal	dało	się	sły szeć	wo łanie	i	płacz.	Na-



dal	bałam	się	po ru szyć,	cho ciaż	wie działam,	że	pod	do mem	jest	już	po li cja.
Zdrę twiałam	cała,	gdy	nagle	rozle gło	się	pu kanie	do	drzwi.
–	Po li cja!	–	zawo łał	do no śny	mę ski	głos.
Po li cja.	Pod	mo imi	drzwiami.	O	Boże.	Mu siałam	wstać.	Nogi	trzę sły	mi	się	okrop nie,	ser ce	nadal

wali ło.
Zno wu	rozle gło	się	pu kanie.
–	Po li cja!	–	zawo łano	raz	jeszcze.
Uchwy ci łam	 się	 klam ki	 i	 wyj rzałam	 przez	 wi zjer.	 Za	 drzwiami	 rze czy wi ście	 stał	 po li cjant.	 Jego

stanowcza	mina	prze razi ła	mnie	jeszcze	bar dziej	–	je śli	to	w	ogó le	było	możli we.
Otwo rzy łam	drzwi	i	wpatry wałam	się	w	nie go	spło szo na.
Bły snął	od znaką.
–	Po ste runko wy	Mil ton,	pro szę	pani.	Mu szę	zadać	pani	kil ka	py tań.
Mnie?	Dlacze go	mnie?	Kiwnę łam	gło wą	i	zmu si łam	się	do	tego,	by	wziąć	ko lejny	wdech.
–	Wi działa	pani	coś?	–	spy tał,	sto jąc	w	pro gu,	a	za	jego	ple cami	bły skały	światła	i	wyły	sy re ny.
Zo baczy łam	 ciało	 nakry te	 plasti ko wą	 płach tą.	 Żółć	 po de szła	mi	 do	 gar dła,	 z	 całej	 siły	 ści skałam

klam kę,	żeby	się	nie	prze wró cić,	bo	ko lana	ugię ły	się	pode	mną.
–	O	Boże	–	zdo łałam	wy szep tać.
–	Zna	pani	Me lanie	i	Jaco ba	Sander sów?	Mieszkają	tro je	drzwi	od	pani.
Po krę ci łam	gło wą.	Nie	znałam	ni ko go	z	sąsiadów.	Poza	Jim mym.	Od gro dzi łam	się	od	wszyst kich

innych.	 Ale	 tro je	 drzwi	 ode	 mnie	 mieszkało	 mał żeństwo.	 Miałam	 nie ste ty	 okazję	 po znać	 męża.
Przy prawiał	mnie	o	gę sią	skór kę.	Kie dyś,	gdy	wy cho dzi łam	z	mieszkania,	gwizd nął	i	po wie dział,	że
mam	„po nęt ny	ty łe czek”.
–	Nie	znam	ich.	Znam	tyl ko	Jim my’ego…	Jim my’ego	Mor ri so na.	Mieszka	w	apar tamencie	dwa	D.

Był	u	mnie,	tuż	zanim…	O	Boże!	Jim my	do pie ro,	co	tu	był.	Mu siał	dojść	do	scho dów,	żeby	wró cić
do	swo je go	mieszkania.	To	się	stało	zaraz	po	tym,	jak	stąd	wy szedł.
Mina	gli niarza	złagod niała.
–	Jim my’emu	Mor ri so no wi	nic	się	nie	stało.	To	on	zgło sił	strze lani nę.	Wi dział	więk szą	część	zda-

rze nia	i	właśnie	składa	ze znania.	Znał	ofiarę.
Rozległ	się	dzwo nek	mo jej	ko mór ki.	To	Mase	od dzwaniał.
–	Je śli	coś	so bie	pani	przy po mni,	pro szę	zadzwo nić	na	po ste ru nek.	Jim my	z	pewno ścią	po twier -

dzi,	 że	właśnie	wy szedł	 z	pani	mieszkania.	 Je śli	 tego	nie	zro bi,	wró ci my,	żeby	po nownie	z	panią
po rozmawiać.	Mu szę	zano to wać	pani	nazwi sko.
–	Re ese	El lis	–	od par łam,	a	mój	te le fon	umilkł	i	zaraz	znów	się	rozdzwo nił.
–	Dzię ku ję,	panno	El lis.
Ski nę łam	gło wą	i	zamknę łam	drzwi,	a	gli niarz	skie ro wał	się	do	sąsied nie go	mieszkania.	Zary glo -

wam	drzwi	i	ode brałam	te le fon.
–	Była	tu	po li cja	–	wy jaśni łam	Mase’owi.	–	Zadali	mi	kil ka	py tań.
–	Nic	ci	nie	jest	–	ode tchnął	z	ulgą.
–	Nie.	Jim my	wi dział,	co	się	stało.	Składa	te raz	ze znania.	Nie	je stem	pewna,	co	właści wie	zaszło;

po li cjant	 nie	 po wie dział	 mi	 nawet,	 kim	 jest	 ofiara,	 ale	 w	 sprawę	 zamie szane	 jest	 mał żeństwo
mieszkające	w	 tym	samym	bu dynku.	Sły szałam	 tyl ko	 strzały	 i	 krzy ki.	Nic	wię cej.	Ale	 Jim my	 tam
był.	Mógł	zo stać	po strze lo ny.
–	Ale	nie	zo stał.	Nie	myśl	już	o	tym	–	po wie dział	Mase	stanowczym	to nem.



Kiwnę łam	 gło wą,	 cho ciaż	 nie	 mógł	 mnie	 zo baczyć.	 Miał	 rację.	 Nie	 po winnam	 zamar twiać	 się
czymś,	co	się	nie	zdarzy ło.
–	Zamknę łaś	drzwi	na	klucz?	–	spy tał.
–	Tak,	na	zasuwkę.
–	Kie dy	Jim my	skończy	rozmawiać	z	gli nami,	przyj dzie	po wie dzieć	ci,	co	się	stało.	A	te raz	usiądź

i	po staraj	 się	 od prę żyć.	 Po rozmawiam	z	 tobą,	 do pó ki	 Jim my	nie	 przyj dzie.	Wszyst ko	 bę dzie	 do -
brze.	Wiem,	że	 je steś	zde ner wo wana	 i	prze rażo na	–	samo	brzmie nie	 jego	gło su	uspo kajało	mnie.
Usiadłam	na	kanapie	i	patrzy łam	na	światła,	wciąż	mi gające	za	oknem.	–	Po czy taj	mi,	Re ese.	W	ten
spo sób	ode rwiesz	my śli	od	tego,	co	się	stało.
Nie	 by łam	 pewna,	 czy	 zdo łam	 to	 zro bić.	 Kie dy	 pró bo wałam	 dzwo nić	 na	 po li cję,	 miałam	 mgłę

przed	oczami.	W	pani ce	trud no	było	mi	się	sku pić.
–	Nie	wiem,	czy	dam	radę	–	przy znałam.
–	Spró buj	–	po pro sił	łagod nie.
A	po nie waż	chciałam	mu	sprawić	przy jem ność,	spró bo wałam.



Mase

Słu chanie	jej	łagod ne go	gło su	było	je dy ną	rze czą,	jaka	mo gła	mnie	uspo ko ić.	Stałem	na	we randzie
przed	do mem,	na	no gach	miałem	kowbojki,	a	w	ręku	klu czy ki.	Kie dy	nie	od dzwo ni ła	i	nie	od bie ra-
ła	 te le fo nu,	by łem	go to wy	 je chać	do	niej.	Gdy by	nie	ode brała	 również	 i	 tym	ostat nim	razem,	za-
mie rzałem	zadzwo nić	do	Granta	i	Ru sha	z	prośbą,	żeby	do	niej	zajrze li,	a	po tem	chciałem	po pro sić
ojca,	żeby	natych miast	po de słał	mi	pry wat ny	od rzu to wiec,	i	po le ciał bym	do	Ro se mary	Be ach.	Cho -
le ra,	 nogi	 omal	 nie	 ugię ły	 się	 pode	mną,	 tak	mi	 ulży ło,	 kie dy	wreszcie	 ode brała.	 Chciałem,	 żeby
Jim my	przy szedł	do	niej	i	po wie dział	jej,	co	się	stało,	żeby	nie	trwała	w	nie pewno ści.	No	i	żeby	nie
była	sama.
Ale	do	tej	pory	nie	zamie rzałem	zo stawiać	jej	samej.	Kur de,	nie	zamie rzałem	jej	zo stawiać	nawet

po	przyjściu	Jim my’ego.	Po ważnie	rozważałem	zate le fo no wanie	do	Ru sha	 i	Granta	z	prośbą,	żeby
nad	nią	czu wali,	do pó ki	nie	przy jadę	do	Ro se mary	Be ach.	Od	ty go dni	tak	się	nie	zaci nała	przy	czy -
taniu.	Okrop nie	się	czu łem,	wie dząc,	że	 jest	prze rażo na	 i	po zbawio na	wspar cia.	Nie	po do bało	mi
się	też,	że	mieszka	tam	sama.	To	nie	było	bezpieczne.	Dzi siejsze	zajście	stano wi ło	do wód.
–	Jim my	jest	pod	drzwiami	–	po wie działa.
–	Chcę	usły szeć,	co	po wie	–	od par łem.	Nie	chciałem,	żeby	się	rozłączała.
–	Do brze.	Tyl ko,	mmm,	odło żę	na	chwi lę	te le fon.
Cze kałem,	aż	otwo rzy	drzwi.	Jim my	zapy tał,	czy	nic	jej	nie	jest,	a	po tem	chy ba	ją	przy tu lił.	Załka-

ła	ci cho	i	te raz	ona	go	spy tała,	czy	nic	mu	się	nie	stało,	a	on	ją	zapewnił,	że	nie.
–	Co	tam	właści wie	zaszło?	–	zapy tała	Re ese.
–	Nie	wiem	do kład nie.	Kie dy	sze dłem	w	stro nę	scho dów,	usły szałem	pisk	opon,	a	po tem	wrzaski

Jaco ba,	któ ry	oskar żał	Me lanie,	że	jest	dziwką.	Me lanie	też	zaczę ła	go	wy zy wać,	a	po tem	on	po	pro -
stu	wy ciągnął	broń	zza	paska	i	strze lił	do	niej.	Z	krzy kiem	rzu ci ła	się	do	ucieczki,	a	ja	go rączko wo
usi ło wałem	 zadzwo nić	 pod	 911,	 kie dy	 rozle gła	 się	 ko lejna	 se ria	 strzałów.	 Wi działem…	 –	 Jim my
urwał	–	mu szę	usiąść.	Cho le ra,	chy ba	będę	mu siał	napić	się	cze goś	mocniejsze go.
–	Nie	po wi nie neś	być	sam	–	po wie działa	Re ese.
–	Mój	chło pak	już	je dzie.	Bę dzie	dzi siaj	ze	mną	–	od parł	Jim my.
–	To	do brze.
Mnie	to	nie	po mo gło.	Re ese	też	nie	po winna	być	dzi siaj	sama.	Zwłaszcza	że	mieszkała	na	par te -

rze.	To	było	nie bezpieczne.
–	Wi działem,	 jak	 padła	 na	 zie mię.	 Po	 pro stu	 się	 osu nę ła.	Wo kół	 niej	 po jawi ła	 się	 kału ża	 krwi,

a	ona	się	nie	ru szała.	To	nie	było	mądre,	ale	pod bie głem	do	niej.	A	wte dy	ten	skur wiel	strze lił	do
mnie.	Spu dło wał	i	rzu cił	się	do	ucieczki,	ale	i	tak	nie	wiem,	czy	kie dy kol wiek	uwol nię	się	od	wi do -
ku	wy mie rzo nej	we	mnie	splu wy.
Cho le ra.
–	Och,	nie,	Jim my!
–	Facet,	z	któ rym	Me lanie	miała	ro mans,	wy le ciał	z	jej	mieszkania	w	samych	gaciach.	Ale	gli ny	go

złapały.	Nie	uciekł	dale ko.	Był	prze rażo ny.	Jaco ba	też	do padli.	Za	dłu go	zwle kał	z	od jazdem,	a	po -
tem	wpako wał	samo chód	do	rowu,	bo	się	nie	wy ro bił	na	zakrę cie.	Po li cja	złapała	go,	kie dy	ucie kał



z	auta.	Na	uli cy	zro bił	się,	kur wa,	 ist ny	cyrk.	Lu dzie	otwie rali	drzwi,	wrzeszcze li	 i	krzy cze li.	Nikt
nie	pró bo wał	po móc;	wszy scy	 tyl ko	pani ko wali.	On	 tak	po	pro stu…	 ją	 zabił.	 Zastrze lił.	 Pie przo ny
psy chol.	Trzy	lata	byli	mał żeństwem.
–	To	okrop ne	–	Re ese	miała	stłu mio ny	głos.	Była	zde ner wo wana.	A	on	zamie rzał,	kur wa,	zo stawić

ją	samą,	pod czas	gdy	bę dzie	się	migdalił	ze	swo im	chło pakiem?
–	Mu szę	wziąć	prysznic	i	gol nąć	so bie	te qu ili.	Co kol wiek,	byle	tyl ko	wy mazać	to	po twor ne	wspo -

mnie nie.	Zary gluj	do brze	drzwi.	Ale	nic	się	nie	bój.	Gli niarze	będą	tu	krążyć	przez	więk szość	nocy.
Więc	bę dziesz	bezpieczna.	Ale	gdy byś	mnie	po trze bo wała,	to	po	pro stu	zadzwoń.
Usły szałem,	że	Re ese	wstaje	i	od pro wadza	go	do	drzwi.
–	Cie szę	się,	że	nic	ci	się	nie	stało	–	po wie działa	i	głos	jej	się	załamał.
–	Aj,	 dziewczy no.	Nie	martw	 się	o	mnie	 –	uspo ko ił	 ją.	 –	Po	pro stu	 trud no	mi	 się	 otrząsnąć	po

tym,	co	wi działem.	Nie	by łem	bli sko	z	Me lanie.	Mało	ją	znałem,	ale,	cho le ra,	to	bez	znacze nia.	Pa-
trzeć,	jak	ktoś	umie ra,	to	wstrząsające	do znanie.	Wstrząsające	jak	diabli.
Po że gnali	się,	a	po tem	usły szałem,	jak	Re ese	zamy ka	drzwi	na	zasuwkę.
–	Hej.	Sły szałeś	wszyst ko?	–	zapy tała	mnie.	Czu łem	napię cie	w	jej	gło sie.	Jak by	starała	się	nie	roz-

płakać.
–	Tak.	Okrop na	hi sto ria.	Ale	to	był	przy pad ko wy	akt	prze mo cy.	Nikt	już	nie	bę dzie	strze lać.	Je steś

bezpieczna	–	zapewni łem	ją.
Nie	od po wie działa	od	razu.	Po my ślałem,	że	może	boi	się	pójść	spać.	Po	tym	wszyst kim	po trze bo -

wała	ko goś,	kto	by	przy	niej	był	i	ją	przy tu lił.
–	Przy go tuj	się	do	spania.	Odłóż	te le fon.	Po cze kam.	A	po tem	zabierz	mnie	ze	sobą	do	łóżka.	Będę

tuż	przy	two im	uchu.	Mo że my	rozmawiać,	do pó ki	nie	zaśniesz.	Do brze?
–	Do brze…	Naprawdę	mógł byś	to	zro bić?
I	tak	nie	zdo łał bym	dzi siaj	zasnąć.	Za	bar dzo	się	o	nią	mar twi łem.	Ale	ona	nie	mu siała	o	tym	wie -

dzieć.
–	Chcę	tego.	A	te raz	szy kuj	się	do	spania.	Zacze kam.
–	Dzię ku ję	–	wy szep tała.
Kie dy	po szła	się	szy ko wać,	ustawi łem	w	ko mór ce	opcję	gło śne go	mó wie nia,	wsu nąłem	te le fon	do

kie sze ni	i	wsze dłem	do	domu.	Wrzu ci łem	puszkę	po	pi wie	do	ko sza	na	śmie ci	do	re cy klingu	i	po -
zmy wałem	naczy nia.	Kie dy	 już	się	z	 tym	upo rałem,	po sze dłem	do	swo je go	po ko ju.	Umy łem	zęby
i	zdjąłem	ubrania,	któ re	wło ży łem	w	po pło chu,	kie dy	by łem	go to wy	je chać	do	Re ese.	A	po tem	po ło -
ży łem	się	do	łóżka.	W	ciągu	paru	mi nut	usły szałem	jej	głos.
–	Już	je stem	–	po wie działa,	a	ja	usły szałem	sze lest	jej	po ście li.
Pod ło ży łem	rękę	pod	gło wę	i	wy ciągnąłem	się	na	ple cach,	spo glądając	na	wenty lator	pod	su fi tem.

Wi zje	Re ese	le żącej	w	łóżku	po działały	na	mnie	pio ru nu jąco.	Po wi nie nem	mieć	z	tego	po wo du	po -
czu cie	winy,	ale	to	było	sil niejsze	od	mnie.
–	Chcesz	mi	 jeszcze	 coś	 po czy tać?	 –	 spy tałem,	 żeby	 po wie dzieć	 co kol wiek,	 co	 od wró ci ło by	moje

my śli	od	do cie kań	na	te mat	tego,	co	ona	ma	na	so bie.
–	Nie	bar dzo…	Mój	mózg	jest	zbyt	zmę czo ny,	żeby	czy tać	–	od par ła.
Zno wu	się	wier ci ła.	Sły szałem	stłu mio ny	sze lest	po ście li.
–	Co	wło ży łaś	do	spania?	–	zapy tałem,	zanim	zdąży łem	się	po wstrzy mać.	Mu siałem	to	wie dzieć.

To	mnie	do pro wadzało	do	szaleństwa.
Zaśmiała	się	ci cho.



–	 Nic	 spe cjal ne go.	 Spodnie	 od	 dre su	 z	 obcię ty mi	 no gawkami	 i	 ko szul kę	 na	 ramiączkach.	 Jest
mięk ka	i	stara	i	uwiel biam	w	niej	spać.
Bar dzo	chciałem	zo baczyć	ją	w	tej	mięk kiej,	starej	ko szul ce.	Starałem	się	wy obrazić	ją	so bie,	a	to

po działało	po bu dzająco	na	mo je go	fiu ta.	Obu dził	się	do	ży cia.	Ale	to	ja	ją	spy tałem,	co	ma	na	so bie,
więc	sam	by łem	so bie	winny.
–	W	jakim	jest	ko lo rze?	–	spy tałem,	zdu mio ny	własnymi	sło wami.	Cho le ra	jasna,	co	ja	wy prawia-

łem.
–	Ró żo wa…	w	każdym	razie	była.	Te raz	jest	wy pło wiała.	Róż	tro chę	wy blakł	–	od par ła	nie pewnie.
–	Musi	być	wy god na.
–	Mhm	–	mruk nę ła	tyl ko.
Już	chciałem	zmie nić	te mat	–	dla	swo je go	własne go	do bra	–	ale	nie	dała	mi	szansy.
–	A	ty	śpisz	w	samych	bok ser kach?	–	spy tała	tak	ci cho,	że	le d wie	ją	usły szałem.
Sądzi łem,	 że	wie,	 że	 sy piam	 cał kiem	 goły,	 po	 tym,	 jak	wy sze dłem	na	 ko ry tarz	 owi nię ty	 ko cem

tam te go	dnia,	kie dy	się	po znali śmy.
–	Nie	–	od par łem,	zasko czo ny,	że	mnie	o	to	spy tała.
–	Och,	po	pro stu	uznałam,	że	sko ro	wte dy,	kie dy	rozcię łam	so bie	rękę,	wpadłeś	do	bawial ni	w	sa-

mych	bok ser kach,	to	pewnie	w	nich	sy piasz.
Uśmiech nąłem	się.	Wy jąłem	je	wte dy	z	mo je go	wor ka	po dróżne go	i	wciągnąłem	w	po śpie chu,	za-

nim	do	niej	po bie głem	tam te go	ranka.
–	Wło ży łem	je,	zanim	przy sze dłem	zo baczyć,	co	ci	się	stało	–	wy jaśni łem.
W	od po wie dzi	usły szałem	je dy nie,	że	gwał townie	zaczerp nę ła	po wie trza.
–	Sy pianie	nago	nie	 jest	 takie	złe.	Po winnaś	kie dyś	 spró bo wać	–	po stano wi łem	się	z	nią	po dro -

czyć,	żeby	ją	rozluźnić,	bo	wy raźnie	zabrakło	jej	słów.
Zachi cho tała.	Mi sja	wy ko nana.
–	Nie	je stem	pewna,	czy	bym	mo gła	–	po wie działa	rozbawio nym	to nem.
Ja	by łem	pe wien,	 że	 tak.	W	mo jej	 gło wie	po jawi ły	 się	obrazy	po twier dzające	 to	przy puszcze nie.

Następ nie	 do łączy łem	 do	 niej	 w	 wy obraźni	 i	 zro bi ło	 się	 jeszcze	 cie kawiej.	 Pierwsze	 przy ku ły by
moją	 uwagę	 te	 dłu gie	 nogi	 i	 ten	 mały	 pie przyk	 tuż	 pod	 jej	 po ślad kiem.	 Wi zja	 Re ese	 le żącej
w	moim	 łóżku,	z	wy pię tym	ty łeczkiem,	że bym	mógł	go	 tu lić	 i	 cało wać	 ten	pie przyk,	 sprawi ła,	 że
mój	 ptak	 po de rwał	 się	 do	 lotu.	 Ująłem	 go	 w	 dłoń	 i	 ści snąłem,	 usi łu jąc	 go	 uspo ko ić.	 Był	 go rący
w	do ty ku	i	nie	wy glądało	na	to,	że	ochło nie	w	najbliższym	czasie.	Zwłaszcza	je śli	będę	słu chał	pod -
nie cające go	gło su	Re ese.
–	Re ese,	prze praszam	cię	na	chwil kę.	Zaraz	wró cę	–	po wie działem.
–	Och,	do brze	–	od par ła.
By łem	 na	 sie bie	 wście kły	 z	 po wo du	 tej	 słabo ści,	 ale	 mu siałem	 jakoś	 nad	 sobą	 zapano wać,	 je śli

miałem	z	nią	rozmawiać,	do pó ki	nie	zaśnie.	Mu siałem	albo	wsko czyć	pod	zim ny	prysznic,	albo	do -
kończyć	tę	fantazję	w	zaci szu	mo jej	łazienki.	Sprawa	była	pil na,	bo	wi zja	Re ese	i	tego	jej	sek sowne -
go	ty łeczka	w	moim	łóżku	do pro wadzała	mnie	do	szaleństwa.
Zamknąłem	drzwi	łazienki,	opar łem	się	o	ścianę	i	znów	ująłem	w	dłoń	pul su jące go	ptaka.	Zaczą-

łem	gładzić	go	po wo li,	wy obrażając	so bie	 jed no cze śnie,	że	 liżę	ty łe czek	i	pie przyk	Re ese,	a	po tem
rozchy lam	jej	nogi	i	czu ję	jej	go rącą,	śli ską	w	do ty ku	cip kę.	Dru gą	ręką	głaszczę	jej	pupę,	a	po tem
prze su wam	dłoń	wy żej	na	stward niałe	sut ki	i	ciężkie	pier si,	zwie szo ne	nad	mate racem.
Re ese	krzy czy,	kie dy	prze su wam	ję zy kiem	po	jej	czu łym	miej scu,	a	jej	pier si	ko ły szą	się	i	pod ska-



ku ją	w	mo jej	dło ni.	Cho le ra,	nie	trze ba	mi	było	ni cze go	wię cej.	Krzyk nąłem,	gdy	nasie nie	wy pły nę -
ło	ze	mnie,	po kry wając	moją	dłoń,	nadal	zaci śnię tą	wo kół	ptaka.	Od kąd	po znałem	Re ese,	ro bi łem
to	co raz	czę ściej.	Pró bo wałem	brać	zim ny	prysznic,	ale	nie	zno si łem	tego.	To	było	 łatwiejsze	roz-
wiązanie.	I	mniej	bo le sne.	Poza	tym	moje	fantazje	do ty czące	Re ese	stawały	się	co raz	lep sze.



Reese

Następ ne go	ranka	Jim my	przy szedł	mi	po wie dzieć,	że	na	resztę	ty go dnia	wziął	w	pracy	zwol nie nie
i	wy bie ra	się	na	mi ni wakacje,	żeby	ode rwać	się	od	wszyst kie go.	W	nocy	nie	mógł	spać	i	te raz	był
w	płaczli wym	nastro ju.	Przejmo wał	się	głównie	mo imi	do jazdami	do	pracy.	Cho ciaż	zapewniałam
go,	 że	 mogę	 cho dzić	 pie cho tą,	 stwier dził,	 że	 nie	 bę dzie	 w	 stanie	 się	 od prę żyć	 i	 zapo mnieć
o	wszyst kim,	 je śli	bę dzie	 się	o	mnie	mar twił.	Umó wił	 się	 z	ko le gą,	do	któ re go	miał	 zaufanie,	 że
tam ten	 bę dzie	mnie	 zawo ził	 do	 pracy	 i	 od wo ził	 do	 domu.	 Zapewnił	mnie,	 że	 zna	 tego	 chło paka
od	zawsze,	poza	tym	jest	on	bli skim	przy jacie lem	pana	Ker ringto na.	Mu siałam	obie cać	Jim my’emu,
że	 pod czas	 jego	 nie obecno ści	 będę	 jeździć	 z	 tym	 jego	 ko le gą,	 Thadem.	Obie całam,	 po nie waż	 nie
chciałam,	żeby	 się	de ner wo wał,	 jed nak	wcale	nie	by łam	z	 tego	zado wo lo na.	Wo lałabym	zamawiać
tak sówkę.	Ale	Jim my	nie	zgo dził	się	na	to.
Więc	 te raz	 stałam	 pod	moim	mieszkaniem	 i	 cze kałam,	 aż	 pod je dzie	 „czar ne	 bmw	 z	 lśniący mi

srebr ny mi	ko łami,	któ re go	nie	można	prze oczyć”.	Jim my	po wie dział	tak że,	że	Thad	ma	dłu gie	 ja-
sne	wło sy	i	wy gląda,	jak by	uro dził	się	na	de sce	sur fingo wej.
Trzy	mieszkania	dalej	żół ta	taśma	po li cyjna	zabezpie czała	drzwi	i	chod nik	przed	wejściem.	Sku li -

łam	się	na	myśl	o	hor ro rze,	któ ry	tu	się	zdarzył.	Jim my	wszyst ko	wi dział.	O	nie go	też	się	mar twi -
łam.	Jak	on	się	po	czymś	takim	otrząśnie?
Wczo rajsze go	wie czo ru	zasnę łam,	nie	rozłączając	rozmo wy	z	Mase’em.	Zasko czył	mnie	tą	pro po -

zy cją.	Dzię ki	świado mo ści,	że	on	jest	przy	mnie,	przy najmniej	przez	te le fon,	zdo łałam	się	zre lak so -
wać.	Poza	tym	od by li śmy	dziwną	rozmo wę	o	tym,	w	jakim	stro ju	sy piamy.	Mase	sy piał	nago.	Czu -
łam	pod nie ce nie	na	myśl	o	nim	bez	ubrania.	Mo gło	to	się	okazać	nie zręczne,	kie dy	znów	spo tkamy
się	twarzą	w	twarz.
Rze czy wi ście	trud no	było	nie	zauważyć	luk su so we go	bmw,	któ re	wje chało	na	par king.	Nawet	jesz-

cze	nie	wi dząc	kół	ani	blondy na	za	kie rowni cą,	wie działam,	że	to	on.	Nikt	w	naszym	bu dynku	nie
jeździł	takim	samo cho dem.	Zarzu ci łam	ple cak	na	ramię	i	wzię łam	głę bo ki	wdech.	Jim my	nie	przy -
słał by	po	mnie	ko goś,	kto	stano wił by	zagro że nie.	Dam	so bie	radę.	Dam	radę.
Drzwi	od	stro ny	kie rowcy	otwo rzy ły	się	i	wy so ki	chło pak	o	jasnych	wło sach	wi jących	się	tuż	po ni -

żej	uszu	uśmiech nął	się	do	mnie.	Miał	ciem ne	oku lary,	więc	nie	wi działam	jego	oczu.	Ale	wy dawał
się	god ny	zaufania.	Miał	miły	uśmiech,	no	i	Jim my	mu	ufał.
–	Ty	je steś	Re ese?	–	spy tał.
Kiwnę łam	gło wą	i	ze szłam	z	chod ni ka,	pod cho dząc	do	samo cho du.
–	Tyl ko	Jim my	–	po wie dział	Thad,	krę cąc	gło wą	i	chi cho cząc.
Nie	zapy tałam,	co	miał	na	my śli.
–	Dzię ku ję,	że	po	mnie	przy je chałeś.	Od dam	ci	za	benzy nę	–	po wie działam,	wsiadając	do	samo -

cho du.
Thad	zmarszczył	brwi.
–	Nawet	o	tym	nie	myśl.	Chęt nie	pod wio zę	pięk ną	dziewczy nę	do	pracy	i	z	po wro tem.
Nie	spię łam	się,	kie dy	nazwał	mnie	pięk ną	dziewczy ną.	To	był	po zy tywny	znak.	Ro bi łam	po stę py.

Nie	wszy scy	mężczyźni	byli	źli.	Jim my,	Mase	i	dok tor	Munroe	prze ko nali	mnie	o	tym.	No	i	wi dzia-



łam,	jak	Grant	Car ter	uwiel bia	żonę	i	có reczkę.	Moje	nastawie nie	do	mężczyzn	zmie niało	się	po wo -
li.	Im	dłu żej	mieszkałam	w	Ro se mary	Be ach,	tym	wię cej	do strze gałam	do brych	stron	u	lu dzi.
–	Czy	Jim my	pro sił,	że byś	mnie	zawiózł	do	Ker rington	Club?	Stam tąd	mogę	już	pójść	pie szo.
Ostat nio	Jim my	od wo ził	mnie	bezpo śred nio	do	do mów,	w	któ rych	praco wałam,	więc	nie	mu sia-

łam	ni gdzie	cho dzić	pie szo.	Wie działam,	że	to	Mase	po pro sił	go	o	to.
–	Po wie dział,	że	mam	cię	dzi siaj	zawieźć	do	Nan.	Sły szałem,	że	za	dwa	ty go dnie	wraca.	Co	za	ra-

dość	–	po wie dział	Thad,	zer kając	na	mnie	w	taki	spo sób,	jak bym	ro zu miała,	co	ma	na	my śli.
Ni gdy	nie	spo tkałam	Nan,	ale	z	tego,	co	wszy scy,	w	tym	również	jej	brat,	mó wi li	o	niej,	nie	by łam

pewna,	czy	mam	na	to	ocho tę.	Lu bi łam	sprzątać	 jej	dom.	Po trze bo wałam	tej	pracy.	Ale	ona	sama
zaczy nała	mnie	prze rażać.	Będę	jej	mu siała	po wie dzieć	o	lu strze,	kie dy	wró ci.	Bałam	się	tego.
–	Chy ba	nie	za	bar dzo	mam	ocho tę	ją	po znać	–	przy znałam	się	Thado wi.	–	Mam	wraże nie,	że	nikt

zbyt nio	jej	nie	lubi.
Thad	wy buch nął	śmie chem.
–	Nie do po wie dze nie	roku!
O	rany!	Żało wałam,	że	ta	Nan	nie	może	zo stać	w	Pary żu	na	zawsze.
–	Sły szałaś	wczo raj	te	strzały?	–	zapy tał	Thad,	zmie niając	te mat.	–	Na	wi dok	taśmy	po li cyjnej	za-

wsze	mam	ciar ki.
Kiwnę łam	gło wą,	starając	się	ode pchnąć	od	sie bie	wspo mnie nia	z	mi nio nej	nocy.
–	 Tak	 –	 od par łam	 tyl ko	 i	 sku pi łam	uwagę	 na	wi do ku	 za	 oknem.	Nie	 chciałam	 rozmawiać	 o	 tej

strze lani nie.
–	Wy bacz.	Je śli	to	była	two ja	przy jaciół ka	albo	coś.	Nie	chciałem	cię	urazić.
Nadal	wy glądałam	przez	okno.
–	Nie	znałam	jej	–	po wie działam	Thado wi.
Thad	mil czał.	Pewnie	po winnam	coś	po wie dzieć,	żeby	rozłado wać	sy tu ację,	ale	jakoś	nic	nie	przy -

cho dzi ło	mi	do	gło wy.	Po czu łam	ulgę,	kie dy	pod je chali śmy	pod	dom	Nan.	Cie szy łam	się	na	dzi siej-
sze	sprzątanie	i	możli wość	po by cia	sam	na	sam	ze	sobą.
–	Przy jadę	po	cie bie	koło	trze ciej.
–	Tak,	dzię ku ję.
Thad	po słał	mi	krzy wy	uśmiech.
–	Nie	ma	sprawy.
Cho ciaż	dziwnie	było	mi	je chać	z	obcym	face tem,	do ce niałam	to,	że	szybciej	do tar łam	do	pracy.
Wie czo rem	po wie działam	Mase’owi	o	wy jeździe	Jim my’ego	i	o	tym,	że	te raz	Thad	mnie	pod wo -

ził.	Nie	wy dawał	się	zachwy co ny,	ale	nie	drąży łam	te matu.	By li śmy	przy jaciół mi,	nic	po nad to,	więc
prze czy tałam	mu	po	pro stu	dwa	ko lejne	rozdziały.	Tuż	zanim	się	rozłączy li śmy,	zapy tał	mnie,	czy
je stem	już	w	pi żamie.
–	Tak	–	od par łam,	patrząc	na	ucię te	spodnie	od	dre su	i	ko szul kę	na	ramiączkach.
Westchnął,	a	po tem	zachi cho tał.
–	Wy bacz.	Nie	mo głem	się	po wstrzy mać.	Do branoc,	Re ese.
–	Do branoc,	Mase.
Słod kich	snów.
Nie	miał	po ję cia,	jak	słod kie	okażą	się	moje	sny.



Mase

Parzy łem	so bie	kawę	i	miałem	na	so bie	tyl ko	dżinsy,	kie dy	pu kanie	do	drzwi	naru szy ło	mój	po ran-
ny	ry tu ał.	Rozdrażnio ny,	my śląc,	że	to	Major	przy je chał	go dzi nę	za	wcze śnie,	pod sze dłem	do	drzwi
i	otwo rzy łem	je	gwał townym	szarp nię ciem,	go tów	go	zwy myślać.	Tym czasem	to	była	Cor de lia.
Nie	zadzwo ni ła	ani	się	nie	po kazała,	od kąd	ode słałem	ją	do	domu	prawie	przed	mie siącem.	Nie

cof nąłem	się,	żeby	ją	wpu ścić	do	środ ka,	po nie waż	w	prze szło ści	wszyst kie	nasze	kontak ty	ograni -
czały	się	do	sek su,	a	ja	nie	by łem	już	tym	zainte re so wany.	Nie,	sko ro	nasza	re lacja	z	Re ese	po głę -
biała	się	z	dnia	na	dzień.
–	Ko cham	cię	–	pal nę ła	Cor de lia,	a	jej	oczy	wy peł ni ły	się	łzami.
Kur wa	mać,	 nie	 po trze bo wałem	 dzi siaj	 takich	 scen.	 Ani	 też	 żad ne go	 inne go	 dnia.	 Cor de lia	 nie

miała	 się	we	mnie	 zako chi wać.	Uprawiali śmy	 tyl ko	 seks.	Nic	wię cej.	Ni gdy	 się	 nie	 przy tu lali śmy
ani	nie	cało wali śmy,	tyl ko	się	pie przy li śmy.
Jasna	cho le ra.
–	Cor de lio,	przy kro	mi.	Ale	we szli śmy	w	tę	re lację,	wie dząc,	że	cho dzi	wy łącznie	o	seks.	Nie	wie -

działem,	 że	 czu jesz,	 czy	 też	 zaczę łaś	 czuć	do	mnie	 coś	wię cej.	 Inaczej	prze rwał bym	 to	 już	dawno
temu.
Po ciągnę ła	no sem	i	zwie si ła	żało śnie	ramio na.
–	Więc	ty	naprawdę	nic	nie	czu jesz?	Zu peł nie	nic?
Cho le ra,	czu łem	rozkosz,	kie dy	miałem	or gazm.	Poza	tym,	owszem,	jej	ciało	było	ład ne	i	przy jem -

ne	w	do ty ku,	było	mi	z	nią	miło,	ale	nic	wię cej.	Nie	angażo wałem	w	to	emo cji.	Po trząsnąłem	gło wą,
cho ciaż	czu łem	się	okrop nie,	że	mu szę	ją	zranić.
–	Nie.	Dla	mnie	to	był	tyl ko	seks.	My ślałem,	że	dla	cie bie	też.
–	Czy	jest	ktoś	inny?	–	spy tała.	–	Czy	to	dlate go	ze	mną	zry wasz?
Nie	by łem	pe wien,	co	na	to	od po wie dzieć.	Moje	re lacje	z	Re ese	to	nie	była	jej	sprawa,	ale	to	z	po -

wo du	Re ese	nasz	układ	prze stał	mi	od po wiadać.
–	Ży wię	pewne	uczu cia	do	innej	oso by,	tak	–	no	i	pro szę,	po wie działem	to.
Zakry ła	usta,	żeby	stłu mić	szloch.
–	Związałeś	się	z	inną	ko bie tą,	pod czas	gdy	cały	czas	pie przy łeś	się	ze	mną?
Po krę ci łem	gło wą	i	wy dałem	jęk	fru stracji.	Miałem	ocho tę	napić	się	kawy,	a	nie	pro wadzić	takie

rozmo wy.
–	Nie	związałem	się	z	nią…	jeszcze	–	od par łem.	–	Ale	to	bez	znacze nia.	Bo	chcę	tego.	Cze kam	na

nią.
Cor de lia	zaśmiała	się	gorzko	i	otar ła	łzy,	któ re	pły nę ły	jej	po	twarzy.
–	A	więc	ko bie ta	go to wa	dać	ci	wszyst ko	nie	jest	dla	cie bie	dość	do bra.	Pragniesz	tej	nie przy stęp -

nej,	 tak?	Boże,	nie nawi dzę	mężczyzn!	Wszy scy	 je ste ście	dup kami!	 –	 to	ostat nie	Cor de lia	wy krzy -
czała.	Wy mie rzy ła	 we	mnie	 palec.	 –	 Bę dziesz	 tego	 żało wał.	 Kie dy	 będę	 ci	 po trzebna,	 po żału jesz
tego.	Ten	go rący	seks,	któ ry	nas	łączył,	był	fantastyczny	i	do brze	o	tym	wiesz.	Zapragniesz	jeszcze
mo jej	cip ki	i	du peczki,	ale	ja	ci	ich	nie	dam.	To	ko niec,	Mase.	Miałeś	już	swo ją	ostat nią	szansę.
Na	to	nie	znalazłem	od po wie dzi.	Patrzy łem,	jak	się	od wraca,	idzie	do	swo jej	fur go net ki	i	wsiada



do	środ ka.	Zamknąłem	drzwi,	mając	nadzie ję,	że	do trzy ma	sło wa	i	że	to	naprawdę	ko niec.	Następ -
nym	razem	nie	był bym	już	taki	miły.	Nie	chciałem	jej	ranić,	ale	naprawdę	prze gi nała.
Mój	te le fon	zaczął	dzwo nić,	a	ja	tę sk nie	spojrzałem	na	kawę	w	dzbanku.	Tak	bar dzo	chciałem	się

jej	napić.	Sfru stro wany	się gnąłem	po	te le fon.	Dlacze go	ci	lu dzie	nie	mogą	zo stawić	mnie	w	spo ko -
ju.	Cho le ra,	to	miał	być	spo kojny	po ranek.
Na	wy świe tlaczu	zo baczy łem	imię	Har low.
–	 Wszyst ko	 w	 po rząd ku?	 –	 spy tałem,	 zanie po ko jo ny,	 że	 coś	 się	 stało.	 Ni gdy	 nie	 dzwo ni ła	 tak

wcze śnie	rano.
–	 Uznałam,	 że	 już	wstałeś.	 Przed	wyj ściem	 do	 pracy	 Grant	 po wie dział	mi	 o	 czymś,	 co	 usły szał

wczo raj,	i	wy dało	mi	się	to	cie kawe.	Chciałam	się	z	tobą	po dzie lić	tą	wiado mo ścią.
Nie mal	bałem	się	to	usły szeć.	Wy raźnie	coś	kom bi no wała.	Sły szałem	to	w	jej	gło sie.	Nie	wie dzia-

łem	jeszcze,	co	to	za	infor macja,	ale	Har low	była	coś	za	bar dzo	zado wo lo na	z	sie bie.
–	Har low,	jest	siód ma	rano.	Do pie ro	wstałem	i	mu szę	napić	się	kawy	–	burk nąłem,	nale wając	so -

bie	kawy	do	kubka.
–	To	się	napij,	po nu raku.	Mogę	ci	prze kazać	no wi ny,	kie dy	bę dziesz	pił	kawę.
–	Do bra	–	zgo dzi łem	się,	słu chając	tyl ko	jed nym	uchem.	By łem	bar dziej	sku pio ny	na	go rącym	na-

po ju	w	kubku	przede	mną.
–	 Thad,	wiesz,	 ten	 kum pel	Wo od sa	Ker ringto na,	 pod wo ził	 Re ese	 do	 pracy	 i	 z	 po wro tem	przez

cały	ty dzień.
To	były	 te	 jej	no wi ny?	Prze wracając	oczami,	wy sze dłem	przed	dom,	żeby	 rozko szo wać	 się	 swo ją

kawą.
–	Już	o	tym	wiem	–	po wie działem.
–	Och,	no,	ale	czy	wiesz,	że	wczo raj	zapy tał,	czy	nie	umó wi	się	z	nim	pod czas	week endu,	a	ona	się

zgo dzi ła?
Moja	ręka	z	kubkiem	kawy	zamar ła	w	pół	dro gi	do	ust.	Co	jest,	kur wa?
–	Re ese	umó wi ła	 się	na	 rand kę	z	Thadem?	 –	 spy tałem,	 od stawiając	 ku bek,	 nadal	 nie pewny,	 czy

do brze	usły szałem.	Mężczyźni	wprawiali	Re ese	w	zde ner wo wanie.	A	Thad	to	był	lep szy	nu mer.	Wi -
działem	tego	ko le sia	w	ak cji.	Wie działem,	że	to	do kład nie	taki	facet,	z	jakim	Re ese	nie	chciała	się
zadawać.	Więc	co,	u	diabła?
–	Skąd	Grant	to	wie?	–	zapy tałem,	cze kając	na	pu entę.	Bo	to	mu siał	być,	kur de,	jakiś	dowcip.
–	Od	Thada.	Kie dy	wczo raj	rano	od wo ził	ją	do	pracy,	zapy tał,	czy	się	z	nim	umó wi,	a	ona	się	zgo -

dzi ła.	Grant	mó wił,	 że	wy glądał	 jak	mały	 chło piec,	 któ ry	do stał	nową	błyszczącą	 zabawkę.	Chciał,
że bym	po gadała	z	Re ese	o	Thadzie.	On	jest	taką	tro chę	mę ską	dziwką,	no	wiesz,	i	Grant	nie	chce,
żeby	 skrzywdził	 Re ese.	 Ale	 po stano wi łam	 naj pierw	 zadzwo nić	 do	 cie bie.	 Sko ro	 się	 przy jaźni cie,
może	mógł byś	do	niej	zadzwo nić	i	ostrzec	ją	przed	nim.
Co	za	pie prze nie.	Wie działa,	że	to	mnie	wku rzy.	Za	do brze	mnie	znała.	Aku rat	po zwo lę,	żeby	Re -

ese	umó wi ła	się	z	Thadem.	Je śli	chciała	iść	na	rand kę,	to,	na	Boga,	pójdzie	na	rand kę	ze	mną.
–	Dzię ki.	Mu szę	kończyć.	Zadzwo nię	później.
–	No	do brze.	Czy li	co,	po rozmawiasz	z	nią?
Omal	się	nie	zaśmiałem	z	jej	udawanej	tro ski.	Do sko nale	wie działa,	że	nie	do puszczę	do	tej	rand -

ki.
–	Po rozmawiam	–	od par łem	i	się	rozłączy łem.
Wy chy li łem	kawę	do	końca,	po zwalając,	by	parzy ła	mi	gar dło.	Mu siałem	zare zer wo wać	bi let	na	sa-



mo lot,	a	po tem	zadzwo nić	do	Majo ra	z	prośbą,	by	prze jął	wszyst kie	moje	obo wiązki,	któ re	po rzu -
całem,	żeby	mieć	pewność,	że	Thad	bę dzie	trzy mał	te	swo je	łapy	play boya	z	dale ka	od	mo jej	dziew-
czy ny.



Reese

Dlacze go	 przy ję łam	 pro po zy cję	 Thada?	 Jasne,	 rozśmie szał	 mnie	 i	 był	 miły,	 ale	 nie	 chciałam	 się
z	nim	umawiać.	Nie	bar dzo	również	umiałam	od mó wić.	Nie	chciałam	być	nie uprzejma.	Słu żył	mi
po mo cą	przez	cały	ty dzień,	a	po	tym	pierwszym	nie zręcznym	dniu	do gady wali śmy	się	już	cał kiem
natu ral nie.
Na	szczę ście	dziś	nie	praco wałam,	więc	nie	mu siałam	się	z	nim	spo ty kać.	Ale	ju tro	będę	mu siała,

kie dy	 przy je dzie	 zabrać	 mnie	 na	 rand kę.	 Ubie głe go	 wie czo ru	 omal	 nie	 po wie działam	 o	 tym
Mase’owi,	coś	mnie	jed nak	po wstrzy mało.	To,	że	ja	się	w	nim	pod ko chi wałam,	nie	oznaczało	jesz-
cze,	że	on	od wzajem nia	moje	uczu cia.	Nawet	je śli	lu bił	mnie	py tać,	czy	je stem	w	pi żamie,	nie	mu -
siał	od	razu	mieć	ocho ty	oglądać	mnie	w	niej.	Ta	myśl	wy wo łała	ru mie niec	na	mo ich	po liczkach.
Przestań!	 –	 zbeształam	 samą	 sie bie.	 Po winnam	 raczej	 po my śleć,	 na	 co	 się	 zgo dzi łam	w	 związku

z	Thadem.	Na	rand kę.	Prawdzi wą	rand kę.	Z	bo gatym,	atrak cyjnym	face tem.	O	nie.	Co	ja	zro bi łam?
Nie	dam	rady.
Aż	do	 tam tej	 strze lani ny	 Jim my	plano wał,	że bym	z	nim	dzi siaj	po szła	na	po dwójną	rand kę.	Ale

po tem	wy je chał	i	miał	wró cić	do pie ro	w	nie dzie lę.	Rozmawiałam	z	nim	przed	dwo ma	dniami.	Kie -
dy	uświado mi łam	so bie,	że	mnie	to	omi nie,	po czu łam	ulgę.	A	po tem	sama	tak	się	wpako wałam.
Wie czo rem	zadzwo ni	Mase.	Czy	po winnam	o	tym	wspo mnieć?	Chy ba	nie.	On	mi	nie	opo wiadał

o	swo ich	rand kach.	Czy	on	w	ogó le	cho dził	na	rand ki?	A	co,	je śli	ostat nio	z	kimś	się	spo ty kał?	Je śli
nawet,	to	wcześnie	wracał	do	domu,	bo	co	wie czór	rozmawiali śmy	najpóźniej	o	dzie siątej.
Spojrzałam	na	moją	ko szul kę	i	obcię te	spodnie	od	dre su	i	westchnę łam.	Były	naprawdę	zno szo ne,

ale	za	to	mięk kie	i	wy god ne.	Ko bie ty	ze	świata	Mase’a	ubie rały	się	w	kosztowne	je dwabie	i	ko ron-
ki.	Nie	miałam	do	spania	nic,	co	by ło by	choć	tro chę	sek sowne.	Do pó ki	nie	po znałam	Mase’a,	ni gdy
nie	zale żało	mi	na	takich	stro jach.	On	zmie nił	wie le	rze czy.	Może	to	nawet	z	jego	po wo du	zgo dzi -
łam	się	na	rand kę	z	Thadem.
Nagle	 prze straszy ło	mnie	 gło śne,	 ener giczne	 pu kanie	 do	 drzwi	 i	 odło ży łam	 te le fon	 na	 kanapę,

żeby	zo baczyć,	kto	 to.	Ni ko go	się	nie	 spo dzie wałam	 i	naprawdę	miałam	nadzie ję,	 że	 to	nie	Thad
przy szedł	w	od wie dzi ny.	Nie,	sko ro	za	chwi lę	zamie rzałam	rozmawiać	przez	te le fon	z	Mase’em.
Wyjrzałam	przez	wi zjer	i	aż	mnie	zatkało.	Zu peł nie	jak bym	go	so bie	wy marzy ła,	stał	właśnie	pod

mo imi	drzwiami.	Miał	stanowczą	minę,	wło sy	ściągnię te	w	kit kę	tak,	że	wi działam	jego	zaci śnię tą
szczę kę.	Był	tu taj.	W	miejsce	szo ku	po jawił	się	nie po kój,	kie dy	prze krę całam	zasuwkę	i	otwie rałam
drzwi.
–	Mase,	wszyst ko	w	po rząd ku?	–	spy tałam.
Wpatry wał	się	we	mnie.	Zro bił	krok	w	moją	stro nę,	ale	po tem	się	zatrzy mał.
–	Nie.	Mogę	wejść?	–	zapy tał	z	napię ciem	w	gło sie.
Kiwnę łam	gło wą	i	cof nę łam	się,	żeby	go	wpu ścić.
–	Co	się	stało?	–	spy tałam,	bo jąc	się	od po wie dzi,	jaką	usły szę.	Zde ner wo wałam	się.
Mase	 wszedł	 do	 środ ka,	 po wo li	 omiótł	 spoj rze niem	 całe	 moje	 ciało,	 po	 czym	 znów	 pod niósł

wzrok.	Równie	wol no.	Kie dy	znów	po patrzył	mi	w	twarz,	zo baczy łam	w	jego	oczach	błysk,	od	któ -
re go	prze szedł	mnie	dreszcz.



–	To	wy gląda	nawet	 le piej,	niż	so bie	wy obrażałem.	A	uwierz	mi,	kot ku,	wie le	 razy	wy obrażałem
so bie	cie bie	w	tym	stro ju.
Po wie dział	 to	 takim	to nem,	 jak by	pie ścił	 sło wa,	a	nie	po	pro stu	 je	wy po wiadał.	Znów	prze szedł

mnie	dreszcz.	Nie	mo głam	mó wić.	Nie	te raz.	Jego	głos	i	spojrze nie	ode brały	mi	mowę.
–	Nie	chcę,	że byś	umawiała	się	z	Thadem	–	po wie dział	stanowczo,	wy ry wając	mnie	z	tego	dziwne -

go	otu manie nia.	Zno wu	zaci snął	zęby	i	wró cił	ten	błysk	w	jego	oczach.
–	Skąd	o	tym	wiesz?	–	zapy tałam.	I	dlaczego	tak	cię	to	obchodzi?,	do dałam	w	my ślach.
–	Po wie dział	Granto wi	–	od parł.	To	wszyst ko	wy jaśniało.	–	Chciałem	dać	ci	czas.	Sprawiałaś	wra-

że nie	spło szo nej.	Nie	chciałem	cię	naci skać.	Ale	sko ro	już	masz	umawiać	się	z	kimś	na	rand kę,	to
będę	to	ja,	Re ese.	A	nie	pie przo ny	play boy	Thad.
To	ostat nie	do słownie	wark nął,	aż	się	wzdry gnę łam.
–	On	nic	o	 to bie	nie	wie.	Nie	bę dzie	umiał	 zinter pre to wać	 two je go	wy razu	 twarzy,	 żeby	 rozpo -

znać,	czy	coś	ci	się	po do ba,	czy	nie.	Nie	zo rientu je	się,	że	wprawia	cię	w	zakło po tanie	albo	że	trze -
ba	 ci	 po móc	 w	 prze czy taniu	 cze goś.	 Nie	 ma	 po ję cia,	 że	 masz	 dwa	 ro dzaje	 śmie chu.	 Je den	 jest
prawdzi wy,	a	dru gi	to	oznaka	zde ner wo wania.	On	nic	nie	wie.	Ale	ja	tak.
Czyżby	Mase	Manning	 naprawdę	 usi ło wał	mnie	 prze ko nać,	 że bym	 się	 z	 nim	 umó wi ła?	 Czyżby

my ślał,	że	musi	mnie	namawiać,	że bym	się	zgo dzi ła?
–	I	po peł ni	błąd.	Zro bi	coś,	czym	cię	zrani,	a	wte dy	ja	go	zabi ję.	Nie	je stem	gwał towny	z	natu ry,

ale,	 do	 kur wy	 nę dzy,	 gdy by	 cię	 skrzywdził,	 prze stał bym	nad	 sobą	 pano wać,	 kot ku.	Od bi ło by	mi.
Więc	ja	to	wi dzę	tak:	po winnaś	od wo łać	rand kę	z	Thadem	i	zro bić	nowe	plany.	Ze	mną.
Zanim	zdążył	po wie dzieć	coś	wię cej,	uśmiech nę łam	się.
–	Do brze.
Otwo rzył	 usta,	 po	 czym	 je	 zamknął.	W	 jego	 oczach	 bły snę ło	 coś,	 co	 można	 by	 je dy nie	 nazwać

przy jem no ścią,	po	czym	zro bił	krok	w	moją	stro nę.
–	Do brze?	–	spy tał.
Kiwnę łam	gło wą.
–	Tak.	Do brze	–	po wtó rzy łam.
Je den	kącik	jego	pięk nych	ust	uniósł	się	w	uśmie chu.
–	 Czy	 to	 „do brze”	 oznacza,	 że	 zgadzasz	 się	 od wo łać	 rand kę	 z	 Thadem	 i	 zro bić	 nowe	 plany	 ze

mną?	Na	cały	week end?
Cały	week end.	Przy je chał	na	cały	week end.	Kiwnę łam	gło wą,	nie	mo gąc	po wstrzy mać	sze ro kie go

uśmie chu.	Miałam	spę dzić	cały	week end	z	Mase’em.	Przy je chał,	żeby	się	ze	mną	zo baczyć.
Ze	mną!
Mase	po ko nał	dzie lącą	nas	od le głość	i	ujął	w	dło nie	moją	twarz.	Moje	ciało	napię ło	się,	ale	nie mal

natych miast	zno wu	rozluźni ło.	Po czu łam	jego	zapach	i	się	od prę ży łam.
–	Po cału ję	cię	te raz,	Re ese.	Nie	wy trzy mam	ani	chwi li	dłu żej	–	wy szep tał,	a	 ja	po czu łam	na	war -

gach	jego	od dech,	po	czym	jego	peł ne	mięk kie	usta	do tknę ły	mo ich.
Był	taki	de li kat ny,	kie dy	mu skał	war gami	kąci ki	mo ich	ust,	a	po tem	prze su nął	ję zy kiem	po	mo jej

dol nej	war dze,	jak by	pro sił,	że bym	rozchy li ła	usta.	Wi działam,	jak	lu dzie	się	cału ją.	Wie działam,	że
otwie ra	się	przy	tym	usta,	ale	to	mi	się	wy dawało	takie	intym ne.	Nie	by łam	pewna,	czy	je stem	na
to	go to wa.	Ani	czy	będę	umiała	to	zro bić.
–	Pro szę,	rozchyl	je	dla	mnie	–	błagał	tuż	przy	mo ich	ustach,	a	ja	uświado mi łam	so bie,	że	najpew-

niej	zro bi łabym	wszyst ko,	o	co	by	mnie	po pro sił.



Rozchy li łam	usta	–	i	z	tru dem	złapałam	od dech,	kie dy	jego	ję zyk	wśli zgnął	się	do	środ ka	i	mu snął
mój	ję zyk,	jak by	zapraszał	go	do	zabawy.	Smako wał	mię tówką.	Z	mo jej	pier si	wy rwał	się	ci chy	jęk,
a	 on	 jed ną	 ręką	 objął	mnie	 w	 pasie	 i	 przy ciągnął	 bli żej	 do	 sie bie,	 a	 dru gą	 wsu nął	mi	 we	 wło sy
i	pod ło żył	z	tyłu	pod	gło wę.	Nikt	mnie	tak	ni gdy	nie	trzy mał.	Był	bar dzo	ostrożny	i	de li kat ny.
Jego	 ję zyk	 nadal	 zachę cał	 mój	 do	 zabawy,	 więc	 i	 ja	 zaczę łam	 badać	 ten	mię to wy	 smak	 w	 jego

ustach.	Kie dy	prze su nę łam	ję zy kiem	po	jego	dol nej	war dze,	zaci snął	w	pięść	dłoń,	któ rą	obejmo wał
mnie	w	pasie.	Wziął	gwał towny	wdech	i	cały	zadrżał.	Więc	zro bi łam	to	jeszcze	raz.	Tym	razem	wy -
dał	gar dło wy	po mruk	przy jem no ści,	po	czym	prze rwał	po cału nek	i	przy ło żył	czo ło	do	mo je go.
–	Wie działem,	że	bę dziesz	słod ka.	Ale,	cho le ra,	kot ku,	smaku jesz	jak	mój	własny	mały	raj.
Wy dę łam	pierś	 i	 się	uśmiech nę łam.	Nie	 zro bi łam	nic	nie właści we go.	On	miał	 z	 tego	 taką	 samą

przy jem ność	jak	ja.
–	Mo że my	zro bić	to	jeszcze	raz?	–	zapy tałam,	kładąc	dło nie	na	jego	bi cep sach.
Zaśmiał	się	chrapli wie.
–	Tak.	Mo że my	się	cało wać,	ile	tyl ko	chcesz.
Jego	war gi	znów	mu snę ły	moje,	po	czym	przy ci snę ły	się	do	nich	mocniej	 i	rozchy li ły.	Rozko szo -

wałam	się	do ty kaniem	go	w	taki	intym ny	spo sób.	Obejmo wał	mnie	te raz	w	pasie	obie ma	rę kami,
a	kie dy	do ty kałam	ję zy kiem	jego	pod nie bie nia	i	warg,	zaci skał	na	chwi lę	dło nie.
Czu łam	mro wie nie	 na	 całym	 cie le,	 miałam	 ocho tę	 usiąść	 mu	 na	 ko lanach	 i	 cało wać	 się	 z	 nim

przez	całą	noc.	Sprawiało	mi	to	taką	przy jem ność,	że	sama	się	dzi wi łam.	Pier si	mnie	bo lały,	a	moje
ciało	instynk townie	przy ci snę ło	się	mocniej	do	jego	ciała,	żeby	zaznać	ulgi.	Z	chwi lą,	gdy	to	zro bi -
łam,	Mase	od su nął	mnie	od	sie bie	na	kil ka	centy me trów,	prze ry wając	po całunki.
Obser wo wał	mnie,	 jak by	nie	był	pe wien,	 jak	ze	mną	po stę po wać.	Trzy mał	mnie	na	od le głość	ra-

mie nia.	Do słownie.
–	Mu szę	wie dzieć,	co	mogę,	a	cze go	nie	mogę	do ty kać	–	po wie dział	zdy szany.	–	Wiem,	że	z	jakie -

goś	po wo du	je steś	ostrożna	i	spię ta.	Obser wo wałem	cię	uważnie,	a	po trafię	do brze	czy tać	ję zyk	cia-
ła.	Ale	nie	mogę	cię	do	końca	rozgryźć,	Re ese.
Nie	py tał	mnie	o	moją	prze szłość,	ale	dawał	mi	do	zro zu mie nia,	że	cze goś	się	do my śla.	Wie dział,

że	 drę czą	 mnie	 jakieś	 zmo ry.	 I	 uważał,	 żeby	 mnie	 nie	 prze straszyć.	 Straci łam	 władzę	 nad	 tym
ostat nim	 skrawkiem	 ser ca,	 któ ry,	 jak	mi	 się	 zdawało,	wciąż	 jeszcze	nale żał	 do	mnie.	 Te raz	Mase
Manning	skradł	je	już	całe.
–	Po do bało	mi	się	to,	co	ro bi li śmy	–	wy znałam	mu,	mając	nadzie ję,	że	mi łość,	jaką	czu łam	do	tego

mężczy zny,	nie	lśni	na	mo jej	twarzy	ni czym	jasny	pro mień	słońca,	ogrze wający	te	wszyst kie	obsza-
ry	we	mnie,	któ re	tak	dłu go	były	zim ne.
Mase	uśmiech nął	się	i	po krę cił	gło wą.
–	 Tak,	 zo riento wałem	 się,	 że	 po do ba	 ci	 się	 cało wanie.	 Ale	 kie dy	 przy ci snę łaś	 do	mnie	 te	 słod -

kie…	–	zawie sił	głos	 i	prze niósł	wzrok	na	moje	pier si,	po	czym	 jęk nął	 ci cho	 i	 znów	po patrzył	mi
w	oczy.	–	Moje	dło nie	same	się	do	nich	wy ry wają.	Fantazju ję	o	two im	cie le	 już	od	jakie goś	czasu,
mu szę	wie dzieć,	gdzie	moje	dło nie	mogą	wę dro wać,	a	gdzie	nie.
Fantazjo wał	o	mnie?	O	rany!
Gdzie	mógł	mnie	do ty kać?	Moje	 ser ce	pragnę ło	go	wszę dzie,	wie działam	 jed nak,	 że	moja	gło wa

może	mieć	inne	zdanie.	Pro blem	po le gał	na	tym,	że	sama	nie	wie działam,	co	może	na	mnie	źle	po -
działać.	Do	tej	pory	to,	co	ro bi li śmy,	w	ni czym	nie	przy po mi nało	koszmaru,	któ ry	prze ży łam.	Było
cu downie.	Po mo gło	mi	to	od go nić	złe	wspo mnie nia.	Pragnę łam	wię cej	takich	do znań	w	nadziei,	że



wy mażą	prze szłość.
–	A	gdzie	chciał byś	mnie	do tknąć?	–	spy tałam.
Znów	spojrzał	na	moje	pier si.
–	Chciał bym	zacząć	tu taj	–	od parł	chrapli wym	szep tem.
Pier si	zaczę ły	mnie	mro wić,	a	sut ki	bo leć,	jak by	wie działy,	że	przy ku ły	uwagę	tego	pięk ne go	męż-

czyzny,	i	po do bało	im	się	to.	Były	równie	bezwstyd ne	jak	ja.	Ski nę łam	gło wą,	a	on	opu ścił	po wie ki
i	wbił	 roznamięt nio ny	wzrok	w	moją	 falu jącą	 te raz	gwał townie	pierś.	Z	 tru dem	 łapałam	od dech,
taka	by łam	pod nie co na	tym,	że	zaraz	po czu ję	do tyk	dło ni	Mase’a.
Zro bił	krok	w	moją	stro nę,	a	jego	ocie nio ne	rzę sami	spojrze nie	znów	napo tkało	mój	wzrok.	Chy -

ba	prze stałam	od dy chać	w	chwi li,	gdy	dłoń	Mase’a	unio sła	się	i	po czu łam	cie pło	jego	skó ry,	bo	oto -
czył	ją	moją	spragnio ną	pierś.
Gwał townie	złapałam	od dech,	a	on	przy glądał	mi	się	uważnie.	Nie	po ru szył	się,	do pó ki	znów	nie

zaczę łam	od dy chać	nor mal nie.	Czy	 też	na	 tyle	 nor mal nie,	 na	 ile	 to	możli we,	 kie dy	pierś	 ko bie ty
jest	pieszczo na	przez	mężczy znę,	któ re go	ona	ko cha.	Mu snął	kciu kiem	mój	su tek,	a	 ja	chwy ci łam
go	za	ramię,	żeby	nie	upaść.	Wpatry wał	się	te raz	w	moje	pier si.	Opuszkiem	kciu ka	zataczał	kół ka
wo kół	sut ka,	sprawiając,	że	wy dawałam	dźwię ki,	 jakie	ni gdy	do tąd	nie	wy do by ły	 się	z	mo ich	ust.
Kie dy	jego	dru ga	dłoń	po ru szy ła	się	w	moją	stro nę,	mu siałam	zamknąć	oczy	i	ode tchnąć	głę bo ko,
bo	bałam	się,	że	ze mdle ję.	Tak	samo	jak	przy	tam tej	pier si	–	dru gą	też	ujął	de li kat nie,	a	po tem	całą
uwagę	sku pił	na	sut ku.	Nagle	znie nawi dzi łam	ko szul kę,	w	któ rej	 tak	uwiel białam	spać.	Prze szka-
dzała.	Ale	myśl,	że	Mase	mógł by	zdjąć	ze	mnie	ko szul kę	i	zo baczyć	moje	nagie	pier si,	była	równie
prze rażająca,	jak	pod nie cająca.
–	W	po rząd ku?	–	wy szep tał	nie mal że	z	czcią.
–	Tak	–	od par łam.
–	Chcę	znów	cię	po cało wać,	do ty kając	cię	jed no cze śnie	–	po wie dział,	wpatru jąc	się	w	moje	usta.	–

Mo że my	po ło żyć	się	na	łóżku?
Na	łóżku.	To	było	coś	wię cej.	Znacznie	wię cej.
Ale	Mase	co	wie czór	był	w	moim	łóżku.	Nawet	je śli	tyl ko	przez	te le fon.
–	Tak	–	od par łam,	zanim	zdążę	spani ko wać	i	zmie nić	zdanie.
Zsu nął	lewą	dłoń	na	mój	brzuch	i	bio dro,	a	po tem	wziął	mnie	za	rękę.	Nic	już	nie	mó wił,	pro wa-

dząc	mnie	w	stro nę	sy pial ni.	Lamp ka	przy	łóżku	była	tu	je dy nym	światłem.
Pu ścił	moją	rękę	i	usiadł	na	brze gu	łóżka.	Patrzy łam	zafascy no wana,	jak	zdej mu je	kowbojki	i	sta-

wia	je	na	pod ło dze,	ani	na	chwi lę	nie	spuszczając	ze	mnie	wzro ku.
–	Chodź	tu taj	–	po wie dział,	ki wając	na	mnie	swo im	dłu gim	pal cem.
W	tym	mo mencie	mógł by	mi	kazać	sko czyć	z	mo stu,	a	ja	spy tałabym	tyl ko,	z	któ re go.
Chwy cił	mnie	za	obie	dło nie	i	po sadził	so bie	na	ko lanach.	Mu siałam	siąść	na	nim	okrakiem,	opie -

rając	ko lana	o	łóżko.	Prze chy lił	gło wę,	żeby	do paso wać	swo je	usta	do	mo ich,	a	kie dy	mnie	po cało -
wał,	całe	zde ner wo wanie	znik nę ło.	Ależ	on	do ko ny wał	cu dów	czu beczkiem	swo je go	ję zy ka.	Obję łam
go	za	szy ję	i	przy war łam	do	nie go…	gdy	nagle	po czu łam	tę	twar dość,	któ rą	pamię tałam	z	prze szło -
ści.	I	cała	zamar łam.
Bez	 ostrze że nia	 wró ci ły	 wspo mnie nia	 i	 zaczę ły	 ze	 mnie	 szy dzić.	 Wzdry gnę łam	 się	 i	 ze rwałam

z	 jego	 ko lan,	 po	 czym	 zaczę łam	 się	wy co fy wać,	 bo jąc	 się,	 że	Mase	 zo baczy	 prze raże nie	w	mo ich
oczach.	I	że	się	do wie,	jaka	je stem	brud na.	Nie	chciałam	zbru kać	również	jego.	Co	ja	so bie	my śla-
łam?	Nie	mo głam	tego	zro bić.	Mase	był	taki	do bry,	miły	i	cu downy.	On	mnie	nie	znał.	Wy dawało



mu	się	tyl ko.	Ale	nie	miał	po ję cia,	jaka	je stem	naprawdę.
–	Wróć	do	mnie,	Re ese.	Nie	od chodź	–	po wie dział,	łapiąc	mnie	za	obie	ręce	i	trzy mając.	–	Spójrz

na	mnie,	kot ku.



Mase

Na	wi dok	jej	załamanej,	prze rażo nej	miny	po czu łem	się	do słownie	cho ry.	Nie	chciałem	być	po wo -
dem	tego	nawie dzające go	ją	mro ku.
–	Pro szę,	Re ese,	spójrz	na	mnie.	Po patrz	mi	w	oczy.	Skup	się	na	mnie.	Na	ni czym	innym	–	prze -

mawiałem	do	niej,	mocno	trzy mając	 ją	za	ręce,	zacho wu jąc	 jed nak	mię dzy	nami	pewną	od le głość.
W	pierwszym	od ru chu	chciałem	przy tu lić	ją	do	sie bie.	Ale	wy raz	jej	oczu	po wstrzy mał	mnie.
Zamru gała	kil kakrot nie	i	jej	spojrze nie	rozjaśni ło	się,	gdy	zro bi ła,	o	co	ją	pro si łem.	Znów	była	tu

ze	mną.	De mo ny,	któ re	ją	drę czy ły,	zo stały	prze gnane.
–	Prze praszam	–	wy szep tała	gło sem	schryp nię tym	z	emo cji.
–	Nie.	Nie	prze praszaj.	To	nie	two ja	wina.	Mnie	ni gdy	za	nic	nie	mu sisz	prze praszać	–	zapewni -

łem	ją.
Zwie si ła	ramio na	i	wy glądała	tak,	jak by	miała	się	rozpłakać.	Nie	zamie rzałem	na	to	po zwo lić.	Nie

te raz.	Nie	po	tym,	kie dy	tyle	mi	ofiaro wała,	tak	bar dzo	mi	zaufała.
–	Czy	mogę	 cię	 przy tu lić?	Nic	wię cej.	 Po zwól	mi	 tyl ko	 się	 przy tu lić	 –	 to	miało	 być	 py tanie,	 ale

prze ro dzi ło	się	w	błaganie.
Kiwnę ła	gło wą	i	zbli ży ła	się	do	mnie	o	krok.	Oto czy łem	ją	ramio nami	i	przy tu li łem.	Po wo li	obję ła

mnie	w	pasie,	ści skając	równie	mocno.	Nic	nie	mó wi li śmy	ani	się	nie	po ru szali śmy.	Po	pro stu	sta-
li śmy	 tak	 obję ci	 przez	 kil ka	 mi nut.	 Uspo kajałem	 się	 w	 my ślach,	 że	 Re ese	 jest	 tu	 ze	 mną	 i	 że
wszyst ko	bę dzie	do brze.	Będę	przy	niej	i	damy	so bie	radę	ze	wszyst kim.	Co kol wiek	to	było.	Po cało -
wałem	ją	w	czu bek	gło wy,	po	czym	przy ło ży łem	po li czek	do	jej	je dwabi stych	lo ków.	Ten	słod ki	cy -
namo no wo-śmie tanko wy	zapach,	któ ry	tak	uwiel białem,	spo wił	mnie	całe go,	a	ja	zamknąłem	oczy,
żału jąc,	że	nie	mogę	wy mazać	całe go	zła,	któ re	kie dy kol wiek	ją	spo tkało.
–	Nie nawi dzę	go.	Nie	wiem,	kim	on	jest,	ale	każdą	ko mór ką	ciała	czu ję	do	nie go	wstręt	–	wy szep -

tałem	w	jej	wło sy.
Zdrę twiała	na	 chwi lę	w	mo ich	 ramio nach,	 a	po tem	 jej	 ciało	 rozluźni ło	 się	 i	 obję ła	mnie	 jeszcze

mocniej,	jak by	szu kała	we	mnie	bezpie czeństwa	i	po krze pie nia.	Mo głem	jej	to	dać.	Nawet	je śli	nie
była	go to wa,	by	ofiaro wać	mi	inne	rze czy,	ja	mo głem	zapewnić	jej	spo kój.
–	Już	późno.	Po winnaś	się	po ło żyć	–	po wie działem,	ni cze go	bar dziej	nie	pragnąc,	niż	le żeć	w	łóż-

ku	razem	z	nią.	Nawet	gdy by śmy	mie li	tyl ko	spać.
–	Czy…	czy	zo staniesz	tu	dzi siaj?	–	spy tała	z	twarzą	wtu lo ną	w	moją	pierś.
–	Ni gdzie	indziej	nie	pragnę	się	znaleźć.
Od su nę ła	się	ode	mnie,	a	ja	ją	pu ści łem.	Po de szła	do	łóżka,	od chy li ła	przy kry cie	i	wsu nę ła	się	pod

nie.	Następ nie	po kle pała	mate rac	obok	sie bie.
–	Śpij	tu taj.	Przy	mnie.
Jej	ży cze nie	było	dla	mnie	rozkazem.	Po ło ży łem	się	obok	niej,	ale	się	nie	nakry wałem.	By łem	cał -

ko wi cie	ubrany,	więc	 i	 tak	nie	po trze bo wałem	przy kry cia.	Wy ciągnąłem	rękę	 i	spojrzałem	na	nią.
Le żała	sku lo na	na	boku	i	przy glądała	mi	się.
–	Chodź	tu taj	–	po wie działem,	a	ona	natych miast	przy su nę ła	się	i	wtu li ła	we	mnie.	Objąłem	ją	ra-

mie niem.	Patrzy łem	w	su fit	i	zastanawiałem	się,	jak	ja	w	nie dzie lę	rano	wró cę	do	domu.	Nie łatwo



bę dzie	mi	ją	zo stawić.	Nie	mo głem	znieść	my śli,	że	bę dzie	tu taj	sama.
Ta	po trze ba,	by	 ją	 chro nić,	prze ro dzi ła	 się	we	mnie	w	coś	gwał towne go	 i	 zabor cze go.	My ślałem

o	niej	bez	prze rwy	i	pragnąłem	wy łącznie	tego,	by	zadbać	o	jej	bezpie czeństwo.	Chciałem,	by	była
ze	mną.	Nie	wy obrażałem	so bie,	żeby	kto kol wiek	inny	do ty kał	ją	czy	po cie szał.	Tyl ko	ja.	To	ja	mia-
łem	rozwiązać	wszyst kie	jej	pro ble my.	Ja	po wi nie nem	ją	przy tu lać,	kie dy	płakała.	Do stawałem	szału
na	myśl,	że	ktoś	inny	ro bił by	dla	niej	coś,	co	uważałem	za	swój	obo wiązek	i	przy wi lej.
Ta	 dziewczy na	 do pro wadzała	 mnie	 do	 szaleństwa.	 Przy	 niej	 traci łem	 grunt	 pod	 no gami.	 Nie

wiem,	skąd	brało	się	to	zwario wane	pragnie nie,	żeby	ją	te raz	ubrać	i	uciec	z	nią	gdzieś.	To	nie	mo -
gło	być	zdro we.	Zawsze	by łem	opie kuńczy	wo bec	Har low	i	mat ki.	Ale	poza	nimi	dwie ma	nikt	nie
był	dla	mnie	aż	tak	ważny.
Aż	do	te raz.	A	tak	gwał townych	uczuć	nie	wzbu dził	do tąd	we	mnie	abso lut nie	nikt.
Dlacze go	ona?	Dlacze go	 tak	na	mnie	działała?	Wi działem	 już	 inne	 sek sowne	ciała	 i	 olśnie wające

uśmie chy.	To	było	coś	wię cej	niż	jej	wy gląd	ze wnętrzny.	Pięk ne	ko bie ty	inte re so wały	mnie	do tych -
czas	tyl ko	z	jed ne go	wzglę du.	Re ese	wy do by ła	ze	mnie	coś	wię cej	i	zawład nę ła	mną	od	chwi li,	kie dy
wbie głem	do	tam te go	po ko ju	i	zo baczy łem	ją	sie dzącą	na	pod ło dze	wśród	odłam ków	szkła.	By łem
wręcz	wku rzo ny	na	to	lu stro,	że	ją	skale czy ło.	Kto	się,	do	li cha,	wście ka	na	przed mio ty?
–	Mase?	–	usły szałem	przy	pier si	jej	ci chy	głos.
Krew	we	mnie	zawrzała	i	zaczę ła	szybciej	krążyć	w	mo ich	ży łach	na	dźwięk	mo je go	imie nia	na	jej

ustach.	W	każdym	razie	takie	miałem	uczu cie.	Re ago wałem	na	nią	całym	ciałem.
–	Tak?	–	od par łem,	de li kat nie	owi jając	ko smyk	jej	wło sów	wo kół	pal ca.
–	To	był	mój	ojczym	–	po wie działa	tak	ci cho,	że	omal	jej	nie	usły szałem.
Po czu łem,	że	wszyst ko	w	mo jej	pier si	zaci ska	się	w	wę zły.	Bo lał	mnie	od dech.	Kur wa	mać,	co	za

straszny	 ból.	 Mu siałem	 siłą	 wtłaczać	 tlen	 do	 płuc	 w	 miarę,	 jak	 z	 całą	 mocą	 do cie rało	 do	 mnie
straszli we	 wy znanie	 Re ese.	 Ogar nę ła	 mnie	 fu ria,	 jakiej	 nie	 zaznałem	 ni gdy	 wcze śniej	 i	 po	 raz
pierwszy	w	ży ciu	miałem	ocho tę	zamor do wać	inne go	czło wie ka.	Nie,	najpierw	chciałem	tor tu ro wać
go	po wo li.	Słu chać,	jak	wrzeszczy	w	ago nii.	A	po tem	patrzeć,	jak	kona.
–	Mase?	–	głos	Re ese	znów	wy po wie dział	moje	imię,	a	ja	wziąłem	gwał towny	wdech,	od kładając	na

bok	 pragnie nie	 ze msty	 i	 nie nawiść	 do	 mężczy zny,	 któ re go	 nawet	 nie	 znałem.	 Moja	 dziewczy na
mnie	 po trze bo wała.	 Nie	 mo głem	 stracić	 pano wania	 nad	 sobą	 te raz,	 kie dy	 po wie rzy ła	 mi	 swo ją
mroczną	tajem ni cę.
–	Tak,	kot ku?	–	od par łem.
–	Ja	też	go	nie nawi dzę.
Te	czte ry	sło wa	do słownie	mnie	po razi ły.
–	Zmy ję	z	cie bie	to	wszyst ko.	Przy się gam	na	Boga,	Re ese.	Pewne go	dnia	bę dziesz	wi działa	 i	pa-

mię tała	tyl ko	mnie	i	to,	co	czu je my	razem.	Przy się gam.
Obró ci ła	gło wę	i	po cało wała	mnie	w	pierś,	po	czym	przy tu li ła	się	do	mnie	jeszcze	mocniej.
–	Wie rzę	ci.



Reese

Kil ka	se kund	trwało,	zanim	obu dzi łam	się	w	peł ni	i	przy po mniałam	so bie,	że	nie	je stem	w	miesz-
kaniu	sama.	Nie	mu siałam	otwie rać	oczu,	żeby	wie dzieć,	że	Mase’a	nie	ma	w	łóżku	obok	mnie.	Od
razu	wy czu łam	jego	nie obecność.	Jego	cie pło	znik nę ło.	Ale	był	w	dru gim	po ko ju.	Małe	mieszkanko
prze peł niał	zapach	kawy.	No	i	przez	zamknię te	drzwi	prze ni kał	głos	Mase’a,	cho ciaż	mó wił	ci cho.
Szybko	umy łam	zęby	 i	wy szczot ko wałam	wło sy,	zanim	po szłam	do	salo nu,	by	po	mi nio nej	nocy

stawić	czo ło	Mase’owi.	Wciąż	nie	mo głam	wyjść	ze	zdu mie nia,	że	on	tu	jest.	Przy je chał,	żeby	mnie
po wstrzy mać	przed	pójściem	na	rand kę	z	Thadem.	A	w	zamian	za	to	 ja	spani ko wałam	przy	zwy -
kłym	cało waniu	i	do ty kaniu	się.
Otwo rzy łam	drzwi	i	we szłam	do	salo nu,	gdzie	natych miast	ujrzałam	pod	oknem	wy so ką,	ide al ną

mę ską	syl wet kę	sto jące go	ple cami	do	mnie	Mase’a.	Rozmawiał	przez	te le fon.	Nadal	miał	na	so bie
te	 same	dżinsy	 i	ko szul kę	co	wczo raj,	 ale	na	kanapie	 le żał	 jego	wo rek	mary nar ski.	Przy je chał	do -
brze	przy go to wany.
–	Wo lał bym	tam	nie	 iść,	Har low.	Lu bię	Trip pa	 i	w	ogó le,	ale	nie	plano wałem,	że	będę	 tu	w	ten

week end,	i	nie	przy je chałem	prze cież	ze	wzglę du	na	jego	im pre zę.	Wo lał bym	spę dzić	ten	wie czór
inaczej	–	mó wił	sfru stro wanym	to nem,	cho ciaż	nadal	nie	pod no sił	gło su.
Zaci skał	szczę kę,	słu chając	tego,	co	mó wi ła	jego	sio stra.	Wy glądało	na	to,	że	naprawdę	jej	zale ży,

żeby	po szedł	dziś	na	jakąś	im pre zę.	Już	chciałam	po wie dzieć,	że	po wi nien	pójść,	ale	on	ode zwał	się
pierwszy.
–	W	po rząd ku.	Je śli	Re ese	bę dzie	chciała,	to	przyjdzie my.	Ale	je śli	nie	bę dzie	miała	ocho ty,	zro bi -

my	coś	inne go.	Ko niec	dysku sji.	No	do brze,	ko cham	cię,	ale	mu szę	kończyć.	Zamie rzałem	właśnie
zro bić	jakieś	śniadanie,	zanim	ona	się	zbu dzi.
Zamknę łam	usta	i	wpatry wałam	się	zdu mio na	w	jego	ple cy.	Chciał	mnie	tam	zabrać?	Na	im pre zę

z	jego	znajo my mi?	I	zamie rzał	zro bić	mi	śniadanie?	Mu siałam	się	po wstrzy my wać,	żeby	nie	pal nąć,
że	go	ko cham,	bo	po	tym,	co	usły szałam,	miałam	ocho tę	otwo rzyć	okno	i	ogło sić	wszyst kim	sąsia-
dom,	że	ko cham	tego	face ta.
Od wró cił	się	i	napo tkał	mój	wzrok.	Na	jego	ustach	po jawił	się	le ni wy	sek sowny	uśmiech,	a	ja	by -

łam	pewna,	że	zaraz	po	pro stu	ze mdle ję.
–	Mu szę	kończyć.	Obu dzi ła	się	–	po wie dział	do	te le fo nu	i	rozłączył	rozmo wę.
Stałam	bez	ru chu	i	czu łam	na	so bie	żar	jego	spojrze nia,	gdy	z	bły skiem	w	oku	wo dził	wzro kiem

po	moim	cie le.
–	Ty	nawet	tuż	po	prze bu dze niu	je steś	olśnie wająca	–	po wie dział	łagod nie.
–	Dzię ku ję	–	od par łam	głu pio.	Nie	wie działam,	co	jeszcze	mo głabym	po wie dzieć.
–	 Je steś	głod na?	Właśnie	miałem	się	 ro zejrzeć	po	 two jej	 kuch ni	 i	 zro bić	nam	 jakieś	 śniadanie	–

po wie dział,	prze cho dząc	do	czę ści	ku chennej.	–	Zaparzy łem	już	kawę.
–	Świet nie,	ale	może	ja	jed nak	zro bię	śniadanie.	Przy rządzam	naprawdę	smaczne	do mo we	go fry	–

we szłam	za	nim	do	małe go	anek su	ku chenne go.
Obejrzał	się	przez	ramię.
–	Do mo we	go fry?	Sprze dane!	Ja	po trafię	ro bić	tyl ko	jajeczni cę	i	grzanki.



–	To	usiądź	so bie	tam,	bo	obo je	się	nie	zmie ści my	w	tej	kuch ni.
Do lał	so bie	kawy,	po	czym	od wró cił	się	i	wy szedł	z	mo je go	kąci ka	ku chenne go.	Nie	wiem,	ale	chy -

ba	zer k nę łam	na	jego	ty łek	w	tych	dżinsach.	Gwał townie	pod nio słam	gło wę,	kie dy	zno wu	od wró cił
się	do	mnie.	Na	jego	twarzy	po jawił	się	po ro zu mie wawczy	uśmie szek,	zro bił	kil ka	kro ków	w	moją
stro nę	i	po stawił	na	bar ku	ku bek	z	kawą.
–	Mu szę	 ci	 się	 do	 cze goś	 przy znać.	 Je stem	 tro chę	 jaski niowcem.	 Bar dzo	mnie	 krę ci	 to,	 że	 dla

mnie	go tu jesz	 –	przy	ostat nim	zdaniu	zni żył	głos,	po	 czym	po chy lił	 gło wę	 i	de li kat nie	po cało wał
mnie	w	usta.
By łam	go to wa	na	ko lejną	 rundę	 cało wania,	 jeśli	 on	 też.	Ocho czo	wspię łam	się	na	pal ce.	Miałam

metr	sie dem dzie siąt	pięć	wzro stu,	ale	Mase	miał	co	najmniej	metr	dzie więćdzie siąt.	Przy	nim	czu -
łam	się	ni ska.	Objął	mnie	w	pasie	i	przy ciągnął	do	sie bie,	po	czym	rozchy lił	usta	i	zno wu	po czu łam
ten	cu downy	mię to wy	smak.
Prze nio słam	ręce	z	 jego	 ramion	na	 szy ję,	 żeby	 jeszcze	bar dziej	 się	pod ciągnąć.	Mase	po ło żył	mi

dło nie	na	pu pie	i	na	chwi lę	obo je	zamar li śmy.	Ale	nie	ogar nę ła	mnie	pani ka,	więc	przy su nę łam	się
bli żej,	 a	Mase	 gwał townie	 złapał	 po wie trze,	 po	 czym	uniósł	mnie	w	 górę,	 cały	 czas	 trzy mając	 za
pupę.
Gdy	już	się	szy ko wałam,	żeby	nie co	bar dziej	zagłę bić	się	w	jego	usta,	prze rwał	po cału nek	i	wziął

głę bo ki	wdech.
–	Re ese,	kot ku.	Uwiel biam	twój	ty łe czek.	Zachwy cam	się	nim	od	pierwsze go	dnia.	A	te raz,	kie dy

już	 trzy mam	na	 nim	 ręce,	 po trze bu ję	mi nut kę,	 żeby	 tro chę	 ochło nąć,	 i	 wo lał bym,	 żeby	 te	 two je
sek sowne	 usteczka	 nie	 pod nie cały	mnie	 przy	 tym	 do	 granic	wy trzy mało ści	 –	 po wie dział	 chrapli -
wym	gło sem,	od	któ re go	prze szedł	mnie	dreszcz.
Po chy li łam	gło wę,	żeby	ukryć	uśmiech.	Po do bał	mu	się	mój	ty łek.	Był	za	gru by,	ale	jemu	się	po do -

bał.	Nie	mo głam	się	po wstrzy mać	od	uśmie chu.
–	Wi dzę	 ten	 uśmiech	 –	 stwier dził	 żar to bli wie,	 po	 czym	 ści snął	mój	 ty łek	 i	 jęk nął.	 –	 Rany…	 jak

miło	–	wy szep tał	mi	do	ucha.	–	Albo	zanio sę	cię	na	kanapę	i	nadal	będę	trzy mać	w	dło niach	najcu -
downiejszy	ty łe czek	na	świe cie,	cału jąc	cię	przy	tym,	albo	cię	te raz	puszczę,	że byś	mo gła	zro bić	te
go fry.	Wy bór	nale ży	do	cie bie.	Chcę,	że by śmy	ro bi li	to,	przy	czym	bę dziesz	się	do brze	czu ła.
Ten	facet	i	jego	sło wa	sprawiały,	że	w	środ ku	cała	się	rozpły wałam.	To pi łam	się	jak	lody.	Zresztą,

na	co	komu	śniadanie?
–	Kanapa	–	wy szep tałam,	a	Mase	wy dał	po mruk	satysfak cji	i	pod niósł	mnie	z	pod ło gi.	Obję łam	go

w	pasie	no gami,	a	on	cały	czas	 trzy mał	dło nie	na	mo jej	pu pie.	Trze ma	dłu gi mi	kro kami	po ko nał
po kój	i	usie dli śmy	na	kanapie.	Po czu łam	pod	sobą	jego	sztywność	i	Mase	znie ru cho miał.
Nie	będę	pani ko wać.	To	Mase.	To	Mase.
Nie	spuszczałam	wzro ku	z	jego	przy stojnej	twarzy	i	patrzy łam	z	fascy nacją,	jak	w	jego	oczach	mi -

go cze	coś	tak	sek sowne go	i	namięt ne go,	że	aż	po czu łam	mro wie nie	mię dzy	no gami.
–	Mo żesz	 pod ku lić	 nogi	 i	 usiąść	wy żej	 na	mo ich	 ko lanach,	 je śli	 się	 de ner wu jesz,	 czu jąc,	 jak	 na

mnie	działasz	–	głos	miał	napię ty,	jak by	go	coś	bo lało.
Pod wi nę łam	nogi	 tak,	że	na	wpół	klę czałam,	na	wpół	sie działam	mu	okrakiem	na	ko lanach.	Tak

samo	jak	wczo raj.	Gdy bym	zje chała	ni żej,	po czu łabym	jego	erek cję.	Ale	te raz	po jawi ło	się	to	bo le sne
mro wie nie,	któ re go	wcze śniej	nie	było.	Pod nie cała	mnie	myśl,	że	to	mo gło by	prze ro dzić	się	w	coś
wię cej.
Mase	zaci snął	dło nie	na	mo jej	pu pie	i	gło śno	wy puścił	po wie trze	przez	nos,	cały	czas	patrzy liśmy



so bie	w	oczy.	Po wo li	opadłam	ni żej	i	cał kiem	usiadłam	mu	na	ko lanach.	Twar da	wy pu kłość	jego	pe -
ni sa	wpaso wała	się	ide al nie	w	szcze li nę	mię dzy	mo imi	no gami	i	z	tru dem	złapałam	po wie trze,	gdy
od	tego	ze tknię cia	prze szedł	mnie	jak by	prąd,	tak	rozkoszny,	że	nie mal	bo le sny.
Mase	gło śno	prze łknął	śli nę.	Od dy chał	te raz	cię żej,	a	jego	dło nie	mocniej	ści skały	mój	ty łek.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tał	takim	to nem,	jak by	go	coś	bo lało.
–	Zabo lało	cię?	–	spy tałam	prze rażo na.	Do tąd	nawet	nie	po my ślałam	o	tym,	co	on	może	czuć.	Za-

czę łam	się	pod no sić,	ale	jego	ręce	natych miast	prze nio sły	się	na	moje	uda,	żeby	mnie	przy trzy mać.
–	Nie.	Nie.	Nie	wstawaj.	 To…	 cho le ra,	 kot ku.	Nie	mam	 słów	 –	 po wie dział,	 po	 czym	 zaśmiał	 się

chrapli wie,	oparł	gło wę	o	kanapę	i	zapatrzył	się	w	su fit.	–	Po trze bu ję	jeszcze	jed ną	mi nut kę.
Zaci snął	dło nie	na	mo ich	udach	i	po	pro stu	tak	sie dział.	Po dzi wiałam	gru bość	jego	szyi.	Wy dawa-

ła	się	wręcz	umię śnio na.	Czy	w	szyi	są	mię śnie?
W	 przy pły wie	 śmiało ści	 po chy li łam	 się	 i	 po cało wałam	 go	w	 tę	 szy ję.	 Zno wu	 zaci snął	 dło nie	 na

mo ich	 udach,	 ale	 poza	 tym	 się	 nie	 po ru szył.	Więc	 jeszcze	 raz	 go	 po cało wałam	 i	 zaciągnę łam	 się
jego	zapachem.	Miałam	wraże nie,	że	pach nie	świe żym	po wie trzem	i	czymś	skó rzanym.	Moje	ciało
najwy raźniej	lu bi ło	te	dwa	zapachy,	bo	mu siałam	mocniej	przy ci snąć	się	do	Mase’a,	żeby	ulżyć	bo le -
sne mu	pul so waniu	mię dzy	no gami.
–	Kot ku	–	po wie dział	ci cho.
–	Tak?	–	spy tałam,	mu skając	jego	skó rę	ko niuszkiem	ję zy ka.
–	Boże	–	jęk nął,	i	po czu łam,	że	od dalam	się	od	nie go.	Złapał	mnie	w	pasie	i	po sadził	na	kanapie,

a	sam	od szedł	w	po śpie chu.	By łam	tak	oszo ło mio na,	że	nie	zo riento wałam	się,	co	się	dzie je,	do pó -
ki	nie	zo baczy łam,	że	staje	i	opie ra	dło nie	na	ko lanach.	Patrzy łam,	jak	bie rze	kil ka	głę bo kich	od de -
chów	i	do pie ro	wte dy	zno wu	się	pro stu je.	Bałam	się	o	co kol wiek	go	py tać.	Cze kałam,	aż	sam	coś
po wie.
Miałam	wraże nie,	 że	mi nę ły	wie ki,	 aż	wreszcie	od wró cił	 się	 i	po patrzył	na	mnie.	Pod ciągnę łam

nogi	pod	bro dę	i	obję łam	je	rę kami.	Coś	było	nie	tak.	Cze kałam,	aż	Mase	mi	po wie,	o	co	do kład nie
cho dzi.
–	Prze praszam.	Ja…	Ty…	–	urwał	i	zaśmiał	się	sam	z	sie bie,	po	czym	po trząsnął	gło wą	sfru stro wa-

ny.	 –	 Chcę	 cię	 ro ze brać,	 Re ese.	 Chcę	 do ty kać	 rę kami	 i	 ustami	 całe go	 two je go	 cu downe go	 ciała.
Chcę	cię	od wró cić	 i	cało wać	ten	pie przyk,	któ ry,	wiem	o	tym,	znajdu je	się	tuż	pod	two im	le wym
po ślad kiem,	 ten,	któ ry	wi działem,	kie dy	zo baczy łem	cię	po	 raz	pierwszy.	Przy wi tał	mnie	właśnie
ten	twój	ide al ny	wy pię ty	ty łe czek	i	od	tej	pory	ciągle	o	nim	marzę.	Ale	najbar dziej	ze	wszyst kie go
pragnę,	 że byś	 zawsze	 czu ła	 się	 przy	mnie	 bezpieczna.	 Chcę,	 żeby	 sprawy	 rozwi jały	 się	 ostrożnie
i	po wo li,	że bym	już	ni gdy	nie	mu siał	oglądać	udrę ki	ani	prze raże nia	w	two ich	oczach.	Ale	może	się
zdarzyć	wię cej	 takich	 chwil,	 kie dy	 bę dziesz	 tak	 napie rać	 –	 zamknął	 oczy	 i	 z	wy sił kiem	 od dy chał
przez	nos	–	kie dy	bę dziesz	tak	na	mnie	napie rać	i	do ty kać	mnie	w	taki	spo sób,	któ ry	do pro wadzi
mnie	do	szaleństwa,	i	obawiam	się,	że	nie	wy trzy mam	i	do tknę	cię	tam,	gdzie	nie	je steś	jeszcze	na
to	go to wa.
Ser ce	zaczę ło	mi	walić,	kie dy	słu chałam,	że	chce	cało wać	i	do ty kać	mnie	nagą.	Tymi	sło wami	wy -

wo łał	 we	mnie	 mie szani nę	 strachu	 i	 po żądania.	 Bo lesne	 pul so wanie	 mię dzy	mo imi	 no gami	 nie
ustawało.	 Przy po mi nało	 mi	 do znanie	 sprzed	 lat,	 kie dy	 chło pak,	 w	 któ rym	 pod ko chi wałam	 się
w	szko le,	do padł	mnie	w	kącie	i	zaczął	do ty kać,	mó wiąc,	że	je stem	pięk na.	Po	tym,	jak	następ ne go
dnia	igno ro wał	mnie	i	po zwo lił,	by	jego	dziewczy na	wy zy wała	mnie	okrop nie,	to	pul so wanie	ni gdy
już	nie	wró ci ło.	 A	 po tem	zdarzy ły	 się	 inne	 rze czy,	 któ re	 sprawi ły,	 że	wszel kie	 pod nie ce nie	w	 tej



czę ści	mo je go	ciała	znik nę ło.	Samo	wspo mnie nie	prze szło ści	sku tecznie	zgasi ło	 ten	żar	rozpalo ny
przez	Mase’a.
Czu łam	ulgę,	że	pul so wanie	ustało	i	jed no cze śnie	smu tek,	że	to	już	ko niec	cało wania.	Wstałam.
–	W	takim	razie	chy ba	pora	na	śniadanie	–	po wie działam,	zmu szając	się	do	uśmie chu.
Mase	przy glądał	mi	się	uważnie,	a	 ja	nie	chciałam,	żeby	choć	przez	chwi lę	my ślał,	że	mnie	zde -

ner wo wał.	Ro bił	to	dla	mnie.	Tak	mu	na	mnie	zale żało,	że	odło żył	na	bok	własne	po trze by	i	był	wo -
bec	mnie	de li kat ny.	Dzię ki	temu	ko chałam	go	jeszcze	bar dziej.
–	Ro zu miesz?	–	zapy tał	z	tro ską	w	gło sie.
Spojrzałam	na	nie go	i	na	mo ich	ustach	po jawił	się	prawdzi wy	uśmiech.
–	Ro zu miem.	I	dzię ku ję.	Dzię ki	temu,	co	po wie działeś,	ufam	ci	jeszcze	bar dziej.



Mase

Nie	tak	chciałem	spę dzić	mój	ostat ni	wie czór	z	Re ese.	Nie	by łem	pe wien,	kie dy	nadarzy	mi	się	na-
stęp ny	week end,	pod czas	któ re go	będę	mógł	do	niej	przy je chać.	Przez	więk szość	po ranka	patrzy -
łem	w	su fit,	 przy tu lając	 ją	 i	 rozmy ślając	nad	 tym,	 jak	 ją	prze ko nać,	 żeby	przy je chała	do	Tek sasu.
By łem	go tów	na	to,	żeby	zamieszkała	w	moim	domu.	Wpadłem	po	uszy,	a	nawet	jeszcze	nie	upra-
wiali śmy	sek su.
Na	szczę ście	narze czo na	Trip pa	Ne war ka	Mont go me ry’ego,	Be thy,	nie	nale żała	do	tych	sztywniar

z	Ro se mary	Be ach,	któ re	zawsze	i	wszę dzie	wy magają	stro jów	wie czo ro wych.	Przez	wie le	lat	praco -
wała	ze	swo ją	ciot ką	w	Ker rington	Club.	Dzi siejsza	im pre za	zo stała	zor gani zo wana	pod	jej	nad zo -
rem,	więc	wszy scy	by li śmy	w	stro jach	plażo wych.
Spojrzałem	na	Re ese,	któ ra	z	całej	siły	trzy mała	mnie	pod	rękę.	Pod	plażo wą	su kienką	miała	bi ki -

ni,	wi działem	paseczki	na	jej	szyi.	Su ge ro wanym	ubio rem	były	ko stiu my	kąpie lo we.	Po	sym bo licz-
nym	otwar ciu	bu do wy	no we go	pię cio gwiazd ko we go	ho te lu	Trip pa	wszy scy	mie li śmy	się	prze nieść
nad	basen	Ker rington	Club,	któ ry	bar dziej	przy po mi nał	tro pi kal ną	wy spę	z	wo do spadami	i	pal ma-
mi.
–	Wy gląda	na	 to,	 że	moja	 żona	 cie bie	 też	 po trafi	 skło nić	 do	 tego,	 że byś	 sto so wał	 się	 do	 jej	 ży -

czeń	–	oznajmił	z	uśmieszkiem	Grant	Car ter,	pod cho dząc	do	nas.	–	Wi taj,	Re ese.	Cie szę	się,	że	mój
szwagier	ma	do bry	gust.
–	Dzień	do bry,	panie	Car ter	–	od par ła	gło sem,	któ ry	zdradzał	jej	zde ner wo wanie.
Grant	zmarszczył	brwi.
–	Spo ty kasz	się	z	Mase’em	i	jesz	ciasteczka	z	moją	żoną.	Mo żesz	mó wić	do	mnie	Grant.	Pro szę.	–

Prze niósł	 uwagę	 na	 mnie.	 –	 Dłu go	 zo staniesz	 w	mie ście?	 –	 po czu łem,	 że	 Re ese	 spię ła	 się	 obok
mnie,	ale	 tyl ko	na	se kundę.	Gdy bym	nie	był	 taki	wy czu lo ny	na	 jej	każdy	ruch,	mógł bym	to	prze -
oczyć.	–	Ju tro	mu szę	wracać.	Zo stawi łem	wszyst ko	w	lek kiej	rozsyp ce	–	przy znałem.
Grant	zachi cho tał	i	zer k nął	w	moją	lewą	stro nę.
–	Tak,	sły szałem,	że	wpadłeś	tu	jak	szalo ny	i	ze psu łeś	Thado wi	rand kę.	W	tej	chwi li	pije	na	umór

obwie szo ny	dziewczy nami.	Więc	chy ba	do cho dzi	do	sie bie.
Nawet	nie	spojrzałem	w	tam tą	stro nę.	Wie rzy łem	Granto wi	na	sło wo.
–	Gdzie	Har low?	–	spy tałem,	żeby	zmie nić	te mat.
–	Kar mi	Lilę	Kate.	Sam	chciałem	to	zro bić,	ale	stwier dzi ła,	że	 to	 ja	mam	się	 tu taj	pre zento wać,

nie	ona.
–	Mu szę	 po wie dzieć,	 że	 po do ba	mi	 się	 ta	 swo bod na	 at mosfe ra.	 Nie	 je stem	 pewny,	 czy	Har low

zdo łałaby	mnie	namó wić	do	przyjścia,	gdy by	to	było	for mal ne	przy ję cie.
Grant	zachi cho tał,	jak by	mi	nie	wie rzył.
Po jawił	się	kel ner	z	tacą	kie liszkami	z	szam panem.	Wziąłem	dwa	i	po dałem	je den	Re ese.
–	Napi jesz	się?
Uśmiech nę ła	się	i	po patrzy ła	na	kie li szek,	a	po tem	na	mnie.
–	Co	to?
–	Szam pan	–	od par łem,	nie	mo gąc	ode rwać	oczu	od	jej	twarzy.	Chciałem	wy ryć	w	pamię ci	każdy



jej	wy raz.
–	Jeszcze	ni gdy	nie	pi łam	szam pana	–	po wie działa	ci cho.
–	My ślę,	że	ci	się	spodo ba.	Weź	mały	ły czek.
Przy ło ży ła	kie li szek	do	ust	i	nie	spuszczając	ze	mnie	wzro ku,	spró bo wała	ró żo we go	pły nu.	W	jej

oczach	 po jawił	 się	 błysk	 przy jem no ści	 i	 pod nie ce nia.	 Smako wało	 jej.	 A	 przy glądanie	 się	 jej	 przy
tym	no wym	dla	niej	do świad cze niu	było	dla	mnie	czymś	nie samo wi tym.	To	był	tyl ko	drink,	ale	ona
sprawiała,	że	wszyst ko	stawało	się	przy go dą.
–	Naprawdę	do bry.	Łasko cze	mnie	w	nos.
Miałem	ocho tę	po łasko tać	ją	jeszcze	w	parę	innych	miejsc.	Ale	zacho wałem	to	dla	sie bie.	Zer k ną-

łem	w	bok,	bo	uświado mi łem	so bie,	że	zu peł nie	zapo mniałem	o	Grancie,	ale	już	i	tak	od dalił	się	od
nas.
–	Cześć,	je stem	Del la.	Ty	mu sisz	być	Re ese.
Od wró ci łem	się	i	zo baczy łem	Del lę	Ker rington,	żonę	Wo od sa,	któ ra	uśmie chała	się	do	Re ese.	Del -

la	była	miłą	oso bą.	Re ese	nie	miała	po wo du	do	żad nych	obaw	z	jej	stro ny.	Ona	też	nie	po cho dzi ła
z	tego	śro do wi ska,	cho ciaż	te raz	była	żoną	właści cie la	Ker rington	Club.
–	Tak,	to	ja.	Bar dzo	mi	miło	–	od par ła	Re ese,	tym	razem	mniej	ner wo wo.	Wy glądało	na	to,	że	wy -

co fy wała	się	tyl ko	przy	mężczy znach.
–	Mnie	również	bar dzo	miło	cię	po znać.	Sły szałam	od	Har low	dużo	do bre go	na	twój	te mat.
Re ese	otwo rzy ła	sze ro ko	oczy	i	zer k nę ła	na	mnie	szybko,	po	czym	uśmiech nę ła	się	do	Del li.
–	Och,	lu bię	praco wać	u	pani	Car ter.	To	naprawdę	miła	ro dzi na.
Har low	nie	by łaby	zado wo lo na,	gdy by	wie działa,	że	Re ese	nadal	nazy wa	ją	panią	Car ter.	Nie	po -

prawi łem	 jej	 jed nak,	 cho ciaż	wi działem	zmie szanie	w	oczach	Del li.	Nie	 spo dzie wała	 się,	 że	Re ese
bę dzie	tak	ofi cjal nie	trak to wać	re lacje	z	moją	sio strą.
–	To	prawda	–	po wie działa	Del la	z	uśmie chem.	–	Mam	nadzie ję,	że	w	przy szło ści	bę dzie my	miały

wię cej	 okazji	 do	 spo tkań	 –	 rzu ci ła	mi	 po ro zu mie wawcze	 spoj rze nie.	 –	 Bawcie	 się	 do brze.	Mu szę
uwol nić	męża	od	pana	Ho be sa.	Prze praszam	na	chwi lę	–	po śpie szy ła	w	stro nę	Wo od sa,	któ ry	słu -
chał	po to ków	mowy	star sze go	pana	i	miał	taką	minę,	jak by	wo lał	być	wszę dzie,	tyl ko	nie	tam.
–	Jest	pięk na	–	po wie działa	Re ese,	patrząc	za	od dalającą	się	Del lą.
–	Nie	zauważy łem	–	od par łem,	przy ciągając	ją	bli żej	do	sie bie.
W	naszą	stro nę	szedł	Thad	z	dwie ma	dziewczy nami,	każdą	z	jed nej	stro ny.	Nie	by łem	pe wien,	co

on	kom bi nu je,	ale	nie	zamie rzałem	po zwo lić,	żeby	po wie dział	albo	zro bił	coś,	co	wprawi ło by	Re ese
w	zakło po tanie.
Mu siał	tak że	zro zu mieć:	ona	była	moja.
Thad	zało żył	wło sy	za	uszy,	nie	miał	jeszcze	szklane go	spojrze nia	ani	prze krwio nych	oczu	od	nad -

miaru	al ko ho lu.	Dziewczy ny	u	jego	bo ków	były	w	bi ki ni.	W	prze ci wieństwie	do	reszty	go ści	zdję ły
już	wierzch nie	stro je.
Na	wi dok	Thada	Re ese	mocniej	ści snę ła	moje	ramię.	Przy ciągnąłem	ją	do	sie bie	i	rzu ci łem	Thado -

wi	ostrze gawcze	spojrze nie.	Uśmiech nął	się	tyl ko	z	taką	miną,	jak by	uważał,	że	re agu ję	prze sad nie.
–	Re ese,	Mase,	mam	nadzie ję,	że	do brze	się	bawi cie	–	po wie dział	z	tym	swo im	głu pim	uśmiesz-

kiem,	od	któ re go	ro bi ły	mu	się	do łeczki	w	po liczkach.	Miałem	nadzie ję,	że	nie	ro bi ły	wraże nia	na
Re ese.
–	Tak,	dzię ku ję.	To	pięk ne	miejsce	na	ho tel	–	od par ła	Re ese	szcze rze.
–	Nie	zamie rzałem	tu	przy cho dzić,	ale	sko ro	moje	plany	na	wie czór	wzię ły	w	łeb,	po my ślałem,	że



zapro szę	parę	dziewczyn,	żeby	mi	do trzy mały	to warzy stwa	–	po wie dział,	puszczając	do	nas	oko,	po
czym	zro bił	coś	dziewczy nie	ze	swo jej	prawej	stro ny,	na	co	ona	pi snę ła	i	zachi cho tała.
–	Wi dzę,	 że	 je steś	 zdru zgo tany	 ko nieczno ścią	 zmiany	 planów.	 A	 te raz	 prze praszam,	 chciał bym

przed stawić	Re ese	Blaire	i	Ru sho wi	–	po wie działem,	zabor czym	ge stem	obejmu jąc	Re ese	w	pasie.
Nie	 cze kałem	 na	 re ak cję	 Thada.	 Spo strze głem	 kil ka	 mi nut	 temu,	 że	 Rush	 i	 Blaire	 przy je chali,

a	 wie działem,	 że	 Blaire	 jest	 oso bą,	 z	 któ rą	 bezpiecznie	 bę dzie my	mo gli	 po rozmawiać;	 poza	 tym
w	pewnym	sensie	nale żała	do	mo jej	ro dzi ny.	Obaj	z	Ru shem	mie li śmy	ojców	w	ze spo le	rocko wym
Slacker	De mon.	Cho ciaż	Rush	do rastał	w	 tym	śro do wi sku	w	więk szym	stop niu	niż	 ja,	obaj	 ro zu -
mie li śmy,	jak	to	jest	mieć	ojców,	któ rzy	są	ido lami	dla	całej	reszty	świata.	No	i	Rush	nie	bę dzie	pa-
trzył	na	Re ese	takim	wzro kiem,	 jak by	chciał	 ją	po li zać.	Bo	chy ba	bym	udu sił	Thada,	gdy bym	choć
przez	se kundę	dłu żej	mu siał	patrzeć,	jak	się	śli ni	na	wi dok	Re ese.



Reese

Kie dy	Mase	przed stawił	Ru sha	Finlaya,	wszyst ko	stało	się	jasne.	Manning	i	Finlay.	Rush	był	sy nem
De ana	Finlaya.	Stąd	Mase	go	znał.	Przez	ich	ojców.	Rany!
Pod czas	gdy	Mase	nie	wy glądał	na	syna	bo żyszcza	rocka,	Rush	zde cy do wanie	tak.	Kol czyk	w	ję zy -

ku,	któ rym	bły skał,	kie dy	mó wił,	tatu aże	na	rę kach	i	szyi,	cała	jego	nonszalancka	po stawa,	wszyst ko
to	krzy czało,	że	jest	po tom kiem	członka	Slacker	De mon.
Jego	żona,	Blaire,	była	tego	ro dzaju	pięk no ścią,	na	wi dok	któ rej	czło wie ko wi	na	chwi lę	od bie rało

mowę,	bo	nie	był	pe wien,	czy	ona	jest	prawdzi wa.	Biało blond	wło sy	nadawały	jej	wy gląd	nie mal że
aniel ski.	Łagod ny	uśmiech	sprawiał,	że	wy dawała	się	 jeszcze	bar dziej	nie biańska,	ale	po tem	otwo -
rzy ła	usta	i	usły szałam	jeszcze	sil niejszy	no so wy	ak cent	z	Po łu dnia,	niż	miała	Har low.	Nie	mo głam
się	nie	uśmiech nąć.	Nie	była	mo del ką	ani	gwiazdą	fil mo wą,	cho ciaż	takiej	właśnie	dziewczy ny	moż-
na	 by	 się	 spo dzie wać	u	 boku	Ru sha	 Finlaya.	 Ale	 olśnie wała	w	 taki	 spo sób,	 że	mo głaby	 być	 jed ną
i	dru gą,	więc	nie	po winnam	się	dzi wić.	Paso wała	do	nie go.	Chy ba	bar dziej	niż	kto kol wiek	inny.
Rozmawiałam	z	Blaire	o	Har low	i	Lili	Kate.	Spy tała	mnie	też	o	Jim my’ego,	bo	to	on	dał	mi	jej	nu -

mer	 po	 tym,	 jak	 jej	 sprzątaczka	 prze szła	 na	 eme ry tu rę,	 ale	 nic	 nie	 wspo mniała	 o	 mo jej	 pracy
u	niej.	Z	jed nej	stro ny	cie szy łam	się,	bo	to	by	mi	tyl ko	przy po mniało	o	tym,	jak	bar dzo	tu	nie	pa-
su ję.	 Z	 dru giej	 jed nak	 zaczę łam	 się	mar twić,	 że	może	 zatrud ni ła	 już	 ko goś	 inne go.	 A	 naprawdę
przy dałaby	mi	się	ta	praca.
Nato miast	co raz	 trud niej	było	mi	 igno ro wać	ko bie ty,	któ re	 flir to wały	z	Mase’em.	On	zdawał	się

na	to	nie	zważać,	ale	nawet	kel ner ki	rzu cały	mu	takie	spojrze nia,	jak by	chciały	mu	po wie dzieć,	że
są	do	wzię cia.
Sko ro	znale zie nie	ko bie ty	było	dla	Mase’a	takie	łatwe…	dlacze go	był	ze	mną?
Dwie	go dzi ny	później	uro czy stość	sym bo liczne go	rozpo czę cia	bu do wy	ho te lu	zo stała	zakończo na

i	im pre za	prze nio sła	się	do	Ker rington	Club.	No	i	nie ste ty	te raz,	kie dy	wszyst kie	dziewczy ny	para-
do wały	w	bi ki ni,	jeszcze	otwar ciej	flir to wały	z	Mase’em.	Kil ka	z	nich	po de szło	do	nie go	i	zapy tało
wprost,	 czy	nie	 chciał by	po pły wać	albo	zatańczyć.	Bez	mru gnię cia	okiem	od rzu cił	 ich	pro po zy cje,
ale	one	zacho wy wały	się	tak,	jak by	mnie	tam	w	ogó le	nie	było.	Nie	zdję łam	jeszcze	su kienki,	bo	nie
czu łabym	się	swo bod nie	w	ko stiu mie	przy	tych	wszyst kich	lu dziach.	Ale	zaczę łam	my śleć,	że	będę
mu siała	się	ro ze brać,	żeby	zatrzy mać	uwagę	Mase’a.
Po	 dru giej	 stro nie	 base nu	 do strze głam	 Blaire,	 któ ra	 też	 nadal	 była	 w	 bluzce	 i	 krót kiej	 let niej

spód niczce.	Nie	parado wała	w	ko stiu mie.	I	naj wy raźniej	nie	przejmo wała	się	ko bie tami,	któ re	rzu -
cały	jej	mę żo wi	po żądli we	spojrze nia.
Ale	ona	była	żoną	Ru sha.
A	ja	by łam	na	pierwszej	rand ce	z	Mase’em.
–	Chcesz	się	cze goś	napić?	–	zapy tał	mnie	Mase.	Objął	mnie	w	pasie	i	nachy lił	się,	żeby	wy szep tać

mi	to	py tanie	do	ucha.
–	Tak,	pro szę	–	od par łam,	bo	po trze bo wałam	zająć	czymś	uwagę.
–	Zo stań	tu taj.	Ja	prze prawię	się	do	baru.	Jeszcze	szam pana?	Czy	masz	ocho tę	na	coś	inne go?
Nie	chciałam	tu	zo stać.	Nie	mo gli by śmy	zacze kać,	aż	kel ner	po dejdzie	do	nas	z	jed ną	z	tych	tac?



Ale	pewnie	on	nie	miał	ocho ty	na	owo co we	drinki,	któ re	rozno si li	w	ten	spo sób.
–	Może	być	szam pan	–	od par łam.
Uści snął	mnie	w	pasie.
–	Zaraz	wracam.
Tak	jak	się	obawiałam,	ko bie ty	wy ko rzy stały	okazję	i	obstąpi ły	go,	jak	tyl ko	od dalił	się	ode	mnie.

Był	 uprzej my	 i	 nie	wy glądał	 na	 zainte re so wane go,	 ale	 i	 tak	 trud no	 było	mi	 na	 to	 patrzeć.	 Bo	 te
dziewczy ny	nie	de ner wo wały by	się,	kie dy	by	ich	do ty kał.	Uprawiały by	z	nim	seks	za	naj bliższą	pal -
mą,	gdy by	tego	chciał.	Z	tym	mu siałam	ry wali zo wać.	Poza	tym	w	mo jej	prze szło ści	był	straszli wy
mrok,	o	któ rym	ni gdy	nie	będę	w	stanie	po wie dzieć	Mase’owi	w	peł ni.	One	nie	miały	takich	pro -
ble mów.	Mo gły	śmiało	ko rzy stać	ze	swo ich	ciał	i	uszczę śli wiać	mężczyzn.	Zro bi ło	mi	się	nie do brze.
Jakaś	blondynka	obję ła	Mase’a	i	po cało wała	go	w	po li czek.	Od su nął	ją	łagod nie,	ale	nadal	z	nią	ga-

wę dził,	 zamawiając	 nasze	 drinki.	 Nie	mo głam	 na	 to	 patrzeć.	 Od wró ci łam	 wzrok	 w	 inną	 stro nę.
Har low	i	Grant	po je chali	już	z	Lilą	Kate;	nie	zo stali	dłu go	na	im pre zie.	Nie	miałam	z	kim	rozma-
wiać.	Mase	przed stawił	mnie	kil ku	oso bom,	ale	tak	naprawdę	ich	nie	znałam.
Bałam	się	patrzeć	na	Mase’a.	Rozważałam	tak że	zdję cie	su kienki.	Ale	te	ko bie ty	miały	ciała	znacz-

nie	ład niejsze	od	mo je go.	Były	szczu płe,	nie	miały	takich	du żych	tył ków.	A	ich	pier si	były	takie	ład -
ne	 i	krągłe,	 i	 ide al nie	 rozmieszczo ne.	Ani	za	duże,	ani	za	małe.	Zdję cie	 su kienki	mo gło by	okazać
się	jed nak	złym	po my słem.	Tak	przy najmniej	Mase	nie	bę dzie	mógł	zo baczyć	wszyst kich	nie do sko -
nało ści	mo je go	ciała.	Boże,	nie nawi dzi łam	tego	uczu cia.	Ni gdy	nie	po równy wałam	się	z	inny mi	ko -
bie tami.	Dawniej	nie	miałam	takiej	po trze by.	Ale	te raz	to	właśnie	ro bi łam.	Od szu kałam	wzro kiem
Mase’a.	Niósł	te raz	dwa	kie liszki	i	zmie rzał	w	moją	stro nę.	Blondynka	znik nę ła.	Wy glądał	na	roz-
drażnio ne go.	Miałam	nadzie ję,	że	nie	dlate go,	że	był	tu taj	ze	mną,	a	mógł	w	tym	czasie	uprawiać
seks	z	któ rąkol wiek	z	tych	chęt nych	i	pięk nych	ko biet.
Mo głam	go	stracić.
Tak	bar dzo	łatwo.
A	do pie ro	co	go	zy skałam.
Kie dy	wreszcie	do	mnie	do tarł,	po dał	mi	szam pana.
–	Czy	kie dy	wy pi jesz,	mo gli by śmy	już	iść?	Bar dzo	bym	chciał	po być	z	tobą	sam	na	sam.	Już	wy -

peł ni łem	swój	obo wiązek,	by łem	tu	chy ba	dość	dłu go.
Miałam	ocho tę	prze chy lić	kie li szek	i	wy sączyć	do	końca	mu su jący	napój.	Ja	też	chciałam	już	iść	–

zanim	Mase	otrzy ma	jakąś	pro po zy cję	nie	do	od rzu ce nia.	Cie szy łam	się,	że	ma	ranczo	w	Tek sasie.
Zakładałam,	że	 tam	nie	rzu cają	się	na	nie go	na	każdym	kro ku	oszałamiająco	pięk ne,	szczu płe	 jak
mo del ki	dzie dziczki	for tu ny.
–	Tak.	Chciałabym	iść,	je śli	ty	też	masz	już	dość	–	przy znałam.
Mase	przy patry wał	mi	się	przez	chwi lę,	po	czym	wy jął	mi	kie li szek	z	dło ni.
–	Ku pię	ci	w	skle pie	bu tel kę,	 je śli	bę dziesz	chciała	 jeszcze	się	napić.	Chodźmy	–	po wie dział,	od -

stawiając	kie li szek	na	najbliższy	sto lik,	na	któ rym	zo stawił	tak że	nie tknię tą	szklaneczkę	burszty no -
we go	pły nu,	któ ry	przy niósł	dla	sie bie.
Objął	mnie	w	pasie	 i	po pro wadził	mnie	przez	 tłum	do	wyjścia,	 gdzie	 cze kał	par kingo wy.	Kie dy

sie dzie liśmy	już	w	pi kapie,	Mase	ujął	moją	dłoń	i	splótł	pal ce	z	mo imi.
–	Dzię ku ję,	że	by łaś	tu	ze	mną.	Przy sze dłem	tyl ko	dlate go,	że	Har low	uważała,	że	po wi nie nem	się

po kazać,	sko ro	je stem	w	mie ście.	Przy jaźni	się	z	Be thy	i	Trip pem.	Cie szę	się,	że	miałem	cię	przy
so bie.	Dzię ki	temu	wy trzy małem	jakoś	ten	wie czór.



Ten	 facet	 i	 jego	 sło wa.	 Sprawi ły,	 że	 nie mal	 zapo mniałam,	 jak	 trud no	 było	 mi	 patrzeć	 na	 te
wszyst kie	ko bie ty	flir tu jące	z	nim	co	chwi la.	Co	prawda	on	nie	od wzajem niał	ich	umi zgów.	Zresztą
Mase	w	ogó le	nie	był	ty pem	flir ciarza.	To	nie	było	w	jego	sty lu.	Co	nie	oznaczało	jeszcze,	że	zainte -
re so wanie	tych	dziewczyn	nie	sprawiało	mu	przy jem no ści.	Dlacze go	miało by	być	inaczej?	Były	pięk -
ne	i	chęt ne.
–	Miło	mi	było	po znać	two ich	przy jaciół	–	po wie działam.
Uści snął	moją	dłoń.
–	A	im	było	miło	po znać	cie bie.
Miałam	ocho tę	go	zapy tać,	skąd	zna	blondynkę,	któ ra	go	uści skała	i	po cało wała.	Ale	nie	spy tałam.

Ugry złam	się	w	ję zyk.
–	 Chcesz,	 że bym	 się	 gdzieś	 zatrzy mał	 i	 ku pił	 jeszcze	 szam pana?	 –	 zapy tał	 z	 nut ką	 rozbawie nia

w	gło sie.
Po trząsnę łam	gło wą	i	się	ro ze śmiałam.
–	Lu bię	 słu chać,	 jak	 się	 śmie jesz.	Dzi siaj	wie czo rem	nie	miałem	zbyt	wie lu	 okazji	 –	po wie dział,

głaszcząc	kciu kiem	moją	dłoń.	–	Czę ściej	się	śmiałaś	wcze śniej,	kie dy	by li śmy	tyl ko	we	dwo je.
–	By łam	zbyt	po chło nię ta	tym	wszyst kim.
–	Dzię ku ję,	że	nie	zdję łaś	su kienki.
Dlacze go	to	po wie dział?	Nie po ko ił	się,	jak	wy glądałabym	bez	niej?
–	Gdy byś	 ją	 zdję ła,	 obawiam	 się,	 że	wy szli by śmy	 jeszcze	wcze śniej,	 bo	 by	mnie	wy rzu co no.	Nie

mógł bym	znieść	tego,	że	inni	face ci	patrzą	na	to,	co	jest	moje.
Zaraz.	Jak	to?	Wiec	by łam	jego?	Och…	rany!
–	Cały	czas	my ślałem,	jak	zare ago wał bym,	gdy byś	chciała	po pły wać.	Na	wszel ki	wy padek	szu kałem

do brych	po wo dów,	żeby	ten	słod ki	ty łe czek	po zo stał	zakry ty.
Zno wu	po czu łam	to	pul so wanie	mię dzy	no gami.	Naj wy raźniej	czu łam	pod nie ce nie,	sły sząc,	że	na-

zy wa	moją	pupę	słod kim	ty łeczkiem.	Po do bało	mi	się	też,	kie dy	mnie	tam	do ty kał.	Po ru szy łam	się
w	fo te lu,	a	on	mocniej	ści snął	moją	dłoń.
Już	nic	wię cej	nie	mó wi li śmy.	Kie dy	pod je chali śmy	pod	bu dy nek,	w	któ rym	mieszkałam,	at mosfe -

ra	w	samo cho dzie	była	tak	go rąca,	że	z	tru dem	od dy chałam.	Zer k nę łam	na	Mase’a	i	zo baczy łam,	że
zaci ska	szczę kę.	Nadal	mocno	trzy mał	mnie	za	rękę.
Kie dy	wy łączył	 sil nik	 i	 wreszcie	 pu ścił	moją	 dłoń,	 otwo rzył	 drzwi	 od	 swo jej	 stro ny	 i	 wy sko czył

z	pi kapa	tak	szybko,	 jak by	ten	się	palił.	Patrzy łam,	 jak	zamaszy stym	kro kiem	prze cho dzi	na	moją
stro nę	i	otwie ra	drzwi.	Zaczę łam	wy siadać,	ale	on	przy padł	do	mnie,	wci skając	mnie	z	po wro tem
w	fo tel.	Nozdrza	mu	się	rozsze rzy ły,	a	oczy,	ro zu miałam	to	już,	pałały	po żądaniem.	Miałam	po czu -
cie,	 że	 całe	 ciało	mam	rozpalo ne,	 ale	on	zale d wie	po ło żył	mi	 ręce	na	bio drach.	Po chy lił	 gło wę	do
mo je go	ucha	i	wo dził	no sem	po	mo jej	szyi.
–	Boże,	tak	cu downie	pach niesz.	Mógł bym	cię	wąchać	do	końca	świata	i	był bym	szczę śli wy.
Chwy ci łam	go	za	ramio na,	żeby	się	cze goś	przy trzy mać.	Kie dy	Mase	mó wił	 takie	 rze czy,	dziew-

czy nie	mo gło	się	zakrę cić	w	gło wie.
–	Kie dy	wejdzie my	do	domu,	chcę,	że byś	zdję ła	tę	su kienkę.	Po zwól	mi	się	zo baczyć	w	ko stiu mie.

Pro szę.	 Nie	 będę	 pro sił	 o	 nic	 wię cej.	 Po zwól	mi	 tyl ko	 po patrzeć	 na	 sie bie	 i	 do tknąć	 cię…	 Tyl ko
troszkę.
Czu łam	się	 taka	rozpalo na,	że	by łam	go to wa	zdjąć	z	 sie bie	wszyst ko	 tu	 i	 te raz,	wie działam	 jed -

nak,	że	gdy bym	to	zro bi ła,	ogar nę łaby	mnie	pani ka.	Do padłaby	mnie	rze czy wi stość.	Udało	mi	się



ski nąć	gło wą	i	po zwo li łam,	żeby	Mase	wy pro wadził	mnie	z	pi kapa.	Po cało wał	mnie	w	usta,	mocno
i	gwał townie,	bar dziej	agre sywnie	niż	przed tem.	Trzy małam	się	go,	kie dy	mnie	cało wał.	To	już	nie
był	de li kat ny,	słod ki	po cału nek,	ale	wy dał	mi	się	pod nie cający.
Kie dy	ode rwał	war gi	od	mo ich,	zaklął	pod	no sem,	po	czym	pod pro wadził	mnie	do	drzwi	mo je go

mieszkania,	otwo rzył	je	i	szybko	we pchnął	mnie	do	środ ka.
Zanim	zdąży łam	złapać	od dech,	jego	dło nie	uję ły	brzeg	mo jej	su kienki.
–	Zdejmę	ci	ją	tyl ko.	Nic	wię cej.	Po	pro stu	mu szę	cię	zo baczyć	–	wy szep tał	mi	do	ucha,	ale	nie	po -

ru szył	się,	do pó ki	nie	kiwnę łam	gło wą.
Kie dy	uzy skał	moje	przy zwo le nie,	po wo li	uniósł	moją	 su kienkę.	Gdy	od sło nił	pupę,	 jęk nął.	Pod -

nio słam	ręce,	a	on	ściągnął	mi	su kienkę	przez	gło wę.	Nie	po ru szy łam	się.	Wie działam,	na	co	pa-
trzy,	 i	mocno	zaci snę łam	po wie ki.	Od	bar dzo	dawna	nie	oglądałam	swo jej	pupy	w	lu strze.	Możli -
we,	że	miałam	cel lu lit.	Cho ciaż	li czy łam	na	to,	że	nie.	Nadal	spo ro	cho dzi łam	pie szo.	By łam	prze -
ko nana,	że	dzię ki	temu	nawy ko wi	cho dze nia	wszę dzie	pie cho tą	mój	ty łek	nie	stał	się	gi gantyczny.
Czubkiem	pal ca	mu snął	dol ną	część	mo je go	le we go	po ślad ka,	a	ja	zachły snę łam	się,	ale	się	nie	po -

ru szy łam.	Do ty kał	mnie.	Le d wie	wy czu wal nie.
–	Masz	tu	pie przyk.	Ko cham	ten	pie przyk.	To	najcu downiejszy	pie przyk	na	świe cie	–	po wie dział

głę bo kim	chrapli wym	gło sem.
Następ nie	usły szałam,	że	się	po ru sza,	a	kie dy	się	obejrzałam,	zo baczy łam,	że	przy klę ka.	Zaczę łam

się	od wracać,	ale	obie ma	rę kami	złapał	mnie	w	pasie	i	przy trzy mał.
–	Pro szę,	Re ese.	Nie.	Jeszcze	nie	–	błagał.	Więc	znie ru cho miałam.
Cie pły	od dech	Mase’a	owie wał	mi	skó rę,	aż	prze szedł	mnie	dreszcz.	Świado mość,	że	 jego	 twarz

jest	 tak	bli sko	mo je go	ciała,	była	pod nie cająca,	ale	 to	 już	było	nie mal	za	wie le.	A	wte dy	 jego	usta
mu snę ły	to	samo	miej sce,	któ re	wcze śniej	do ty kał,	a	ja	pod	wpły wem	szo ku	i	przy jem no ści	wy da-
łam	zdu szo ny	okrzyk.
–	Po	pro stu	mu siałem	go	po cało wać	–	po wie dział,	znów	przy ci skając	usta	do	tego	same go	miejsca.

Po tem	chwy cił	moją	pupę	w	obie	dło nie	i	ści snął	de li kat nie.
–	Przy się gam,	Re ese,	ten	ty łe czek	jest	ide al ny	–	oznajmił	peł nym	czci	to nem.	–	Cie szę	się	jak	dia-

bli,	że	nie	po kazałaś	się	w	tym	ko stiu mie	przy	innych	face tach	na	im pre zie.	To	mój	ty łe czek.	Nie
chcę,	żeby	kto kol wiek	inny	oglądał	ten	cu downy	kawałek	nie ba.
Mocno	 zaci snę łam	po wie ki.	 Czy	 ja	 naprawdę	 po zwo li łam,	 żeby	 klę czał	 za	mną	 i	 bawił	 się	moją

pupą?	Ser ce	mi	wali ło,	a	moje	rozgo rączko wanie	osiągnę ło	re kor do wy	po ziom.
Mase	od chy lił	odro bi nę	majt ki	od	mo je go	ko stiu mu,	od słaniając	więk szą	część	po ślad ka	i	cału jąc

mnie	również	tam.	O,	Boże,	cało wał	mnie	w	pupę.
–	Nawet	tu taj	pięk nie	pach niesz.	Czu ję	zapach	two je go	pod nie ce nia.	Do sko nale	się	łączy	z	tą	słod -

ką	cy namo no wo-śmie tanko wą	wo nią,	któ rą	wy dzie lasz.
Naprawdę	po winnam	przy trzy mać	się	cze goś,	zanim	cał kiem	się	rozpły nę.	Nogi	ugię ły	się	tro chę

pode	mną,	a	Mase	mocniej	 chwy cił	mnie	w	pasie	 i	pod niósł	 się	z	ko lan.	Nie	zasło nił	mo je go	po -
ślad ka	i	stanął	za	mną	wy pro sto wany.
Po cało wał	mnie	w	ramię,	a	po tem	od gar nął	mi	wło sy	z	szyi	i	przy ło żył	nos	no	mo je go	ucha.
–	Nie	 chcę	 zro bić	ni cze go,	na	 co	nie	 je steś	 jeszcze	go to wa.	Ale	 chcę	 cię	do ty kać.	Tyl ko	 tyle.	Nic

wię cej.	Czy	mi	po zwo lisz?	Je śli	nie,	nic	nie	szko dzi.	Mogę	po	pro stu	patrzeć.	–	Miałam	wraże nie,
że	to	ostat nie	do dał	jak by	nie chęt nie.
Te	wszyst kie	pięk ne	ko bie ty	rzu cały	się	na	nie go,	a	on	pragnął	mnie.	Wy brał	mnie.	Mo głam	po -



zwo lić,	 żeby	 tro chę	 mnie	 po do ty kał.	 Nie	 zaczę łam	 jeszcze	 pani ko wać	 i	 na	 razie	 my ślałam	 tyl ko
o	nim	i	o	tym,	co	dzię ki	nie mu	czu ję.	Co	czu ję,	kie dy	mnie	do ty ka.
–	Tak	–	po wie działam	bez	tchu.
Po wiódł	opuszkiem	po	mo jej	szyi	i	nawi nął	so bie	na	palec	ko smyk	mo ich	wło sów.
–	Dzię ku ję.	Za	to,	że	mi	zaufałaś.	Wcale	nie	mu sisz,	a	świado mość,	że	lu bisz,	jak	cię	do ty kam,	to

najcu downiejszy	pre zent,	jaki	kie dy kol wiek	otrzy małem.
Nie	zaczął	natych miast	mnie	do ty kać.	Na	razie	po	pro stu	stali śmy,	a	on	bawił	się	mo imi	wło sami

i	nadal	wo dził	no sem	i	ustami	po	mo jej	szyi	i	uchu.	Po wo li	opar łam	się	o	nie go,	gdy	moje	ciało	od -
prę ży ło	się	pod	jego	de li kat ną	pieszczo tą.
–	Masz	wło sy	jak	je dwab	–	wy szep tał.	–	I	skó rę	–	prze su nął	dło nią	po	moim	nagim	ramie niu	i	po -

ło żył	 tę	 samą	rękę	na	moim	od sło nię tym	po ślad ku.	–	Chy ba	mam	obse sję	na	punk cie	 je dwabiu	–
do dał.
Zaczę łam	 się	 wier cić,	 kie dy	 jego	 dłoń	 prze su nę ła	 się	 w	 górę	 po	moim	 cie le,	 prze no sząc	 się	 do

przo du	i	zatrzy mu jąc	na	moim	brzu chu.
–	Od wróć	się,	że bym	mógł	na	cie bie	patrzeć	–	po pro sił,	od su wając	się	tro chę	ode	mnie.
Od dy chałam	ciężko	i	miałam	świado mość,	że	on	to	wi dzi.	Ale	je śli	się	do	nie go	od wró cę,	wszyst -

ko	stanie	się	bar dziej	rze czy wi ste.	Będę	mo gła	zo baczyć,	jak	on	na	mnie	patrzy.
Po wiódł	wzro kiem	w	dół	mo je go	ciała	i	z	po wro tem	w	górę.	W	jego	spojrze niu	było	takie	uwiel -

bie nie,	że	po czu łam	się	ko chana.	Ważna.	Chro nio na.
To	były	trzy	rze czy,	któ rych	ni gdy	nie	czu łam.
Starałam	się	nie	rozpłakać.
Pod szedł	bli żej	i	przy ło żył	opuszki	pal ców	do	mo je go	brzu cha,	zataczając	kół ka	wo kół	pęp ka.	Na-

stęp nie	 do tknął	mnie	 obie ma	 dłońmi,	 prze su wając	 je	 po wo li	 w	 górę,	 aż	mu snął	 od	 spodu	moje
pier si.	Jed nym	pal cem	po wiódł	po	moim	de kol cie	i	zanu rzył	go	we	wgłę bie nie	mię dzy	pier siami.
–	Chciał bym	je	od kryć	i	wziąć	w	ręce	–	po wie dział,	uno sząc	ku	mnie	oczy	w	nie mym	błaganiu.
Gwał townie	 złapałam	 po wie trze,	 ale	 nie	 ze	 strachu.	 Ja	 też	 tego	 chciałam.	 Oko li ce	wo kół	mo ich

sut ków	stały	się	nie zno śnie	bo le sne.
–	Do brze	–	po wie działam,	wie dząc,	że	Mase	nie	zro bi	nic,	do pó ki	się	na	to	nie	zgo dzę.
Prze su nął	dło nie	na	moje	ple cy	i	rozwiązał	bluzkę	i	troczki	stani ka.	Opadły	na	pod ło gę,	uwal niając

moje	pier si.
–	Cho le ra,	 są	 nie samo wi te	 –	wy szep tał,	 ujmu jąc	 je	w	dło nie	 i	mu skając	 kciu kiem	moje	 sut ki.	 –

Mogę	ich	po smako wać?	–	znów	mó wił	błagal nym	to nem.
–	Tak	–	od par łam	nie mal	bezgło śnie,	chwy tając	go	za	ręce,	na	wy padek,	gdy by	ko lana	cał kiem	się

pode	mną	ugię ły.
Mase	 jęk nął	 i	 opu ścił	 gło wę.	 A	 po tem	 jego	 ję zyk	 do tknął	mo jej	 prawej	 pier si.	Wy dał	 gar dło wy

dźwięk,	po	czym	wło żył	cały	su tek	do	ust	i	zaczął	go	ssać.
Nogi	ugię ły	się	pode	mną	i	krzyk nę łam,	gdy	rozkosz	tar gnę ła	moim	ciałem.
Mase	chwy cił	mnie,	zanim	upadłam	na	pod ło gę	i	zaniósł	mnie	na	kanapę,	gdzie	usiadł,	sadzając

mnie	so bie	na	ko lanach.	Po cało wał	mnie	w	usta,	któ re	rozchy li łam,	dy sząc	ciężko,	wciąż	oszo ło mio -
na	od	do ty ku	jego	ust	na	mo jej	pier si.
Jed ną	dło nią	nadal	ugniatał	moje	pier si,	a	ja	pragnę łam	znów	po czuć	na	nich	jego	usta.
–	Mogę	znów	ich	po smako wać?
Przy tak nę łam,	mając	 wiel ką	 ocho tę	 przy ci snąć	 jego	 gło wę	 do	mo ich	 pier si	 i	 tak	 ją	 trzy mać	 do



końca	świata.
Cie płe	war gi	Mase’a	zamknę ły	się	na	moim	dru gim	sut ku,	a	ja	znów	krzyk nę łam,	zaci skając	dło -

nie	na	 jego	wło sach.	Mar twi łam	się,	że	go	to	boli,	ale	cze goś	mu siałam	się	przy trzy mać.	Ugniatał
dłońmi	moje	pier si,	cało wał	je,	a	nawet	kąsał	lek ko.	Zaskom lałam	i	wy krzyk nę łam	jego	imię,	przy ci -
skając	do	sie bie	jego	gło wę.	Chciałam,	żeby	to	trwało	wiecznie.
Pul su jący	ból	mię dzy	mo imi	no gami	był	tak	intensywny,	że	mu siałam	się	wier cić	i	zaci skać	nogi.

Co kol wiek,	byle	po czuć	ulgę.	To	było	nie	do	wy trzy mania.
–	Rozchyl	nogi.	Zaraz	 coś	na	 to	po radzę	–	oznaj mił	Mase	 stanowczym	 to nem,	któ ry	mnie	prze -

straszył.
Nie	by łam	pewna,	co	ro bić.	Wie działam,	że	je śli	rozchy lę	nogi,	on	bę dzie	mnie	tam	do ty kał.	Moje

ciało	krzy czało	„tak”,	pragnę ło	tego,	ale	mój	mózg	mó wił,	że	to	bę dzie	bo lało.	By łam	tam	brud na.
–	Pro szę,	kot ku.	Po zwól	mi	się	zająć	tą	cip ką.	Jest	taka	mo kra,	że	czu ję	jej	zapach,	Re ese.	Do pro -

wadza	 mnie	 do	 szaleństwa.	 Po cału ję	 ją,	 je śli	 mi	 po zwo lisz.	 Wszyst ko,	 kot ku.	 Zro bię	 dla	 cie bie
wszyst ko.	Abso lut nie	wszyst ko	–	wy dawał	się	zde spe ro wany.
Ko chałam	go.
Nie	chciałam	go	stracić	na	rzecz	jakiejś	ko bie ty,	któ rej	nie	mu siał by	błagać.
Chciałam	go	uszczę śli wić.
Prze zwy cię ży łam	 lęk	 i	 rozchy li łam	nogi	na	 tyle,	 by	mógł	wsu nąć	po mię dzy	nie	 dłoń.	De li kat nie

rozsu nął	je	jeszcze	tro chę,	a	ja	wstrzy małam	od dech,	gdy	jego	dłoń	su nę ła	po	moim	udzie.
Wal czy łam	z	pani ką.	Starałam	się	ją	po wstrzy mać.	To	był	Mase.	Był	dla	mnie	do bry.	Ko chałam	go.
Wte dy	 po czu łam	 palec	 wśli zgu jący	 się	 pod	 ko stium,	 pul so wanie	 w	 kro ku	 ustało	 i	 zaatako wały

mnie	wspo mnie nia.	Ze mdli ło	mnie.
Nie	mo głam	tego	zro bić.	O,	Boże,	nie	mo głam.
Ode pchnę łam	dłoń	Mase’a,	po de rwałam	się	i	po bie głam	do	łazienki.	Nie	mo głam	wy mio to wać	tu -

taj.
Od krę ci łam	 kran,	 kil ka	 razy	 spry skałam	 twarz	 zim ną	wodą	 i	 po wtarzałam	 so bie	 raz	 po	 raz,	 że

wszyst ko	jest	do brze.



Mase

Ni gdy	ni ko go	nie	nie nawi dzi łem	tak	bar dzo,	jak	same go	sie bie	w	tym	mo mencie.	Je dy nym	czło wie -
kiem,	któ re go	nie nawi dzi łem	jeszcze	bar dziej,	był	jej	prze klę ty	ojczym.	Bo jąc	się	ją	do tknąć,	stałem
za	nią,	gdy	spry ski wała	twarz	zim ną	wodą	i	po wtarzała	ci cho:	„Wszyst ko	do brze.	Nic	ci	się	nie	sta-
nie.	Wszyst ko	do brze.	Nic	ci	się	nie	stanie”.
Słu chając,	jak	Re ese	uspo kaja	samą	sie bie,	miałem	po czu cie,	jak by	ktoś	żywcem	wy ry wał	mi	ser ce.
Moja	gło wa	mó wi ła	mi,	że bym	się	zatrzy mał.	Żądałem	od	Re ese	zbyt	wie le.	Ale	nie	mo głem	prze -

stać	jej	do ty kać.	Była	taka	cu downa.	Patrze nie	na	jej	twarz,	gdy	dawałem	jej	przy jem ność,	było	ni -
czym	nar ko tyk.	Chciałem	wię cej	i	wię cej.
Ale	ostatecznie	tyl ko	ją	wy straszy łem.	Pro si łem	o	zbyt	wie le.
Nie	mo głem	jej	stracić.	By łem	go tów	zro bić	wszyst ko,	cze go	zażąda.	Byle	tyl ko	jej	nie	stracić.
Miałem	wraże nie,	że	mi nę ła	wieczność,	zanim	wreszcie	zakrę ci ła	wodę	 i	 się gnę ła	po	ręcznik,	by

wy su szyć	 twarz.	 Wzię ła	 kil ka	 głę bo kich	 od de chów,	 po	 czym	 pu ści ła	 ręcznik	 i	 od wró ci ła	 się	 do
mnie.	Już	zaczy nałem	ją	prze praszać,	gdy	nagle	wy krzy wi ła	usta	i	wy buch nę ła	płaczem.	Cho le ra!
Nie	cze kając	ani	chwi li	dłu żej,	chwy ci łem	ją	w	ramio na.	Nie	wie działem,	co	po wie dzieć.	Nie	wie -

działem,	czy	płacze	prze ze	mnie,	z	po wo du	tego,	co	zro bi łem,	czy	może	raczej	z	po wo du	własnej
re ak cji.
–	 Już	do brze,	 słonko.	 Je stem	przy	 to bie.	 Już	do brze	–	mó wi łem,	usi łu jąc	 jakoś	 ją	uko ić.	Czu łem

się	okrop nie,	gdy	wstrząsał	nią	szloch	i	cała	dy go tała	w	mo ich	ramio nach.
–	Prze-pra-a-a-szam	–	załkała	gło śno.
Niech	to	diabli.	Wziąłem	ją	na	ręce,	zanio słem	do	łóżka	i	usiadłem,	cały	czas	ją	trzy mając.	Opar -

łem	się	o	wezgło wie	i	tu li łem	ją	do	pier si	jak	małe	dziecko.
–	Mó wi łem	ci,	że byś	mnie	nie	prze praszała.	Ni gdy.	To	ja	cię	prze praszam,	Re ese.
Zaci snę ła	pięść	na	mo jej	ko szul ce	i	rozpłakała	się	jeszcze	gło śniej.
–	Je-e-e-stem	ska-a-a-żona	–	szlo chała.	–	Nie	m-u-u-u-sisz	za-a-a-do walać	się	t-a-a-a-ką	f-e-e-eler ną

dziewczy-y-y-ną	–	zaczę ła	zawo dzić	żało śnie,	jak by	opłaki wała	ko goś	zmar łe go.
Boże,	przy się głem	so bie,	je śli	kie dyś	do pad nę	mężczy znę,	któ ry	jej	to	zro bił,	zapłaci	za	to.
Opar łem	pod bró dek	na	jej	gło wie	i	objąłem	ją	mocniej.
–	Je steś	do sko nała.	Taka	do sko nała,	że	aż	mi	zapie ra	dech.	Mam	obse sję	na	two im	punk cie.	Świa-

ta	poza	 tobą	nie	wi dzę,	Re ese.	Nie	 je steś	skażo na	ani	 fe ler na	pod	żad nym	wzglę dem.	Pro szę,	nie
chcę	ni gdy	wię cej	sły szeć,	że	tak	o	so bie	mó wisz.	Chcę,	że byś	wi działa	się	taką,	 jaką	 ja	cię	wi dzę.
Oszałamiającą	pięk ność,	któ rą	 je stem	abso lut nie	zafascy no wany.	To	wo jowniczka.	 Jest	sil na.	Dow-
cip na,	do bra	 i	uczci wa.	Nie	osądza	 innych.	Ak cep tu je	 lu dzi	 taki mi,	 jacy	 są.	Ni cze go	nie	ocze ku je,
ale	 hojnie	 rozdaje	 swo je	 pięk no	 światu	wo kół	 sie bie.	 Oto,	 kogo	 ja	wi dzę,	 Re ese.	 Oto	 kim	 je steś.
Chciał bym,	że byś	też	to	zo baczy ła,	słonko.	Po staraj	się,	pro szę.
Jej	płacz	prze szedł	w	ci chy	szloch,	ale	jeszcze	mocniej	zaci snę ła	pięść	na	mo jej	ko szul ce.	Wreszcie

prze chy li ła	gło wę,	żeby	po patrzeć	na	mnie	zaczer wie nio ny mi,	pod puch nię ty mi	oczami.	Nawet	 te -
raz	wciąż	była	nie samo wi ta.
–	Naprawdę	tak	my ślisz…	o	mnie?



Po cało wałem	ją	w	czo ło.
–	Naprawdę.
Zaczę ła	coś	mó wić,	ale	nagle	spię ła	się	cała.	Wie działem,	że	do pie ro	te raz	zdała	so bie	sprawę,	że

nadal	 jest	 prawie	 goła.	 Szybko	 zdjąłem	 ko szul kę	 i	wło ży łem	 ją	 Re ese	 przez	 gło wę.	Nie	 chciałem,
żeby	się	po ru szy ła.	Jeszcze	nie	te raz.
Po mo gła	mi	wło żyć	ręce	w	rę kawki.	Ko szul ka	była	na	nią	za	duża,	ale	zabor cze	zwie rzę	we	mnie

po czu ło	się	mile	po łech tane,	wi dząc	ją	w	moim	ubraniu.
–	Dzię ku ję	–	po wie działa,	krzy żu jąc	ręce	na	brzu chu,	jak by	chciała	się	przy tu lić	do	mo jej	ko szul ki.

To	też	mi	się	po do bało.
–	Pro si łem	cię	o	zbyt	wie le.	To	moja	wina.	W	przy szło ści	będę	bar dziej	uważał.	Przy się gam.	Pro -

szę,	nie	prze stawaj	mi	ufać	–	po wie działem,	chcąc,	żeby	mi	uwie rzy ła.
Zmarszczy ła	czo ło.
–	Cały	czas	mnie	py tałeś.	Mo głam	po wie dzieć:	nie.	To	nie	two ja	wina.
Owszem,	moja.
–	Następ nym	razem	jak	bę dziesz	chciała	cze goś	wię cej,	to	ty	bę dziesz	mu siała	o	to	po pro sić.	Nie

będę	wię cej	naci skać.	Przy się gam.
Wte dy	obo je	bę dzie my	wie dzie li,	że	naprawdę	tego	chcesz.
Westchnę ła	i	zakry ła	twarz	obie ma	dłońmi.
–	Chciałabym	być	inna.
Ja	 też.	Ale	 z	 innych	po wo dów.	Chciałem,	 żeby	nie	drę czy ły	 jej	 koszmary	 z	 prze szło ści.	Nie	mo -

głem	 znieść,	 że	 cier pi	 z	 po wo du	 cze goś	 tak	 straszne go.	 Cho le ra,	 nie	mo głem	 znieść,	 że	w	 ogó le
cier pi.
–	Czy	dzi siaj	też	mo że my	spać	przy tu le ni?
–	O	to	ni gdy	nie	mu sisz	mnie	py tać,	Re ese.	Od po wiedź	zawsze	brzmi:	tak.

***

Do syć	późno	następ ne go	ranka	zo stawi łem	Re ese	sto jącą	w	drzwiach	w	mo jej	ko szul ce.	To	było	naj -
trud niejsze	ze	wszyst kie go.	Nie	chciałem	jej	zo stawiać.	Chciałem,	żeby	była	cały	czas	przy	mnie.
–	Śpij	w	mo jej	ko szul ce.	Po do ba	mi	się,	że	bę dziesz	miała	coś	mo je go	pod	moją	nie obecność.
Kiwnę ła	gło wą	i	po zwo li ła	mi	się	po cało wać,	a	po tem	wziąłem	mój	po dróżny	wo rek	i	wró ci łem	do

Tek sasu.



Reese

W	po nie działek	rano	Jim my	stał	pod	mo imi	drzwiami	z	dwo ma	kubkami	cap pucci no.	Tak	się	ucie -
szy łam	na	jego	wi dok,	że	uści skałam	go	mocno,	zanim	ode brałam	od	nie go	kawę.
–	Wró ci łeś!	Le piej	się	czu jesz?	Mo żesz	spać?
Uśmiech nął	się	pro miennie.	Uwiel biał	zainte re so wanie	swo ją	oso bą.
–	Tak,	jest	nie źle.	Miałem	kil ka	ciężkich	nocy,	ale	już	jest	le piej.	Wi dzę,	że	zdję li	taśmę.
Kiwnę łam	gło wą.	 Starałam	 się	nie	my śleć	 o	 strze lani nie.	 Z	wiado mo ści,	 któ re	 oglądałam	 spo ra-

dycznie,	wie działam,	że	Jacob	był	w	wię zie niu	bez	możli wo ści	wyjścia	za	kau cją.	Cze kał	go	pro ces
o	mor der stwo.	A	ro dzi ce	Me lanie	przy je chali	zabrać	jej	ciało	i	po cho wać	cór kę	w	Iowa.
–	Cie szę	się,	że	wró ci łeś.
–	Tę sk ni łaś	za	mną,	co?	To	do brze.	Sły szałem,	że	pod	moją	nie obecność	złamałaś	Thado wi	ser ce.

Ale	 sko ro	 z	 po wo du	Mase’a	Manninga,	mu szę	 po wie dzieć,	 że	 to	 było	 spryt ne	 po su nię cie,	 złot ko.
Thad	może	i	jest	ład niut ki	i	ma	najzgrabniejszy	ty łe czek,	jaki	kie dy kol wiek	wi działem,	ale	lubi	za-
nu rzać	ku tasa	w	no wej	babce	każdej	pie przo nej	nocy.	To	abso lut nie	nie	jest	twój	typ.
Skrzy wi łam	się,	po	czym	ro ze śmiałam	z	tego	opi su	Thada.
–	To	wię cej	infor macji,	niż	było	mi	trze ba,	ale	w	po rząd ku.
–	Wy pij	 to	cap pucci no,	ko chana,	bo	ci	się	przy da.	Sły szałem,	że	zła	czarowni ca	wró ci ła	do	Ro se -

mary	 Be ach.	Wczo raj	 późnym	wie czo rem	 przy le ciała	 z	 Pary ża.	 Przy go tuj	 się	 na	 to.	 Nannet te	 to
wstręt na,	wred na	suka.	W	do dat ku	tyl ko	rzu ci	na	cie bie	okiem	i	od	razu	się	wku rzy.	Nie zbyt	do -
brze	zno si	wi dok	ko bie ty	sek sowniejszej	od	niej	samej,	a	ty,	kot ku,	je steś	wy jąt ko wo	go rąca.
Skłamałabym,	gdy bym	po wie działa,	że	nie	cie kawi ła	mnie	ta	Nan.	Była	sio strą	Mase’a.	Ale	mu sia-

łam	jej	też	po wie dzieć	o	lu strze.	Mase	nie	po ru szył	wię cej	tego	te matu,	wie działam	jed nak,	że	mu -
szę	wy jaśnić	Nan,	 co	 się	 stało.	 Za	 każdym	 razem	kie dy	 sprzątałam	w	 tam tym	po ko ju,	wi działam
pu stą	ścianę	i	drżałam	na	myśl,	że	będę	mu siała	do	wszyst kie go	się	przy znać.	Ist niała	możli wość,
że	Nan	mnie	zwol ni.	Na	tę	ewentu al ność	również	starałam	się	przy go to wać.	Po	po łu dniu	zamie rza-
łam	 nato miast	 zadzwo nić	 do	 Blaire	 Finlay	 i	 zapy tać	 o	 sprzątanie	 u	 niej.	 Gdy bym	 straci ła	 pracę
u	Nan,	to	miałabym	przy najmniej	coś	zamiast	tego.	Wzię łam	ple cak,	zarzu ci łam	go	na	ramię	i	ru -
szy łam	za	Jim mym	do	jego	samo cho du.
–	Skąd	wiesz	o	Thadzie?	–	spy tałam.
Jim my	uśmiech nął	się,	jak by	znał	najwięk szy	se kret	na	świe cie.
–	Wczo raj	wie czo rem	zadzwo nił	do	mnie	Mase.	Chciał	się	upewnić,	czy	je stem	już	w	domu	i	czy

zawio zę	cię	do	pracy.	Wy jaśnił	mi	tak że,	że	chce	wie dzieć,	 jeśli	następ nym	razem	będę	wy jeżdżał
albo	 z	 innych	 po wo dów	 nie	 będę	 mógł	 cię	 pod wo zić.	 Nie	 chciał,	 że bym	 w	 pierwszej	 ko lejno ści
dzwo nił	do	Thada.	Po wie dział,	że	coś	załatwi	–	Jim my	po ru szył	brwiami.	–	Więc	natu ral nie	po	tym
prze rażającym	 te le fo nie	 zadzwo ni łem	do	Blaire	 i	 zapy tałem,	 o	 co	 tu	właści wie	 cho dzi.	Nie	 znała
szcze gó łów,	 więc	 zadzwo ni ła	 do	 Har low,	 któ ra,	 oczy wi ście,	 wszyst ko	 wie działa.	 Następ nie	 Blaire
od dzwo ni ła	do	mnie	i	wtajem ni czy ła	mnie	w	sprawy.
Nie	mo głam	się	nie	ro ze śmiać.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	zadzwo ni łeś	do	Blaire	Finlay	i	zapy tałeś,	co	wie.



Jim my	zaśmiał	się	i	włączył	sil nik.
–	Blaire	była	moją	kum pe lą,	zanim	jeszcze	stała	się	panią	Finlay.	I	nawet	jako	żona	sek sowne go,

bo skie go	Ru sha	Finlaya	nadal	jest	moją	kum pe lą.
Wi działam,	w	jaki	spo sób	Rush	patrzy	na	żonę	i	nie	mo głam	so bie	wy obrazić,	że	był by	zado wo lo -

ny,	gdy by	kto kol wiek	nazy wał	Blaire	„moją	kum pe lą”	–	nawet	Jim my,	któ ry	wy raźnie	po żądał	ciała
Ru sha,	bez	wglę du	na	to,	że	był	mę żem	jego	przy jaciół ki.
–	 No	 to	 te raz,	 po wiedz,	 zdradzisz	 mi	 jakieś	 smako wi te	 szcze gó ły	 do ty czące	 two ich	 re lacji

z	Mase’em?
Po my ślałam	o	ubie głej	nocy	i	o	tym,	 jak	cu downie	się	dzię ki	nie mu	czu łam.	Nawet	kie dy	straci -

łam	pano wanie	nad	sobą	i	wszyst ko	ze psu łam,	był	taki	de li kat ny	i	słod ki.
–	Ko cham	go.
I	pro szę,	po wie działam	to.	Ko muś	mu siałam.	Jim my	gwał townie	wci snął	hamu lec	i	po patrzył	na

mnie.	Na	szczę ście	nie	wy je chali śmy	jeszcze	z	par kingu.
–	Chy ba	się	prze sły szałem!
Wzru szy łam	ramio nami.
–	Nic	na	to	nie	po radzę.	Nie	po wiem	mu	o	tym.	Ale	nie	mogę	go	nie	ko chać.	On	jest…	jest	face -

tem,	o	 jakim	marzy	każda	dziewczy na.	Sprawia,	że	wszyst ko	jest	do brze,	nawet	kie dy	wy daje	się,
że	wszyst ko	jest	źle.
Jim my	oparł	gło wę	o	zagłó wek	i	wy dał	jęk	fru stracji.
–	Dzie ci no,	co	ty	so bie	my ślisz?	Nie	mo żesz	się	w	nim	zako chi wać.	Po	pierwsze	on	tu	nawet	nie

mieszka.	Związki	na	od le głość	się	nie	sprawdzają.	To	do rosły,	w	peł ni	zdro wy	mężczy zna.	Ma	swo je
po trze by,	a	ko bie ty	w	Tek sasie	na	pewno	rzu cają	się	na	nie go.	Nie	mo żesz	go	ko chać.	To	facet,	któ -
re go	można	do ce niać	i	cie szyć	się	jego	to warzy stwem.	Ale	nie	ko chać.
Mój	do bry	hu mor	wy paro wał.	Zro bi ło	mi	się	nie do brze.
Czy	Jim my	miał	rację?	Pewnie	tak.	Wie dział	o	związkach	znacznie	wię cej	ode	mnie.
–	Pewnie	ma	w	Tek sasie	 jakąś	babkę	albo	nawet	parę	 i	ko rzy sta	z	 ich	usług.	Mu sisz	o	 tym	wie -

dzieć,	 skar bie.	A	 zało żę	 się,	 że	 ty	nie	uprawiałaś	 z	nim	 sek su,	 co?	Nie	mu sisz	 od po wiadać,	 i	 tak
wiem.	Miałabyś	to	wy pi sane	na	twarzy,	gdy by	było	inaczej.	A	to	oznacza,	że	wró cił	do	Tek sasu	na-
palo ny.	I	bę dzie	mu siał	coś	z	tym	zro bić,	Re ese.	Takie	są	fak ty	i	nie	chcę,	że byś	cier piała.
Cier piała?	By łam	zdru zgo tana.
–	Ale	 ja	 go	ko cham	–	 tyle	 tyl ko	po trafi łam	po wie dzieć.	 Jim my	wy ciągnął	 rękę	 i	 ści snął	mnie	 za

udo.
–	Przy kro	mi.	Nie	 chciałem	cię	zde ner wo wać.	Ale	nie	mo żesz	 trwać	w	nie świado mo ści.	Czy	po -

wie dział	ci,	że	cię	ko cha?
Po krę ci łam	gło wą.
Jim my	westchnął.
–	I	co	ja	mam	z	tobą	zro bić,	dziewczy no?	Mi łość	to	jed na	z	tych	rze czy,	z	któ ry mi	trze ba	uważać.

Strzeż	się.	Ta	po dwójna	rand ka	nadal	jest	ak tu al na.
Mase	po wie dział,	że	je stem	jego.	Nie	chciał,	żeby	kto kol wiek	inny	wi dział	mnie	ko stiu mie	kąpie -

lo wym.	Nie	wie działam,	czy	to	znaczy,	że	nasza	re lacja	jest	na	wy łączność,	ale	naj wy raźniej	w	ogó le
nie wie le	wie działam.	Nie	chciałam	jed nak	umawiać	się	z	kimś	innym.	I	nie	wy dawało	mi	się,	żeby
Mase	so bie	tego	ży czył.
Sko ro	by łam	jego,	nie	spał by	prze cież	z	inną…	prawda?



Mase,	któ re go	znałam,	nie	zro bił by	 tego.	Nie	wie rzy łam,	że	uprawiał by	 seks	z	kimś	 innym.	Nie
po wie dział,	że	mnie	ko cha,	ale	mó wił	rze czy,	dzię ki	któ rym	po czu łam,	że	nale żę	do	nie go…	i	że	on
nale ży	do	mnie.	Że	chce	być	mój.
–	Po wie dział,	że	je stem	jego	–	po wie działam	Jim my’emu.
Jim my	uniósł	brwi.
–	 Naprawdę?	 Tak	 po wie dział?	 Ale	 jak	 to	 zro bił?	 Po wtórz	 mi	 to	 sło wo	 w	 sło wo.	 To	 znaczy,	 no

wiesz,	 wiem,	 że	 nie	 chciał,	 żeby	 Thad	 gdzieś	 cię	 zabie rał,	 ale	 uznałem,	 że	 po	 pro stu	 chro ni	 cię
przed	mę ską	dziwką,	któ rej	wpadłaś	w	oko.	Nie	sądzi łem,	że	to	dlate go,	że	już	ro ści	so bie	do	cie bie
prawa.
Nie	miałam	ocho ty	dzie lić	się	z	ni kim	mo imi	 intym ny mi	chwi lami	z	Mase’em.	Ale	nie	chciałam

tak że	po peł nić	błę du	i	skończyć	w	tak	kom plet nej	rozsyp ce,	że	ni gdy	już	nie	zdo łam	się	po zbie rać.
–	Po wie dział,	że	się	cie szy,	że	nie	ro ze brałam	się	do	ko stiu mu	przy	wszyst kich	na	przy ję ciu,	bo

nie	chciał,	żeby	inni	face ci	patrzy li	na	coś,	co	jest	jego.
Jim my	gwizd nął	ci cho.
–	Może	le piej	na	razie	nie	umawiaj	się	z	ni kim	innym.	Może	źle	oce ni łem	sy tu ację.	Nie	chcę,	żeby

do	Ro se mary	Be ach	przy je chał	rozju szo ny	kowboj,	go to wy	ko goś	zabić.	Ale	po	pro stu	uważaj.	Staraj
się	nie	ko chać	go	za	bar dzo.	Strzeż	swe go	ser ca,	je śli	zdo łasz.
Ja	już	od dałam	Mase’owi	Manningo wi	moje	ser ce.	Nie	zo stało	mi	nic,	cze go	mo głabym	strzec.	Ale

nie	po wie działam	tego	Jim my’emu.



Mase

Kie dy	wró ci łem	z	 lunchu,	któ ry	 jadłem	z	ro dzi cami,	na	pod jeździe	przed	moim	do mem	zastałem
pi kapa	Cor de lii.	To	nie	było	to,	z	czym	chciałem	się	dzi siaj	zmagać,	kie dy	indziej	zresztą	też.	Mia-
łem	tyl ko	wziąć	tor bę	i	iść	do	zwie rząt.	Już	by łem	spóźnio ny.
Otwo rzy łem	drzwi	do	domu,	prze kli nając	same go	sie bie,	że	nie	zamknąłem	ich	na	klucz.	Najwy -

raźniej	będę	mu siał	zmie nić	nawy ki,	bo	moja	sąsiad ka	nie	chciała	mnie	po słu chać	i	zo stawić	w	spo -
ko ju.
–	Cord,	gdzie	je steś?	–	zawo łałem,	kie dy	zo baczy łem,	że	w	salo nie	ni ko go	nie	ma.
–	Znajdź	mnie	–	od krzyk nę ła	pro wo kacyjnie.
Cho le ra.	Nie do brze.
Ściągnąłem	 ro bo cze	 rę kawi ce	 i	 kop nię ciem	 zdjąłem	 kowbojki,	 żeby	 nie	 nanieść	 bło ta	 do	 domu.

Następ nie	skie ro wałem	się	do	sy pial ni,	żeby	wy rzu cić	nie pro szo ne go	go ścia.	I	oczy wi ście	tam	była,
le żała	nago	w	moim	 łóżku.	Będę	mu siał	wy prać	po ściel,	 żeby	po zbyć	 się	 jej	 zapachu.	Miałem	 już
dość	tych	jej	ak cji.	Tym	razem	po su nę ła	się	za	dale ko.
–	Ubierz	się	i	wyjdź.
–	Nie	bądź	taki,	Mase.	Po patrz	na	mnie.	Kie dyś	tego	chciałeś.	Było	nam	razem	tak	do brze.	Pragnę

cię.	Tak	bar dzo	cię	pragnę	–	po wie działa,	rozchy lając	nogi,	wsu wając	rękę	po mię dzy	nie	i	do ty kając
się.
–	Po su wasz	się	za	dale ko,	Cor de lio.	Chcę,	że byś	wy szła	z	mo je go	domu.	Je śli	będę	mu siał	zadzwo -

nić	do	mamy,	żeby	 skło nić	 cię	do	wyjścia,	 zro bię	 to	–	zagro zi łem.	Uznałem,	że	na	myśl,	 że	moja
mama	miałaby	ją	zastać	w	moim	łóżku,	każda	ko bie ta	ze brałaby	się	do	wyjścia.
–	Mase,	nie	 rób	 tego.	Pro szę.	Tę sk nię	za	 tobą.	Tak	bar dzo	 cię	po trze bu ję.	Chcę,	 że byś	mnie	ze -

rżnął,	 jak	 tyl ko	 ze chcesz.	 Dam	 ci	 wszyst ko,	 cze go	 bę dziesz	 chciał.	 Zro bię	 ci	 loda.	Mo żesz	mi	 go
wsadzić	do	gar dła,	tak	jak	lu bisz.
–	Prze stań!	 –	mój	wście kły	 ryk	wreszcie	 ją	 uci szył.	 –	Ko cham	ko goś.	Ona	 jest	wszyst kim,	 cze go

pragnę.	I	cze go	kie dy kol wiek	będę	pragnął.	A	te raz	chcę	tyl ko,	że byś	się	ubrała	 i	wy szła	z	mo je go
domu,	Cord.	I	to	już.
Od wró ci łem	się	i	zo stawi łem	ją	tam,	nie	mo gąc	znieść	jej	wi do ku	w	moim	łóżku.	To	Re ese	po win-

na	w	nim	le żeć.	Słod ka,	sek sowna	Re ese.	Będę	mu siał	ku pić	nową	po ściel	 i	nowy	mate rac,	zanim
spro wadzę	tu	Re ese.	Po zbyć	się	tego,	na	któ rym	pie przy łem	się	Cor de lią	i	kil ko ma	inny mi	dziew-
czy nami.	Re ese	była	zbyt	do bra,	żeby	do ty kać	tego,	gdzie	one	le żały.	Była	wy jąt ko wa.
Kro ki	 Cor de lii	 uświado mi ły	 mi,	 że	 wreszcie	 dała	 za	 wy graną.	 Kie dy	 pod nio słem	 wzrok,	 nio sła

pod	 pachą	 swo je	 ubrania,	 idąc	 na	 go lasa	 przez	mój	 dom.	 Do	 diabła,	 czy	 ona	 w	 ogó le	 nie	miała
wsty du?	Od wró ci łem	się	do	niej	ple cami,	żeby	nie	my ślała,	że	na	nią	patrzę	i	mam	z	tego	jakąkol -
wiek	przy jem ność.
Kie dy	drzwi	zatrzasnę ły	 się	za	nią	 i	usły szałem	war kot	 sil ni ka	 jej	pi kapa,	wreszcie	ode tchnąłem

z	ulgą	i	wró ci łem	do	sy pial ni,	żeby	ściągnąć	tę	cho ler ną	po ściel.	Na	szczę ście	moja	mat ka	zadbała
o	to,	że bym	miał	dwa	kom ple ty.	Twier dzi ła,	że	trze ba	mieć	zapaso wą.	Jak	zawsze	miała	rację.
Kie dy	się	z	 tym	upo rałem,	do tar ło	do	mnie,	że	zmar no wałem	zbyt	wie le	czasu.	Będę	mu siał	 iść



do	zagro dy	ju tro	z	same go	rana.	O	czwar tej	miał	przyjść	facet,	żeby	obej rzeć	klacz,	któ rą	chciałem
sprze dać.	Mu siałem	ją	jeszcze	wy czy ścić	przed	jego	przyjściem.
Kie dy	wy sze dłem	na	we randę,	zo baczy łem,	że	od	stro ny	domu	mo ich	ro dzi ców	nad cho dzi	Major.
–	Nie	je dziesz	do	zagro dy?	–	zawo łał	ze	zbo cza.
–	Nie,	zacze kam	do	ju tra	rana.	Mu szę	wy czy ścić	tę	klacz,	któ rą	chcę	sprze dać.
Major	kiwnął	gło wą.
–	No	to	ja	spadam.	Ju tro	mu szę	być	w	San	Anto nio.	Tata	chce	się	ze	mną	spo tkać.
Nie	zazdro ści łem	mu.	Miał	 trud ną	re lację	z	oj cem,	od kąd	w	ze szłym	roku	prze spał	 się	ze	swo ją

maco chą.
–	Po wo dze nia	–	od par łem.
Po kazał	mi	środ ko wy	palec	i	zawró cił	w	kie runku	domu	mo ich	ro dzi ców.
Uśmiech nąłem	się	pod	no sem,	po	czym	pod sze dłem	do	pi kapa	i	wsiadłem	do	środ ka.	Wciąż	nie

mo głem	uwie rzyć,	 że	 ten	głu pi	palant	prze spał	 się	 ze	 swo ją	maco chą.	Nawet	 je śli	 była	 tyl ko	 trzy
lata	star sza	od	nie go.	Z	tego,	co	sły szałem	ostat nio,	nie	była	już	jego	maco chą.	A	z	po wo du	umo wy
przed mał żeńskiej,	któ rą	pod pi sała,	zo stała	na	lo dzie.



Reese

Bar dzo	uważałam,	żeby	nie	wcho dzić	na	górę	i	być	ci cho	pod czas	sprzątania.	Nie	chciałam	obu dzić
ko bie ty,	 przed	 któ rą	 prze strze gało	 mnie	 całe	 Ro se mary	 Be ach.	 Ale	 dzi siaj	 naprawdę	 miałam	 co
sprzątać;	była	okrop ną	bałaganiarą.
Przez	po nad	go dzi nę	sprzątałam	coś,	co	wy glądało,	jak	bu tel ka	wina,	któ ra	wy bu chła	na	całą	kuch -

nię.	Wszę dzie	natrafiałam	na	odłam ki	szkła	 i	 lep kie	zaschnię te	ślady	wy lanej	cie czy.	Na	szaf kach,
pod ło dze,	blatach	–	wszę dzie.	Kie dy	już	wreszcie	się	z	tym	upo rałam,	mo głam	po zmy wać	naczy nia
i	kie liszki,	po rozstawiane	na	par te rze	gdzie	po pad nie.	Następ nie	znalazłam	sto sy	ubrań	na	pod ło -
dze	pral ni.	Więk szość	wy glądała	na	 czy ste,	 poza	 tym	by łam	pewna,	 że	 spo ro	 z	nich	po winno	 się
czy ścić	che micznie.	Miałam	wraże nie,	że	ta	Nan	po	pro stu	wy sy pała	na	pod ło gę	zawar tość	swo ich
bagaży.	 Ko lejną	 go dzi nę	 zaję ło	mi	 od dzie lanie	 ubrań	 wy magających	 czyszcze nia	 che miczne go	 od
tych,	któ re	można	było	prać	nor mal nie,	a	po tem	wstawi łam	pranie	z	biały mi	rze czami.
Mi nę ło	 po łu dnie,	 kie dy	wreszcie	na	par te rze	wszyst ko	 już	 lśni ło	 i	miałam	pranie	 pod	 kontro lą.

Uznałam,	że	mogę	po	ci chut ku	zacząć	sprzątać	na	pierwszym	pię trze	w	po ko jach	najbar dziej	od da-
lo nych	od	jej	sy pial ni	na	dru gim	pię trze.	Wie działam,	któ ra	nale ży	do	niej.
Po ko je,	z	któ rych	nikt	nie	ko rzy stał,	łatwo	było	ogar nąć.	Mu siałam	tyl ko	od ku rzyć	me ble,	zamieść

i	prze trzeć	mo pem	pod ło gi.	Ru ty no wa	sprawa.	Wcho dząc	do	bawial ni,	zdrę twiałam	na	myśl	o	 lu -
strze,	 o	 któ rym	będę	mu siała	 jej	 po wie dzieć.	 Tu taj	 tak że	 stały	 pu ste	 kie liszki.	Czy li	 zapewne	 zo -
riento wała	 się	 już,	że	nie	ma	 lu stra.	Mu siała	po dejmo wać	 tu	go ści.	Na	 taler zach	 le żały	 reszt ki	 je -
dze nia,	a	w	kie liszkach	wi dać	było	reszt ki	różnych	al ko ho li.	Na	pod ło dze	walały	się	śmie ci.	Najgor -
sza	była	zu ży ta	pre zer waty wa	w	kącie	koło	skó rzanej	kanapy.	Obrzy dli stwo.	Wło ży łam	rę kawiczki,
któ re	ku pi łam,	kie dy	miałam	szwy	na	ręce,	i	pod nio słam	pre zer waty wę	przez	gru by	zwi tek	papie -
ru	to ale to we go.	Do brze,	że	ten,	kto	jej	uży wał,	zawiązał	ją	cho ciaż.
Kie dy	upo rałam	się	z	bawial nią,	do cho dzi ła	trze cia.	Nor mal nie	o	tej	po rze	już	kończy łam,	ale	dzi -

siaj	zo stało	mi	jeszcze	dru gie	pię tro.	A	ona	ciągle	spała.
Ze szłam	 z	 po wro tem	 na	 dół,	 wy nio słam	wszyst kie	 śmie ci,	 po wrzu całam	 se gre go wane	 do	 od po -

wied nich	po jem ni ków,	a	po tem	wró ci łam	do	środ ka	i	rozważałam	upo rząd ko wanie	spi żar ni,	kie dy
usły szałam	kro ki	na	scho dach.	Wreszcie.
Wy równałam	ubranie	i	zało ży łam	za	uszy	rozpuszczo ne	wło sy.	Kie dy	Nannet te	we szła	do	kuch ni,

zmarszczy ła	 brwi	 na	 mój	 wi dok	 i	 prze rzu ci ła	 wło sy	 przez	 ramię.	 Tak	 jak	 przy puszczałam,	 była
oszałamiająco	pięk na.	Dłu gie	ru dawo blond	wło sy	opadały	jej	na	ple cy.	Miała	na	so bie	je dy nie	krót -
ką	je dwabną	czar ną	ko szu lę	nocną,	któ ra	znako mi cie	pod kre ślała	jej	ide al ną	bladą	skó rę.
–	Ty	je steś	tą	sprzątaczką?	–	spy tała	zi ry to wanym	to nem.
–	Tak,	pro szę	pani	–	od par łam.
–	Dlacze go	jeszcze	tu	je steś?	Już	po	trze ciej.	Zawsze	tak	się	guzdrzesz?
–	Skończy łam	już	wszyst ko	poza	dru gim	pię trem.	Cze kałam,	aż	pani	się	zbu dzi.
Zmarszczy ła	nos.
–	No	to	idź	tam	sprząt nąć.	Już	się	obu dzi łam.	Prze stań	tu	ster czeć	i	się	na	mnie	gapić.
Po winnam	jej	po wie dzieć	o	lu strze,	ale	miałam	wraże nie,	że	nie	ma	jeszcze	ocho ty	na	rozmo wę.



Więc	szybko	po szłam	na	górę	i	sku pi łam	się	na	sprzątaniu	wszyst kie go,	co	się	dało.	Nie	chciałam,
żeby	miała	jakie kol wiek	po wo dy	do	narze kań.	Poza	tym	lu strem.
Po sprzątanie	na	gó rze	zaję ło	mi	ko lejne	dwie	go dzi ny.	W	jej	sy pial ni	pano wał	nie możli wy	rozgar -

diasz.	W	po równaniu	z	nim	reszta	domu	wy dawała	się	wprost	nie skazi tel na.
Kie dy	 uznałam,	 że	 już	 wy star czy,	 ze szłam	 na	 dół,	 gdzie	 zastałam	 Nannet te	 zwi nię tą	 w	 kłę bek

na	kanapie,	w	dło ni	trzy mała	pi lo ta	od	te le wi zo ra,	na	sto li ku	obok	stała	fi li żanka	kawy.	Te raz	wy -
glądała	na	bar dziej	obu dzo ną.
–	Tro chę	ci	to	zaję ło.	Je steś	po wol na.	Mu sisz	się	bar dziej	sprę żać	albo	stracisz	tę	pracę	–	wark nę -

ła.
–	Do brze,	prze praszam	–	od par łam,	my śląc	jed no cze śnie,	że	to	nie	fair	z	jej	stro ny	wy magać,	że -

bym	sprzątała	szybciej	jej	bałagan.
Prze wró ci ła	oczami	i	od prawi ła	mnie	mach nię ciem	ręki.	Ale	ja	mu siałam	jej	po wie dzieć	o	lu strze.

Nie	mo głabym	spać	po	no cach,	gdy bym	tego	nie	zro bi ła.
–	Pod czas	pani	nie obecno ści	zdarzył	się	wy padek,	kie dy	my łam	okna	w	bawial ni.	Spadłam	z	krze -

sła	i	po ciągnę łam	za	sobą	lu stro	wi szące	obok	okna	wy cho dzące go	na	zato kę.	Roztrzaskało	się	i	pę -
kła	rama.	Po kry ję	jego	koszt	na	raty,	z	mo ich	zarobków.	Naprawdę	bar dzo	mi	przy kro…
–	 Jeszcze	 cze go.	Zapłacisz	mi	od	 razu.	To	 lu stro	koszto wało	po nad	pięć	 ty się cy	do larów.	Przy je -

chało	z	Pary ża,	po dobnie	jak	więk szość	wy po saże nia	tego	domu.
Nie	miałam	pię ciu	ty się cy	do larów.	Do tąd	udało	mi	się	uskładać	dwa	ty siące	oszczęd no ści,	ale	to

było	wszyst ko.	Jak	to	możli we,	żeby	jed no	lu stro	koszto wało	tyle	pie nię dzy?	Nie	spo dzie wałam	się
takiej	sumy.
–	Prze praszam,	ale	nie	mam	tyle.	Mogę	zapłacić	pani	od	razu	dwa	ty siące,	a	resztę	od praco wać.

Nie	przy cho dzi	mi	do	gło wy	 inne	 rozwiązanie	–	wy jaśni łam	w	nadziei,	 że	 ta	ko bie ta	ma	w	so bie
jed nak	odro bi nę	em patii.
Spio ru no wała	mnie	wzro kiem;	te	zie lo ne	oczy	nie	znały	li to ści.	Miałam	kło po ty.	Po ważne	kło po ty.
–	Nie	ma	mowy.	Skontak tu ję	się	z	agencją	i	oni	mi	zapłacą.	Przy słali	mi	kre tynkę,	więc	będą	mu -

sie li	po nieść	konse kwencje.
Kie dy	zaczę łam	dla	nich	praco wać,	mu siałam	pod pi sać	zo bo wiązanie,	że	od po wiadam	za	wszyst -

kie	szko dy,	któ re	spo wo du ję.	Jakoś	nie	przy szło	mi	do	gło wy,	że	zbi ję	lu stro	war te	pięć	ty się cy	do -
larów.
–	Oni	nie	po kry ją	straty.	Każą	mnie	to	zro bić.	Ja	za	nią	od po wiadam.	A	mam	tyl ko…
–	Nawet	nie	po ło wę.	Sły szałam.	 Idź	 się	po skar żyć	ko muś	 inne mu.	 Ja	 chcę	moje	pie niądze,	więc

albo	coś	wy my ślisz,	 albo	zadzwo nię	na	po li cję	 i	 już	oni	 się	 rozprawią	z	 two im	zło dziejskim	dup -
skiem.
Po li cja.	O	Boże,	pójdę	do	wię zie nia	przez	to	lu stro.
–	Nie	ukradłam	go.	Stłu kło	się	–	zaczę łam	wy jaśniać.
–	Zamknij	się!	I	wy no cha	z	mo je go	domu.	Nie	ma	do wo du,	że	się	stłu kło.	Lu stro	znik nę ło.	Chcę

za	nie	moje	pięć	ty się cy	albo	mo żesz	tłu maczyć	gli nom,	że	go	nie	ukradłaś.	A	te raz	wy noś	się	stąd.
Nic	już	nie	po wie działam.	Bałam	się,	że	Nannet te	eksplo du je,	 je śli	znów	się	do	niej	ode zwę.	Nie

tak	to	so bie	wy obrażałam.	Zu peł nie	nie	tak.	Przy puszczałam,	że	bę dzie	zła,	ale	my ślałam,	że	przy -
najmniej	się	zgo dzi,	że bym	od dała	jej	pie niądze	na	raty.
Ru szy łam	do	drzwi,	zabrałam	mój	ple cak	i	wy bie głam	na	dro gę.	Byle	dalej	stąd.	Wie czo rem	mia-

łam	 lek cję	 z	 dok to rem	Munroe,	 ale	 nie	 czu łam	 się	 na	 si łach,	 by	 na	 nią	 iść.	Mu siałam	wró cić	 do



domu	i	zastano wić	się,	co	ro bić.	Zadzwo ni łam	do	pro fe so ra	i	po wie działam	mu,	że	źle	się	czu ję,	po
czym	zgnę bio na	po wle kłam	się	do	domu.



Mase

Kie dy	mi nę ło	w	pół	do	 je de nastej,	a	nadal	nie	do cze kałem	się	 te le fo nu	od	Re ese,	sam	do	niej	za-
dzwo ni łem.	Coś	było	nie	tak.	Ode zwałaby	się	do	tej	pory,	gdy by	wszyst ko	było	w	po rząd ku.	Te le fon
dzwo nił	 tak	 dłu go,	 aż	włączy ła	 się	 poczta	 gło so wa.	Rozłączy łem	 się	 i	 spró bo wałem	po nownie.	 To
samo.
Starając	się	nie	pani ko wać,	wy brałem	nu mer	Jim my’ego.
Ode brał	po	trze cim	sy gnale.
–	Hal…
–	Wi działeś	się	z	Re ese?	–	zapy tałem,	nie	cze kając,	aż	do kończy.
–	Tak,	wracała	do	domu	później,	niż	zwy kle,	więc	 ją	pod wio złem.	Mó wi ła,	że	boli	 ją	gło wa	 i	za-

mie rza	wziąć	prysznic	i	się	po ło żyć.
Ból	gło wy	to	nor mal na	sprawa.	Nie	było	po wo du	do	pani ki,	ale,	jasna	cho le ra,	wo lał bym	wie dzieć,

czy	wszyst ko	w	po rząd ku.	Źle	się	czu łem	z	tym,	że	nie	mogę	usły szeć	jej	gło su.
–	Zajrzyj	do	niej.	Nie	od bie ra	te le fo nu,	a	ja	mu szę	wie dzieć,	czy	nic	jej	nie	jest.	Może	źle	się	po -

czu ła.
Jim my	westchnął.
–	Do my ślam	się,	że	za	tym	rozkazem	kry je	się	również	to,	że	zo staniesz	na	 li nii,	do pó ki	go	nie

wy peł nię.
Nie	prze jąłem	się	jego	sar kazmem.	Chciałem	się	tyl ko	do wie dzieć,	czy	Re ese	nic	nie	jest.
–	Tak,	to	właśnie	miałem	na	my śli.
–	W	po rząd ku.	Ale	je śli	śpi,	to	będę	mu siał	ją	obu dzić.
My ślałem	 o	 tym,	 ale	 nie	mo głem	 nie	 wie dzieć.	 Bez	 prze rwy	 so bie	 wy obrażałem,	 że	 wy mio tu je

w	łazience,	zbyt	słaba,	by	we zwać	po moc,	albo	leży	ze mdlo na	na	pod ło dze.	Moje	lęki	wzmagały	się
z	każdą	se kundą.
–	Bar dzo	się	o	nią	troszczysz.	Można	by	po my śleć,	że	je ste ście	w	po ważnym	związku	–	stwier dził

Jim my	z	rozbawie niem.
–	Je ste śmy	w	po ważnym	związku	na	wy łączność.	Nie	mó wi ła	ci	o	tym?
Jim my	od chrząk nął.
–	Nie	była	pewna,	jak	ty	to	trak tu jesz.	Ale	mó wi ła,	że	nie	może	iść	ze	mną	na	po dwójną	rand kę,

bo	chy ba	by	ci	się	to	nie	po do bało.
Jeszcze	jak!	Jak	niby	Re ese	inter pre to wała	ten	week end?	Przy je chałem	spe cjal nie	po	to,	żeby	ją	po -

wstrzy mać	przed	rand ką	z	innym	face tem.	Bar dzo	jasno	wy razi łem	moje	zainte re so wanie	i	to	nie -
raz.
–	Miała	rację	–	po wie działem	tyl ko.	To	nie	były	sprawy,	któ re	chciałem	omawiać	z	Jim mym.
–	No	to	chy ba…	je śli	nie	masz	tam	cze goś	na	boku…
–	Jim my,	czy	ty	usi łu jesz	wy badać,	czy	po su wam	jakieś	 inne	babki,	kie dy	 je stem	w	Tek sasie?	Bo

je śli	o	to	cho dzi	i	pró bu jesz	chro nić	Re ese,	to	mu sisz	zro zu mieć	jed no:	nie	chcę	żad nej	innej	poza
Re ese.	Ni gdy.	Więc	prze stań	mnie	wku rzać	i	idź	sprawdzić,	co	z	moją	dziewczy ną.	Ale	już.
Jim my	zachi cho tał.



–	No	do brze,	sko ro	tak.	Da	się	załatwić.
Ode tchnąłem	z	ulgą.	Re ese	wcale	nie	zamie rzała	umawiać	się	z	inny mi.	Jim my	chciał	tyl ko	spraw-

dzić,	czy	ja	przy pad kiem	nie	chcę.	Wku rzył bym	się,	gdy bym	nie	wie dział,	że	on	się	o	nią	troszczy.
Pró bo wał	jej	strzec.	Po dobnie	jak	ja.
Cze kałem	przy	te le fo nie,	pod czas	gdy	Jim my	po szedł	do	mieszkania	Re ese	i	zapu kał	do	drzwi.
–	Re ese,	skar bie.	Je śli	nie	śpisz,	czy	mo głabyś	otwo rzyć?	Mam	tu	wście kłe go	kowbo ja	w	te le fo nie,

któ ry	prze szkadza	mi	oglądać	se rial.
Cały	czas	cze kałem.	Usły szałem,	że	Jim my	puka	po nownie.
–	Sły szę	szczęk	zasuwki	–	po wie dział	Jim my,	a	moja	pani ka	zaczę ła	po wo li	opadać.
–	Hej	–	rozległ	się	ci chy	głos	z	wnę trza	jej	mieszkania.
–	Chcesz	z	nim	po rozmawiać?	–	zapy tał	Jim my.
Usły szałem	stłu mio ne	szep ty.	 Jim my	zasło nił	pewnie	mi kro fon	dło nią.	Nie	mo głem	tego	znieść.

Coś	było	nie	tak.	Będę	mu siał	zno wu	rzu cić	wszyst ko	i	wracać	do	Ro se mary	Be ach.
–	Cześć,	 prze praszam.	 Spałam.	 To	 był	 dłu gi	 dzień	 –	 usły szałem	 schryp nię ty	 od	 snu	 głos	 Re ese.

Nie	kłamała.	Wstała	z	łóżka.	Nic	jej	się	nie	stało.
–	Źle	się	czu jesz?	Niech	Jim my	zmie rzy	ci	go rączkę	–	po wie działem,	nadal	nie spo kojny.
–	Nic	mi	nie	 jest.	Nie	mam	go rączki,	 przy się gam.	 Ju tro	do	 cie bie	 zadzwo nię.	Po	pro stu	dzi siaj

mu siałam	się	wcze śniej	po ło żyć.	Ale	nie	je stem	cho ra.	Czu ję	się	do brze.
Coś	było	nie	tak.	Czu łem	to.
–	No	do brze.	To	śpij,	kot ku.	Ale	rano	chcę	usły szeć	twój	głos.	Nie	będę	mógł	się	na	ni czym	sku pić,

do pó ki	się	nie	do wiem,	że	czu jesz	się	le piej.
–	Zadzwo nię	–	obie cała.
–	Do branoc.	Słod kich	snów	–	szep nąłem	jeszcze,	zanim	się	rozłączy łem.
Jasna	cho le ra,	ja	już	te raz	nie	zasnę.	Coś	było	nie	tak,	a	ona	nie	chciała	mi	po wie dzieć	co.	Sprze -

dałem	dziś	tę	klacz,	ale	mu siałem	być	ju tro	na	miej scu,	kie dy	jej	nowy	właści ciel	po	nią	przy je dzie.
Miał	też	przy wieźć	czek,	że by śmy	mo gli	do kończyć	for mal no ści.	A	po tem	mu siałem	je chać	po	by -
dło.	Po wi nie nem	był	to	zro bić	już	wczo raj.	Wszyst ko	mi	się	ostat nio	sy pało.
Ale	Re ese	mnie	po trze bo wała,	a	 ja	nie	mo głem	być	przy	niej.	To	był	ko lejny	po wód,	dla	któ re go

chciałem,	żeby	prze pro wadzi ła	się	 tu taj.	Niech	to	diabli,	prze cież	 jeszcze	nie	mo głem	jej	 tego	po -
wie dzieć.	Nie	 była	 nawet	 go to wa,	 że bym	do tknął	 jej	 cip ki.	Odło ży łem	 te le fon	 i	 po sze dłem	do	 lo -
dówki	po	piwo.	Cze kała	mnie	dłu ga	noc,	a	je śli	zacznę	my śleć	o	cip ce	Re ese,	stanie	się	jeszcze	dłuż-
sza.



Reese

Po	 tym	 jak	 Jim my	 zapu kał	 do	 mo ich	 drzwi,	 nie	 zmru ży łam	 już	 oka.	 Kie dy	 usły szałam	 głos
Mase’a	 i	 jego	tro skę	o	mnie,	do stałam	ataku	płaczu.	A	po tem	usiadłam	i	zaczę łam	rozmy ślać	nad
wszel ki mi	do stęp ny mi	dla	mnie	spo so bami	zaro bie nia	pie nię dzy,	i	to	szybko.
Kie dy	w	 tym	 ty go dniu	 do stanę	wy płatę,	 będę	miała	wszyst kie go	 dwa	 ty siące	 osiem set	 do larów.

Nadal	 bę dzie	mi	 brako wało	 dwóch	 ty się cy	 dwu stu.	 Bałam	 się	 starać	 o	wie czor ną	 pracę	 kel ner ki.
Pod	wpły wem	stre su	czy	pani ki	nadal	miałam	kło po ty	z	od czy taniem	słów.	I	wciąż	jeszcze	nie	pi sa-
łam	najle piej.	Wąt pi łam,	czy	w	ogó le	zdo łałabym	wy peł nić	po danie	o	pracę.	Patrzy łam,	 jak	słońce
wscho dzi,	 i	 do szłam	do	wnio sku,	 że	 będę	mu siała	 po	pro stu	po cze kać	na	 rozwój	wy darzeń.	 Je śli
Nannet te	zgło si	kradzież	lu stra,	nie	będą	mo gli	mnie	areszto wać	bez	do wo du.	A	ja	miałam	na	po -
par cie	mo jej	wer sji	zdarzeń	do wód	w	po staci	rozcię tej	dło ni.
W	najgor szym	razie	sę dzia	każe	mi	zapłacić	za	 lu stro,	co	 ja	 już	 i	 tak	 jej	zapro po no wałam.	Wie -

działam,	że	nie dłu go	będę	mu siała	zadzwo nić	do	Mase’a.	Mar twił	się	o	mnie,	ale	wczo raj	nie	czu -
łam	się	jeszcze	go to wa,	żeby	z	nim	rozmawiać.
To	wszyst ko	razem	strasznie	mnie	przy gnę biało.	Bałam	się,	że	 je śli	mu	po wiem,	czym	zagro zi ła

mi	 jego	 sio stra,	 po my śli,	 że	 chcę,	 żeby	 to	on	zapłacił	 jej	 za	mnie.	Nie	mo głam	po zwo lić,	 żeby	 to
zro bił,	czy	nawet	po my ślał,	że	tego	ocze ku ję.	To	był	mój	pro blem,	a	nie	jego,	i	sama	mu siałam	go
rozwiązać.
Wy brałam	nu mer	Mase’a,	a	on	ode brał	natych miast,	zanim	jeszcze	wy brzmiał	pierwszy	sy gnał.
–	Dzień	do bry.	Le piej	się	już	czu jesz?	–	jego	głos	sprawił,	że	wszyst kie	moje	udrę ki	zbladły.	Tę sk -

ni łam	za	nim.	Uwiel białam	nasze	wie czor ne	rozmo wy.	Wczo raj	wie czo rem	bar dzo	chciałam	z	nim
po rozmawiać,	ale	wie działam,	że	nie	mogę.	Od	razu	by	rozpo znał,	że	je stem	czymś	zgnę bio na,	nie
zdo łałabym	tego	przed	nim	ukryć.
–	Tak.	Znacznie	le piej.	Dzię ku ję.	Prze praszam	za	wczo raj	–	od par łam.
–	Najważniej sze,	 że	 już	 czu jesz	 się	 le piej.	Cho ciaż	nie	będę	kłamał,	 tę sk ni łem	wczo raj	 za	 two im

gło sem.	Trud no	mi	zasnąć,	je śli	nie	czy tasz	mi	na	do branoc.
Uśmiech nę łam	się	po	 raz	pierwszy	od	 tego	straszne go	wczo rajsze go	spo tkania	z	Nan.	Przy	nim

czu łam	się	szczę śli wa,	nawet	jak	wszyst ko	było	źle.
–	Nor mal nie	to	mi	się	nie	zdarza.	Ale	je śli	kie dyś	się	po wtó rzy,	obie cu ję,	że	zadzwo nię,	zanim	się

po ło żę.	Po winnam	była	po my śleć	i	zadzwo nić	wcze śniej,	żeby	cię	uprze dzić	–	si li łam	się	na	nor mal -
ny	ton,	co	nie	było	łatwe.	Ale	starałam	się	jak	mo głam.
–	Nie	będę	cię	zatrzy my wał,	bo	pewnie	mu sisz	się	szy ko wać	do	pracy.	Mi łe go	dnia,	kot ku.
Po że gnałam	się	i	zakończy łam	rozmo wę.	A	uczu cie	cie pła,	któ re	mnie	ogar nę ło,	kie dy	po wie dział

do	mnie	„kot ku”,	to warzy szy ło	mi	przez	więk szość	po ranka.
Do cho dzi ło	po łu dnie,	kie dy	zadzwo ni li	do	mnie	z	agencji	sprzątającej.	Wy lali	mnie.	Nan	zadzwo -

ni ła	do	nich	 i	 te raz	nie	chcie li	mieć	ze	mną	nic	wspól ne go.	Miałam	ode brać	czek	 i	nie	 iść	 już	do
tych	dwóch	do mów,	 któ re	miałam	wy znaczo ne	w	 tym	 ty go dniu.	 Po	 po łu dniu	udało	mi	 się	 jakoś
do kończyć	sprzątanie	domu	Car te rów	i	cał kiem	się	nie	załamać.
Dam	so bie	radę.	Zadzwo nię	do	Blaire	Finlay.	Dzię ki	 tym	dwóm	do mom	zapłacę	 jakoś	rachunki.



Nie	zo stanie	mi	nic	na	do dat ko we	wy dat ki	czy	oszczęd no ści,	więc	 trud no	mi	bę dzie	spłacić	Nan.
Będę	mu siała	znaleźć	przy najmniej	jeszcze	je den	dom	do	sprzątania	albo	inną	pracę.
Zanim	wró cę	do	domu,	zamie rzałam	zanieść	Nan	czek	na	dwa	ty się ce	czte ry sta	do larów.	To	było

wszyst ko,	 co	miałam	w	 tej	 chwi li.	 Nie	 będę	 na	 razie	my śleć	 o	 czynszu;	 zacznę	 się	 tym	mar twić
w	przy szłym	 ty go dniu.	Na	 razie	mu siałam	po kazać,	 że	 staram	się	po kryć	koszt	 lu stra.	Nie	 chcia-
łam,	żeby	nasłała	na	mnie	gli ny.
Myśl	o	ko lejnym	spo tkaniu	z	Nan	była	prze rażająca.	Ale	kie dy	wreszcie	do tar łam	pod	jej	dom,	na

pod jeździe	stały	dwa	samo cho dy,	mały	dro gi	spor to wy	samo chód	Nan	i	czar ny	dżip.	To,	że	nie	była
sama,	mo gło	okazać	się	ko rzyst ne.	Chy ba	nie	bę dzie	dla	mnie	nie przy jem na	przy	go ściach.
Do pingu jąc	 się	 w	my ślach,	 we szłam	 na	 fronto we	 schod ki	 i	 wci snę łam	 dzwo nek.	 Dam	 jej	 czek,

jeszcze	raz	prze pro szę	i	obie cam	ko lejną	ratę	jak	najszybciej.	A	po tem	so bie	pójdę.	Dam	radę.
Drzwi	otwo rzy ły	się	szybciej	niż	się	spo dzie wałam,	a	Nan	natych miast	przy brała	szy der czą	minę.
–	Co	ty	tu	ro bisz?	Zadzwo ni łam	do	agencji	 i	zo stałaś	zwol nio na.	Czy	mam	jeszcze	zadzwo nić	po

gli ny?
Prze po wie działam	so bie	w	my ślach	przy go to waną	wcze śniej	prze mo wę.
–	Pro szę,	to	jest	czek	na	sumę,	któ rą	w	tej	chwi li	mam.	Zapłacę	wię cej,	jak	tyl ko	będę	mo gła.	Bar -

dzo	mi	przy kro	z	po wo du	tego	lu stra	–	wy re cy to wałam,	a	głos	tyl ko	raz	mi	się	załamał	ze	zde ner -
wo wania.
Za	ple cami	Nan	po jawił	się	Rush	Finlay.	Nie	uśmie chał	się.	Co	on	tu taj	ro bił?
–	 Nan?	 Co	 tu	 się	 dzie je?	 Czyżbyś	 właśnie	 przy znała,	 że…	 –	 urwał	 i	 spojrzał	 na	mnie.	 –	 Re ese,

prawda?	–	kiwnę łam	gło wą.	–	Przez	cie bie	Re ese	straci ła	pracę?
–	Ukradła	 z	mo je go	 domu	 lu stro	war te	 pięć	 ty się cy	 do larów!	Owszem,	 sprawi łam,	 że	 ją	wy lali.

Przy nio sła	mi	czek	na	nie całą	po ło wę	jego	war to ści	i	uważa,	że	wszyst ko	w	po rząd ku	–wy pali ła.
Rush	miał	taką	minę,	jak by	jej	nie	wie rzył.	Znów	zwró cił	się	do	mnie.
–	Re ese,	ukradłaś	lu stro?
Po trząsnę łam	gło wą.
–	Nie.	Ale	prze ze	mnie	się	zbi ło.	Prze wró ci łam	się.	To	był	wy padek.	Wy jaśni łam	wszyst ko,	ale…
–	Ona	kłamie!	To	sprzątaczka,	Rush!	Boże!	Czy	ty	zawsze	mu sisz	trzy mać	stro nę	wszyst kich	 in-

nych,	tyl ko	nie	moją?	Nie	było	mnie	kil ka	mie się cy	i	co	mnie	tu	cze ka	na	po wi tanie?	Sprzątaczka
zło dziejka	i	mój	brat,	któ ry	zno wu	obraca	się	prze ciwko	mnie?	–	wrzeszczała	te raz.
Zdu miałam	się	nato miast,	że	nazwała	Ru sha	bratem.	Jak	Rush	mógł	być	jej	bratem?	Była	sio strą

Mase’a,	a	Rush	i	Mase	nie	byli	prze cież	braćmi.
–	Przy nio sła	ci	czek	i	obie cu je	spłacić	resztę,	jak	tyl ko	bę dzie	mo gła.	Czy	tak	się	zacho wu je	oso ba,

któ ra	ukradła	ci	lu stro?	Chy ba	nie.	Uspo kój	się,	kur wa,	i	na	przy szłość	naj pierw	po myśl,	zanim	za-
czniesz	się	awantu ro wać.	Nie	masz,	kur de,	dzie się ciu	lat,	Nan.	Do ro śnij	wreszcie	–	Rush	był	wy raź-
nie	zi ry to wany.
–	Pójdę	już.	Wró cę	z	resztą	pie nię dzy,	jak	tyl ko	będę	mo gła	–	po wtó rzy łam	jeszcze,	po	czym	zbie -

głam	ze	schod ków.
Prawdo po dobnie	po winnam	zo stać	i	dalej	się	bro nić.	Ist niała	możli wość,	że	Rush	jed nak	zacznie

jej	wie rzyć,	a	wte dy	nie	będę	mo gła	sprzątać	w	jego	domu.	Będę	mu siała	się	wstrzy mać	z	tym	te le -
fo nem	do	Blaire	w	sprawie	pracy.	Ale	przy najmniej	miałam	świad ka,	któ ry	wi dział,	że	zapłaci łam
część	sumy	za	lu stro	i	obie całam	spłacić	resztę.
Miałam	stąd	do	domu	ośmio mi lo wy	spacer.	Czy li	dość	czasu,	żeby	po my śleć,	co	mam	ro bić	przez



resztę	ty go dnia,	sko ro	nie	miałam	już	żad nych	do mów	do	sprzątania.



Mase

Te le fon	zadzwo nił,	kie dy	pod jeżdżałem	pod	dom	po	dłu gim	dniu	spę dzo nym	w	zagro dach	dla	by -
dła.
To	był	Rush.
–	Halo?	–	ode brałem,	nie przy zwy czajo ny,	że	do	mnie	dzwo ni.
–	Nan	wró ci ła	–	po wie dział	nie zbyt	chy ba	urado wany	z	tego	po wo du.	Trud no	było	go	z	tego	po -

wo du	wi nić,	ale	z	dru giej	stro ny	wy dawało	mi	się,	że	ko cha	sio strę.
–	Aha	–	od par łem,	zastanawiając	się,	co	to	ma	wspól ne go	ze	mną.
–	Wiesz	coś	o	lu strze	w	domu	Nan?
Cho le ra!	Zu peł nie	zapo mniałem	o	tym	lu strze.	A	Nan	wró ci ła	do	domu.	Kur wa	mać!	Re ese	miała

tam	wczo raj	sprzątać.	Nagle	ten	jej	ból	gło wy	nabrał	głębsze go	sensu.
–	Tego	ranka,	kie dy	po znałem	Re ese,	spadła	z	krze sła,	my jąc	okno,	i	to	pie przo ne	lu stro	roztrza-

skało	się	obok	niej.	Rozcię ła	so bie	dłoń.	Mu siałem	ją	zawieźć	do	szpi tala	na	zakładanie	szwów.	Zu -
peł nie	 zapo mniałem	o	 tym	 cho ler stwie.	Uznałem,	 że	Nan	nawet	nie	 zauważy.	 –	Ale	najwy raźniej
zauważy ła.	Inaczej	Rush	by	do	mnie	nie	dzwo nił.	Je śli	była	wred na	dla	Re ese,	zło żę	jej	wi zy tę	i	nie
bę dzie	to	miła	wi zy ta.
–	I	pewnie	by	nie	zauważy ła.	Tyle	że	Re ese	po wie działa	jej	o	wszyst kim	i	obie cała,	że	po kry je	stra-

tę	–	po wie dział	Rush	po de ner wo wanym	to nem.
–	Cho le ra!	Po wi nie nem	był	wy mie nić	to	cho ler stwo.	Ale	jakoś…	zająłem	się	inny mi	rze czami	i	za-

po mniałem.
–	Owszem,	po wi nie neś.	Re ese	przy nio sła	dzi siaj	Nan	czek	na	dwa	 ty siące	czte ry sta	do larów	 i	 to

po	tym,	jak	przez	Nan	straci ła	pracę	w	agencji.	Po dejrze wam,	że	straci ła	wszyst kie	zle ce nia.	A	te raz
jest	spłu kana.	Chciałem	zabrać	Nan	ten	czek,	ale	bałem	się,	że	wnie sie	oskar że nie	prze ciwko	Re ese
albo	zro bi	jakąś	inną	głu po tę	tego	typu.	Wy daje	mi	się,	że	Re ese	po trze bu je	drobnej	po mo cy…
–	Dwa	ty siące?	Co,	u	diabła!	Ile	niby	Nan	chce	za	to	cho ler ne	lu stro?
To	była	naj wred nie sza,	najbar dziej	mści wa	suka,	jaką	kie dy kol wiek	spo tkałem.	Kie dy	zaofiaro wała

się,	że	odda	krew	dla	Har low,	któ ra	po	uro dze niu	Lili	Kate	po trze bo wała	transfu zji,	przez	chwi lę
my ślałem,	że	ma	jed nak	ser ce.	Najwy raźniej	jed nak	nie.
–	Twier dzi,	że	koszto wało	pięć	kawał ków	i	po cho dzi	z	Pary ża.	My ślę,	że	to	bzdu ra,	ale	ona	się	za-

wzię ła,	żeby	od zy skać	te	pie niądze.	Sam	bym	to	załatwił,	gdy byś	ty	nie	mógł.	Ale	wiem,	że	gdy by
ktoś	drę czył	Blaire,	 to,	kur wa,	chciał bym	oso bi ście	do cho dzić	 sprawie dli wo ści.	A	nie	wy rę czać	się
kimś	innym.
–	Będę	tam	z	same go	rana.	Nie	po zwól,	żeby	Nan	zbli żała	się	do	Re ese.	Załatwię	tę	sprawę	i	za-

bio rę	Re ese	ze	sobą	do	Tek sasu.	I	tak	nie	mogę	tu	nic	zdziałać,	bo	cały	czas	o	niej	my ślę.
–	Na	razie	Nan	bę dzie	się	od	niej	trzy mać	z	dale ka.	Dałem	jej	od czuć	moje	nie zado wo le nie.	Po in-

for mo wałem	ją	tak że,	że	zadar ła	z	two ją	dziewczy ną.	Nie	najle piej	to	przy ję ła.	Zdaje	się,	że	jak	wy -
cho dzi łem,	gar dło wała	coś	o	tym,	że	„kur wa,	nie	wie rzy”	–	Rush	zachi cho tał.
Ale	 ja	my ślałem	 już	o	moim	ko lejnym	kro ku.	Mu siałem	zro bić	pewne	plany	 i	 prze ko nać	pewną

dziewczy nę,	żeby	prze pro wadzi ła	się	do	mnie	do	Tek sasu.	Kie dy	zakończy łem	rozmo wę	z	Ru shem,



zacząłem	się	pako wać	 i	 zadzwo ni łem	do	ojczy ma	oraz	Majo ra.	Po wie działem	 im,	 że	mam	pewne
sprawy	do	załatwie nia	poza	miastem	i	prze kazałem	li stę	rze czy,	przy	któ rych	będę	po trze bo wał	ich
po mo cy	pod czas	mo jej	nie obecno ści.
Następ nie	udałem	się	na	lot ni sko	i	ku pi łem	bi let	na	najbliższy	lot.	Trud no	było	mi	nie	je chać	od

razu	 do	Re ese.	 Ale	 naj pierw	mu siałem	 się	 rozprawić	 z	moją	 „dro gą	 sio strą”.	 Samo lot	wy lądo wał
tuż	przed	pół no cą.	Umó wi łem	się	z	Ru shem,	że	po de śle	mi	na	lot ni sko	pi kapa,	któ re go	zwy kle	wy -
po ży czałem	w	Ro se mary	Be ach.
Było	 już	po	dru giej	nad	ranem,	kie dy	pod je chałem	pod	bramę	Nan	 i	otwo rzy łem	 ją,	ko rzy stając

z	kodu.	W	domu	nadal	pali ło	się	światło.	Jeszcze	nie	spała.	Świet nie.	Nie	będę	mu siał	jej	bu dzić.
Nie	zawracałem	so bie	gło wy	pu kaniem,	wpi sałem	kod	i	wsze dłem	do	środ ka.	Sły szałem	te le wi zor

i	 śmie chy	 do cho dzące	 z	 sali	 mul ti me dial nej.	 Prze sze dłem	 przez	 hol	 i	 skie ro wałem	 się	 od	 razu
w	tam tą	stro nę.
Nan	sie działa	na	kanapie,	w	dło ni	trzy mała	kie li szek	wina	i	opo wiadała	dziewczy nie	sie dzącej	na-

prze ciwko	niej	coś,	co	mu siało	być	szale nie	zabawne.	Ni gdy	bym	nie	po my ślał,	że	Nan	po trafi	być
dowcip na.	Ani	że	w	ogó le	po trafi	opo wiadać.
Do strze gła	mnie	i	pod sko czy ła,	a	zaraz	po tem	jej	oczy	rozbły sły	gniewnie.
–	Nie	mo żesz	tak	się	łado wać	do	mo je go	domu,	Mase.	Dzwo nię	po	gli ny	–	wark nę ła.
–	 Bar dzo	 pro szę.	 A	 wte dy	 ja	 zadzwo nię	 do	 ojca	 i	 po pro szę,	 żeby	 z	 nimi	 po rozmawiał,	 bo	 to

w	końcu	jego	dom.	Wie lo krot nie	mi	po wtarzał,	że	mogę	z	nie go	ko rzy stać,	kie dy	tyl ko	ze chcę.
Tak	 jak	 się	 spo dzie wałem,	 to	zamknę ło	 jej	usta.	Nie	zno si ła	dawać	Ki ro wi	po wo dów,	by	wtrącał

się	w	jej	ży cie.	Poza	tym	wie działa,	że	mam	rację.	To	nie	był	jej	dom.	Nie	zapłaci ła	za	nie go	ani	za
żaden	ele ment	wy po saże nia.	Tego	ostat nie go	do wie działem	się,	kie dy	zadzwo ni łem	do	Kira,	cze ka-
jąc	na	samo lot.	Ku pił	dom	z	całym	wy po saże niem.	Ona	w	ogó le	nie	ku pi ła	tego	lu stra.
Suka.
Wred na	suka.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	je steś	tu	z	jej	po wo du.	Ona	była	moją	sprzątaczką,	Mase.	Chy ba	stać	cię

na	coś	wię cej.	To	tro chę	mar nie	jak	na	syna	Kira.	Czy	Najdroższy	Tatu lek	wie,	że	po su wałeś	po moc
do mo wą,	kie dy	tu taj	by łeś?
Nie	znałem	dru giej	oso by	w	wie ku	Nan,	któ ra	by łaby	taka	zgorzk niała	i	zawzię ta.	To	ją	zjadało	od

środ ka.	Dlate go	była	okrut na	i	nie czu ła.	I	cho ler nie	po wierzchowna.
–	To	 two je	 je dy ne	ostrze że nie,	 sio strzyczko.	 Jeśli	 po wiesz	 jeszcze	 jed no	nie mi łe	 sło wo	na	 te mat

Re ese,	 sprawię,	 że	 bę dziesz	 tego	 żało wać	 latami.	 Ro zu miesz?	 Bo	 przy się gam	na	 Boga,	 że	mó wię
śmier tel nie	po ważnie.
Wy krzy wi ła	war gę	w	nie nawist nym	gry masie,	po	czym	zwró ci ła	się	do	ko le żanki.
–	Prze praszam	cię	za	to,	Laney.	Na	pewno	zaraz	so bie	pójdzie,	jak	już	prze stanie	zrzę dzić.
Le d wie	rzu ci łem	okiem	na	tę	rudą,	ale	wy star czy ło,	że bym	wie dział,	że	bar dziej	jest	zainte re so wa-

na	moją	obecno ścią	tu taj	niż	Nan.
–	Dzwo ni łem	do	Kira.	Ku pił	ten	dom	z	całym	ume blo waniem.	To	cho ler ne	lu stro	nie	koszto wało

pię ciu	kawał ków.	Co	wię cej,	tro chę	po szpe rałem.	Re ese	upadła	i	rozcię ła	so bie	dłoń	w	two im	domu
i	o	 two je	 lu stro	pod czas	pracy.	A	po tem	 jeszcze	zo stała	z	 tego	po wo du	wy lana.	 Je stem	 jej	 świad -
kiem,	po nie waż	by łem	 tu taj	 i	 to	 ja	 zawio złem	 ją	do	 szpi tala	na	zało że nie	 szwów.	Ten	zabieg	 jest
udo ku mento wany	w	 jej	ak tach	me dycznych.	 I	 ja	 to	wi dzę	 tak:	Re ese	po trze bu je	ad wo kata,	bo	ma
wszel kie	po wo dy,	żeby	wnieść	oskar że nie.	Ta	cała	hi sto ria	to	go to wy	mate riał	do	sprawy	sądo wej.



Zo stała	ranna	w	pracy,	a	po tem	jeszcze	zwol nio na	z	tego	po wo du.	Może	po zwać	agencję	sprzątającą
i	może,	kur wa,	po zwać	cie bie.	Coś	takie go	na	pewno	trafi	na	pierwsze	stro ny	gazet,	nie	sądzisz?
Nan	otwo rzy ła	sze ro ko	oczy,	a	ja	rozko szo wałem	się	każdą	mi nu tą	jej	re ak cji	na	moje	sło wa.
–	Po radzę	jej	nawet,	żeby	do magała	się	od zy skania	pie nię dzy,	któ re	już	ci	dała,	a	do	tego	wnio sła

o	mi lion	do larów	od szko do wania	za	cier pie nia	fi zyczne	i	mo ral ne,	któ rych	do znała.	W	końcu	je steś
cór ką	Kira	Manninga.	Może	mie rzyć	wy so ko.	Bę dzie	cię	stać.
Nan	par sk nę ła	wy mu szo nym	śmie chem.
–	Ona	nie	może	so bie	po zwo lić	na	cho ler ne go	ad wo kata.	Nic	z	tego.
–	Nie	bę dzie	mu siała	mu	płacić.	Już	dzwo ni łem	do	mo je go.
Nan	gwał townym	ru chem	od stawi ła	kie li szek	na	sto lik	i	wstała.
–	Naprawdę,	Mase?	Ty	też.	Cała	prze klę ta	ro dzi na	mnie	nie nawi dzi.	A	te raz	jeszcze	ty	stajesz	po

stro nie	jakiejś	cizi,	któ rą	po su wasz?
Zro bi łem	krok	w	jej	stro nę,	przy po mi nając	so bie,	że	nie	mam	zwy czaju	bić	ko biet.	Ale,	do	diabła,

z	tru dem	nad	sobą	zapano wałem.	Miałem	ocho tę	skrę cić	jej	kark.
–	Ni gdy.	Wię cej.	Nie.	Mów.	W.	Ten.	Spo sób.	O.	Re ese.	Ona	jest	dla	mnie	kimś	wię cej,	niż	w	ogó le

je steś	so bie	w	stanie	wy obrazić.	I	w	ogó le	nawet	nie	wie,	że	tu	je stem,	bo	wcale	mi	nie	po wie działa
o	tej	hecy	z	tobą.	Wiem	o	tym	od	Ru sha	–	po cze kałem,	aż	to	do	niej	do trze.	Po	czym	do dałem	jesz-
cze.	–	Sama	spro wadzasz	na	sie bie	nie nawiść	wszyst kich,	Nan.	Prze stań	być	taką	suką.
Po wie działem,	co	miałem	do	po wie dze nia.	Od wró ci łem	się	i	skie ro wałem	w	stro nę	drzwi.
–	Rush	do	cie bie	dzwo nił?	–	jej	głos	stał	się	cich szy	i	bar dziej	pi skli wy.	Nawet	brat,	któ re go	uwiel -

biała	i	któ ry	ko chał	ją	bo daj	jako	je dy ny,	miał	dość	jej	nu me rów.	Wreszcie	to	do	niej	do tar ło.
–	Owszem.	Dzwo nił.	On	też	nie	może	patrzeć,	że	Re ese	cier pi	przez	two je	wred ne	zagrania	–	od -

par łem,	oglądając	się	na	nią.
Nie	wy glądała	już	na	taką	wście kłą.	„Zgnę bio na”	by ło by	lep szym	sło wem.	Nie ste ty	mnie	nic	to	nie

obcho dzi ło.	Mie li śmy	wspól ne go	ojca,	ale	nie nawi dzi łem	tej	ko bie ty.	Nie	tyl ko	za	to,	co	zro bi ła	Re -
ese,	ale	również	za	to,	jak	trak to wała	Har low	zaraz	po	jej	przy jeździe	do	Ro se mary	Be ach.	Nie	by -
łem	sko ry	do	nie nawi ści,	ale	Nan	wy raźnie	stawiała	so bie	za	punkt	ho no ru	wzbu dze nie	w	lu dziach
tego	uczu cia.
–	Cze kaj.	Pro szę,	weź	ten	cho ler ny	czek.	Nie	chcę	już	od	niej	żad nych	pie nię dzy.	Ale	nie	mam	też

ocho ty	wię cej	jej	oglądać.	Nie	od zy ska	już	tej	pracy.
Od wró ci łem	 się	 i	wziąłem	 czek	 z	 jej	wy ciągnię tej	 ręki.	 Po ło ży ła	wszyst kie	 oszczęd no ści	 ży cio we

Re ese	na	sto li ku	do	kawy,	pod	misą	z	owo cami,	jak by	to	była	ser wet ka.	Scho wałem	go	ostrożnie	do
kie sze ni	i	rzu ci łem	Nan	ostat nie	li to ści we	spojrze nie.
–	Mam	nadzie ję,	że	pewne go	dnia	zro zu miesz,	że	zgorzk nie nie	i	zawzię tość	to	nic	atrak cyjne go.

Z	czasem	wszyst kich	zrazisz	do	sie bie	na	do bre.	Otrząśnij	się	z	tego,	co	rządzi	two ją	gło wą,	i	po -
staraj	się	zmie nić.	Wszyst kich	innych	już	straci łaś.	Uważaj,	że byś	nie	straci ła	również	Ru sha.
Ból,	któ ry	od malo wał	się	na	jej	twarzy,	wy star czył	mi	za	od po wiedź.
Wy sze dłem.
Te raz	by łem	go to wy	zaopie ko wać	się	moją	dziewczy ną.



Reese

Jakieś	 od le głe	 dzwo nie nie	wdar ło	 się	w	moje	 sny	 i	 zaczę łam	 krę cić	 się	w	 kół ko	w	 po szu ki waniu
źró dła	dźwię ku.	Wo kół	sie bie	nie	wi działam	nic,	tyl ko	chmu ry.	Dzwo nie nie	ustało,	ale	zaraz	zaczę -
ło	się	zno wu.	Sfru stro wana	tup nę łam	no gami,	aż	do	mnie	do tar ło.	To	był	sen.
Pod nio słam	po wie ki	 i	 zro zu miałam,	że	 to	dzwo ni	moja	ko mór ka.	Prze tar łam	oczy,	usiadłam	na

łóżku	 i	 ro zej rzałam	 się	 za	 nią,	 nadal	 nie co	 zdezo riento wana.	 Słońce	 jeszcze	 nie	 wze szło,	 na	 ze -
wnątrz	wciąż	było	bar dzo	ciem no.
Wie czo rem	dłu go	nie	mo głam	zasnąć.
Mój	 te le fon	nadal	dzwo nił,	 aż	wreszcie	zo baczy łam	świe cący	w	ciem no ści	ekran.	Wy chy li łam	się

z	łóżka	i	pod nio słam	go	z	pod ło gi,	gdzie	upadł.	Kowbojki.	Mase.
–	Halo?	–	ode zwałam	się	chrapli wym	szep tem.
–	 Ktoś	 stoi	 pod	 two imi	 drzwiami.	 Mo głabyś	 otwo rzyć,	 że by ście	 obo je	 mo gli	 wró cić	 do	 łóżka

i	pójść	spać	–	po wie dział	tym	swo im	głę bo kim,	sek sownym,	me lo dyjnym	gło sem	po	dru giej	stro nie
li nii.
Zmarszczy łam	brwi,	a	zaraz	po tem	usły szałam	pu kanie.	Kil ka	se kund	trwało,	zanim	do	mnie	do -

tar ło,	że	to	Mase	stoi	pod	mo imi	drzwiami.	Upu ści łam	te le fon	na	łóżko	i	po pę dzi łam	otwo rzyć.	Co
on	tu	ro bił?	Wie czo rem	rozmawiał	ze	mną	tak	krót ko,	że	 tro chę	się	mar twi łam.	Nawet	mnie	nie
po pro sił,	że bym	mu	po czy tała.
Te raz	wy jaśni ło	się	dlacze go.	Przy je chał	się	ze	mną	zo baczyć.
Otwo rzy łam	sze ro ko	drzwi,	a	on	wszedł	do	mieszkania,	jak	zwy kle	wy glądając	do sko nale.	W	tym

mo mencie	 uświado mi łam	 so bie,	 że	wło sy	 ster czą	mi	 pewnie	 na	wszyst kie	 stro ny.	Nawet	 się	 nie
przejrzałam.
Ale	był	tu taj.	Wszyst ko	inne	prze stało	się	li czyć.
–	Prze praszam,	że	cię	obu dzi łem,	ale	nie	chciałem	spać	całą	noc	w	pi kapie,	 sko ro	mogę	po ło żyć

się	do	łóżka	i	wziąć	cię	w	ramio na.
Chy ba	zaraz	ze mdle ję.	Ten	facet	i	jego	sło wa.
Uśmiech nę łam	się.	Nie	mo głam	się	po wstrzy mać,	 taka	by łam	szczę śli wa,	 że	go	wi dzę.	Wie dzia-

łam,	że	na	mo jej	twarzy	malu je	się	głu pi	upojny	uśmiech.	Ale	mając	Mase’a	tu taj,	by łam	upo jo na.
Nie	spo dzie wałam	się,	że	zo baczę	go	tak	szybko,	a	po	tym	okrop nym	ty go dniu	bar dzo	tego	po trze -
bo wałam.
Sama	jego	obecność	do dawała	mi	otu chy.
Po ko nał	 dzie lącą	nas	 od le głość	 i	 po wiódł	 dło nią	 po	mo ich	wło sach,	 uśmie chając	 się	 z	 rozbawie -

niem.
–	Po do ba	mi	się,	że	wi dzę	cię	taką.
Miałam	ocho tę	wtu lić	się	w	nie go.
–	Je steś	tu	–	tyle	tyl ko	by łam	w	stanie	wy ksztu sić.
Kiwnął	gło wą
–	Je stem.	Po rozmawiamy	o	tym	ju tro.	A	te raz	chcę,	że byś	wró ci ła	do	łóżka.
Razem	z	nim.	To	było…	o	 rany.	Chy ba	 śni łam.	To	na	pewno	był	 sen.	 Inne go	wy tłu macze nia	nie



znajdo wałam.	Nie	chciałam,	żeby	to	był	sen.	Chciałam	tu	Mase’a	naprawdę!
–	Uszczyp nij	mnie	–	po pro si łam,	kie dy	objął	mnie	w	pasie.
Zmarszczył	czo ło.
–	Po	co	miał bym	to	ro bić?
–	Żeby	mi	udo wod nić,	że	to	nie	jest	sen	–	wy jaśni łam.
Zachi cho tał	gar dło wo,	a	mnie	aż	ciar ki	prze szły.
–	A	może	raczej	zro bię	to	–	po wie dział	i	przy ło żył	war gi	do	mo ich	ust.	Już	zaczę łam	je	rozchy lać,

kie dy	de li kat nie	przy gryzł	moją	dol ną	war gę	i	kłap nął	żar to bli wie	zę bami,	aż	pod sko czy łam.
–	Wi dzisz,	 kot ku?	Nie	 śpisz	 –	 zapewnił	mnie,	 zsu wając	 dłoń	na	moją	 pupę,	 żeby	 ją	 ści snąć,	 po

czym	znów	objął	mnie	w	pasie.
Chciałam	wię cej	tych	uści sków,	ale	on	już	pro wadził	mnie	do	sy pial ni.
–	Dlacze go	przy je chałeś?	–	spy tałam,	kie dy	wy równał	skłę bio ne	przy kry cie	i	od chy lił	je,	że bym	mo -

gła	się	po ło żyć.
–	Bo	chciałem	się	z	tobą	zo baczyć	–	od parł	po	pro stu.
Patrzy łam,	 jak	 zdej mu je	 buty,	 rozpi na	 flane lo wą	 ko szu lę	 i	 rzu ca	 ją	 na	 krze sło.	Miał	 tak	 opię ty

pod ko szu lek,	 że	wi działam	mię śnie	 ry su jące	 się	 pięk nie	 na	 jego	 pier si	 i	 ple cach.	 Kie dy	 od wró cił
się,	żeby	po ło żyć	się	obok	mnie,	 ja	też	od chy li łam	przy kry cie.	Nie	chciałam,	żeby	my ślał,	że	nadal
musi	spać	na	wierzchu.	Wciąż	miał	na	so bie	dżinsy.	Pewnie	było	mu	nie wy god nie.
–	Mo żesz	zdjąć	spodnie.	Bę dzie	ci	się	le piej	spało	–	zapro po no wałam,	zanim	się	po ło żył.
Zawahał	się	tyl ko	na	mo ment,	po	czym	zaczął	rozpi nać	dżinsy.	Czu łam	na	so bie	jego	spojrze nie,

ale	by łam	zbyt	zaabsor bo wana,	żeby	po patrzeć	mu	w	oczy.	Jego	duże	dło nie	szybko	rozpię ły	su wak
i	zsu nę ły	spodnie,	od słaniając	mocne,	mu sku lar ne	uda.	Gwał townie	złapałam	po wie trze.	Zapo mnia-
łam	od dy chać.
–	Na	pewno	nie	masz	nic	prze ciwko	temu?	Mogę	spać	w	dżinsach,	kot ku.
Mar twił	się,	że	źle	znio sę	jego	wi dok	w	bie liźnie.	Owszem,	trud no	było	mi	to	znieść,	ale	z	cał kiem

inne go	po wo du.	Białe	bok ser ki	wy glądały	na	nim	naprawdę	smako wi cie.	Kie dy	zbi łam	 lu stro,	by -
łam	w	pani ce,	więc	wte dy	nie	bar dzo	mo głam	mu	się	przyjrzeć.	Ale	te raz…
–	Nie	mam,	nie	mam.	To	znaczy,	nic	prze ciwko	temu.	Je stem…	To	znaczy	ty	je steś…	Och,	po	pro -

stu	wskakuj	do	łóżka	–	plątałam	się.
Tym	razem	Mase	nie	zdo łał	ukryć	uśmie chu.	Po ło żył	się	obok	mnie,	ale	bar dzo	uważał,	żeby	mnie

nie	do tknąć.	Ostat nim	razem	tak	źle	zare ago wałam	na	do ty kanie,	że	te raz	był	prze sad nie	ostrożny.
Ale	ja	nie	by łam	pewna,	czy	od ważę	się	pierwsza	go	do tknąć	albo	po pro sić,	żeby	on	to	zro bił.	Stre -
so wała	mnie	myśl,	że	to	ja	mu szę	zro bić	pierwszy	krok.	Ale	to	nie	miało	znacze nia.	Nie	te raz.	Mase
był	obok	mnie,	choć	nadal	nie	wie działam,	dlacze go	właści wie	przy je chał.	Przy tu li łam	się	do	nie go,
a	on	objął	mnie	mocno,	ale	nie	zro bił	nic	wię cej.	Zer k nę łam	w	górę	i	zo baczy łam	dłu gie	rzę sy	ocie -
niające	 jego	 ko ści	 po liczko we.	 Już	 zamknął	 oczy.	 Uśmie chając	 się	 z	 zado wo le niem,	 zro bi łam	 to
samo.
Kie dy	otwo rzy łam	oczy,	przez	ro le ty	sączy ło	się	światło	słońca,	a	Mase	le żał	te raz	na	boku	i	trzy -

mał	mnie	w	ramio nach.	Od chy li łam	gło wę,	żeby	zo baczyć,	czy	śpi.	Oczy	miał	nadal	zamknię te,	ale
objął	mnie	mocniej	i	uśmiech nął	się	nie znacznie.
–	Obu dzi łaś	się?	–	zapy tał	zaspanym	gło sem,	po	czym	po wo li	uniósł	po wie ki	i	od wzajem nił	moje

spojrze nie.
–	Tak	–	od par łam,	czu jąc	zde cy do wanie	nad mier ną	eu fo rię	jak	na	dziewczy nę	bez	pracy	i	pie nię -



dzy.
–	Hmm…	kie dy	chcesz	mi	opo wie dzieć,	jak	ci	mi nął	ty dzień,	te raz	czy	przy	kawie	i	go frach?
Uśmiech nę łam	się	i	po cało wałam	go	w	ramię.
–	Czy	w	ten	spo sób	chcesz	mnie	po pro sić,	że bym	zro bi ła	ci	go fry?
Wzru szył	ramio nami	i	uśmiech nął	się	tak,	jak by	wie dział,	że	mógł by	mnie	nakło nić	do	wszyst kie -

go
–	Może.
Zno wu	po cało wałam	go	w	ramię.
–	W	takim	razie	mu siał byś	mnie	pu ścić,	że bym	mo gła	wstać.
Opu ścił	gło wę	i	de li kat nie	po wiódł	ustami	po	moim	czo le.
–	Ale	to	takie	miłe,	kie dy	le żysz	w	mo ich	obję ciach.
Mo głabym	się	zgo dzić,	że	to	moje	ulu bio ne	miejsce	na	zie mi.
–	To	może	te raz	mi	opo wiesz,	jak	ci	mi nął	ty dzień?	–	zapro po no wał	bar dziej	po ważnym	to nem.
Py tał	w	taki	spo sób,	jak by	już	znał	od po wiedź.
–	 Wczo raj	 wie czo rem	 rozmawiali śmy	 przez	 te le fon.	 Już	 wszyst ko	 wiesz	 –	 od par łam,	 chcąc	 go

sprawdzić.
–	Nie…	wiem	tyl ko	to,	co	mi	po wie działaś.	Chcę	usły szeć	wszyst ko.	Ni cze go	nie	po mi jaj	–	wszel ka

żar to bli wość	znik nę ła.	On	już	wie dział.	Dlate go	przy je chał.
–	Kto	ci	po wie dział?	–	spy tałam,	od su wając	się	tro chę,	a	w	każdym	razie	pró bu jąc.
Jego	uścisk	nie	ze lżał.
–	Sama	po winnaś	była	to	zro bić	–	od parł.
–	To	nie	był	twój	pro blem.
Tym	 razem	zare ago wał	 gwał towniej.	Otwo rzył	 sze ro ko	 oczy	 i	 się	 po de rwał.	 Przez	 chwi lę	my śla-

łam,	 że	wstaje,	 ale	 on	prze krę cił	mnie	na	ple cy	 i	 po chy lił	 się	nade	mną,	 opie rając	dło nie	po	obu
stro nach	mo jej	gło wy.
–	Wszyst ko,	co	do ty czy	cie bie,	jest	moim	pro ble mem.	Je steś	moja.	Nawet	gdy bym	nie	wie dział,	co

się	stało	tam te go	dnia.	Nawet	gdy by	Nan	nie	była	moją	sio strą.	To	nadal	był by	mój	pro blem,	po nie -
waż	zo stałaś	skrzywdzo na.	Cier piałaś	–	to	ostat nie	po wie dział	łagod niejszym	to nem.	Opu ścił	się	ni -
żej,	ale	nie	przy ci snął	mnie	do	mate raca.	Przez	chwi lę	mu skał	ustami	moją	szy ję	i	całe	moje	ciało
się	oży wi ło.	Po czu łam	przy jem ne	cie pło.
–	Kie dy	cier pisz,	ja	też	cier pię.	A	kie dy	je steś	szczęśliwa,	czu ję	się,	kur de,	kró lem	świata.
Ten	facet	był	nie samo wi ty.
–	Pro wadzisz	ranczo	i	masz	swo je	ży cie	w	Tek sasie.	Nie	chciałam	zawracać	ci	gło wy.
Mase	 westchnął	 i	 po cało wał	mnie	 w	 bro dę,	 po	 czym	 wy pro sto wał	 ręce,	 żeby	 spojrzeć	 na	mnie

z	góry.
–	Pro wadzę	ranczo,	któ re	znajdu je	się	w	Tek sasie.	Ale	ty	prze bi jasz	wszyst ko.	Kie dy	mnie	po trze -

bu jesz,	zawsze	je steś	na	pierwszym	miejscu.
Na	końcu	 ję zy ka	miałam	sło wa	„Ko cham	cię”.	Chciałam,	żeby	miał	 tego	świado mość.	Ale	on	nie

wy po wie dział	 tych	słów.	Bałam	się,	 że	po my śli,	 że	 je stem	naiwna	 i	źle	 inter pre tu ję	naszą	 re lację.
Więc	zacho wałam	je	dla	sie bie.	Wy krzy czałam	je	nato miast	w	ser cu	i	w	du chu.	Ko chałam	tego	face -
ta.
–	Twój	czek	 jest	w	kie sze ni	mo ich	dżinsów.	Nan	od dała	mi	go	wczo raj.	Nie	 je steś	 jej	nic	winna.

Ona	 nie	 ku pi ła	 tego	 lu stra.	 Kiro	 ku pił	 dom	 z	 całym	 ume blo waniem.	W	 cało ści	 nale ży	 do	 nie go,



a	on	ma	gdzieś	to	lu stro.
Patrzy łam	 tyl ko	na	nie go.	Nie	wie działam,	 co	po wie dzieć.	Wi działam	wście kłość	w	 twarzy	Nan.

Nie	by łam	pewna,	czy	zgo dzi	się	na	to.	Być	może,	kie dy	Mase	wy je dzie,	gli ny	przy jadą	mnie	aresz-
to wać.	Pie niądze,	któ re	dałam	Nan,	stano wi ły	do wód	na	to,	że	zamie rzam	jej	zapłacić.
–	Wo lałabym,	żeby	ona	wzię ła	te	pie niądze,	Mase.
Po trząsnął	gło wą.
–	Już	wszyst ko	załatwio ne.	Nie	bę dzie	ci	się	wię cej	naprzy krzać.
Bę dzie,	kie dy	on	wy je dzie.
–	Nie	mo żesz	mnie	przed	wszyst kim	chro nić.
–	Przed	moją	sio strą	mogę.	Zresztą,	cho le ra,	mogę	cię	chro nić	przed	wszyst kim.	Mo żesz	na	mnie

zwalić	każde	cho ler stwo.	Upo ram	się	ze	wszyst kim	–	uśmie chał	się,	ale	spojrze nie	miał	po ważne.
–	Mase	–	zaczę łam,	ale	po ło żył	mi	palec	na	ustach.
–	Nie	martw	się.	Wszyst ko	załatwio ne.	Nan	boi	się,	że	ją	po zwiesz	do	sądu.	Ucier piałaś	pod czas

pracy	w	jej	domu,	a	po tem	zo stałaś	z	tego	po wo du	zwol nio na.	Nie	bę dzie	cię	już	nę kać.	Do	diabła,
my ślę,	że	przez	dłuższy	czas	bę dzie	cię	omi jać	z	dale ka.	Bar dzo	wy raźnie	dałem	jej	do	zro zu mie -
nia,	co	zro bię,	je śli	jeszcze	kie dyś	z	tobą	zadrze.
–	Nie	po zwałabym	jej	do	sądu	z	tego	po wo du,	że	upadłam	i	zbi łam	lu stro.
–	Ale	ona	o	tym	nie	wie,	kot ku.	I	tyl ko	to	się	li czy.
Zsu nął	 się	 ze	mnie	 i	wstał.	 A	 ja	 znów	mo głam	po dzi wiać	 jego	 ty łek	w	 tych	białych	bok ser kach.

Boże,	bło go sław	Ame ry kę	i	ty łek	Mase’a	Manninga.
–	To	co,	pod nie siesz	ten	słod ki	ty łe czek	i	zro bisz	mi	parę	go frów?	Bo,	kot ku,	je śli	nadal	bę dziesz

patrzeć	na	mnie	takim	wzro kiem,	jak byś	to	mnie	chciała	zjeść,	nie	oprę	się	po ku sie	i	wró cę	do	łóż-
ka,	żeby	się	prze ko nać,	co	do kład nie	cho dzi	ci	po	gło wie.
Bar dzo	bym	chciała,	 żeby	wró cił	do	 łóżka	 i	 ro bił	ze	mną	różne	rze czy.	Ale	nie	chciałam	go	o	 to

pro sić.	 Nie	 bar dzo	 wie działam,	 jak	miałabym	 to	 zro bić.	 Ro zu miałam,	 dlacze go	 chciał,	 że bym	 go
pro si ła,	 ale	mimo	wszyst ko…	wy dawało	mi	 się	 to	zbyt	krę pu jące.	No	bo	 jak	po pro sić	 face ta,	 żeby
do tknął	two jej	wagi ny?
Wzdry gając	się	na	tę	myśl,	wstałam	i	po słałam	mu	pro mienny	uśmiech.
–	Zro bię	ci	te	go fry.	Włóż	dżinsy,	że byś	mnie	nie	rozpraszał.
Mase	się	ro ze śmiał,	a	ja	po pę dzi łam	do	łazienki	wy szczot ko wać	wło sy	i	umyć	zęby.
A	po tem	po szłam	do	kuch ni,	żeby	zro bić	śniadanie	mo je mu	chło pako wi,	pod czas	gdy	on	stał	po

dru giej	stro nie	bar ku	i	mi	się	przy glądał.



Mase

Je śli	ona	jeszcze	raz	się	schy li	i	po każe	mi	ten	pie przyk,	chy ba	oszale ję.	Zjadłem	go fry	i	wy trzy ma-
łem	jakoś	to,	że	ubi jała	ciasto,	nie	mając	stani ka	pod	tą	ko szul ką	na	ramiączkach.	A	to	był,	kur czę,
nie zły	wi dok.	Ale	te raz	sprzątała	kuch nię	i	co	chwi la	się	po chy lała.	Zapro po no wałem,	że	ja	po sprzą-
tam,	ale	wy pę dzi ła	mnie	z	ku chenne go	kąci ka,	twier dząc,	że	sama	zro bi	to	szybciej,	bo	wie,	gdzie
wszyst ko	jest.	Więc	te raz	miałem	wi dok	na	jej	ty łek	i	ten	pie przyk.	Mój	pie przyk.
Uwiel białem	go.
Cho le ra,	ale	by łem	napalo ny.	Strasznie	mnie	pod nie cała,	a	tak	bar dzo	się	starałem	być	grzeczny.

Ale	wie działem	już,	jaki	cu downy	jest	w	do ty ku	ten	jej	ty łe czek	i	jak	tward nie ją	te	jej	słod kie	sut ki
pod	moim	ję zy kiem.
Z	 ję kiem	od wró ci łem	się	od	najpięk niejsze go	wi do ku,	 jaki	kie dy kol wiek	oglądałem,	 i	po sze dłem

usiąść	na	kanapie.
Kie dy	się	usado wi łem,	mu siałem	po prawić	mo je go	cho ler ne go	ptaka.	Dżinsy	nagle	stały	się	za	cia-

sne,	 bałem	 się,	 że	 su wak	mi	 się	 od ci śnie,	 je śli	 zaraz	 nad	 sobą	 nie	 zapanu ję.	Mu siałem	po my śleć
o	czymś	innym,	nie	o	cie le	Re ese.
Pierwsze,	 co	mi	przy szło	do	gło wy	 i	 co	mo gło	 sku tecznie	zgasić	mój	zapał:	moja	mat ka.	Bę dzie

chciała	wie dzieć,	do kąd	po je chałem.	Po wi nie nem	do	niej	zadzwo nić	i	wszyst ko	jej	wy jaśnić.	Zawia-
do mi łem	je dy nie	oj czy ma.	Jej	nic	nie	mó wi łem.	To	oznaczało,	że	bę dzie	mi	zadawać	mnó stwo	py -
tań.	By łem	go to wy	po wie dzieć	jej	o	Re ese.	Chciałem	o	niej	po rozmawiać.	A	mama	była	najprawdo -
po dobniej	właśnie	tą	oso bą,	któ ra	bę dzie	chciała	mnie	wy słu chać.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	głos	Re ese	wy rwał	mnie	z	zamy śle nia	i	zo baczy łem,	że	idzie	w	moją	stro nę.	Te

dłu gie	nogi…	 i,	 a	niech	 to,	 te	 rozko ły sane	cy cuszki.	Po winna	wło żyć	 stanik.	Ze	wzglę du	na	mnie.
Po bu dze nie,	któ re	z	takim	tru dem	zdo łałem	stłu mić,	wró ci ło	ze	wzmo żo ną	siłą.	Jasna	cho le ra.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku	–	zapewni łem	ją,	a	ona	usiadła	obok	mnie,	pod ciągnę ła	nogi	i	przy tu li ła

się	do	mnie.	Pod	do ty kiem	jej	mięk kie go	ciała	mój	ptak	zaczął	pul so wać.	Po czu łem	ten	cy namo no -
wy	zapach	i	wy pro sto wałem	nogi	w	nadziei,	że	w	tych	cho ler nych	dżinsach	zro bi	się	tro chę	wię cej
miejsca.
–	Nie	wy daje	mi	się.	Krzy wisz	się	–	stwier dzi ła	Re ese,	wy ciągając	rękę	 i	do ty kając	mo jej	 twarzy.

Była	taka	słod ka.
–	Staram	się	być	grzeczny,	kot ku.	Ale	kie dy	na	cie bie	patrzę,	jest	mi	ciężko	–	przy znałem.
–	Och	–	od par ła	ci cho.	Nie mal że	szep tem.	A	po tem	prze nio sła	wzrok	ni żej	i	gwał townie	wciągnę ła

po wie trze.	Nie	spo sób	było	ukryć	fak tu,	że	by łem	twar dy	jak	skała.	Od	czasów	szko ły	śred niej	nie
przy trafi ło	mi	się	coś	takie go.	Te raz	wzwo dy	mie wałem	je dy nie	w	bar dzo	konkret nych	sy tu acjach.
Tym czasem	wy star czy ło	jed no	spojrze nie	na	Re ese,	a	mój	ptak	stawał	w	po zy cji	na	baczność.
–	Chy ba	ci	tam	ciasno	–	po wie działa,	nadal	szep tem,	jak by	mógł	ją	usły szeć	ktoś	oprócz	mnie.
–	Owszem.
Wzię ła	 jeszcze	 je den	szybki	od dech,	po	czym	opu ści ła	 rękę	na	moją	nogę.	By łem	bli ski	błagania

jej,	żeby	mnie	do tknę ła.	Z	mo je go	mó zgu	od pły wała	krew	z	se kundy	na	se kundę	i	wszyst ko	zmie -
rzało	na	po łu dnie.



–	Mógł byś	go	wy jąć	i	po zwo lić	mi.	To	znaczy,	mogę	go	do tknąć?
O	tak!
Się gnąłem	do	rozpor ka	i	rozpiąłem	go	w	re kor do wym	tem pie,	następ nie	zsu nąłem	dżinsy	z	bio -

der	na	tyle,	żeby	mój	ptak	wy rwał	się	na	wol ność.	Przy glądała	mi	się	w	takim	sku pie niu,	że	–	przy -
się gam	–	omal	nie	eksplo do wałem	pod	wpły wem	same go	jej	spojrze nia.
Opuszkami	pal ców	po wo li	po wio dła	wzdłuż	twar dej	wy pu kło ści	przez	moje	bok ser ki.	Nie	zsu ną-

łem	ich,	bo	nie	by łem	pewny,	czy	jest	go to wa	oglądać	mnie	w	całej	okazało ści.
–	Mogę	go	wy jąć?	–	spy tała,	uno sząc	wzrok	ku	mo jej	twarzy	i	znów	opuszczając	na	mo je go	ptaka.
Py tała	mnie	o	to	tak,	 jak bym	mógł	 jej	od mó wić.	Mój	ptak	już	po nad	mie siąc	temu	zade cy do wał,

że	chce	wy stę po wać	je dy nie	dla	niej.	Nale żał	do	niej,	po dobnie	jak	reszta	mnie.
Zawahałem	się	i	obser wo wałem	jej	twarz,	żeby	mieć	pewność,	że	jest	na	to	go to wa,	a	po tem	opu -

ści łem	bok ser ki	i	po zwo li łem	jej	zo baczyć	to,	o	co	pro si ła.	Naprawdę	nie	chciałem,	żeby	na	wi dok
mo je go	ptaka	po de rwała	się	i	po bie gła	do	łazienki	spry skać	twarz	wodą.	Załamał bym	się,	gdy bym
ją	w	ten	spo sób	prze straszył.
Jej	dłoń	po ru szy ła	się	 jak by	w	zwol nio nym	tem pie,	aż	opu szek	jed ne go	pal ca	mu snął	twar dą	na-

brzmiałą	główkę	i	prze su nął	się	wzdłuż	ży łek	na	całej	dłu go ści.	Nie	mo głem	od dy chać.	Tlen	nie	do -
cie rał	do	mo ich	płuc.
–	Po wiedz	mi,	jak	go	do ty kać	–	po wie działa,	co fając	palec	z	po wro tem	w	stro nę	czubka.
Chciała,	że bym	te raz,	kur de,	mó wił?
–	Weź	go	–	po wie działem,	po	czym	mu siałem	złapać	od dech.	–	Weź	go	w	stu lo ną	dłoń	i	prze su -

waj	ją	w	górę	i	w	dół.
Zro bi ła	do kład nie,	jak	po wie działem,	a	mnie	po kazały	się	gwiazdy	przed	oczami.	Mu siałem	kil ka

razy	zamru gać.	Wpatry wałem	się	w	jej	małą	rączkę	na	moim	pe ni sie	i	zo baczy łem	kro pel kę	pre eja-
ku latu.	Zamar ła.	Prze nio sła	wzrok	na	moją	twarz.
–	Po do ba	ci	 się	 to?	–	spy tała,	od dy chając	ciężko.	To	 ją	pod nie cało.	Cho le ra,	 sut ki	 jej	 stward niały

i	wy py chały	cienki	mate riał	ko szul ki.
–	Nie	masz	po ję cia,	jak	bar dzo	–	od par łem	z	wy sił kiem.
Zaci snę ła	 dłoń,	 prze su wając	 ją	 w	 górę,	 i	 otwo rzy ła	 sze ro ko	 oczy,	 gdy	 na	 ko niuszku	 po jawił	 się

przejrzy sty	płyn.
–	 Bo ooże	 –	 jęk nąłem	 i	 opar łem	 gło wę	 o	 kanapę.	 By łem	 w	 stanie	 swe go	 ro dzaju	 nir wany	 i	 nie

chciałem	z	nie go	wy cho dzić.
–	Za	mocno?	–	spy tała	nie winnie.
–	Boże,	kot ku,	nie.	Jak	do brze	–	wy dy szałem.
Nie	 zwol ni ła	uści sku	 i	 zaczę ła	 ener giczniej	 prze su wać	dłoń	po	moim	pe ni sie.	Usta	 same	mi	 się

rozchy li ły	i	złapałem	się	po rę czy	kanapy,	żeby	się	przy trzy mać.
–	Czy	to	był	wy trysk,	czy…	bę dzie	 jeszcze	wię cej?	–	spy tała,	gdy	mój	pe nis	po krył	się	pre ejaku la-

tem	pod	jej	dło nią.	Nie	od strę czy ło	jej	to,	uży ła	tej	wy dzie li ny	jako	lu bry kantu.
–	Je śli	nie	prze staniesz,	za	chwi lę…	eksplo du ję.
Ta	mała	be styjka	się	uśmiech nę ła.	Świet nie	się	bawi ła.	Niech	mnie	diabli,	tego	już	było	naprawdę

za	wie le.	Chciałem	się	po wstrzy mać	i	rozko szo wać	się	 tym	dłu żej.	Bałem	się	 też,	że	 ją	wy straszę,
je śli	wy strze lę	nasie nie	na	jej	dłoń.	Ale	pro sić,	żeby	prze stała,	i	do kończyć	same mu…	wcale	mi	się
to	nie	uśmie chało.
Obró ci łem	gło wę,	by	na	nią	po patrzeć	i	to	był	błąd.	Przy gry zła	dol ną	war gę,	a	przy	każdym	szarp -



nię ciu	jej	dło ni	jej	pier si	pod skaki wały.	By łem	załatwio ny.
–	Zaraz	dojdę	–	po wie działem,	od su wając	jej	dłoń.
–	Cze kaj,	nie	–	od par ła	i	znów	mnie	obję ła.
–	Kot ku,	za	chwi lę…
Szarp nę ła	dło nią	w	górę	 i	 równo cze śnie	po czu łem	 jej	 zapach.	Wy krzyk nąłem	 jej	 imię	 i	 stało	 się

do kład nie	to,	przed	czym	ją	uprze dzałem.	Nadal	prze su wała	dłoń,	a	ja	strze lałem	nasie niem.	Opar -
łem	się	o	kanapę	i	chy ba	wręcz	skom lałem.	Nie	miałem	pewno ści.	Czu łem	zamęt	w	gło wie,	a	moje
ciało	tęt ni ło	taką	rozko szą,	że	bałem	się,	że	już	ni gdy	nie	będę	mógł	cho dzić.	A	po tem	jej	dłoń	za-
trzy mała	się,	a	ja	gwał townie	złapałem	od dech.
–	 Jasna	 cho le ra,	 to	 było…	 nie samo wi te!	 –	 po wie działem,	 patrząc	 na	 jej	 drobną	 rączkę	 po kry tą

moim	nasie niem.
Ten	wi dok	sprawił,	że	mój	ptak	znów	zaczął	bu dzić	się	do	ży cia.	Do	diabła,	przy	niej	zmie niałem

się	w	zwie rzę.	Właśnie	pod	do ty kiem	jej	dło ni	prze ży łem	najlep szy	or gazm	w	ży ciu.
–	Umy ję	cię	–	po wie działem,	pod ciągając	bok ser ki	 i	wstając,	żeby	wciągnąć	spodnie.	–	Przy nio sę

myjkę.
Zacząłem	iść	do	łazienki,	ale	ona	wstała	z	uśmie chem.
–	Sama	się	umy ję	–	zapewni ła	mnie	i	pchnę ła	z	po wro tem	na	kanapę.	–	Mam	wraże nie,	że	po trze -

bu jesz	chwil ki,	żeby	dojść	do	sie bie.
Moja	dziewczy na	umiała	 żar to wać.	Ro ze śmiałem	 się,	 a	 ona	 obejrzała	 się	 i	 pu ści ła	 do	mnie	 oko.

Coś	po dobne go!	Pu ści ła	do	mnie	oko!



Reese

Umy łam	 ręce	pod	 cie płą	wodą	 i	 po patrzy łam	w	 lu strze	na	głu pi	uśmiech	na	mo jej	 twarzy.	 To	 ja
zro bi łam.	Sprawi łam,	że	Mase	ję czał	i	krzy czał,	a	nawet	trzy mał	się	kanapy,	jak by	zale żało	od	tego
jego	ży cie.	Ja.	Ja	to	zro bi łam.	I	ani	na	chwi lę	nie	prze nio słam	się	w	mrok.	By łam	cał ko wi cie	sku pio -
na	na	moim	chło paku	i	świado mo ści,	że	to	ja	daję	mu	tę	rozkosz.	To	było	jak	nar ko tyk.	By łam	tym
zu peł nie	upo jo na.
I	to	jak	na	mnie	patrzył,	pe łen	czci,	jak bym	była	jakimś	wspaniałym	pre zentem.	Przy	nim	zawsze

czu łam	się	wy jąt ko wa,	ale	w	tam tym	mo mencie	czu łam	się	jak	bo gi ni.	Jego	bo gi ni.
–	Je steś	zde cy do wanie	zbyt	zado wo lo na	z	sie bie	–	usły szałam	jego	głę bo ki	głos	i	zo baczy łam	w	lu -

strze,	że	pod cho dzi	do	mnie	od	tyłu.	Na	twarzy	miał	uśmiech	le ni wej	satysfak cji	i	to	ja	go	wy wo ła-
łam.	Miałam	po wo dy	do	samo zado wo le nia.
–	Owszem,	je stem	–	przy znałam.
Od gar nął	mi	wło sy	i	po cało wał	mnie	w	szy ję.
–	Mmmm…	taka	słod ka	i	sek sowna	–	wy szep tał.	–	I	taka	cho ler nie	go rąca.
Po czu łam,	że	mam	gę sią	skór kę,	kie dy	wy su nął	ję zyk	i	po li zał	mnie	po	szyi.
–	Ale	mam	mały	pro blem	–	do dał,	sku biąc	war gami	moje	ucho.
–	Tak?
Po ło żył	mi	dłoń	na	brzu chu	i	przy ci snął	mnie	do	sie bie.
–	Tak.	Ty	dałaś	mi	rozkosz	swo ją	dło nią,	te raz	ja	chcę	zro bić	to	samo	to bie	–	po wie dział,	bawiąc

się	gum ką	mo ich	szor tów.
Pró bo wali śmy	już	tego.	Wpadłam	w	pani kę.	Nie	chciałam	ze psuć	tego	po ranka.
–	A	je śli	nie	je stem	jeszcze	go to wa?	–	spy tałam,	cho ciaż	nie	mo głam	zaprze czyć,	że	od	do ty ku	jego

pal ców,	któ re	wsu nę ły	się	pod	moje	szor ty,	cała	drżałam	z	pod nie ce nia.
Od cze kał	chwi lę,	po	czym	zaczął	cało wać	mnie	po	szyi	i	po	ramie niu.
–	My ślałem	o	tym.	Dużo	o	tym	my ślałem.	Mu szę	sprawić,	że	zo staniesz	cały	czas	ze	mną,	kie dy

będę	cię	do ty kał.	Więc	chcę	spró bo wać	jeszcze	raz,	ale	tym	razem	nie	prze stanę	do	cie bie	mó wić.
Przez	cały	czas	będę	cię	uspo kajał	i	zapewniał,	że	to	ja.	Mo że my	spró bo wać?
Pier si	mnie	bo lały	 i	miałam	wraże nie,	że	mię dzy	no gami	do słownie	pło nę.	Chciałam	tego.	Moje

ciało	tego	chciało.	I	ko chałam	Mase’a.	A	on	tego	pragnął.
–	Do brze	–	od par łam.
–	Dzię ki	Bogu	–	mruk nął.	Pod niósł	mnie	jak	dziecko,	zaniósł	do	łóżka	i	po ło żył	się	obok	mnie.
–	Tak	ład nie	pach niesz.	Kie dy	je stem	w	domu,	leżę	wie czo rem	w	łóżku	i	czu ję	twój	zapach.	To	mi

nie	daje	spo ko ju.	Chcę,	że byś	była	tam	ze	mną	–	szep tał	mi	do	ucha,	po wo li	wsu wając	dłoń	w	moje
szor ty.	Pod	do łem	od	pi żamy	nie	miałam	majtek,	a	on	wkrót ce	to	od kry je.
Kie dy	wsu nął	dłoń	na	tyle	głę bo ko,	by	się	zo riento wać,	zamarł.
–	Kot ku,	nie	masz	majtek	–	po wie dział	chrapli wym	gło sem.
Obró ci łam	gło wę,	żeby	na	nie go	po patrzeć.	Spoj rze nie	miał	zu peł nie	takie	jak	wte dy,	kie dy	go	do -

ty kałam.	 To	 go	 tak	 bar dzo	 pod nie cało.	 Wil goć	 mię dzy	 mo imi	 no gami	 stała	 się	 jeszcze	 więk sza
i	krę po wałam	się,	że	on	zo baczy,	jaka	je stem	napalo na.



–	Rozchyl	nogi.	Pro szę,	 zrób	 to	dla	mnie.	Po zwól	mi	 się	do tknąć.	Chcę	zo baczyć	 two ją	 rozkosz.
Po czuć	na	dło ni,	jaka	je steś	mo kra.	Mo żesz	mi	to	dać,	Re ese?	Tak	bar dzo	tego	pragnę.
Ner wo wo	prze łknę łam	śli nę.
–	Już	je stem	mo kra	–	po wie działam,	po twor nie	zaże no wana,	że	mu siałam	to	zro bić.
W	jego	oczach	rozbły sło	coś	tak	 intensywne go,	że	moje	ser ce	na	chwi lę	prze stało	bić.	 Jego	pal ce

zsu nę ły	się	z	mo je go	wzgór ka	na	fałd ki	po ni żej.	To	bo le sne	mro wie nie,	któ re	czu łam	przez	cały	ra-
nek,	te raz	stało	się	tak	gwał towne,	że	mu siałam	złapać	go	za	rękę,	żeby	nie	spaść	z	łóżka.
–	O	cho le ra	–	mruk nął	chrapli wie	i	wtu lił	gło wę	w	moją	szy ję.	–	Najsłod sza	cip ka	na	świe cie	zro bi -

ła	się	dla	mnie	taka	mo kra.
Cie szył	się	z	tego.	Ode tchnę łabym	z	ulgą,	ale	 jego	pal ce	zaczę ły	się	po ru szać	 i	mo głam	już	tyl ko

ję czeć,	chwy tać	się	jego	ręki	albo	zaci skać	dło nie	na	prze ście radle.
–	To	wszyst ko	ja.	Moja	ręka	mię dzy	two imi	no gami.	Moje	pal ce	do ty kające	two jej	cip ki.	To	ja,	kot -

ku.	Ja.	To	wszyst ko	jest	moje.	Zawsze	będę	się	o	cie bie	troszczył.	Nic	ani	nikt	nie	może	cię	skrzyw-
dzić	–	sły szałam	jego	ci chy	głos	tuż	przy	moim	uchu.	Drżałam	i	tu li łam	się	do	nie go.	Chciał,	że bym
była	z	nim	tu	 i	 te raz,	 i	 szło	mu	znako mi cie.	Nie	wie działam,	 jak	mo głabym	być	gdzie kol wiek	 in-
dziej.
–	 Kie dy	 bę dziesz	 go to wa,	 do tknę	 cię	 tu	 ustami	 –	 po wie dział,	mu skając	 pal cem	moje	 naj czul sze

miejsce.	–	Będę	li zał	ten	pączu szek,	aż	z	rozko szy	zaczniesz	krzy czeć	i	wbi jać	mi	paznok cie	w	ple cy.
Bę dziesz	zachwy co na.	Obie cu ję.	Bę dziesz	mnie	trzy mać	za	gło wę	i	błagać,	że bym	nie	prze stawał,	bo
to	będę	ja.
Narastało	we	mnie	do znanie,	któ re	rozpo znałam.	Kie dyś	sama	do pro wadzi łam	się	do	takie go	sta-

nu,	zanim…	stało	się…	tam to.	Wie czo rem	w	łóżku	fantazjo wałam	o	chłop cach	ze	szko ły.	Ale	 te raz
to	do znanie	było	sil niej sze.	Po dobne,	ale	bar dziej	intensywne.	Pragnę łam	tego.	Chciałam	prze żyć	to
z	Mase’em.
–	Właśnie	tak,	kot ku.	Po zwól,	że bym	sprawił	ci	przy jem ność.	Zrób	to	dla	mnie.	Chcę	zo baczyć,	jak

od latu jesz.	Chcę	zo baczyć,	że	mo jej	dziewczy nie	jest	do brze	w	mo ich	ramio nach.	Je steś	taka	pięk -
na.
Po	 tych	 sło wach	naprawdę	od le ciałam,	wy krzy ki wałam	 jego	 imię	 i	 cała	dy go tałam,	 a	on	 trzy mał

mnie	mocno.	Cały	czas	mnie	trzy mał,	uno sząc	się	wraz	ze	mną	na	falach	rozko szy.	Skando wałam
jego	imię.	Sły szałam	je	w	od dali.	Mó wił	do	mnie	„kot ku”	i	zapewniał,	że	je stem	nie samo wi ta.	Nie
chciałam	stam tąd	wracać.	To	był	 lot,	 któ ry	mógł by	 trwać	wiecznie.	W	końcu	 jed nak	 się	 skończył,
a	ja	po wo li	opadłam	na	zie mię.	Mase	nadal	obej mo wał	mnie	mocno,	a	jego	dłoń	wciąż	mnie	do ty -
kała.	 Od dy chał	 ciężko,	 oczy	 miał	 po ciem niałe	 i	 rozpło mie nio ne	 zarazem,	 gdy	 patrzył	 na	 mnie
z	góry.
–	Boże,	 je steś	olśnie wająca	–	wy szep tał,	a	 ja	mru gałam	 i	 starałam	się	sku pić	na	nim	wzrok.	Nie

mo głam	jeszcze	mó wić.	Wte dy,	jak	by łam	młod sza,	nie	do świad czy łam	cze goś	takie go.	Moje	własne
pal ce	nie	do pro wadzi ły	mnie	do	tego.	Czy	to	w	ogó le	było	zdro we?	To	było	tak	cu downe,	że	mu sia-
ło	być	nie bezpieczne.	A	ja	chciałam	to	prze żyć	jeszcze	raz.	Te raz,	zaraz.
–	Nie	chcę	zabie rać	dło ni.	Jest	cała	w	two im	soku	i	chcę,	żeby	tak	zo stało	–	po wie dział	Mase,	na-

chy lając	się	nade	mną,	żeby	po cało wać	mnie	w	nos.	–	To	był	najbar dziej	ero tyczny	wi dok,	jaki	w	ży -
ciu	wi działem.	Przy się gam	na	Boga,	je stem	tak	tobą	oszo ło mio ny,	że	le d wie	wi dzę	na	oczy.	Mógł -
bym	zo stać	w	tym	łóżku	i	raz	po	raz	do pro wadzać	cię	do	rozko szy,	gdy byś	mi	po zwo li ła.
Po zwo li łabym.	Ta	myśl	bar dzo	mi	się	po do bała.	Bar dzo,	bar dzo.



Mase

Mógł bym	te raz	umrzeć	 jako	czło wiek	szczę śli wy.	Było	mi	żal	 innych	mężczyzn	na	świe cie,	bo	oni
nie	wie dzie li,	jak	wy gląda	Re ese,	kie dy	prze ży wa	rozkosz.	Ja	wie działem.	Była	moja.	Miałem	wiel ką
ocho tę	ude rzać	się	w	pierś	z	satysfak cją.	Zwal czy łem	to	jakoś.	Ale,	na	Boga,	bar dzo	tego	chciałem.
Re ese	wy szła	z	sy pial ni	ubrana	w	dżinso we	szor ty	i	jasno żół tą	bluzkę	wiązaną	w	pasie.	Wy glądała

mło do	i	świe żo.	Miałem	ocho tę	zapro wadzić	ją	z	po wro tem	do	łóżka	i	prze żyć	to	wszyst ko	jeszcze
raz.	Patrzeć,	jak	prze staje	nad	sobą	pano wać	i	ujeżdża	moją	dłoń,	jak by	zale żało	od	tego	jej	ży cie.
Ale	dzi siaj	ofiaro wała	mi	już	do syć.	Nie	mo głem	zbyt nio	jej	naci skać.	Nie	po	tak	udanym	po ran-

ku.	To,	że	cały	czas	do	niej	mó wi łem,	nie	tyl ko	okazało	się	sku tecznym	spo so bem,	by	zatrzy mać	ją
przy	mnie	tu	 i	 te raz,	ale	 jeszcze	bar dziej	 ją	pod nie ci ło.	 Im	wię cej	mó wi łem,	tym	bar dziej	stawała
się	napalo na.
To	było	naprawdę	dużo.
–	Kie dy	mu sisz	wy je chać?	–	spy tała,	wy ry wając	mnie	z	zamy śle nia	i	przy po mi nając,	że	będę	mu -

siał	ją	opu ścić.
–	Chciałem	o	 tym	z	 tobą	po rozmawiać	–	po wie działem,	zastanawiając	 się,	 jak	mam	 ją	po pro sić,

żeby	 prze pro wadzi ła	 się	 do	 mnie,	 taki	 kawał	 stąd.	 Ten	 po mysł	 wy dawał	 się	 tro chę	 szalo ny,	 ale
szcze rze	mó wiąc,	nie	obcho dzi ło	mnie	to.	Była	moją	je dy ną.
Zmarszczy ła	czo ło	i	prze chy li ła	gło wę,	cze kając,	co	po wiem.
–	Chcę,	że byś	prze pro wadzi ła	się…	do	Tek sasu…	do	mnie…	do	mo je go	domu.
Wcale	nie	po szło	mi	gład ko.
Po	tym,	że	opadła	jej	szczę ka,	a	oczy	zro bi ły	się	jak	spodki,	zo riento wałem	się,	że	źle	się	do	tego

zabrałem.	Cho le ra!
–	C-c-co?	–	wy jąkała.
Po tar łem	twarz	dłońmi	i	stłu mi łem	jęk	fru stracji.	Z	tego	wszyst kie go	kom plet nie	zawali łem	spra-

wę.	Zu peł nie	oszalałem	na	 jej	punk cie	 i	umysł	mi	się	mącił.	Po	pro stu	pal nąłem	to,	co	my ślałem.
Ni gdy	ni cze go	tak	nie	pragnąłem,	jak	tego,	by	przez	resztę	ży cia	spać	z	tą	ko bie tą	w	jed nym	łóżku.
–	Poza	sprzątaniem	u	Har low	nie	masz	w	tej	chwi li	pracy,	nie	masz	też	tu taj	żad nej	ro dzi ny.	Nie

wi dzę	po wo du,	że byś	tu	zo stała.	Mogę	znaleźć	inne go	nauczy cie la,	żeby	praco wał	z	tobą	nad	czy ta-
niem	w	Forth	Worth.	To	jest	je dy na	rzecz,	któ ra	cię	tu	trzy ma.	Chcę,	że byś	była	przy	mnie,	Re ese.
Nie	mogę	znieść	naszej	rozłąki.
Te	jej	wy razi ste	oczy	po wie działy	mi	wszyst ko.	Po do bała	jej	się	ta	myśl,	ale	również	ją	prze rażała.

Nasz	związek	był	czymś	no wym.	Przy jaźni li śmy	się	prawie	od	dwóch	mie się cy,	ale	 jako	para	by li -
śmy	ze	sobą	bar dzo	krót ko.
–	Chcesz,	że bym	prze pro wadzi ła	się	tam…	do	cie bie	–	po wie działa	w	oszo ło mie niu.
–	Tak	–	od par łem	stanowczo.
Chwy ci ła	ko smyk	wło sów	 i	 ro zejrzała	 się	ner wo wo	po	po ko ju.	A	po tem	zaczę ła	 cho dzić	w	kół ko

po	po ko ju.	Prawie	tak,	jak by	od mie rzała	go	kro kami.
Cze kałem.	 My ślała,	 a	 ja	 chciałem,	 żeby	 do brze	 się	 zastano wi ła.	 I	 żeby	 ostatecznie	 po wie działa

„tak”	i	po szła	się	spako wać.



–	Ty	nie…	 jest	 tyle	 spraw.	Po trze bu ję	 czasu.	Obo je	po trze bu je my	czasu.	Zado mo wi łam	 się	 tu taj,
mam	 tu	 przy jaciół.	 Mam	 Jim my’ego.	Mam	 swo je	 mieszkanie.	 Nie	mo żesz…	 nie	mo że my	 tak	 po
pro stu	zamieszkać	razem.	Ja	 też	nie	zno szę,	kie dy	wy jeżdżasz,	ale…	ale,	Mase	–	prze stała	cho dzić
i	zwie si ła	ramio na,	 jak by	dźwi gała	na	ple cach	cały	świat.	–	O	tylu	rze czach	nie	wiesz.	A	 ja	nie	 je -
stem	jeszcze	go to wa,	żeby	ci	po wie dzieć.	Cho dzi	o	to,	co	jest	we	mnie.	To	mroczne	miejsce	i…	nie
chcę	 cię	 tam	zabie rać.	Po trze bu ję	 czasu.	My	po trze bu je my	czasu.	Właśnie	 takie go,	 kie dy	przy jeż-
dżasz	do	miasta	 i	mo że my	spę dzać	go	razem.	I	naszych	wie czor nych	rozmów,	 i	mo je go	czy tania.
Poza	tym	lu bię	dok to ra	Munroe.	Bar dzo	mi	po maga,	przy	nim	czu ję	się	swo dobnie.	Nie	mogę	tak
po	pro stu	z	tobą	je chać,	tyl ko	dlate go,	że	chcę	być	przy	to bie.
W	 pierwszym	 od ru chu	miałem	 ocho tę	 się	 z	 nią	 spie rać.	 By łem	 do bry	 w	 dysku sjach.	 Mógł bym

znaleźć	taki	ar gu ment,	że	wszyst ko	inne	prze stało by	się	li czyć.
Ale	po wstrzy mało	mnie	 jej	 błagal ne	 spojrze nie.	Ona	nie	 chciała,	 że bym	 ją	prze ko ny wał.	Chciała,

że bym	od pu ścił.
Więc	zro bię	to.	Dla	niej.	Na	razie.
–	No	do brze.	Ale	wiedz,	że	kie dy	bę dziesz	go to wa,	ja	też	będę	–	po wie działem	wreszcie.
Westchnę ła	ciężko,	po	czym	uśmiech nę ła	się	do	mnie	nie śmiało.
–	Dzię ku ję,	że	mnie	pragniesz.
Te	sło wa	zabio rę	ze	sobą	do	Tek sasu	i	będą	cię żarem	w	mo jej	pier si,	ile kroć	je	so bie	przy po mnę.

Moja	dziewczy na	nie	po winna	ni gdy	ni ko mu	dzię ko wać	za	to,	że	jej	pragnie.	Gdzieś	w	głę bi	du cha
uważała,	że	nie	jest	tego	war ta.	I	to	mnie	bo lało	najbar dziej.
Zabrałem	ją	na	lunch,	a	po tem	cało wałem	przez	po nad	go dzi nę,	ale	te raz	znów	stałem	w	drzwiach

jej	mieszkania	 i	wie działem,	że	mu szę	 ją	zo stawić.	Zno wu.	Wzy wały	mnie	mój	 świat	 i	moje	obo -
wiązki.	Mu siałem	zająć	się	ranczem	i	ży ciem,	któ re	wo kół	nie go	zbu do wałem.
Raz	jeszcze	przy tu li łem	ją	mocno	i	wy szep tałem	jej	do	ucha:
–	Uważaj	na	sie bie.	Chcę,	że byś	była	bezpieczna	i	że byś	za	mną	tę sk ni ła.



Reese

Wzię łam	ły żeczkę,	któ rą	po dał	mi	Jim my,	i	zachłannym	ge stem	wbi łam	ją	w	kar me lo we	lody.	Po -
trze bo wałam	 anty de pre syjnych	 smako ły ków.	 Po	 po rannym	wy jeździe	Mase’a	 by łam	w	doł ku.	Mo -
głam	je chać	razem	z	nim.	Pro sił	mnie	o	to.
Ale	gdy bym	się	zgo dzi ła,	straci łabym	go	znacznie	szybciej.	Nie	był	ze	mną	na	tyle	dłu go,	żeby	na-

prawdę	mnie	po znać.	Do stawał	tyl ko	małe	dawki	mnie.	Ale	co	bę dzie,	je śli	wspo mnie nia	wy do sta-
ną	się	na	po wierzch nię,	a	ja	będę	stała	pod	go rącym	pryszni cem,	krzy cząc	i	szo ru jąc	się	zapamię ta-
le?	 On	 tego	 jeszcze	 nie	 wi dział.	 Po my ślał by,	 że	 oszalałam.	 I	 pewnie	miał by	 rację.	 Czasem	 kie dy
prze szłość	do cho dzi ła	do	gło su,	tro chę	mi	od bi jało.
Ukry wałam	to	przed	nim.	Znał	tyl ko	to,	co	było	na	po wierzch ni,	 i	 to	też	nie	wszyst ko.	Wie dział

tyle,	ile	trze ba.	Moja	prze szłość	mnie	naznaczy ła.
Zniszczy ła	we	mnie	zdol ność	by cia	z	kim kol wiek	naprawdę	bli sko.	Poza	Mase’em.	 Jego	do pu ści -

łam	bar dzo	bli sko.	Dzi siejszy	dzień	był	tego	do wo dem.
–	Chcesz	o	tym	po gadać?	Czy	tyl ko	to	zajeść?	–	zapy tał	Jim my	z	zatro skaną	miną.
–	Nie	chcę	o	tym	rozmawiać	–	od par łam	i	wło ży łam	do	ust	ko lejną	czu batą	ły żeczkę	lo dów.
–	Facet	przy le ciał	z	Tek sasu	we	wto rek	wie czo rem,	żeby	od zy skać	two je	pie niądze	od	złej	czarow-

ni cy	i	upewnić	się,	że	nic	ci	nie	jest,	mimo	że	następ ne go	dnia	mu siał	wracać	do	pracy.	Mnie	się
zdaje,	 że	po winnaś	być	cała	uśmiech nię ta	 i	 rozchi cho tana.	A	nie	nabur mu szo na	 łado wać	w	sie bie
pół	ki lo grama	lo dów.
Nie	zamie rzałam	nic	mó wić	Jim my’emu.	Gdy bym	to	zro bi ła,	mu siałabym	po wie dzieć	mu	wię cej,

a	nie	chciałam	do puszczać	do	gło su	mo jej	prze szło ści.	Nie	dzi siaj.
–	Po	pro stu	nie	zno szę,	kie dy	on	wy jeżdża	–	po wie działam	więc	tyl ko.
–	Mmmmm,	 dziewczy no,	 po dobnie	 jak	 reszta	 świata.	 Na	 nie go	 to	 naprawdę	miło	 po patrzeć	 –

zgo dził	się	Jim my.
Rozbawił	mnie	tym,	ale	śmiech	szybko	zamarł	na	mo ich	war gach.	Dziewczy ny	z	Fort	Worth	nie

mu siały	się	z	nim	że gnać.	Był	na	miej scu.	Z	nimi.	Mo gły	go	wi dy wać	i	rozmawiać	z	nim.	Nie	mu -
siał	prze laty wać	przez	kil ka	stanów,	żeby	rozwiązać	ich	pro ble my.
–	Nie	wiem,	do kąd	od bie głaś	my ślami,	ale	wracaj	tu	zaraz,	pro szę	–	ode zwał	się	Jim my,	wy mie -

rzając	we	mnie	 ły żeczkę.	 –	Ten	 facet	przy le ciał	 tu	wczo raj	 do	 cie bie.	Wszyst kim	 innym	daje	 figę
z	makiem.	Cho le ra,	wąt pię,	czy	on	się	w	ogó le	uśmie cha	w	tym	Tek sasie.	Za	dużo	uśmie cha	się	do
cie bie.	Musi	kie dyś	dać	od po cząć	tej	swo jej	sek sownej	buźce.
Zaśmiałam	się	w	głos.
Jim my	rozparł	się	na	kanapie	i	uśmiech nął	z	satysfak cją.	Był	zado wo lo ny	z	sie bie.
Na	dźwięk	mo jej	ko mór ki	wstał	i	zasalu to wał.
–	To	ten	twój	sek sowny	kowboj.	Po gadamy	ju tro.
Spojrzałam	na	wy świe tlacz,	spo dzie wając	się,	że	zo baczę	kowbojki,	ale	to	był	nie zi denty fi ko wany

nu mer.	Nie	po wie działam	Jim my’emu.
–	Pa,	Jim my.	I	dzię ki!	–	zawo łałam	za	nim.
Prze słał	mi	cału sa	i	zamknął	za	sobą	drzwi.



Od cze kałam	chwi lę,	aż	odejdzie,	i	do pie ro	wte dy	ode brałam.
–	Halo?
–	My ślisz,	że	go	masz,	ale	to	nie prawda.	Pie przył	się	ze	mną	przed	tobą	i	bę dzie	się	ze	mną	pie -

przył	po	to bie.
Trzy małam	te le fon	w	dło ni	jeszcze	dłu go	po	tym,	jak	tam ta	ko bie ta	się	rozłączy ła.
Go dzi nę	później	Mase	zadzwo nił,	żeby	mi	po wie dzieć,	że	do tarł	bezpiecznie	do	domu,	ale	jest	wy -

kończo ny.	Obie cał	zadzwo nić	ju tro.
Następ ne go	ranka	po stano wi łam	nie	my śleć	o	tym	dziwnym	te le fo nie.	To	mo gła	być	po mył ka.	Ta

ko bie ta	nie	wy po wie działa	imie nia	Mase’a.	Starałam	się	o	tym	zapo mnieć	i	wreszcie	zadzwo ni łam
do	Blaire	Finlay,	żeby	się	z	nią	umó wić	na	przy szły	ty dzień	w	sprawie	sprzątania	jej	domu.	Następ -
nie	po szłam	do	skle pu,	zro bi łam	zaku py	i	po płaci łam	rachunki	za	ten	ty dzień.	Wró ci łam	do	miesz-
kania	 i	wy sprzątałam	 je	od	góry	do	dołu.	Kie dy	szłam	na	spo tkanie	z	dok to rem	Munroe,	 czu łam
się	już	le piej.	Wzię łam	się	w	garść	i	wie działam,	że	kie dy	wie czo rem	zadzwo ni	Mase,	wszyst ko	bę -
dzie	do brze.
Po	pro stu	za	nim	tę sk ni łam.
To	wszyst ko.



Mase

Ro ze brałem	się	i	po ło ży łem	na	łóżku,	słu chając,	 jak	Re ese	czy ta	mi	swo ją	najnowszą	książkę.	Mia-
łem	wraże nie,	 że	 źle	 się	 czu je	 albo	 jest	 zde ner wo wana.	Nie	 by łem	pe wien,	 któ re	 z	 dwojga.	Kil ka
razy	mu siałem	jej	po magać.	Kie dy	do kończy	dru gi	rozdział,	po zwo lę	 jej	prze rwać.	Ta	książka	była
trud niejsza,	a	Re ese	wy dawała	się	zmę czo na.
–	Mam	czy tać	dalej?	–	spy tała.
–	Tyle	wy star czy.	Radzisz	so bie	co raz	le piej,	kot ku.	Je stem	z	cie bie	bar dzo	dum ny.
Bo	 by łem.	 Czy tała	 już	 na	 po zio mie	 klasy	 czwar tej.	 Dok tor	Munroe	 twier dził,	 że	 to	 dlate go,	 że

w	szko le	bar dzo	się	starała	uczyć	i	uczy ła	się.	Po	pro stu	nikt	jej	nie	po kazał,	jak	ma	so bie	radzić	ze
swo imi	 trud no ściami.	Te raz	kie dy	nad	nimi	praco wała,	 szybko	wszyst ko	nad rabiała	 i	wy ko rzy sty -
wała	to,	cze go	nauczy ła	się	wcze śniej.
–	Z	pi saniem	nadal	nie	idzie	mi	najle piej,	ale	dzi siaj	napi sałam	list.	Nie	taki	prawdzi wy.	Miałam

napi sać	udawany	list	do	ko goś,	komu	dzię ku ję	za	pre zent.	Zro bi łam	błę dy	tyl ko	w	dwóch	sło wach.
Dok tor	Munroe	 był	 zado wo lo ny	 –	 sły sząc	dumę	w	 jej	 gło sie,	 po czu łem	ucisk	w	pier si.	Cie szy łem
się,	że	jest	dum na	ze	swo ich	osiągnięć.	Po winna	być.
–	Cze kam,	aż	do	mnie	napi szesz	list	–	po wie działem.	–	Mógł bym	go	cały	dzień	no sić	w	kie sze ni

i	wyjmo wać	wie czo rem,	kie dy	będę	po trze bo wał	mo jej	dział ki	Re ese.
Ro ze śmiała	się	ci cho.
–	Jeszcze	nie	je stem	go to wa.	Mu sisz	zacze kać,	aż	będę	w	tym	lep sza.	Nie	chcę,	żeby	dok tor	Mun-

roe	po prawiał	mój	list	do	cie bie.	Więc	mu siałabym	ci	wy słać	nie po prawio ny.
Co kol wiek	by	mi	dała,	by ło by	do sko nałe.	Bo	po cho dzi ło by	od	niej.	Ona	by	to	napi sała.	Gdy by	po -

my li ła	wszyst kie	li te ry	w	każdym	sło wie,	to,	kur de,	tak	właśnie	nale żało by	je	od tąd	pi sać.	Bo	to	ona
napi sałaby	je	dla	mnie.
–	Nie ważne,	ile	bę dzie	w	nim	błę dów,	Re ese.	To	bę dzie	list	od	cie bie.	A	tyl ko	to	się	li czy	–	po wie -

działem.
Westchnę ła	ci cho.
–	Mó wisz	mi	takie	słod kie	rze czy.
Mógł bym	jej	po wie dzieć	jeszcze	słod sze,	gdy by	mi	po zwo li ła.	Ku si ło	mnie,	żeby	spró bo wać.	Przy -

się gam	na	Boga,	wciąż	czu łem	na	dło ni	jej	zapach.	Przy kładałem	pal ce	do	nosa	i	wąchałem	je	przez
cały	dzień.
–	Co	masz	na	so bie,	Re ese?	–	spy tałem.
–	Twój	T-shirt,	tak	jak	się	umawiali śmy	–	od par ła.	Sły szałem	rozbawie nie	w	jej	gło sie.
–	Zrób	to	dla	mnie	 i	po łóż	się	na	 łóżku	–	chciałem	ją	wy pró bo wać.	Dam	so bie	spo kój,	 je śli	choć

raz	po czu ję,	że	się	wzbrania.
–	Do brze	–	szep nę ła.	–	Już	je stem	na	łóżku.
Jasna	cho le ra.	We szła	w	tę	grę.
–	Le żysz?	–	chciałem,	żeby	le żała	na	ple cach	z	rozchy lo nym	no gami.
–	Tak.	–	Jej	od po wiedź	była	szybka	i	jak by	nie spo kojna.	Wie działa,	do	cze go	zmie rzam.
–	A	rozchy lisz	dla	mnie	te	swo je	pięk ne	nogi,	kot ku?	–	Cze kałem,	nie pewny,	czy	po su nie	się	tak



dale ko.
Po	kil ku	zale d wie	se kundach	od par ła:
–	Tak.
Wy jąłem	z	bok se rek	tward nie jące go	ptaka	i	objąłem	go	dło nią.	Wi zja	Re ese	le żącej	na	łóżku	z	roz-

chy lo ny mi	dla	mnie	no gami	sprawi ła,	że	by łem	go to wy	znów	wsiadać	do	cho ler ne go	samo lo tu.
–	Wiesz,	co	chcę,	że byś	zro bi ła,	prawda?
–	Tak	–	szep nę ła.
–	Zro bisz	to?	Mogę	usły szeć,	jak	sprawiasz	so bie	przy jem ność?
Od dy chała	ciężko.
–	A	ty?
–	Co	ja,	kot ku?
–	Ty	też	to	zro bisz?
Uśmiech nąłem	się	i	po głaskałem	go	po	całej	dłu go ści.	Świado mość,	że	Re ese	leży	na	łóżku	w	mo -

jej	ko szul ce	i	rozchy la	nogi,	tak	mnie	cho ler nie	pod nie ci ła,	że	aż	bo lało.
–	Już	to	ro bię.
–	Och	–	od par ła,	po	czym	wy dała	ci chy	jęk.
Niech	mnie	diabli…	ro bi ła	to.
–	Gdzie	są	two je	pal ce?
–	Na	mo jej…	tam	na	dole	–	od par ła.
O	 tak.	Zamknąłem	oczy	 i	po zwo li łem,	by	 jej	głos	 i	wi zja	 tego,	 co	 ro bi ła,	wy par ły	wszyst kie	 inne

my śli.
–	Zro bi łaś	się	mo kra	dla	mnie?
–	Taaak	–	od par ła,	od dy chając	nie równo.
–	To	te raz	bar dzo	de li kat nie	spraw,	żeby	mo jej	słod kiej	cip ce	zro bi ło	się	do brze.	Ja	nie	mogę	się

dzi siaj	nią	 zająć.	Więc	 chcę,	 że byś	 ty	 to	 zro bi ła,	 i	 chcę	 cię	usły szeć.	Chcę	usły szeć	dźwię ki,	 któ re
wy dajesz.
–	Aaach!	–	wy krzyk nę ła.	Tak	na	nią	po działały	moje	sło wa.
–	 Po cie raj	 tę	 twar dą	 nabrzmiałą	 łech taczkę.	 Chcę	 ją	 po cało wać.	 Tak	 bar dzo…	Mu snąć	 ję zy kiem

two je	najczul sze	miejsce,	a	po tem	ssać	ten	go rący	pączu szek,	aż	złapiesz	mnie	za	wło sy	i	bę dziesz
wy krzy ki wać	moje	imię.
–	Oooch,	Boże	–	wy ję czała.
–	Właśnie	 tak.	Po myśl	 o	mo jej	 gło wie	mię dzy	 two imi	no gami.	Rozchy lo ny mi	dla	mnie	 sze ro ko.

Mogę	cię	li zać	i	spi jać	two ją	sło dycz.	Tyl ko	ja.	Je stem	tam	z	tobą.	Tyl ko	my,	kot ku.	Zaci skasz	pię ści
na	mo ich	wło sach,	 a	moje	dło nie…	moje	dło nie	 rozchy lają	 te	 two je	 kre mo we	gład kie	uda.	 I	wdy -
cham	twój	zapach.
–	Mase!	Och…	aaach!
Jej	rozkosz	po łączy ła	się	z	moją.	Słu chałem,	jak	Re ese	to	prze ży wa,	i	żało wałem	tyl ko,	że	nie	ma

mnie	przy	niej	i	nie	mogę	tego	również	zo baczyć.



Reese

W	 ciągu	 następ ne go	 ty go dnia	 nie	 tyl ko	 czy tałam	Mase’owi	 na	 do branoc.	 Kończy li śmy	wie czor ne
rozmo wy,	ro biąc	inne	rze czy…	Uśmie chając	się	na	myśl	o	naszej	tajem ni cy,	ze	szcze gól ną	staranno -
ścią	szczot ko wałam	wło sy.
Dwa	razy	sprzątałam	dom	Har low	 i	spo tkałam	się	z	Blaire	Finlay.	Po trze bo wała	ko goś	trzy	razy

w	ty go dniu.	Będę	mu siała	po rozmawiać	z	Har low,	że	mogę	praco wać	u	niej	dwa	dni	w	ty go dniu,
a	u	Blaire	trzy,	żeby	po go dzić	po trze by	wszyst kich.	Obecna	sprzątaczka	Blaire	jeszcze	nie	prze szła
na	eme ry tu rę,	więc	było	dość	 czasu,	 żeby	wszyst ko	ustalić.	Ta	pani	miała	praco wać	 jeszcze	przez
dwa	ty go dnie.
Jim my	do wie dział	się	kil ka	dni	temu,	że	dzi siaj	są	moje	uro dzi ny.	Po stano wił	mnie	gdzieś	zabrać.

Przez	więk szość	ży cia	świę to wałam	uro dzi ny	samot nie.	Pamię tałam,	że	raz,	kie dy	miałam	sie dem
lat,	mama	upie kła	 tort	 i	 zapro si ła	 dzie ci	 z	 sąsiedztwa.	My ślałam,	 że	 zro bi ła	 to	 dla	mnie	 i	 przez
krót ką	chwi lę	czu łam	się	ważna	i	wy jąt ko wa.
Ale	później	tam te go	dnia	zastałam	ją	w	łazience,	klę czącą	przed	jed nym	z	tatu siów	zapro szo nych

dzie ci.	Mó wił	rze czy,	któ rych	nie	chciałam	pamię tać,	a	ona	ści skała	go	za	uda	i	ro bi ła	mu	loda.	Ten
facet	mieszkał	po	dru giej	stro nie	uli cy,	z	żoną	i	dwójką	dzie ci.
Zro zu miałam	wte dy	nie	 tyl ko	to,	że	w	po stę po waniu	mo jej	mat ki	 jest	coś	złe go,	ale	również,	że

urządzi ła	to	przy ję cie,	żeby	zbli żyć	się	do	tego	face ta.	Nie	dla	mnie.	To	był	mój	pierwszy	i	ostat ni
tort	uro dzi no wy.
Po	 dzi siejszym	 dniu	 będę	 miała	 nowe	 wspo mnie nie.	 Jim my	 chciał,	 że by śmy	 po szli	 po tańczyć

i	 zjeść	 ciasto.	Taki	był	plan.	Będę	 świę to wać	dwu dzie ste	 trze cie	uro dzi ny	z	kimś,	komu	na	mnie
zale żało.
Cof nę łam	się	o	krok	i	prze glądając	się	w	lu strze,	uznałam,	że	wy glądam	ład nie.	Miałam	na	so bie

su kienkę	w	de li kat nym	po marańczo wym	od cie niu,	któ ra	przy po mi nała	mi	zachód	słońca.	Była	bez
ramiączek,	a	w	talii	 spię ta	ple cio nym	brązo wym	paseczkiem,	 i	 się gała	mi	do	po ło wy	uda.	Wło ży -
łam	kowbojki,	któ re	ku pi łam,	żeby	zro bić	przy jem ność	Mase’owi.	Jeszcze	ich	nie	wi dział,	ale	zu ży -
łam	na	nie	część	mo ich	oszczęd no ści.	Udało	mi	się	je	ku pić	na	wy prze daży	za	pół	ceny,	więc	wy da-
łam	na	nie	tyl ko	tro chę	za	dużo,	ale	nie	tak	strasznie.
Usły szałam	pu kanie	do	drzwi,	a	zaraz	po tem	okrzyk:
–	Otwie raj,	ju bi lat ko!
Uśmiech nę łam	się	i	po szłam	mu	otwo rzyć.
Gwizd nął	prze ciągle	i	zakrę cił	pal cem	młynka,	że bym	się	obró ci ła	do oko ła.
–	Będę	dzi siaj	mu siał	od gry wać	he te ry ka,	żeby	od straszyć	od	cie bie	face tów.	Jasna	cho le ra,	ko bie -

to,	wi dać,	że	zajmu jesz	się	sprzątaniem,	bo	naprawdę	wy miatasz.
Śmie jąc	się,	chwy ci łam	małą	ko per tówkę,	któ rą	w	ze szłym	roku	ku pi łam	w	skle pie	z	uży wany mi

rze czami,	ale	nie	miałam	jeszcze	okazji	jej	użyć.	Była	w	zło tym	od cie niu,	ale	pro sta,	z	łańcuszkiem
na	rękę.
–	Chodźmy	po tańczyć	–	po wie działam,	a	 Jim my	wziął	mnie	za	rękę	 i	po ło żył	 ją	 so bie	w	zgię ciu

łok cia.



–	Je stem	bo skim	tance rzem,	dziewczy no.	Po cze kaj	tyl ko.
Nie	miałam	co	do	tego	żad nych	wąt pli wo ści.
Ru szy li śmy	w	stro nę	centrum,	ale	 ja	wie działam,	że	w	Ro se mary	Be ach	nie	ma	gdzie	po tańczyć.

Zmarszczy łam	brwi	i	spojrzałam	na	Jim my’ego,	któ ry	śpie wał	Born	in	the	U.S.A.	i	po stu ki wał	w	kie -
rowni cę,	jak by	grał	na	per ku sji.
–	Gdzie	bę dzie my	tańczyć?	–	zapy tałam.
–	 Och,	 w	 takim	 lo kalu,	 któ ry	 się	 nazy wa	 Flo raBama	 –	 od parł,	 rzu cając	 mi	 zbyt	 pro mienny

uśmiech.	Coś	było	nie	tak.
–	Ale	nie	wy jeżdżamy	z	miasta	–	zauważy łam.
Ski nął	gło wą	na	zgo dę.
–	No	nie.	Mu szę	najpierw	zawieźć	coś	do	klu bu.
Aha,	to	miało	sens.	Opar łam	się	wy god nie	i	patrzy łam	na	miasteczko,	któ re	mi jali śmy,	aż	wresz-

cie	 wje chali śmy	 tyl ną	 bramą	 na	 te ren	 klu bu,	 gdzie	 par ko wali	 pracowni cy.	 Jim my	 je chał	 dalej
w	stro nę	dro gi,	któ ra	pro wadzi ła	chy ba	nad	wodę.	Czy	chciał	coś	zawieźć	na	plażę?
–	 Je ste śmy	–	oznaj mił,	uśmie chając	się	do	mnie	 i	otwie rając	mi	drzwi.	Pod je chali śmy	tak	bli sko

plaży,	jak	tyl ko	się	dało.
–	Mu sisz	pójść	tą	drewnianą	kład ką	w	stro nę	tam te go	światła	–	po wie dział	Jim my,	wskazu jąc	coś,

co	stąd	wy glądało	jak	czu bek	małe go	namio tu.	Pal my	zasłaniały	tro chę	wi dok.
–	Chcesz,	że bym	coś	tam	zanio sła?	–	spy tałam,	zastanawiając	się,	o	co	właści wie	mnie	pro si.
–	Tak.	Tyl ko	ty	mo żesz	tam	zanieść	samą	sie bie.	Wszyst kie go	naj lep sze go,	Re ese.	Wy glądasz	nie -

samo wi cie.	A	te raz	pójdź	tą	kład ką	–	po wie dział,	mru gając	do	mnie,	po	czym	wsiadł	z	po wro tem
do	 samo cho du	 i	 od je chał.	 Stałam	 tam,	 po patru jąc	 to	w	 stro nę	 kład ki,	 to	w	 ślad	 za	 samo cho dem
Jim my’ego.	Po wo li	 zaczy nało	do	mnie	do cie rać,	 co	właści wie	się	 stało.	 Jim my	mnie	 tu	przy wiózł.
Mnie.	Od wró ci łam	 się	 i	 zaczę łam	 iść	 drewnianą	kład ką.	W	po ło wie	dro gi	nie	mo głam	 już	dłu żej
wy trzy mać	i	zaczę łam	biec.	Wie działam,	kogo	spo tkam	na	końcu	kład ki.	Wie działam,	do	kogo	Jim -
my	mnie	tu	przy wiózł.	I	chciałam	do trzeć	tam	jak	najszybciej.
Kie dy	po ko nałam	obsadzo ną	pal mami	kład kę,	zo baczy łam	go.
Miał	na	so bie	zapi naną	na	gu zi ki	białą	ko szu lę	z	pod wi nię ty mi	do	łok ci	rę kawami	i	szor ty	khaki.

Stał	we wnątrz	białe go	namio tu	oświe tlo ne go	światłem	świe cy,	a	obok	nie go	znajdo wał	się	trzy po -
zio mo wy	tort.	Był	w	ślicznym	jasno ró żo wym	od cie niu	i	skrzył	się	w	przy ćmio nym	świe tle.	Cały	na-
miot	wy peł niały	srebr ne	balo ny.
–	Wszyst kie go	najlep sze go,	Re ese	–	ode zwał	się	Mase	z	uśmie chem.
Zaśmiałam	się	zasko czo na,	a	zaraz	po tem	wy buch nę łam	płaczem	i	po bie głam	do	nie go.
Ru szył	mi	naprze ciw,	wziął	mnie	w	ramio na	i	ukrył	twarz	w	mo jej	szyi.
–	Nie spo dzianka!
Od chy li łam	się	i	mocno	go	po cało wałam.	Nie	wie działam,	jak	inaczej	wy razić	tar gające	mną	emo -

cje.	Obezwład niały	mnie,	bałam	się,	że	oszale ję	ze	szczę ścia.	Zro bił	to	wszyst ko	dla	mnie.	Tort	i	ba-
lo ny.	I	przede	wszyst kim	on	sam.
–	Skąd	wie działeś,	że	mam	uro dzi ny?	–	spy tałam,	cho ciaż	od po wiedź	była	oczy wi sta:	Jim my.	My -

ślałam	o	tym,	żeby	po wie dzieć	Mase’owi,	ale	bałam	się,	czy	nie	po my śli,	że	chcę,	żeby	zno wu	przy -
je chał.	Nie	chciałam	tego,	więc	zacho wałam	ten	fakt	w	tajem ni cy.
–	To	ty	po winnaś	mi	po wie dzieć,	nie	Jim my.	Nie	chcę	prze gapić	żad nych	two ich	uro dzin.	Ni gdy.
Otar łam	łzy	i	uśmiech nę łam	się	pro miennie	do	tego	cu downe go	mężczy zny,	któ ry	z	jakie goś	po -



wo du	chciał	być	ze	mną.
–	Ty	i	te	two je	sło wa	–	po wie działam	i	znów	go	po cało wałam.
Objął	mnie	w	pasie	tymi	du ży mi	sil ny mi	rę kami	i	trzy mał	tak,	gdy	smako wali śmy	się	nawzajem.

To,	że	mo głam	być	z	nim	tak	bli sko,	było	najwspanial szym	pre zentem,	jaki	mo głam	do stać.	Nawet
bez	tor tu	i	balo nów.	Mase	był	do sko nały.
–	 Chodź,	mu sisz	 zdmuch nąć	 świeczki,	 a	 po tem	 nakar mię	 cię	 tor tem	 –	wy szep tał	 z	 ustami	 tuż

przy	mo ich.
–	Jest	za	duży	tyl ko	dla	nas	dwojga	–	po wie działam,	nawet	nie	pró bu jąc	udawać,	że	nie	je stem	za-

chwy co na	tym,	że	zamó wił	dla	mnie	taki	ogrom niasty	tort.
Zachi cho tał.
–	Zje my,	ile	damy	radę,	tro chę	mo żesz	zabrać	do	domu,	a	resztę	rozdamy	przy jacio łom.
Spodo bał	mi	się	ten	po mysł.
–	Chy ba	zjem	za	dużo	–	po wie działam,	patrząc	na	śmie tanko wy	lu kier	i	już	obli zu jąc	war gi.	Będę

mu siała	cho dzić	przez	kil ka	dni	non	stop,	żeby	spalić	te	wszyst kie	kalo rie.
Mase	pu ścił	do	mnie	oko.
–	To	do brze.	Cie szył bym	się,	gdy by	ten	sek sowny	ty łe czek	stał	się	jeszcze	bar dziej	rozko ły sany.
Naprawdę	po winnam	się	po wachlo wać.
Wbił	świeczkę	w	najwyższe	pię tro	tor tu	i	wzru szył	ramio nami.
–	Chciałem	ku pić	dwadzie ścia	trzy	świeczki,	ale	Har low	słusznie	zauważy ła,	że	tu	za	bar dzo	wie je.

Nie	zdo łał bym	sprawić,	żeby	wszyst kie	naraz	po zo stały	zapalo ne.	Więc	mu si my	po prze stać	na	 tej
jed nej.
Zapalił	zapał kę	i	nachy lił	się	nad	świeczką,	żeby	osło nić	ją	przed	wiatrem.
–	Po myśl	ży cze nie,	kot ku.
Nie	przy cho dzi ło	mi	do	gło wy	nic,	 cze go	bym	mo gła	 jeszcze	 chcieć…	poza	 jed nym.	Ale	wie dzia-

łam,	że	i	tak	nie	da	się	zmie nić	prze szło ści.	To,	co	się	stało,	już	się	nie	od stanie.	Więc	zamiast	tego
po dzię ko wałam	tyl ko	w	my ślach	za	to,	co	do stałam,	i	zdmuch nę łam	świeczkę.
Mase	ukro ił	wiel ki	kawał	tor tu,	po	czym	wziął	wi del czyk	i	po patrzył	na	mnie.
–	Usiądźmy	–	ski nął	w	stro nę	białe go	szezlongu,	sto jące go	w	kącie	namio tu	z	wi do kiem	na	zato -

kę.
Usiadł	i	rozchy lił	ramio na,	zapraszając	mnie,	że bym	usiadła	mu	na	ko lanach.	Kie dy	to	zro bi łam,

objął	mnie	mocno.
–	To	za	duży	kawał	–	po wie działam,	po patru jąc	na	czer wo ne	nadzie nie.
–	Po dzie li my	się	nim	–	od parł.	–	Otwóż	bu zię.
Zro bi łam,	o	co	pro sił,	a	Mase	wsu nął	mi	do	ust	kawałek	tor tu.	Słod ka	śmie tanka	i	mali no we	na-

dzie nie	były	pyszne.
–	Mmm	–	mruk nę łam	z	uznaniem.
–	Lu bię	patrzeć,	jak	jesz.	I	kar mić	cię	–	po wie dział	Mase,	nabie rając	na	wi del czyk	następ ny	kawa-

łek.	Zbli żył	go	do	mo ich	ust,	ale	po trząsnę łam	gło wą.
–	Te raz	two ja	ko lej	–	po infor mo wałam	go.
–	Patrze nie,	 jak	wy su wasz	 ję zyk,	 żeby	 obli zać	war gi,	 i	 słu chanie	po mru ków,	 jakie	wy dajesz,	 jest

znacznie	lep sze	niż	je dze nie	tego	tor tu	–	od parł,	po	czym	po smaro wał	mi	war gi	odro bi ną	lu kru.
Otwo rzy łam	usta,	starając	się	nie	ro ze śmiać,	gdy	wsu nął	do	środ ka	ko lejny	kawałek	tor tu.
–	O	 tak,	 jest	 ję zy czek	 –	 stwier dził,	 po chło nię ty	 bez	 reszty	 patrze niem,	 jak	 jem	mój	uro dzi no wy



tort.
Skończy łam	prze żu wać	i	prze łknę łam,	po	czym	zno wu	po trząsnę łam	gło wą.
–	Mu szę	 ro bić	prze rwy	po mię dzy	kę sami	–	po wie działam,	 śmie jąc	 się,	gdy	pod su nął	mi	ko lejny

kawałek.
–	Po do bają	mi	się	two je	kowbojki	–	stwier dził,	zamiast	się	ze	mną	spie rać.	–	Chciał bym	cię	zo ba-

czyć	tyl ko	w	nich,	bez	ni cze go	inne go.
Mój	zakup	okazał	się	zde cy do wanie	wart	swo jej	ceny.
–	Pro szę,	zjedz	jeszcze.	Dla	mnie.	To	takie	cho ler nie	sek sowne	–	błagał,	po cie rając	no sem	wzdłuż

mo jej	szyi.
Zachi cho tałam	i	od wró ci łam	się	do	nie go.
–	Jak	może	być	sek sowne	to,	że	jem?
Mase	uśmiech nął	się,	zsu nął	mi	rękę	w	dół	po	ple cach	i	ści snął	mój	ty łek.
–	Z	kil ku	po wo dów.
–	Te raz	ty	zjedz	kęs	–	po wie działam,	bio rąc	wi de lec	i	pod su wając	mu	do	ust.
Zjadł	po słusznie,	a	ja	scało wałam	mu	lu kier	z	ust.
–	Te raz	wi dzę	pewne	plu sy	tego,	że	ja	też	jem	–	oświad czył,	kie dy	się	od su nę łam.
Uśmiech nę łam	się,	 opar łam	o	 jego	pierś	 i	 rozko szo wałam	wi do kiem	 fal	bi jących	o	brzeg.	Nasze

nogi	splo tły	się	ze	sobą,	a	on	nadal	mnie	kar mił.	Po zwalałam	mu	na	to.
Bo	ko chałam	tego	face ta.



Mase

Re ese	nie	chciała	już	wię cej	tor tu,	więc	w	końcu	odło ży łem	tale rzyk.	Mu siałem	przy znać,	że	patrze -
nie,	jak	je,	sprawiało	mi	satysfak cję,	bo	to	był	uro dzi no wy	tort,	któ ry	sam	dla	niej	wy brałem.
Zmie ni łem	po zy cję,	 żeby	mo gła	mi	usiąść	mię dzy	no gami.	Przy ciągnąłem	 ją	do	 sie bie	 tak,	 żeby

opar ła	się	o	mnie	ple cami,	i	dałem	jej	pierwszy	pre zent.
–	Wszyst kie go	najlep sze go	–	po wie działem,	pod no sząc	najwięk sze	pu deł ko	sto jące	obok	mnie.
Gwał townie	złapała	od dech,	od bie rając	jej	ode	mnie.	Obej rzała	się	na	mnie,	po	czym	znów	po pa-

trzy ła	na	pu deł ko.
–	Ku pi łeś	mi	pre zent?	–	spy tała	zdu mio na.	–	To	znaczy,	my ślałam,	że	to	ty	 je steś	moim	pre zen-

tem,	ale	to…
Uśmiech nąłem	się	i	po cało wałem	ją	w	skroń.
–	Nie,	to	two je	przy ję cie	uro dzi no we,	a	ja	je stem	je dy nym	go ściem,	bo	je stem	samo lubny	i	chcia-

łem	cię	mieć	tyl ko	dla	sie bie.	A	to	jest	twój	pierwszy	pre zent.
–	Pierwszy?	–	spy tała,	a	ja	kiwnąłem	gło wą.
Wte dy	mnie	 zasko czy ła.	 Rzu ci ła	 się	 na	 pre zent,	 jak by	miała	 pięć	 lat.	 Patrze nie,	 jak	 go	 otwie ra,

było	jeszcze	bar dziej	fascy nu jące	niż	kar mie nie	jej	tor tem,	a	już	tam to	cho ler nie	mnie	pod nie cało.
Kie dy	zdję ła	po kry wę	z	pu deł ka,	wy ję ła	blado nie bie ską	to rebkę	Mi chaela	Kor sa,	któ rą	po mo gła	mi
wy brać	Har low.
–	W	środ ku	jest	też	port fel	do	pary.
Do tknę ła	to rebki	z	czcią,	jak by	była	zro bio na	z	czy ste go	zło ta,	a	nie	ze	skó ry.
–	Była	chy ba	dro ga,	co?
Nie	tak	bar dzo.	Mo gło	być	go rzej.	Ale	po pro si łem	Har low,	żeby	wy brała	prak tyczną.	Re ese	po trze -

bo wała	co dziennej	to rebki,	a	nie	cze goś,	co	bałaby	się	no sić.
–	To	ład na	to rebka,	któ rą	bę dziesz	mo gła	no sić	zamiast	ple caka	–	wy jaśni łem.
Uśmiech nę ła	się	i	odło ży ła	ją	z	po wro tem	do	pu deł ka,	po	czym	od wró ci ła	się	do	mnie	i	de li kat nie

po cało wała	mnie	w	usta.
–	Dzię ku ję.	To	najład niejszy	pre zent,	jaki	kie dy kol wiek	do stałam.
To	jeszcze	nie	był	ko niec.	Schy li łem	się	i	się gnąłem	po	ko lejny	pre zent.
–	Jeszcze	coś?	My ślałam,	że	żar tu jesz.
–	Le piej	w	to	uwierz.
Zno wu	rzu ci ła	 się	na	nie go	 jak	mała	dziewczynka,	 a	 ja	 zacząłem	żało wać,	 że	nie	nagrałem	 tego,

żeby	móc	raz	po	raz	oglądać	jej	re ak cję.	Otwo rzy ła	pu deł ko	i	znalazła	w	nim	trzy	pi żamy	z	francu -
skie go	 je dwabiu.	Wzię ła	 spodenki	 od	 jed nej	 z	 nich,	 pod nio sła	 i	 przy ło ży ła	 do	 twarzy.	Następ nie
odło ży ła	je	i	się gnę ła	po	ko szul kę.	Blado ró żo wą	i	wy kończo ną	białą	ko ronką.
–	Są	takie	de li kat ne	w	do ty ku	–	po wie działa	z	zachwy tem.
Po winny.	Były	najlep szej	jako ści.
–	Lu bię,	jak	śpisz	w	moim	T-shir cie.	Ale	wiem	tak że,	że	lu bisz	two je	szor ty	i	ko szul kę,	bo	są	takie

mięk kie.	Więc	ku pi łem	ci	 jeszcze	coś	mięk kie go	do	spania.	Bo	sko ro	 je steś	ze	mną,	nie	bę dziesz
po trze bo wała	otu lać	się	moim	T-shir tem.



Odło ży ła	ko szul kę	do	ele ganckie go	opako wania	i	westchnę ła	rado śnie.
–	Mając	coś	takie go,	już	chy ba	ni gdy	nie	będę	umiała	spać	w	czymś	innym.
Nie	ma	sprawy.	Je śli	bę dzie	chciała,	będę	jej	ku po wał	kosztowne	francu skie	je dwabie,	kie dy	tyl ko

ze chce.
Zno wu	mnie	po cało wała	i	wy szep tała	sło wa	po dzię ko wania	tuż	przy	mo ich	ustach.
Się gnąłem	po	trze ci	pre zent.	Ten	był	najmniejszy.	I	bar dziej	dla	mnie	niż	dla	niej.
–	To	już	ostat ni	–	po wie działem,	po dając	jej	pro sto kąt ne	pu de łeczko.
Otwo rzy ła	je	z	więk szą	ostrożno ścią,	jak by	się	bała,	że	zgu bi	to,	co	znajdo wało	się	w	środ ku.
W	środ ku	był	po je dynczy	klucz	owi nię ty	w	kawałek	ak sami tu.
–	To	klucz	do	mo je go	domu.	Jak	tyl ko	bę dziesz	go to wa,	mo żesz	się	wpro wadzić	w	każdej	chwi li.
Wy ję ła	go	i	przez	kil ka	chwil	trzy mała	w	dło ni,	nic	nie	mó wiąc.	Wreszcie	unio sła	wzrok	i	po pa-

trzy ła	mi	w	oczy.
–	 Pewne go	 dnia,	 kie dy	 bę dziesz	 znał	mnie	 już	 całą,	mo żesz	 znów	mi	 go	 dać.	 Ale	 na	 razie	 nie

wiesz	jeszcze	wszyst kie go.	Nie	mogę	tego	przy jąć.
Sądzi ła,	że	jej	mroczna	prze szłość	może	zmie nić	to,	co	do	niej	czu łem.	Ale	to	się	nie	mo gło	zmie -

nić,	bez	wzglę du	na	to,	cze go	bym	się	od	niej	do wie dział.	Ko chałem	ją.
Nie	mo głem	jed nak	użyć	tych	słów,	by	 ją	prze ko nać.	Bę dzie	mu siała	sama	pod jąć	de cy zję	w	sto -

sownym	 czasie.	 Nie	 chciałem	 jej	 zmu szać.	 Pragnąłem	mieć	 ją	w	 swo im	 łóżku	 i	 w	 swo im	 domu.
Chciałem,	żeby	to	był	nasz	dom.	Ale	do pie ro	wte dy,	kie dy	bę dzie	na	to	go to wa.	Kie dy	bę dzie	mnie
chciała.
Na	zawsze.



Reese

Zacho wy wał	się	tak,	jak by	to,	że	nie	przy ję łam	klu cza,	nie	było	wiel ką	sprawą.	Jed nak	ja	czu łam	co
inne go.	 Od kąd	 od dałam	mu	 klucz,	 nie	 prze stawało	 bo leć	 mnie	 w	 pier si.	 Ale	 Mase	 ani	 razu	 już
o	tym	nie	wspo mniał	ani	nie	sprawiał	wraże nia	zmar twio ne go.	Trzy mał	mnie	za	rękę	i	po szli śmy
na	spacer	wzdłuż	plaży.	Namó wił	mnie,	że bym	zjadła	jeszcze	parę	kę sów	tor tu,	a	po tem	przy tu li li -
śmy	się	na	szezlongu	i	obser wo wali śmy	blask	księ ży ca	na	wo dzie.
Nie po ko jące	było	tyl ko	to,	że	już	mnie	nie	po cało wał.	Nie	patrzył	na	mnie	wzro kiem	peł nym	po -

żądania.	 Zu peł nie	 jak by	 trzy mał	mnie	 na	 dy stans,	mimo	 że	 był	 tuż	 obok.	 Przed tem	 flir to wał	 ze
mną	i	żar to wał.	Po	tym,	jak	od dałam	mu	klucz,	wszyst ko	się	zmie ni ło.	On	się	zmie nił.
Kie dy	 wró ci li śmy	 do	 mo je go	 mieszkania,	 po wie dział,	 że bym	 pierwsza	 po szła	 do	 łazienki.	 On

przy go tu je	się	do	spania	po	mnie.	Ani	razu	nie	ogar nę ło	go	po żądanie	i	nie	wziął	mnie	w	ramio na.
Był	miły	i	uprzejmy,	ale	to	wszyst ko.	Nic	wię cej.
Wło ży łam	jed ną	z	no wych	pi żam,	któ re	od	nie go	do stałam.	Ta	była	biała	ze	srebr ny mi	lamówka-

mi.	Wy dała	mi	 się	najbar dziej	 sek sowna.	Chciałam	zo baczyć	 błysk	w	 jego	oczach	 i	 stwier dzić,	 że
nie	straci łam	go	przez	to,	że	nie	wzię łam	klu cza.
Dlacze go	 tego	nie	zro bi łam?	Przy ję cie	go	nie	oznaczało	 jeszcze,	 że	mu siałabym	go	użyć.	Nie	dał

mi	go	z	my ślą,	że	się	prze pro wadzę	do	Tek sasu	w	tej	samej	chwi li,	w	któ rej	go	do stałam.	Sam	mi
to	po wie dział.	Wy raźnie	dał	mi	do	zro zu mie nia,	że	to	pro po zy cja,	któ rą	mogę	przy jąć,	jak	będę	go -
to wa.
Po winnam	z	nim	po rozmawiać.
Źle	to	ro ze grałam.
Otwo rzy łam	drzwi	łazienki	i	we szłam	do	sy pial ni.
–	Nie,	Cor de lio.	Nie	ma	mnie	w	domu.	 Je stem	poza	miastem.	Pewnie	wró cę	w	nie dzie lę.	Może

wcze śniej.	Nie	je stem	pe wien.
Zawahałam	się	w	pro gu.	Kim	była	Cor de lia?	Po czu łam,	że	żo łądek	mi	się	ści ska,	a	kie dy	usły sza-

łam,	że	może	wró ci	wcze śniej,	ogar nę ło	mnie	okrop ne	przy gnę bie nie.	Naprawdę	zawali łam	sprawę.
–	To	nie	moja	wina,	że	je	zo stawi łaś.	Nie,	nie	mo żesz	wcho dzić	do	mo je go	domu,	kie dy	mnie	tam

nie	ma.	 Zamknąłem	go	na	 klucz…	Daj	 spo kój,	Cord.	 Prze stań	 się	 ze	mną	 bawić	w	 te	 gier ki.	Nie
bądź	taka.
Był	rozdrażnio ny.	I	po wie dział	do	niej	„Cord”.
–	 Jak	mó wi łem,	będę	w	domu	w	nie dzie lę	–	wark nął,	po	czym	z	westchnie niem	scho wał	 te le fon

do	kie sze ni.
Wy co fałam	się	do	łazienki	i	wzię łam	kil ka	uspo kajających	od de chów.	To	nic	nie	znaczy ło.	Ta	Cor -

de lia	mo gła	być	jego	współ pracowni cą	albo	krewną.	Albo	po	pro stu	znajo mą.
–	Kto	to	był?	–	spy tałam,	sze ro ko	otwie rając	drzwi.
Nie	zamie rzałam	py tać,	ale	mu siałam	wie dzieć.
Mase	prze niósł	uwagę	z	pod ło gi	na	mnie.	Po wo li	po że rał	mnie	wzro kiem,	oglądając	mnie	w	no -

wej	pi żamie.	Kie dy	wreszcie	do tarł	do	mo jej	twarzy,	w	jego	oczach	zo baczy łam	żar,	któ re go	wcze -
śniej	tak	mi	brako wało.



–	Naprawdę	lu bię	francu ski	je dwab	–	po wie dział	i	pod szedł	do	mnie.
Po czu łam	taką	ulgę,	że	omal	się	nie	po płakałam.
Po ło żył	dłoń	na	moim	bio drze,	po	czym	zsu nął	ją	ni żej	i	chwy cił	mnie	za	pupę.
–	Nie	lu bisz	spać	w	majt kach,	prawda,	kot ku?
–	Nie.
Patrzy łam,	jak	jego	oczy	po ciem niały	i	rozpło mie ni ły	się	zarazem.
–	Je dwab	po kry wający	ten	ty łe czek	to	coś,	cze go	nie	wy trzy mał by	żaden	mężczy zna.	Chcę	po cało -

wać	mój	pie przyk.	Wy obrażam	so bie,	 jak	się	wy chy la	spod	ko ronki	–	od wró cił	mnie	ty łem	do	sie -
bie.	 –	 Po łóż	 dło nie	 na	 opar ciu	 kanapy	 i	wy pnij	 na	 chwi lę	 tę	 słod ką	 du peczkę.	 Zrób	 to	 dla	mnie.
Pro szę,	Re ese	–	wy szep tał	to	tak	bli sko	mo je go	ucha,	że	jego	do tyk	po łasko tał	mi	skó rę.
Zro bi łam	do kład nie	to,	o	co	mnie	pro sił,	a	sły sząc	jego	zdu szo ny	jęk,	wie działam,	że	było	war to.
Uklęk nął	za	mną	 i	wo dził	dłońmi	po	mo ich	bio drach	 i	udach.	Czu łam	też	na	skó rze	do tyk	 jego

mięk kich	ust	i	szorst kie go	zaro stu.	Cało wał	mnie	po	obu	udach,	aż	do tarł	do	tego	pie przy ka,	któ -
re go	ni gdy	nie	wi działam,	a	któ ry	Mase	z	jakie goś	po wo du	uwiel biał.
Od	 gar dło we go	 po mru ku,	 któ ry	wy dał,	 cału jąc	 to	właśnie	miejsce,	 ko lana	 ugię ły	 się	 pode	mną.

Trzy małam	się	kanapy,	a	on	smagał	ję zy kiem	punk cik	tuż	pod	moim	po ślad kiem.
–	O	Boże!	–	Prze chy li łam	się,	żeby	le piej	się	zaprzeć,	bo	inaczej	spadłabym	na	pod ło gę.
–	Czu ję	twój	zapach.	Chcę	rozchy lić	te	nogi	 i	po cało wać	cię	tam.	Tyl ko	ja,	Re ese.	To	ty	 i	 ja,	kot -

ku.	–	Czu łam	napię cie	w	jego	gło sie	i	wie działam,	że	daje	mi	wy bór.	Dlate go	właśnie	tak	mu	ufa-
łam.	Zawsze	bar dzo	uważał,	żeby	nie	po su nąć	się	za	dale ko	i	nie	skło nić	mnie	do	zro bie nia	cze goś,
na	co	nie	by łam	go to wa.
–	Tak	–	tyl ko	tyle	by łam	w	stanie	w	tej	chwi li	z	sie bie	wy du sić.
Spo dzie wałam	się,	że	 rozchy li	mi	nogi	 tam,	gdzie	 stałam,	ale	Mase	pod niósł	 się	z	ko lan	 i	wziął

mnie	na	ręce.	Uśmiech nął	się,	wi dząc	moje	zdzi wie nie,	i	zaniósł	mnie	do	sy pial ni.
–	Moja	dziewczy na	zasłu gu je	na	to,	żeby	le żeć	w	łóżku	–	po wie dział	ci cho,	po	czym	po ło żył	mnie

de li kat nie	na	moim	nie po ście lo nym	łóżku.	–	Cały	czas	na	mnie	patrz.	Chcę,	że byś	cały	czas	patrzy -
ła	tu taj	–	po le cił,	wskazu jąc	swo je	oczy.
Kiwnę łam	gło wą.
Z	wiel ką	dbało ścią	pie ścił	wnę trze	mo ich	 ły dek.	Miałam	 trud no ści	 ze	 złapaniem	od de chu,	kie dy

bawił	się	mo imi	no gami.	Co	bę dzie,	kie dy	naprawdę	umieści	gło wę	mię dzy	mo imi	no gami?
Miałam	 or gazm,	 kie dy	mó wił	mi	 przez	 te le fon,	 że	 chce	 to	 zro bić.	 Ale	 w	 rze czy wi sto ści	 tro chę

mnie	 to	 prze rażało.	 Zaci snę łam	pię ści	 na	 po ście li	 i	 patrzy łam,	 jak	 dłoń	Mase’a	mija	moje	 ko lana
i	do cie ra	do	ud,	najczul szą	pieszczo tą	zachę cając	moje	nogi	do	tego,	by	się	rozchy li ły.
–	Patrz	mi	w	oczy,	Re ese	–	głos	miał	głę bo ki	i	ochry pły.	To	go	pod nie cało.
Wró ci łam	spojrze niem	do	jego	twarzy,	a	on	mru gnął	do	mnie.
–	Tak	le piej.	Chcę,	żeby	te	śliczne	błę kit ne	oczy	patrzy ły	na	mnie.	Nie	zamy kaj	ich,	kie dy	cię	po ca-

łu ję.	Cały	czas	patrz	mi	w	oczy,	zgo da?
–	Tak	–	wy dy szałam.
Kąci ki	jego	ust	unio sły	się,	kie dy	opu ścił	gło wę,	cały	czas	spo glądając	mi	w	oczy.
–	Rozchyl	je	sze rzej	–	wy szep tał,	cału jąc	mnie	w	ko lano.
Sze rzej.	O	Boże.
Zaczę łam	zamy kać	oczy,	ale	le ciut kie	ukąsze nie	we	wnę trzu	mo je go	uda	sprawi ło,	że	zaraz	znów

je	otwo rzy łam.



Uśmie chał	się	do	mnie.
–	 Patrz	mi	w	 oczy	 –	 po wtó rzył.	 –	 Je śli	 zno wu	 je	 zamkniesz,	 prze wró cę	 cię	 na	 brzuch	 i	 ugry zę

w	pupę.	A	mam	na	to	naprawdę	wiel ką	ocho tę.	Więc	mnie	nie	pro wo kuj.
Więc	zamie rzał	mnie	ugryźć,	je śli	zamknę	oczy?	O	Boże.
Mase	cało wał	mnie	te raz	po	we wnętrznej	stro nie	ud.	Opu ścił	nie co	po wie ki,	a	od	jego	ocie nio ne -

go	 rzę sami	 sek sowne go	 spojrze nia	 prze szedł	 mnie	 dreszcz.	 Wy dawałam	 ci che	 okrzy ki,	 któ rych
w	ogó le	nie	kontro lo wałam.	Ale	wi dok	gło wy	Mase’a	zbli żającej	się	co raz	bar dziej	wy wo ły wał	nie sa-
mo wi te	do znania	w	moim	cie le.
Jęk nął	 prze ciągle,	 kie dy	 jego	usta	do tar ły	 do	 celu,	 oczy	 rozbły sły	mu	po żądli wie,	 a	 zaraz	po tem

jego	ję zyk	mu snął	punkt,	któ ry	pul so wał	naj bo le śniej.	Kie dy	zaci snął	war gi	na	tym	punk ci ku	i	za-
czął	go	ssać,	nie	zdo łałam	się	po wstrzy mać,	szarp nę łam	bio drami	i	wy krzyk nę łam	jego	imię.
–	Oczy,	Re ese.	Patrz	mi	w	oczy,	kot ku.
–	Nie	mogę…	nie	prze stawaj!	–	błagałam.
Jego	ję zyk	znów	mu snął	moją	łech taczkę	i	zaczął	zataczać	krę gi	wo kół	niej.
–	Wcale	nie	chcę	prze stawać.	Mogę	to	ro bić	do	końca	świata,	je śli	bę dziesz	chciała,	ale	mu sisz	na

mnie	 patrzeć.	 Obser wuj	mnie.	 Chcę,	 że byś	 wi działa,	 kto	 ci	 robi	 do brze.	 Bądź	 tu taj	 ze	mną	 cały
czas.
Zmu si łam	się	do	otwar cia	oczu	i	natych miast	napo tkałam	jego	spojrze nie.	Uwiel białam	jego	oczy.
–	Są	te	pięk ne	oczy,	o	któ rych	wciąż	marzę	–	wy szep tał,	nadal	sprawiając	mi	ję zy kiem	taki	ro dzaj

przy jem no ści,	któ re go	ist nie nia	ni gdy	so bie	nawet	nie	wy obrażałam.
Z	każdym	po ciągnię ciem	jego	ję zy ka	czu łam	we wnątrz	mnie	narastające	napię cie.	Zbli żała	się	eks-

plo zja.	Nogi	mi	dy go tały,	wzrok	się	mącił.	Raz	po	raz	wy po wiadałam	imię	Mase’a,	to	było	sil niejsze
ode	mnie.
–	Właśnie	tak	–	zachę cał	mnie.	Jego	sek sowny	szept	tyl ko	po gar szał	sprawę,	a	cie pły	od dech	łasko -

tał	miejsce,	któ re go	do ty kał	ję zy kiem.	–	Pod daj	się	temu.	Zrób	to	dla	mnie.	Chcę,	żeby	ci	było	do -
brze.
Po	tych	ostat nich	sło wach	od pły nę łam	w	rozkosz.



Mase

By łem	pe wien,	że	ni gdy	w	ży ciu	nie	zaznam	już	ni cze go	pięk niejsze go.	Pod nio słem	gło wę	i	po cało -
wałem	wnę trze	 jej	uda.	Zanim	 jeszcze	 cał kiem	wró ci ła	na	zie mię	ze	 swo je go	upo je nia,	po ło ży łem
się	obok	niej,	by	móc	wziąć	ją	w	ramio na	i	przy tu lić.
Nie	opu ści ła	mnie	ani	na	chwi lę.	Jej	spojrze nie	było	peł ne	po żądania.	Ani	razu	nie	dojrzałem	w	jej

oczach	strachu,	a	przy glądałem	się	uważnie.	Kie dy	ją	spy tałem,	czy	po zwo li	mi	się	tam	po cało wać,
zdawałem	so bie	sprawę,	że	pro szę	o	wie le.	By łem	go to wy	prze stać	z	chwi lą,	gdy	ogar nie	ją	pani ka.
Ale	ona	zo stała	ze	mną.	Żaden	mrok	z	 jej	prze szło ści	nie	ode brał	nam	tej	cu downej	chwi li.	Kie dy
krzy czała	moje	imię	i	cała	dy go tała	pode	mną,	czu łem	się	kró lem	świata.
Zamru gała	i	otwo rzy ła	oczy.	Nie	nale gałem,	żeby	miała	je	otwar te,	prze ży wając	or gazm.	Zatraci ła

się	we	własnej	przy jem no ści	 i	nie	chciałem	 jej	prze szkadzać.	Cie szy łem	się,	że	 to	było	 takie	sil ne
do znanie	i	na	chwi lę	od le ciała.
Przy tu li łem	ją	mocno	i	po cało wałem	w	obie	po wie ki.	Wy dała	ci chy	dźwięk,	któ ry	przy wiódł	mi	na

myśl	małe go	ko ciaczka.	To	było	nie mal	mru cze nie.
–	Co	ty	mi	zro bi łaś,	Re ese	El lis?
Od chy li ła	gło wę	i	spojrzała	na	mnie.
–	Wy daje	mi	się,	że	to	t	y	zro bi łeś	coś	m	n	i	e	–	od par ła	z	nie śmiałym,	acz	zado wo lo nym	uśmie -

chem	na	ustach.
Chi cho cząc,	wtu li łem	twarz	w	jej	wło sy	i	zaciągnąłem	się	ich	zapachem.
–	 Boże,	 kot ku,	 nie	 masz	 po ję cia.	 Zu peł nie	 straci łem	 dla	 cie bie	 gło wę.	 I	 nawet	 już	 się	 tym	 nie

przejmu ję.
Re ese	od wró ci ła	się	w	moją	stro nę	i	po głaskała	mnie	po	gło wie,	wsu wając	pal ce	pod	rze my czek,

któ rym	je	wiązałem.	Jed nym	po ciągnię ciem	rozpu ści ła	mi	wło sy,	po	czym	owi nę ła	so bie	moje	loki
wo kół	pal ców	i	bawi ła	się	nimi,	nadal	uśmie chając	się	tak,	jak by	znała	tajem ni cę	wszel kie go	szczę -
ścia.
–	Uwiel biam	two je	wło sy	–	wy szep tała.
–	Kie dy	następ nym	razem	będę	cało wał	two ją	słod ką	cip kę,	chcę,	że byś	do ty kała	mo ich	wło sów	–

po wie działem,	zamy kając	oczy,	bo	zaczę ła	maso wać	mi	skó rę	gło wy.
–	Obawiam	się,	że	mo głabym	się	zapo mnieć	i	po ciągnąć	cię	za	nie.
–	To	by ło by	cho ler nie	pod nie cające.
Uśmiech nąłem	się,	sły sząc	jej	ci chy	chi chot.
Przez	kil ka	mi nut	przy tu lali śmy	się	w	mil cze niu.	Nadal	bawi ła	się	mo imi	wło sami	i	maso wała	mi

gło wę.	Ni gdy	nie	było	mi	tak	przy jem nie.
–	Dzię ku ję	ci	za	ten	wie czór.	O	ile	pamię tam,	tyl ko	raz	w	ży ciu	miałam	tort	i	przy ję cie	uro dzi no -

we.	A	tam ten	dzień	skończył	się	tak,	że	raczej	wo lałabym	o	nim	zapo mnieć.	Ale	dzię ki	to bie	mia-
łam	uro dzi ny	jak	z	bajki.	Czu ję	się	wy jąt ko wa.
Jej	sło wa	sprawi ły,	że	prze szył	mnie	ból.	Cho le ra.	Nie	mo głem	znieść	my śli,	że	ta	pięk na	ko bie ta

była	tak	krzywdzo na	i	zanie dby wana.	Zasłu gi wała	na	ży cie	jak	z	bajki,	tym czasem	prze ży ła	pie kło.
Zamie rzałem	przez	resztę	ży cia	dbać	o	to,	żeby	miała	przy ję cia	uro dzi no we	god ne,	kur de,	kró lo wej.



Kie dy	bę dzie my	starzy	i	siwi,	bę dzie	miała	tyle	do brych	wspo mnień,	że	nie	bę dzie	pamię tała	tych
złych.	Zamie rzałem	spę dzić	ży cie	na	wy mazy waniu	tego	koszmaru	z	jej	pamię ci.
–	Ty	by łeś	moim	najwspanial szym	pre zentem	–	po wie działa,	cału jąc	mnie	w	bro dę.
Cała	moja	złość	na	jej	nie sprawie dli we	ży cie	znik nę ła.	Re ese	była	bezpieczna	i	le żała	w	mo ich	ra-

mio nach.	Była	moja.



Reese

Obu dził	mnie	dzwo nek	te le fo nu.	Usiadłam	na	łóżku	i	ro zejrzałam	się	wo kół,	mru żąc	oczy	od	wpa-
dające go	przez	okno	sło neczne go	światła.	Dzwo nie nie	ustało	i	usły szałam	szum	pryszni ca	w	łazien-
ce.	Mase	zo stawił	sze ro ko	otwar te	drzwi.
Czy	to	było	zapro sze nie,	że bym	zajrzała	do	środ ka?	Bo	naprawdę	miałam	ocho tę	zo baczyć	go	na-

gie go	i	mo kre go.
Uśmiech nę łam	 się,	 od rzu ci łam	przy kry cie	 i	 zaczę łam	wstawać,	 a	wte dy	 te le fon	 znów	 zadzwo nił

i	zawi bro wał	na	łóżku.	Ro zejrzałam	się	i	zo baczy łam	wąski	srebr ny	te le fon	Mase’a	le żący	tuż	obok
jego	po duszki.	Pod nio słam	go.	Będę	mo gła	wy ko rzy stać	go	jako	pre tekst,	by	wejść	do	łazienki,	pod -
czas	gdy	on	brał	prysznic.	Cho ciaż	on	na	pewno	nie	ocze ki wał	ode	mnie	żad nych	wy jaśnień.
Znając	Mase’a,	miał	nadzie ję,	że	wejdę.
Zasło ni łam	usta,	żeby	stłu mić	chi chot,	a	jego	te le fon	zno wu	zaczął	dzwo nić	i	wi bro wać.	Ktoś	na-

prawdę	się	starał	z	nim	skontak to wać.	Prze stałam	się	uśmie chać,	bo	nagle	do tar ło	do	mnie,	że	to
może	być	coś	ważne go.
Zer k nę łam	na	wy świe tlacz	i	zo baczy łam	ese me sa	od	jakie goś	Majo ra.	Nie	zamie rzałam	go	czy tać,

ale	sku pi łam	aku rat	wzrok	na	sło wach	„zo stawi ła	majt ki”	 i	nie	mo głam	się	po wstrzy mać.	Prze su -
wając	pal cem	po	ekranie	otwo rzy łam	całą	wiado mość.	Major:	Przy szła	Cord,	 twier dząc,	 że	poprzedniej
nocy	zostawiła	majt ki	pod	twoim	łóż kiem.	Upar ła	się,	że	chce	je	zabrać.	Wpu ściłem	ją.	Ale,	stary,	wy dawała	się
wku rzona	na	ciebie.	Nie	chcesz	jej	już	pieprzyć?
Czy tałam	ten	tekst	raz	po	raz.	To	nie	był	ese mes	do	mnie.	Naru szałam	pry wat ność	Mase’a,	ale	nie

mo głam	 prze stać.	 Cord.	 Cor de lia.	 Przed tem	 rozmawiał	 z	 nią	 przez	 te le fon.	 Czy	 on…	 czy	 on	 ją…
pie przył?
Zo stawi ła	majt ki…
Po przed niej	nocy…
O	Boże.	Chy ba	zwy mio tu ję.
Pragnie nie,	by	rzu cić	tym	te le fo nem	o	ścianę	i	wrzeszczeć	tak	dłu go,	aż	ból	w	mo jej	pier si	usta-

nie,	było	bar dzo	sil ne.	Jak	on	mógł?	Mój	Mase	był	dla	mnie	taki	do bry.	Był	czu ły	i	uważny.	Okazy -
wał	mi	cier pli wość	i	troszczył	się	o	mnie.
I	był…	kłam cą.
Ufałam	mu.
Czu łam	odrę twie nie	w	całym	cie le.	Poza	ser cem,	któ re	pę kało	mi	w	pier si.
Prysznic	ucichł,	a	 ja	wreszcie	ru szy łam	się	z	miej sca,	gdzie	zamar łam.	Prze ciągnę łam	pal cem	po

ese me sie	i	zawahałam	się	tyl ko	na	se kundę,	zanim	wci snę łam	„usuń”.	Następ nie	odło ży łam	jego	te -
le fon	tam,	gdzie	go	zo stawił.	Nie	patrząc	w	stro nę	łazienki,	wy szłam	z	sy pial ni	i	udałam	się	w	naj-
od le glejszy	kraniec	mieszkania.	Stanę łam	w	najdal szym	kącie	i	cze kałam.
Na	pewno	przyjdzie	mnie	szu kać.	Nie	chciałam,	żeby	się	do	mnie	zbli żał.
Nie	mo głam	my śleć	o	wszyst kich	tych	miej scach,	gdzie	mnie	do ty kał.	Kie dy	stąd	wy jeżdżał,	do ty -

kał	jej.	Uprawiała	z	nim	seks.
Te raz	wszyst ko	nabrało	 sensu.	To,	 że	był	wo bec	mnie	 taki	 cier pli wy.	Nie	po trze bo wał	ode	mnie



sek su.	Do stawał	go	re gu lar nie	w	Tek sasie.	Zakry łam	usta	dło nią,	żeby	nie	krzy czeć	z	rozpaczy.
To	już	było	za	wie le.	Nie	wie działam,	że	można	czuć	coś	takie go.
Nagły,	bru tal ny	ko niec	mi ło ści.
Ni gdy	przed tem	nie	ko chałam,	ale	te raz	gdy	wszyst ko	się	skończy ło,	ból	był	nie	do	wy trzy mania.
Już	ni gdy	wię cej	ni ko go	nie	po ko cham.	Szczę ście,	 jakie	dawała	mi łość,	było	ulot ne.	Nie war te	 tej

udrę ki.
Jego	syl wet ka	wy peł ni ła	drzwi.	Miał	ręcznik	owi nię ty	wo kół	bio der,	z	wło sów	wciąż	ście kała	woda

i	spły wała	po	jego	nagiej	pier si.
–	Re ese?	–	prze mó wił	zatro skanym	gło sem.
Wciąż	 się	 o	 mnie	 troszczył.	 O	 zagu bio ną	 dziewczy nę,	 któ ra	 po trze bo wała	 po mo cy.	 Nie	 by łam

w	stanie	 czy tać,	 pi sać	 ani	uprawiać	 sek su.	Po stano wił	mnie	uzdro wić.	Czy	 tym	by łam	dla	nie go?
Wy zwaniem?	Pro jek tem	do	zre ali zo wania?
–	Co	 się	 stało,	 kot ku?	 –	 zapy tał,	 ru szając	w	moją	 stro nę.	Nie	mo głam	po zwo lić,	 żeby	mnie	 do -

tknął.	Już	ni gdy	wię cej.
–	Nie!	–	krzyk nę łam,	pod no sząc	w	górę	 ręce,	 żeby	go	po wstrzy mać.	–	Nie	zbli żaj	 się	do	mnie	–

ostrze głam	go.
Zatrzy mał	się,	a	w	jego	oczach	do strze głam	coś,	co	wcze śniej	uznałabym	za	strach.	Te raz	już	tak

nie	uważałam.	On	nie	wie dział,	co	to	strach.	Ani	ból.
–	Re ese,	co	się	stało?	–	zapy tał	po nownie,	przy glądając	mi	się	uważnie.
–	Odejdź.	Chcę,	że byś	stąd	od szedł.	I	nie	wracał.	Nie	chcę	cię	tu taj	–	trzy małam	ręce	w	gó rze,	ale

spuści łam	wzrok.	Nie	mo głam	na	nie go	patrzeć,	bo	moje	ser ce	zu peł nie	się	po gu bi ło.	Sądzi ło,	że
wi dzi	 cier pie nie	w	 jego	 oczach.	 Ale	 to	 nie	 była	 prawda.	Wie le	 rze czy	mi	 się	wy dawało,	 kie dy	na
mnie	patrzył,	ale	to	wszyst ko	były	złu dze nia.
–	Kot ku,	co	się	stało?	Nie	rób	tego.	Nie	od py chaj	mnie.	Po zwól	mi	do	sie bie	po dejść.
My ślał,	że	to	z	po wo du	mo jej	prze szło ści.	Sły szałam	to	w	jego	gło sie.	Prze mawiał	do	skrzywdzo -

nej	dziewczy ny.	Tej,	któ rej	tak	współ czuł.	Nad	któ rą	się	li to wał.
–	 Chcę,	 że byś	 stąd	 wy szedł!	 Ubie raj	 się	 i	 wy noś!	 –	 to	 ostat nie	 wrzasnę łam.	 Nie	 słu chał	 mnie.

Chciałam,	żeby	so bie	po szedł.	Nie	mo głam	tu	tak	dłu żej	stać.	By łam	zdru zgo tana,	miałam	ocho tę
zwi nąć	się	w	kłę bek,	żeby	jakoś	się	uko ić.
–	Nie	zo stawię	cię,	Re ese.	Mu sisz	mi	po wie dzieć,	co	się	stało.	Mogę	ci	po móc…
–	Nie!	Nie	je stem	two ją	oso bi stą	ak cją	do bro czynną.	Przed tem	radzi łam	so bie	bez	cie bie,	to	i	te -

raz	so bie	po radzę.	Ale	mu sisz	stąd	wyjść!	Je śli	nie	wyjdziesz	za	pięć	mi nut,	zadzwo nię	na	po li cję!
Mase	znów	zaczął	iść	w	moją	stro nę,	ale	wte dy	wrzasnę łam	na	całe	gar dło.
–	Jezu,	Re ese!	Co	się	stało?	–	On	też	te raz	krzy czał.
Spojrzałam	mu	w	oczy.
–	Ty.	Ty	się	stałeś.	I	to	był	błąd.	Wiel ki	błąd.	Nie	chcę	cię	tu taj.	Chcę,	że byś	zo stawił	mnie	w	spo -

ko ju.	Zmu si łeś	mnie	do	ro bie nia	rze czy,	któ rych	nie	chciałam	ro bić.	Do ty kałeś	mnie	tam,	gdzie	nie
lu bię	być	do ty kana.	Nie	chcę	cię	wię cej	wi dzieć.	Już	ni gdy.	Idź	już!
Bo lało	mnie,	kie dy	mó wi łam	te	sło wa.	To	było	kłam stwo.	On	na	pewno	o	tym	wie dział,	ale	by łam

zde spe ro wana.	Nie	chciał	wyjść.	Nie	słu chał	mnie.
Kie dy	zo baczy łam,	że	od wraca	się	 i	od cho dzi,	omal	nie	upadłam	na	pod ło gę.	Więc	 jed nak	mnie

zo stawi.
Świado mość,	że	Mase	wyj dzie	z	mo je go	mieszkania	i	ni gdy	nie	wró ci,	zniszczy ła	do	reszty	to,	co



jeszcze	ze	mnie	zo stało.
Nie	po winnam	była	się	zako chi wać.	Nie	było	mi	pi sane	ko chać	ani	być	ko chaną.	Po winnam	była	to

zro zu mieć	do	tej	pory.
Chciałam,	żeby	odrę twie nie	obję ło	mnie	całą,	ale	ono	słabło.	Ogar nę ło	mnie	po czu cie	straty.	Gdy -

bym	tyl ko	ni gdy	nie	po znała,	jak	to	jest	być	kimś	wy jąt ko wym	dla	dru giej	oso by.
Mase	znów	się	po jawił,	w	ręce	trzy mał	swój	po dróżny	wo rek.	Szedł	w	stro nę	drzwi,	nie	patrząc

na	mnie,	 ale	 zatrzy mał	 się	 tuż	przed	nimi.	Zaci snął	po wie ki	 i	wy pu ścił	 po wie trze	 z	 ci chym	wes-
tchnie niem.
–	Prze praszam	–	po wie dział	tyl ko.
Następ nie	pod szedł	do	drzwi	i	otwo rzył	je.	Znów	się	zawahał	i	stał	tak	chwi lę.	Cze kałam,	aż	wyj-

dzie	i	zo stawi	mnie	tu	samą.	Zno wu.
–	Kie dy	uświado misz	so bie,	co	po wie działaś	i	co	zro bi łaś,	zadzwoń	do	mnie.	Będę	cze kał.	Ni cze go

te raz	tak	nie	pragnę,	jak	przy tu lić	cię	i	jakoś	ci	po móc,	ale	nie	po zwalasz	mi	do	sie bie	po dejść.	Zro -
bię	 to,	 cze go	 chcesz,	 bo	nie	 dam	 rady	naprawić	wszyst kie go	w	 two im	 ży ciu.	 Tym	 razem	mu sisz
zro bić	 to	 sama.	 Ale	 kie dy	 zro zu miesz,	 że	 nie	masz	 racji,	 zadzwoń	 do	mnie,	 Re ese.	 Będę	 cze kał.
Będę	cze kał	do	końca	świata,	je śli	bę dzie	trze ba.
I	tak	Mase	Manning	wy szedł	z	mo je go	mieszkania	i	od szedł	z	mo je go	ży cia.



Mase

Kie dy	drzwi	zamknę ły	się	za	mną,	rzu ci łem	wo rek	na	zie mię	i	po chy li łem	się,	opie rając	ręce	na	ko -
lanach,	żeby	złapać	od dech.	Świado mość,	że	Re ese	bę dzie	mu siała	sama	przez	to	przejść,	była	bar -
dzo	bo le sna.
Zo stawić	 ją…	O	Boże,	nie	mo głem	 jej	 tak	po	pro stu	 zo stawić.	 Stała	w	 tym	kącie	 i	wy glądała	na

kom plet nie	zdru zgo taną,	a	ja	nie	wie działem	dlacze go.
Bo lał	mnie	każdy	od dech.	Czu łem	ucisk	w	pier si,	 jak by	ktoś	ści skał	mi	płu ca	w	imadle.	Zo stawi -

łem	 ser ce	w	 jej	mieszkaniu.	 Jak	miałem	odejść	 bez	nie go?	Ale	 jeśli	miałem	mieć	 jakąś	 szansę	na
wspól ne	 ży cie	 z	 Re ese,	 mu siała	 mnie	 do	 sie bie	 do pu ścić.	 Prze ślado wały	 ją	 de mo ny	 prze szło ści.
Kontro lo wały	jej	ży cie.	To	ten	pie przo ny	skur wiel	jej	to	zro bił.	Sądzi łem,	że	je śli	ją	przy tu lę	i	dam
jej	całą	swo ją	mi łość,	zdo ła	jakoś	to	wszyst ko	prze zwy cię żyć.	Ale	wi działem	te	de mo ny	w	jej	oczach.
Ja	 tyl ko	po magałem	 jej	udawać,	że	 ich	 tam	nie	ma.	Nie	po magałem	 jej	 ich	zniszczyć	 i	po ko nać.

Moja	mi łość	nie	wy star czała	do	tego.	Chciałem,	żeby	tak	było.	Boże,	chciałem,	by	moja	mi łość	wy -
star czy ła,	by	ją	ocalić.	Ale	ona	mu siała	znaleźć	siłę	w	so bie.	Kie dy	to	zro bi,	może	zdo ła	przy jąć	to,
że	ją	ko cham.	Uwiel biam.	Że	pragnę	jej	z	całą	tą	jej	zagmatwaną	prze szłością.	Pragnę	jej	całej.
Wy pro sto wałem	się,	krzy wiąc	się	z	bólu.
Nie	po sze dłem	do	mo je go	pi kapa.	Skie ro wałem	się	do	mieszkania	Jim my’ego.	Nie	mo głem	jej	zo -

stawić,	nie	mając	pewno ści,	że	ktoś	bę dzie	nad	nią	czu wał.	Kie dy	bę dzie	po trze bo wała	mo jej	po mo -
cy,	ktoś	mu siał	mnie	zawiado mić.	Wie działem,	że	sama	za	nic	tego	nie	zro bi.
Może	mnie	nie	chciała,	ale,	do	diabła,	nie	zamie rzałem	zo stawić	jej	w	po trze bie.
Zapu kałem	do	drzwi	Jim my’ego,	starając	się	wziąć	głę bo ki	od dech.	Bezsku tecznie.
Drzwi	się	otwo rzy ły,	a	pro mienny	uśmiech	Jim my’ego	natych miast	zgasł	i	prze ro dził	się	w	zasko -

czo ną	minę.
–	Mase?
Spo dzie wał	się	ko goś	inne go.	Wo lałem	się	nad	tym	nie	zastanawiać,	zważywszy,	że	miał	na	so bie

czer wo ne	je dwabne	spodnie	od	pi żamy,	a	jego	pierś	była	naga	i	naoli wio na.
–	Re ese	chce,	że bym	od szedł.	Kazała	mi	odejść	–	po prawi łem	się.	–	Ale	chcę,	że byś	do	mnie	za-

dzwo nił,	 je śli	bę dzie	cze goś	po trze bo wała.	Nie	po zwól,	żeby	cier piała.	Nawet	 je śli	 jej	 się	zdaje,	że
mnie	nie	chce,	rzu cę	wszyst ko,	żeby	do	niej	przy je chać.
Jim my	zwie sił	ramio na	i	oparł	się	o	drzwi.	Miał	rozczaro waną	minę.
–	Cho le ra	jasna.	Co	tam	sie dzi	w	gło wie	tej	dziewczy ny.	Ona	szale je	za	tobą.
To	jej	prze szłość.	Te	pie przo ne	de mo ny	w	jej	pamię ci.	Ale	nie	mo głem	mu	tego	po wie dzieć.
–	Je śli	bę dzie	mnie	po trze bo wała,	zadzwoń.	Przy jadę.
Kiwnął	gło wą.
Wal cząc	z	emo cjami,	chwy ci łem	mój	wo rek.	Czy li	się	stało.	Naprawdę	ją	zo stawiałem.
–	Uważaj	na	nią.	Pil nuj,	żeby	była	bezpieczna	i	zamy kała	na	noc	drzwi	na	klucz.	Nie	po zwól,	żeby

cho dzi ła	pie szo	do	pracy.	Ani	z	pracy	do	domu.	Czu waj	nad	nią	w	moim	imie niu.	Pro szę	–	błaga-
łem	go,	ale	w	tym	mo mencie	go tów	by łem	błagać	każde go.
Łzy	napły nę ły	mu	do	oczu.



–	Cho le ra.	Ta	dziewczy na	–	po trząsnął	gło wą.	–	Ukry wa	jakiś	mroczny	se kret	ze	swo jej	prze szło -
ści.	Wi dzę	to	w	jej	oczach.	Zadzwo ni	do	cie bie.	Ko cha	cię.
Mo dli łem	się,	żeby	miał	rację.
–	Kie dy	wy jadę,	bę dzie	ko goś	po trze bo wała.	Bądź	tym	kimś.
Otarł	łzy	i	ski nął	gło wą.
–	Będę.
Dzię ki.
Zsze dłem	scho dami	na	dół	i	skie ro wałem	się	do	mo je go	pi kapa.	Rzu ci łem	wo rek	na	tyl ne	sie dze -

nie,	ale	jeszcze	nie	wsiadłem	do	środ ka.	Nie	mo głem	wy je chać	i	nie	po wie dzieć	jej	tego.
Stanowczym	kro kiem	pod sze dłem	pod	jej	drzwi	i	zapu kałem.
Nie	otwo rzy ła	mi,	ale	wciąż	cze kałem.
–	Re ese,	wiem,	że	mnie	sły szysz	–	po wie działem	przez	drzwi.
Zno wu	zapu kałem,	ale	i	tym	razem	bez	od ze wu.
–	Wy jeżdżam.	Chcesz,	że bym	wy je chał,	więc	jadę.	Ale	wiedz,	że	cię	ko cham.	Będę	cię	ko chał	przez

resztę	ży cia.	Nawet	je śli	do	mnie	nie	zadzwo nisz,	w	Tek sasie	nadal	będę	cię	ko chał.
Cze kałem,	ale	nie	po de szła	do	drzwi.
Po	kil ku	mi nu tach,	wie działem	już,	że	nie	po dejdzie.	Zamie rzała	po zwo lić	mi	wy je chać.
Nie	mo głem	się	po wstrzy mać,	raz	jeszcze	wal nąłem	pię ścią	w	drzwi	i	krzyk nąłem	na	cały	głos:
–	Ko cham	cię,	Re ese	El lis!	Ko cham	cię	tak	straszli wie!
Usły szałem,	że	otwie rają	się	sąsied nie	drzwi,	ale	nie	spojrzałem,	kto	w	nich	stoi.	Cze kałem	pod

jej	drzwiami	w	nadziei,	że	jed nak	je	otwo rzy.
Ale	nie	zro bi ła	tego.



Reese

Dziewięć	ty godni	póź niej

Otwo rzy łam	drzwi	i	zo baczy łam	Jim my’ego.	W	obu	rę kach	trzy mał	ku bek	z	cap pucci no.	Kie dyś	to
był	krze piący	wi dok.	Ale	te raz	nic	nie	mo gło	po prawić	mi	hu mo ru.	Koszmary	z	mo jej	prze szło ści
wró ci ły	ze	zdwo jo ną	siłą.	Rzad ko	udawało	mi	się	zasnąć.	Cap pucci no	rano	i	ku bek	kawy	po	po łu -
dniu	–	tyl ko	w	ten	spo sób	mo głam	prze trwać	dzień	w	pracy.
–	Go to wa,	słonko?	–	zapy tał	Jim my.
Kiwnę łam	gło wą	i	wzię łam	ple cak.
–	Tak	–	od par łam,	od bie rając	od	nie go	ku bek	z	kawą.
–	Nie nawi dzę	cię.	Chcę	mieć	two ją	skó rę.	To	nie	fair,	że	tak	się	opalasz	–	po skar żył	się.
–	Pracu ję	na	słońcu.	To	oczy wi ste,	że	się	opalam	–	przy po mniałam	mu,	prze wracając	oczami.	Ję -

czał	na	te mat	mo jej	opale ni zny	przy najmniej	dwa	razy	w	ty go dniu.
–	Opalasz	 się	 i	patrzysz,	 jak	 sek sowni	 face ci	wy machu ją	ki jami.	Pracu ję	w	złym	dziale	 –	po wie -

dział	z	iry tacją.
Obo je	wie dzie li śmy,	że	Dar la	nie	po zwo li łaby	mu	praco wać	na	polu	gol fo wym	Ker rington	Club.

Jim my	miał	 uro dę,	 któ ra	 przy ciągała	 ko bie ty.	 Praco wał	 jako	 kel ner	 –	 tłu my	 ko biet	 przy cho dzi ły
z	nim	po flir to wać	i	dawały	mu	duże	napiwki.	Na	polu	gol fo wym	nie	był by	tak	po pu lar ny.	Było	kil -
ka	 ko biet,	 któ re	 grały	 w	 gol fa,	 ale	 jed nak	 nie wie le.	Więk szość	 wo lała	 te ni sa.	 Na	 polu	 gol fo wym
prze ważali	mężczyźni.
–	Tam	jest	go rąco,	wszy scy	face ci	są	ubrani	w	krót kie	spodenki	 i	ko szul ki	polo.	To	nie	 jest	zbyt

sek sowny	strój.	Naprawdę	nie wie le	tracisz.
Jim my	otwo rzył	drzwiczki	swo je go	samo cho du	i	prze wró cił	oczami.
–	Dziewczy no!	Wi działem	sek sowny	ty łe czek	Ru sha	Finlaya	w	krót kich	spodenkach,	a	 to	wy star -

czy ło,	że bym	mu siał	lać	so bie	do	gat ków	lo do watą	wodę.
–	Boże!	Jim my!	–	Nie	mo głam	się	nie	ro ze śmiać,	on	i	te	jego	opi sy!
Usado wi łam	się	na	fo te lu	pasaże ra,	po stawi łam	ple cak	na	pod ło dze,	a	ku bek	z	kawą	w	spe cjal nej

obsad ce,	żeby	móc	się	zapiąć.	Te raz	 łatwiej	było	mi	 jeździć	z	 Jim mym	do	pracy	 i	z	po wro tem	do
domu,	 bo	 praco wali śmy	 w	 tym	 samym	miejscu.	 Jim my	 załatwił	 wszyst ko	 tak,	 że	 nasze	 go dzi ny
pracy	po kry wały	się	w	każdym	ty go dniu.
–	Mó wię,	jak	jest,	kot ku	–	od parł,	siadając	za	kie rowni cą.
Czasami	w	tym	jego	mó wie niu,	jak	jest,	cho dzi ło	po	pro stu	o	to,	żeby	mnie	rozśmie szyć.	Do pie ro

ostat nio	mu	się	 to	udawało	 i	 to	 też	nie czę sto.	Ale	 jed no	mu siałam	mu	przy znać:	 z	 chwi lą,	 kie dy
Mase	Manning	znik nął	z	mo je go	ży cia,	Jim my	stał	się	moim	cie niem.	Nie	mo głam	ni gdzie	iść	bez
po ro zu mie nia	 z	nim.	Zaraz	 pani ko wał,	 kie dy	nie	wie dział,	 gdzie	 je stem,	 i	 każde go	wie czo ru	 sie -
dział	ze	mną	do	późna.	Przez	jakiś	czas	trzy mał	mnie	za	rękę,	kie dy	zasy piałam.	Ni gdy	o	tym	nie
wspo mniał,	 ale	wiem,	 że	 starał	 się	w	 ten	 spo sób	 zastąpić	moje	wie czor ne	 rozmo wy	 te le fo niczne.
Któ re	już	się	skończy ły.
Zre zy gno wałam	ze	sprzątania	u	Car te rów	z	tego	pro ste go	po wo du,	że	nie	mo głam	znieść	wi do ku



ni ko go,	kto	przy po mi nał	mi	o	ist nie niu	Mase’a,	no	i	była	też	obawa,	że	któ re goś	dnia	przy je dzie	do
Har low	w	od wie dzi ny.	Nie	by łam	pewna,	jak	bym	to	znio sła.	Po wie działam	też	Blaire	Finlay,	że	nie
mogę	u	niej	sprzątać.	Finlay owie	również	przy po mi nali	mi	Mase’a.
Po nie waż	by łam	bez	pracy,	 Jim my	zapro po no wał,	że	załatwi	mi	po sadę	wózkar ki	na	polu	gol fo -

wym	w	co untry	clu bie.	Wte dy	po wie działam	mu	o	mo jej	dyslek sji	i	po mógł	mi	wy peł nić	wnio sek.
Kie dy	mnie	spy tał,	czy	chcę	mu	po czy tać	wie czo rem,	rozpłakałam	się	i	zamknę łam	w	sy pial ni.	Nie
mu siał	mnie	py tać	ani	do my ślać	się	dlacze go.	Był	by strym	chło pakiem.
Spy tał	mnie	te raz:
–	Thad	nadal	tak	czę sto	się	po jawia	na	two ich	zmianach?
Westchnę łam	i	opar łam	się	o	zagłó wek.
–	Thad	po	pro stu	dużo	gra	w	gol fa.	Nie	tyl ko	na	mo ich	zmianach.
Jim my	zaśmiał	się	rozbawio ny.
–	Mo żesz	to	so bie	wmawiać,	kot ku.	Ale	blondasek	nie	gra	w	gol fa,	chy ba	że	z	Wo od sem	i	Gran-

tem.	Ni gdy	nie	wi działem	go	na	polu	bez	nich.	Do pó ki	ty	nie	wło ży łaś	tego	białe go	stro ju	i	nie	za-
czę łaś	rozwo zić	piwa.
Nie	chciałam	my śleć	o	 tym,	że	Thad	przy cho dzi	po	 to,	żeby	się	ze	mną	zo baczyć.	Nie	chciałam,

żeby	kto kol wiek	się	ze	mną	wi dy wał.	Nie	w	taki	spo sób.
Kocham	cię,	Reese	Ellis!
Ten	rozpaczli wy	krzyk,	tak	gło śny,	że	sły sze li	go	moi	sąsie dzi,	wy peł niał	całe	moje	ser ce.	Nie	zo -

stało	w	nim	miejsca	na	nic	 inne go.	Trud no	mi	było	znaleźć	w	so bie	 jakie kol wiek	emo cje.	 Je dy nie
w	nocy,	kie dy	spałam	i	prze szłość	wracała,	żeby	mnie	drę czyć,	krzy czałam	i	płakałam.
W	ciągu	mi nio nych	dzie wię ciu	ty go dni	miałam	mo menty	słabo ści.	Raz	omal	nie	do szłam	do	prze -

ko nania,	że	wy my śli łam	so bie	tego	ese me sa.	A	kie dy	nie	zdo łałam	jed nak	w	to	uwie rzyć,	pró bo wa-
łam	 so bie	wmó wić,	 że	mo głabym	 znieść	 to,	 że	 uprawia	 seks	 z	 inny mi	 ko bie tami.	Wy star czy ło by
mi,	żeby	był	w	moim	ży ciu.	Wy baczy łabym	mu	to,	że	tak	bar dzo	po trze bu je	sek su,	że	musi	szu kać
go	gdzie	indziej.
Kie dy	 indziej,	w	najgor szych	 chwi lach,	 oskar żałam	 się	o	 to,	 że	 je stem	 taka	po pie przo na.	Że	nie

po trafię	dać	mu	tego,	cze go	po trze bu je	jego	ciało.	Sama	we pchnę łam	go	w	jej	ramio na.	Ale	ko chał
mnie	prze cież.	Wy krzy czał	to	na	całe	gar dło.
Po	tylu	ty go dniach	bez	znaku	od	nie go	mu siałam	po go dzić	się	z	fak tem,	że	zamknął	ten	rozdział

w	swo im	ży ciu.	Od prawi łam	go	 i	od szedł.	Z	pewnym	żalem,	ale	 jed nak	od szedł.	Te raz	ktoś	 inny,
pewnie	Cor de lia,	zaspo kajał	jego	po trze by.	Ko chała	go	i	sprawiała,	że	się	uśmie chał.	Była	dla	nie go
tym	wszyst kim,	czym	ja	nie	po trafi łam.
Mu siałam	 jakoś	 prze trwać.	 Każde go	 ranka	 wstawałam	 i	 starałam	 się	 prze żyć	 ko lejny	 dzień.	 Co

noc	drę czy ły	mnie	koszmary.	A	po tem	znów	wstawałam	z	łóżka.	I	tak	w	kół ko.
Zno wu	sama.
Po nie waż	kazałam	mu	odejść.
–	Zie mia	do	Re esey.	Gdzie	ty	od le ciałaś,	ko bie to?	Zadałem	ci	py tanie.
Od go ni łam	my śli	na	te mat	Mase’a.	Później	i	tak	wró cą,	żeby	wy peł nić	pust kę	w	moim	ży ciu.
–	Prze praszam,	o	co	py tałeś?
–	O	to,	czy	ju tro,	sko ro	mamy	wol ne,	chcesz	zdać	test	pi sem ny	i	po dejść	do	egzami nu	na	prawo

jazdy.
Dok tor	Munroe	 po magał	mi	 się	 do	 nie go	 uczyć	 od	 dwóch	 ty go dni.	 Już	 le piej	 nie	mo głam	 być



przy go to wana.
–	Tak,	do bry	po mysł	–	od par łam.
Ale	nie	czu łam	żad nej	rado ści.	Kie dyś	sądzi łam,	że	ni gdy	nie	będę	pro wadzić	samo cho du.	A	te raz

by łam	bli ska	osiągnię cia	 tego	celu,	 ale	w	ogó le	nie	po trafi łam	się	 tym	cie szyć.	Po nie waż	nie	było
przy	mnie	oso by,	z	któ rą	chciałam	się	dzie lić	moją	rado ścią.
Ode pchnę łam	go.	Ko chałam	za	bar dzo.	Z	tym	moim	wy brako wanym	umy słem	i	ciałem	ko chałam

bez	reszty.	A	on	po trze bo wał	cze goś	wię cej,	niż	ten	mój	wy brako wany	umysł	i	ciało.
Kie dy	zdarzało	mi	się	wy obrażać	so bie,	jak	do ty ka	ciało	jakiejś	innej	ko bie ty	i	robi	z	nią	to,	co	ro -

bił	ze	mną,	do słownie	rozpadałam	się	na	kawał ki.	Chciałam	być	cała.	Chciałam	móc	mu	wy star czyć.
–	Nie	pod nie caj	się	za	bar dzo,	bo	będę	mu siał	zje chać	na	po bo cze,	że byś	się	uspo ko iła	–	sko men-

to wał	Jim my	sar kastycznie.
Zmu si łam	się	do	uśmie chu.
–	Nie	ku pu ję	tego	sztuczne go	gówna,	Re ese	–	stwier dził.
To	wszyst ko,	co	miałam	do	zaofe ro wania.	Sztuczne	gówno.



Mase

Zamach nąłem	 się	 sie kie rą	 i	 rozłu pałem	 kawał	 drewna,	 któ re go	 po trze bo wałem,	 żeby	 naprawić
ogro dze nie.	Ale	nie	mo głem	się	po wstrzy mać.	Zno wu	unio słem	sie kie rę	i	ude rzy łem,	mar nu jąc	do -
sko nały	palik,	któ ry	wcze śniej	wy cio sałem.	Zamach nąłem	się	jeszcze	raz.	I	jeszcze.	I	jeszcze.
Nie	 by łem	 pe wien,	 kie dy	 zacząłem	wrzeszczeć,	 ale	 kie dy	 pod nio słem	wzrok	 i	 zo baczy łem	moją

mat kę,	któ ra	stała	naprze ciwko	mnie,	trzy mając	ręce	na	bio drach	i	marszcząc	z	dezapro batą	czo ło,
zro zu miałem,	że	mu siałem	nie źle	się	wy dzie rać.
Cho le ra.
Cze kała,	 aż	 pęk nę.	Bar dzo	uważałem,	 żeby	wy ko ny wać	 swo je	 obo wiązki	 bez	 okazy wania	 emo cji,

ile kroć	 na	mnie	 patrzy ła.	 Po zby cie	 się	Mary ann	Colt,	 kie dy	 raz	 uznała,	 że	 po trze bu jesz	 po gadać,
było	prawie	nie możli we.
Odło ży łem	sie kie rę	i	po patrzy łem	na	szczap ki	drewna,	któ re	nadawały	się	już	tyl ko	na	pod pał kę.

Uni ce stwi łem	ten	palik.	Będę	mu siał	wy cio sać	nowy,	żeby	naprawić	to	cho ler ne	ogro dze nie.
–	Nie	wy daje	mi	się,	żeby	ten	kawałek	drewna	czymś	ci	zawi nił	–	po wie działa	mama,	uno sząc	jed -

ną	brew.
Nie	od po wie działem.	Kucnąłem	tyl ko	i	zacząłem	sprzątać	bałagan,	któ re go	naro bi łem.
–	Zno si łam	 to	 już	 dość	 dłu go,	 synu.	Od	paru	mie się cy	 je steś	 zale d wie	 cie niem	mo je go	dziecka,

a	te raz	ci	od bi ja	i	zaczy nasz	wrzeszczeć	i	wy ży wać	się	na	Bogu	du cha	winnym	palu?	Mu sisz	ze	mną
po rozmawiać.	Przez	cie bie	mam	stany	lę ko we.	Mar twię	się	o	cie bie.
Przez	dzie więć	ty go dni	udawało	mi	się	żyć	bez	ser ca.	To	nie	było	ży cie.	Moim	ży ciem	była	ko bie -

ta,	któ ra	mnie	nie	chciała.	To	była	zale d wie	egzy stencja.	Pu sta,	 jało wa	egzy stencja.	Nie	po wie dzia-
łem	mat ce	 o	Re ese,	 ale	Har low	 to	 zro bi ła.	Mama	zapy tała	mnie	 o	nią	 ty dzień	po	 tym,	 jak	Re ese
mnie	od prawi ła.	Na	sam	dźwięk	 jej	 imie nia	ogar nął	mnie	taki	ból,	że	po de rwałem	się	 i	ucie kłem
od	 sto łu.	Mama	nie	wspo mi nała	 już	po tem	o	niej.	Ale	 te raz	 chciałem,	 żeby	 to	 zro bi ła.	Mu siałem
z	kimś	po rozmawiać	o	Re ese.	Chciałem	ko muś	o	niej	po wie dzieć.	Żeby	wy peł nić	tę	pust kę	cho ciaż
wspo mnie niem	o	niej.
–	Ko cham	ją	–	po wie działem	po	pro stu.
Te raz	unio sła	obie	brwi.
–	Tyle	to	już,	można	po wie dzieć,	zro zu miałam,	skar bie.	Do my śli łam	się,	kie dy	ucie kłeś,	jak by	cię

go nił	ogień	pie kiel ny	tam te go	dnia,	gdy	o	nią	spy tałam.
–	Ona	jest	moim	ży ciem,	mamo.	Re ese.	To	moja	je dy na.	Ale	ona	mnie	nie	chce	–	samo	wy po wie -

dze nie	tych	słów	sprawi ło,	że	prze szył	mnie	do tkli wy	ból.	Skrzy wi łem	się,	nie	zdo łałem	ukryć	tego
przed	mat ką.
–	W	takim	razie	jest	głu pia	–	oświad czy ła	mama	z	całym	prze ko naniem	mat ki,	któ ra	ko cha	swo je -

go	syna.
–	Nie.	 Jest	mądra.	 I	pięk na.	 Jest	 jak	pro myk	słońca.	Ona…	Kie dy	do rastała,	 jej	ży cie…	–	pod nio -

słem	się	i	prze łknąłem	żółć,	któ ra	po de szła	mi	do	gar dła	na	myśl	o	tym,	przez	co	ta	moja	dziew-
czy na	 prze szła.	 Ile	 wy cier piała.	 –	 Było	 ciężkie,	 mamo.	 Mroczne.	 Tak	 mroczne	 i	 cho re,	 jak	 tyl ko
może	być	ży cie	dziewczy ny.	Ale	na	pewno	nie	jest	głu pia.



Moja	mat ka	zmie ni ła	się	na	twarzy.	Wi działem,	że	z	tru dem	po wstrzy mu je	łzy.
–	Och,	kot ku.	Po winnam	była	się	do my ślić,	że	kie dy	mój	pięk ny	syn	wiel kie go	ser ca	zako cha	się

wreszcie,	to	od	razu	zaangażu je	się	bez	reszty.	Ty	ni gdy	nie	ro bi łeś	nic	po ło wicznie.	Jako	dziecko
nie	 stawiałeś	 pierwszych	 nie pewnych	 kroczków,	 od	 razu	 zacząłeś	 bie gać.	 Nie	 wy po wie działeś
pierwsze go	 sło wa,	 zaśpie wałeś	 całą	 li nijkę	 pio senki.	W	 szko le	 nie	 tyl ko	 stawałeś	 w	 obro nie	 słab-
szych,	 ale	 zo stałeś	 wy dalo ny	 za	 to,	 że	 przy wiązałeś	 szkol ne go	 drę czy cie la	 do	 masztu	 flago we go.
Moje	dziecko	ni gdy	nie	ro bi ło	nic	na	pół	gwizd ka.	Wszyst ko	zawsze	ro bisz	z	taką	de ter mi nacją,	że
wszy scy	inni	mogą	się	scho wać.
Obe szła	na	oko ło	wió ry	drewna	i	kucnę ła	obok	mnie.	Po czu łem,	że	pie ką	mnie	oczy,	kie dy	uję ła

moją	twarz	w	dło nie	i	po patrzy ła	na	mnie	z	mi ło ścią	i	bó lem,	bo	taka	właśnie	była.	Mama	cier piała
wraz	ze	mną.	Zawsze	tak	było.
–	 Je steś	do brym	czło wie kiem.	Najlep szym.	Ko cham	two je go	oj czy ma,	ale	nawet	on	nie	może	się

z	tobą	równać,	takie	masz	ser ce.	Je steś	moim	najlep szym	ży cio wym	do ko naniem.	Nic	nie	prze bi je
stwo rze nia	 cie bie.	 To,	 że	 je stem	 two ją	mat ką,	 jest	 darem,	 któ ry	 co dziennie	 przy no si	mi	 radość.
Umrę	 ze	 świado mo ścią,	 że	 zo stawi łam	 na	 zie mi	 ko goś,	 kto	 sie je	 do bro	 wszę dzie,	 do kąd kol wiek
pójdzie	–	urwała,	a	ja	wie działem,	że	nad cho dzi	„ale”.	–	Ale	po	raz	pierwszy	w	two im	ży ciu	wi dzę,
że	po zwalasz,	żeby	coś	cię	niszczy ło.	Braku je	mi	two je go	uśmie chu	i	rado ści.	Chcę	je	od zy skać.	Do -
tych czas	po ko ny wałeś	wszyst kie	 ży cio we	prze szko dy.	Dlacze go	 te raz	 jest	 inaczej?	 Je śli	 ją	 ko chasz,
jedź	do	niej.	Żad na	ko bie ta	przy	zdro wych	zmy słach	nie	od rzu ci	ko goś	takie go	ja	ty.
Wy ciągnąłem	rękę	i	otar łem	łzy	ze	zde ter mi no wanej	twarzy	mamy.
–	 To	 ona	musi	 przy je chać	 do	mnie.	 Je śli	 jest	 dla	 nas	 jakaś	 przy szłość,	 ona	musi	 przy je chać	 do

mnie.	Zawsze	brałem	to,	co	chciałem	i	prze zwy cię żałem	trud no ści,	ale	nic	ani	nikt	nie	znaczył	dla
mnie	ni gdy	tyle,	co	ona.	Nie	mogę	jej	zdo być	siłą,	mamo.	Ko cham	ją.	Nie	chcę	jej	ni gdy	do	ni cze go
zmu szać.	Nawet	do	tego,	żeby	mnie	ko chała.	Musi	mnie	ko chać	z	własnej	woli.
Mama	załkała,	po	czym	obję ła	mnie	i	przy tu li ła.	Zamknąłem	oczy	i	z	najwięk szym	tru dem	wal czy -

łem	 z	 emo cjami.	Ostat nim	 razem	mama	wi działa,	 jak	 płaczę,	 kie dy	miałem	 trzy	 lata	 i	 złamałem
rękę,	spadając	z	tram po li ny.	Nawet	kie dy	Har low	le żała	w	śpiączce,	płakałem	tyl ko	na	osobno ści.
Ni gdy	się	nie	po go dzę	z	utratą	Re ese.	Je śli	do	mnie	nie	wró ci,	do	końca	ży cia	będę	wrakiem	czło -

wie ka.



Reese

Mi nął	ko lejny	ty dzień,	któ ry	zdo łałam	jakoś	prze trwać.	Tyl ko	na	tyle	było	mnie	stać.	Z	każdym	ko -
lejnym	 dniem	 miałam	 wraże nie,	 że	 co raz	 bar dziej	 nik nę.	 Koszmary	 z	 mo jej	 prze szło ści	 po wo li
przejmo wały	nade	mną	kontro lę.	Wy dawało	się,	że	po stę py,	któ re	zro bi łam	w	ciągu	tych	dwóch	lat
po	wy jeździe	 z	domu,	po szły	na	mar ne.	Nie	mo głam	dłu żej	 od py chać	wspo mnień	o	moim	ojczy -
mie.
Wkrót ce	 będę	mu siała	 umó wić	 się	 na	 te rapię.	Ostat nio	 prawie	wcale	 nie	 spałam,	 a	 je śli	 już,	 to

drę czy ły	mnie	straszne	sny.	Traci łam	na	wadze,	pod	oczami	miałam	czar ne	wor ki,	któ rych	maki jaż
nie	był	już	w	stanie	zakryć.	Po trze bo wałam	po mo cy.
Po wstrzy my wała	mnie	je dy nie	świado mość,	że	mu siałabym	mó wić	na	te mat	Mase’a.
Nie	mo głam	o	nim	rozmawiać.	To	było	zbyt	bo le sne.
–	Re ese	El lis?	–	usły szałam	ko bie cy	głos.	Od stawi łam	piwa,	któ re	łado wałam	do	lo dówki	na	wózku

z	napo jami	i	się	od wró ci łam.
Atrak cyjna	star sza	pani	z	pod wi jający mi	się	pod	spód,	się gający mi	ramion	ciem ny mi	wło sami	ob-

cię ty mi	na	pazia,	 stała	 i	przy glądała	mi	 się	z	zacie kawie niem.	Wie działam,	że	nie	 jest	 członki nią
klu bu.	Jej	strój	jasno	dawał	to	do	zro zu mie nia.	By wal czy nie	Ker rington	Club	nie	cho dzi ły	w	wy tar -
tych	dżinsach	i	kowbojkach.	Nie	wkładały	też	kowbojskie go	kape lu sza	na	tył	gło wy.
–	Tak?	–	od po wie działam.
Nie	uśmiech nę ła	się	ani	nie	po wie działa	nic	od	razu.	Nadal	mi	się	przy patry wała.	Może	nie	prze -

szy wała	mnie	wzro kiem,	ale	sprawiała	wraże nie,	jak by	miała	ocho tę	mną	po trząsnąć.
Ro zejrzałam	się,	czy	w	po bli żu	jest	jeszcze	ktoś	oprócz	nas.
–	Wy obrażałam	so bie,	że	bę dziesz	pięk na,	ale	jak	zawsze:	kie dy	mój	syn	już	coś	robi,	mie rzy	na-

prawdę	wy so ko	–	po wie działa,	a	na	jej	ustach	zago ścił	smut ny	uśmiech.
Nie	wie działam,	o	czym	ona	mówi	ani	za	kogo	mnie	bie rze.	Po dzię ko wanie	za	kom ple ment	nie

wy dało	mi	się	właści we.
–	Te	 cie nie	pod	oczami	 i	 pu ste	 spojrze nie	mó wią	mi	wszyst ko,	 co	 chciałam	wie dzieć.	Więc	po -

zwól,	że	ci	po wiem	to,	co	ty	po winnaś	wie dzieć	–	oznajmi ła,	ro biąc	kil ka	kro ków	w	moją	stro nę.
–	Patrzy łam,	jak	mój	syn	to czy	wal ki	za	wszyst kich,	któ rych	kie dy kol wiek	ko chał,	i	zwy cię ża.	Kie -

dy	 miał	 sie dem	 lat,	 jego	 ku zyn	 padł	 ofiarą	 szkol ne go	 drę czy cie la.	 Moje	 dziecko	 do wie działo	 się
o	 tym.	 I	ani	 się	obejrzałam,	 jak	mu siałam	ode brać	go	ze	szko ły,	bo	zo stał	zawie szo ny	w	prawach
ucznia	za	 to,	 że	przy le pił	 tego	chłop ca	do	masztu	 flago we go	za	po mo cą	 taśmy	 izo lacyjnej.	By łam
wstrząśnię ta.	 Do pó ki	 nie	 od kry łam,	 że	 był	 to	 chło piec,	 któ ry	 drę czył	 jego	 ku zy na.	 Wy zy wał	 go
i	prze wracał	na	ko ry tarzach.	Tam te go	dnia	drę czy ciel	we pchnął	mu	gło wę	do	se de su	peł ne go	mo -
czu	i	spłu kał.	Po	tej	hi sto rii	z	taśmą	izo lacyjną	nikt	już	z	ku zy nem	mo je go	syna	nie	zadzie rał.
Kie dy	miał	 dzie sięć	 lat,	 bi blio te kar ka	w	 jego	 szko le,	 któ ra	 co dziennie	 przy no si ła	mu	 ciasteczka

i	 zawsze	 od kładała	mu	najlep sze	 książki,	 zo stała	 zwol nio na,	 po nie waż	 rada	 szko ły	 uznała,	 że	 nie
ma	dość	pie nię dzy	na	 zatrud nianie	peł no etato wej	 bi blio te kar ki.	 Pani	Hawks	była	 po	 sie dem dzie -
siąt ce,	ale	ko chała	te	dzie ci,	a	mój	syn	był	jej	ulu bieńcem.	Więc	moje	dziecko	wy sto so wało	pe ty cję
i	skło ni ło	kil ka	różnych	firm	w	mie ście	do	prze kazania	daro wizn	i	do fi nanso wania	po sady	szkol nej



bi blio te kar ki.	Pani	Hawks	nie	straci ła	pracy.	Mało	tego,	syn	uzbie rał	tyle	pie nię dzy,	że	do stała	pod -
wyżkę.
Jako	 dzie więt nasto latek	 do wie dział	 się,	 że	 jego	 młod sza	 sio stra	 ma	 złamane	 ser ce	 z	 po wo du

szkol ne go	ko le gi,	któ re go	obcho dzi ło	 tyl ko	to,	kim	jest	 jej	ojciec.	Syn	zapy tał	mnie,	czy	może	od -
wie dzić	sio strę,	a	 ja	mu	po zwo li łam.	Chło pak,	któ ry	złamał	ser ce	 jego	uko chanej	 sio strze,	znalazł
swo je go	pi kapa	za	miastem,	kom plet nie	zanu rzo ne go	w	wo dzie.
Urwała	i	zachi cho tała.
–	Mase	Colt	Manning	wal czy	za	 tych,	któ rych	ko cha.	Taki	 już	 jest.	 I	wiem,	że	pró bo wał	wal czyć

również	 w	 two jej	 sprawie.	 Chciał	 to czyć	 za	 cie bie	 bi twy.	 Tro chę	 po szpe rałam	 i	 od kry łam,	 że	 co
mie siąc	wy sy ła	czek	nie jakie mu	dok to ro wi	Asto ro wi	Munroe	na	wyższą	sumę,	niż	chciałabym	zdra-
dzić.	Do staje	również	co ty go dnio wy	raport	od	tego	dok to ra	do ty czący	po stę pów	Re ese	El lis.	Wal -
czy	w	two jej	sprawie.	A	to	znaczy,	że	cię	ko cha.	Pro blem	po le ga	na	tym,	że	mój	syn	wszyst ko	robi
z	rozmachem.	A	kie dy	już	po stano wił	się	zako chać,	to	naprawdę	na	całe go.
Umil kła	i	wy mie rzy ła	w	mnie	palec.	W	jej	stanowczym	spojrze niu	zo baczy łam	te raz	jej	syna.	Jak

mo głam	nie	rozpo znać	jej	od	razu?
–	A	 te raz	po trze bu je,	 żeby	ktoś	zawal czył	o	nie go.	Bo	 się	zatracił.	 Jest	 cie niem	chłop ca,	któ re go

wy cho wałam.	 Idzie	przez	ży cie	bez	żad nej	 rado ści,	 bo	 twier dzi,	 że	od dał	 ją	 razem	ze	 swo im	ser -
cem.	A	ser ce	od dał	to bie.	Więc	je śli	go	ko chasz	choć	w	maleńkim	stop niu,	tak	jak	on	ko cha	cie bie,
to	walcz	o	nie go.	Zasłu gu je	na	to	bar dziej	niż	kto kol wiek.	Pora,	by	ktoś	sto czył	wal kę	o	nie go.
Po czu łam,	że	 jakaś	kro pla	spadła	mi	na	rękę,	pod nio słam	 ją	 i	do pie ro	po czu łam,	że	mam	twarz

mo krą	 od	 łez.	 Od zy skałam	 moje	 ser ce,	 któ re	 ści skało	 się	 te raz	 z	 bólu,	 gdy	 słu chałam	 mat ki
Mase’a	mó wiącej	o	tym,	jak	on	mnie	bar dzo	po trze bu je.	Cier piał	prze ze	mnie.
Nic	mnie	 już	 nie	 obcho dził	 tam ten	 ese mes.	 Ani	 tam ta	 ko bie ta.	 Je śli	Mase	 po trze bo wał,	 że bym

o	nie go	wal czy ła,	zro bię	to.	Będę	również	wal czyć	z	tą	Cor de lią,	kim kol wiek	była.	Będę	wal czyć	do
utraty	tchu.
–	Gdzie	on	jest?	–	zapy tałam.
–	W	domu.	My śli,	że	po je chałam	od wie dzić	sio strę	w	San	Anto nio.
–	Jak	mogę	się	do	nie go	do stać?	Gdzie	jest	jego	dom?
Na	twarzy	mo jej	rozmówczy ni	po jawił	się	uśmiech.
–	Mogę	zaraz	cię	do	nie go	zabrać.
Zamknę łam	wie ko	lo dówki.
–	Po wiem	tyl ko	sze fo wi,	że	wy jeżdżam.	I	już	będę	go to wa	do	dro gi.
–	 Je stem	Mary ann	Colt,	 tak	w	ogó le	–	po wie działa,	po dając	mi	rękę.	–	I	bar dzo	mi	miło	po znać

ko bie tę,	któ rą	ko cha	mój	syn.	Mar twi łam	się,	ale	wi dzę,	że	do brze	wy brał.
Jej	apro bata	sprawi ła,	że	po	raz	pierwszy	od	dzie się ciu	ty go dni,	dwóch	dni	i	pię ciu	go dzin	po czu -

łam	przy jem ne	cie pło.



Mase

–	Do bra,	 je stem	 łajzą.	Mu szę	 się	 do	 tego	 przy znać,	 bo	 to	mnie	 zże ra	 żywcem	 –	 oznajmił	Major,
wcho dząc	do	stajni	z	sio dłem	na	ramie niu.
W	dal szym	ciągu	szczot ko wałem	Kryp to ni te’a,	ogie ra	rasy	Ap palo osa,	 igno ru jąc	te	sło wa.	Mu sia-

łem	jeszcze	sprząt nąć	boks	tego	ko nia	i	nie	miałem	czasu	na	Majo ra	i	jego	dramaty.
–	 Po su wam	Cor de lię.	 To	 już	 trwa	 od	 jakichś	 dwóch	mie się cy.	 Jest	 naprawdę	 do bra	w	 ro bie niu

loda.	Wy bacz,	ale	je stem	face tem,	a	ona	zaczę ła	się	do	mnie	przy stawiać	i	po zwo li łem,	żeby	mi	ob-
ciągnę ła.	A	po tem	od wró ci łem	ją	na	ko zioł	do	pi ło wania	drewna	i	ze rżnąłem.	Miałem	chwi lę	słabo -
ści.	By łem	napalo ny,	a	ona	parado wała	w	tych	obcię tych	szor tach,	w	któ rych	wi dać	było	jej	kawałek
tył ka,	i	w	ko szul ce,	któ ra	le d wie	zasłaniała	jej	cycki.	Jest	nie zła,	stary.	Zapy tałem,	czy	nadal	ją	po su -
wasz,	ale	nie	od po wie działeś.	Uznałem,	że	to	dlate go,	że	ona	nic	już	dla	cie bie	nie	znaczy.
To	dlate go	Cor de lia	dała	mi	wreszcie	spo kój.	Po wi nie nem	płacić	Majo ro wi	za	to.
–	Cie szę	się,	że	do brze	cię	obsłu gu je.
Po kle pałem	Kryp to ni te’a,	 po	 czym	 od wró ci łem	 się,	 żeby	 go	wpro wadzić	 do	wy czyszczo ne go	 już

bok su.
–	Więc	nie	masz	mi	za	złe,	że	ją	po su wam?	–	zapy tał.
–	Od dałeś	mi	przy słu gę.	Nie	chciała	się	ode	mnie	od cze pić.
Major	ode tchnął	z	ulgą.
–	Dzię ki	Bogu.	Mar twi łem	się,	że	je steś	taki	skwaszo ny,	bo	ode brałem	ci	dupę.
Nawet	na	to	nie	zare ago wałem.	Nie	było	sensu.
–	O	mały	włos	jej	nie	prze le ciałem	już	wte dy,	kie dy	przy szła	po	swo je	majt ki.	Miała	na	so bie	kró -

ciut ką	spód niczkę	 i	wy glądała,	kur de,	 jak	gwiazda	por no.	Dzwo ni łem	 i	wy słałem	ci	ese me sa,	a	 ty
nie	od po wie działeś.	Dałem	jej	wte dy	spo kój.	Ale	następ ne go	dnia,	kie dy	przy szła	do	stajni,	ze rżną-
łem	ją.	W	tam tym	ty go dniu	w	ogó le	nie	wy cho dzi łeś	z	domu.	To	był	ten	ty dzień,	kie dy	miałeś	taki
par szy wy	hu mor.
W	samą	porę.	Zaczął	z	nią	krę cić	aku rat	wte dy,	kie dy	naprawdę	po trze bo wałem,	żeby	wszy scy	ze -

szli	mi	z	dro gi.	Nie	wiem,	co	bym	jej	nagadał,	gdy by	wte dy	zaczę ła	 te	swo je	gier ki.	Nie	chciałem
jej,	ale	nie	miałem	też	po trze by	jej	ranić.	Nie	zasłu ży ła	na	to.
–	A	tak	w	ogó le	to	gdzie	ty	się	po dzie wałeś	w	tam ten	week end,	kie dy	wy słałem	ci	ese me sa?	Wró -

ci łeś	tu taj	wście kły	na	cały	świat.	I	od	tam tej	pory	cały	czas	je steś	pod mi no wany.	By łeś	w	Ro se mary
Be ach?	Coś	z	tam tą	dziewczy ną,	do	któ rej	jeździ łeś?
Nie	zamie rzałem	z	nim	o	tym	rozmawiać.
Zaraz.	Jakie go	ese me sa?
Świat	wo kół	mnie	zamarł	w	bezru chu,	a	moja	pu sta	pierś	nagle	stała	się	cięższa	niż	ołów.	Pro szę,

Boże,	nie.	Niech	to	nie	bę dzie	to,	co	my ślę.
–	Major	 –	 zagaiłem,	 nie mal	 bo jąc	 się	 py tać.	Czy	 naprawdę	 chciałem	 znać	 od po wiedź?	Czy	 będę

mógł	z	tym	żyć.
–	Tak?
–	Jakie go	ese me sa?	–	spy tałem,	zanim	zdo łałem	się	po wstrzy mać.



–	Tego,	któ re go	ci	wy słałem,	o	tym,	że	Cord	przy szła	po	majt ki,	któ re	zo stawi ła	pod	two im	łóż-
kiem,	i	z	py taniem,	czy	nadal	ją	po su wasz.
Nie…	nie…	nie…
–	Major,	ja	nie	do stałem	tego	ese me sa.	Kie dy	go	wy słałeś?
–	Mó wi łem	ci…
–	Nie.	Mu szę	znać	datę	i	go dzi nę,	kie dy	wy słałeś	tego	pier do lo ne go	ese me sa!	–	wrzasnąłem.
Ko nie	zarżały	ci cho,	ale	mnie	hu czało	w	gło wie	i	czu łem	cię żar	w	płu cach.
–	Kur de,	stary.	Zaraz	sprawdzę.	Uspo kój	się	–	wy mam ro tał,	wy ciągając	te le fon	i	prze glądając	li stę

ese me sów.
–	Yyy…	Dwu dzie sty	dzie wiąty	 czerwca	o	dzie wiątej	 rano.	A	przed tem	dwa	 razy	dzwo ni łem.	Nie

do cze kałem	się	żad ne go	od ze wu	z	two jej	stro ny.
Wy pu ści łem	przy bo ry,	któ re	trzy małem	w	rę kach	i	wy sze dłem	ze	stajni.	Sze dłem	dalej	przed	sie -

bie.	Po	pro stu	tak	sze dłem.	Sze dłem	tak	dłu go,	aż	znalazłem	się	dale ko	od	Majo ra,	tak	dale ko,	że
mój	dom	znik nął	mi	z	oczu.
A	wte dy	od chy li łem	gło wę	do	tyłu	i	wy dałem	prze ciągły	ryk	wście kło ści.	Re ese	wi działa	tego	ese -

me sa.	Dlate go	właśnie	 skry ła	 się	w	 tam tym	kącie	 i	 patrzy ła	 na	mnie	 tak,	 jak bym	 chciał	 ją	 zabić.
Straci łem	ją	przez	pie przo ne go	ese me sa.



Reese

Mary ann	Colt	mó wi ła	przez	całą	dro gę	z	 lot ni ska.	W	samo lo cie	cały	czas	spała.	Nie	po zo stało	mi
nic	 inne go,	 jak	 tyl ko	wy glądać	przez	okno.	My ślałam	o	chłop cu,	któ re go	mi	opi sała.	Ten	opis	do -
sko nale	paso wał	do	mężczy zny,	w	któ rym	się	zako chałam.	Je den	ese mes	sprawił,	że	zwąt pi łam	we
wszyst ko.	Zro bił	tyle,	żeby	mi	po kazać,	jak	bar dzo	mnie	ko cha,	a	ja	nie	po zwo li łam	mu	nawet	nic
wy jaśnić.	Nie	by łam	obiek tem	jego	do bro czynno ści.	Nie	starał	się	mnie	uzdro wić.	Wal czył	o	mnie,
po nie waż	mnie	ko chał.
Nawet	nie	wie dział	o	tym	ese me sie.	Usu nę łam	go,	zanim	odło ży łam	te le fon.	Nie	miał	po ję cia,	co

się	we	mnie	zmie ni ło	tam te go	ranka.	A	te raz	miałam	się	zjawić	w	jego	domu	bez	zapo wie dzi.
Jego	mat ka	twier dzi ła,	że	Mase	mnie	pragnie,	ale	wie działam,	że	nie	oznaczało	to	jeszcze,	że	nie

będę	mu siała	o	nie go	wal czyć.	Przez	tych	dzie więć	ty go dni	wie le	mo gło	się	wy darzyć.	Może	te raz
Cor de lia	 zapewniała	mu	 cie pło	 w	 nocy.	Wo lałam	 o	 tym	 nie	my śleć.	 Zamiast	 tego	 słu chałam,	 co
mówi	Mary ann.	Mu siałam	się	sku pić	na	jej	sło wach,	nie	na	tym,	co	być	może	cze kało	mnie	wkrót -
ce.	Ale	bez	wzglę du	na	to,	co	to	bę dzie,	zamie rzałam	wal czyć.	Kie dyś	on	wal czył	o	mnie.	Te raz	 ja
zawal czę	o	nie go.
–	 Jego	 dom	 jest	 kawałek	 dalej	 przy	 tej	 dro dze.	 Być	 może	 Mase	 leży	 już	 w	 łóżku.	 Jest	 późno,

a	ostat nio	kładł	się	zaraz	po	ko lacji.	Ale	zapu kaj	w	okno	po	le wej	stro nie,	je śli	nie	otwo rzy	drzwi.
Po pro szę	 cię,	 że byś	 stąd	 po szła	 już	 pie szo.	 Nie	 chcę,	 żeby	 zo baczył	 mo je go	 pi kapa.	 Te raz	 już
wszyst ko	w	two ich	rę kach.	Po każ	mo je mu	sy no wi,	że	jest	wart,	by	o	nie go	wal czyć.
Otwo rzy łam	drzwi	wozu	i	wy sko czy łam.
Mary ann	po kazała	mi	oświe tlo ną	światłem	księ ży ca	piaszczy stą	dro gę,	któ ra	bie gła	tuż	za	jej	do -

mem.
–	Idź	tą	dro gą.	Zapro wadzi	cię	pro sto	pod	jego	drzwi.
Zaczę łam	iść,	ale	po tem	zatrzy małam	się	i	obejrzałam	na	nią.	Zo baczy łam,	że	ocie ra	oczy.
–	Dzię ku ję	–	po wie działam.	–	Wiem,	że	zro bi ła	to	pani	dla	nie go.	Ale	mnie	też	pani	urato wała.
Nie	 cze kałam	 na	 jej	 od po wiedź.	 Ru szy łam	 pod	 górę	 w	 kie runku	 dachu,	 któ ry	 le d wie	 majaczył

w	od dali.	Me talo wa	po wierzch nia	od bi jała	pro mie nie	księ ży ca,	więc	szłam	w	ich	stro nę.	Ser ce	mi
wali ło	po	raz	pierwszy	od	mie się cy.	Zaraz	go	zo baczę.	Zaraz	zo baczę	Mase’a.
Je śli	Cor de lia	też	tam	bę dzie,	mu szę	zacho wać	spo kój	i	nie	wy drapać	jej	oczu.	Ale	im	bar dziej	się

zbli żałam	do	jego	domu,	tym	więk szej	nabie rałam	pewności,	że	nie	zdo łałam	jej	nie	zaatako wać,	je -
śli	go	do ty kała.	Je śli	on	do ty kał	jej.
Zaraz	zro bi	mi	się	nie do brze.	Nie	mo głam	o	tym	my śleć.
Przed	do mem	stał	czar ny	pi kap,	po dobny	do	tego	srebr ne go,	któ rym	jeździ ła	jego	mat ka.	Stwier -

dziwszy,	 że	 to	 je dy ny	 po jazd	 tu taj,	 miałam	 ocho tę	 ode tchnąć	 z	 ulgą.	 Będę	mo gła	 sto czyć	 wal kę
z	Cor de lią	później.	Te raz	zamie rzałam	się	sku pić	na	skło nie niu	go,	by	mi	wy baczył.
We szłam	po	schod kach	na	we randę	 i	 się	zatrzy małam.	Bez	Mary ann,	któ ra	zagrze wała	mnie	do

wal ki,	sparali żo wał	mnie	strach.	Ale	po ko nałam	taką	dłu gą	dro gę.	Żeby	tu	do trzeć,	po	raz	pierwszy
w	ży ciu	le ciałam	samo lo tem	i	opu ści łam	je dy ne	bezpieczne	miejsce,	jakie	znałam.	Żeby	stanąć	twa-
rzą	w	twarz	z	mężczy zną,	któ re go	wy rzu ci łam	z	mo je go	ży cia.



Kie dy	ostat nio	sły szałam	jego	głos,	wo łał	przez	drzwi,	że	mnie	ko cha.
Czy	nadal	tak	było?	Czy	nie	zwle kałam	zbyt	dłu go?
Drzwi	otwo rzy ły	się	sze ro ko,	zanim	jeszcze	po de szłam	na	tyle	bli sko,	by	zapu kać,	i	stanął	przede

mną	Mase	bez	ko szu li.	Twarz	miał	skry tą	w	cie niu,	ale	znałam	tę	pierś.	Znałam	tak że	te	bok ser ki.
Mu siałam	coś	po wie dzieć.	Miałam	wraże nie,	że	całe	moje	ciało	zamar ło.
–	Przy je chałam	o	cie bie	wal czyć	–	wy pali łam,	po	czym	wy buch nę łam	płaczem.



Mase

Re ese	była	tu taj.	W	moim	domu.	Na	mo jej	we randzie.	I	płakała.	Wy sze dłem	w	ciem ność,	nadal	nie -
pewny,	czy	to	nie	jest	sen,	czy	może	jakimś	cu dem	udało	mi	się	jed nak	dzi siaj	zasnąć.
–	Re ese?	–	zapy tałem,	bo jąc	się,	że	je śli	jej	do tknę,	obu dzę	się.
–	Prze praszam.	Ja…	kie dy	cię	zo baczy łam…	Chciałam	być	sil na	i	po wie dzieć	ci,	że	cię	ko cham,	i	że

wszyst ko	po psu łam,	i	że	cię	ko cham,	i…
Pie przyć	to.	Sen	czy	nie	sen,	wy ciągnąłem	ręce	i	wziąłem	ją	w	obję cia.
Była	tu taj.	Była	tu taj.	Była	tu taj.
Oto czy ła	mnie	ramio nami	i	mocno	się	do	mnie	przy tu li ła.	Do kład nie	tak,	jak	pamię tałem.	Po czu -

łem	tę	cy namo no wą	sło dycz	i	zro zu miałem,	że	moja	wy obraźnia	nie	jest	aż	taka	do bra.	Wie le	razy
usi ło wałem	przy wo łać	jej	zapach,	ale	bezsku tecznie.	To	była	moja	Re ese.
–	Ko cham	cię.	 Już	nie	wy jadę.	Je stem	tu,	że byś	przy jął	mnie	z	po wro tem.	Bez	cie bie	 je stem	pu -

sta	–	szlo chała	w	mo ich	ramio nach.
Czy	 ona	 pró bo wała	 mnie	 prze ko nać,	 że bym	 po zwo lił	 jej	 zo stać	 ze	 mną?	 Naprawdę	 sądzi ła,	 że

musi	mnie	błagać,	że bym	ją	przy jął?
–	Re ese,	ja…
Od su nę ła	się	i	po patrzy ła	na	mnie	w	pani ce	sze ro ko	otwar ty mi	oczami.
–	Nie,	nic	nie	mów.	Wy słu chaj	mnie,	pro szę.	My li łam	się.	 Je steś	wart	 tego,	by	o	cie bie	wal czyć.

By łam…	jestem	w	rozsyp ce.	Wciąż	mu szę	wie le	prze zwy cię żyć,	ale	sprawię,	że	nie	bę dziesz	tego	ża-
ło wał.	Będę	cię	ko chać	bar dziej	niż	ona	kie dy kol wiek	zdo ła.	Bar dziej	niż	zdo łał by	kto kol wiek	inny.
Przez	resztę	ży cia	będę	ci	udo wad niać,	że	 je stem	war ta	zacho du.	Każde go	dnia	będę	ci	okazy wać,
jak	bar dzo	cię	ko cham.	Prze pro wadzę	się	tu taj.	Znajdę	mieszkanie	i	pracę.	Będę	ci	go to wać	i…
Zamknąłem	jej	usta	mo imi,	prze ry wając	tę	uro czą,	chaotyczną	prze mo wę.	Krzyk nę ła	zasko czo na,

a	po tem	chlip nę ła	i	zaczę ła	cało wać	mnie	tak,	jak by	mój	smak	był	jej	po trzebny	do	ży cia.	Sączy łem
jej	sło dycz,	czu jąc	na	ustach	jej	mięk kie	war gi.	Ująłem	jej	twarz	w	dło nie	i	od chy li łem	tak,	by	móc
spojrzeć	jej	w	oczy.
Nadal	były	załzawio ne	po	tym	ataku	płaczu,	któ ry	nastąpił,	kie dy	mnie	zo baczy ła.	Ale	były	pięk ne.

Te	moje	pięk ne	jasno nie bie skie	oczę ta.	Te,	o	któ rych	tak	marzy łem.	Te,	któ re	zawsze	będą	trzy mać
mnie	w	swo jej	nie wo li.
–	 Je stem	wart	 tego,	by	o	mnie	wal czyć?	 –	 spy tałem,	 chcąc,	 żeby	po wie działa	 to	 raz	 jeszcze.	Biła

z	niej	taka	de ter mi nacja,	kie dy	to	przed tem	mó wi ła.
–	Tak!	–	od par ła	z	nową	zacie kło ścią.
–	A	z	kim,	two im	zdaniem,	mu sisz	o	mnie	wal czyć?
W	jej	oczach	zo baczy łem	ból.	Nie	chciałem	tego.	Już	miałem	ją	zapewnić,	że	nie	ma	ni ko go	takie -

go,	ale	ona	ode zwała	się	pierwsza.
–	Z	kim kol wiek…	będę	wal czyć	z	kim kol wiek	–	po wie działa.
Mó wi ła	o	Cor de lii.	Ten	pie przo ny	ese mes.
–	Kot ku.	Z	chwi lą,	gdy	two je	war gi	do tknę ły	mo ich,	je stem	twój.	Nie,	wróć.	Z	chwi lą,	kie dy	wy sze -

dłem	z	sy pial ni	i	zo baczy łem	ten	twój	słod ki	wy pię ty	ty łe czek,	i	usły szałem,	jak	okrop nie	fał szu jesz,



już	by łem	twój.	Ni czyj	inny.	Na	zawsze.	Przed	tobą,	owszem.	Były	inne.	I	była	pewna	dziewczy na,
z	któ rą	łączy ły	mnie	re lacje	nie co	bar dziej	niż	przy jaciel skie.	To	wszyst ko.	Ale	z	chwi lą,	kie dy	po ja-
wi łaś	się	w	moim	ży ciu,	to	się	skończy ło.	Tam ta	dziewczy na	źle	to	przy ję ła	i	usi ło wała	mnie	skło -
nić,	że bym	zmie nił	zdanie.	Ale	moje	oczy	i	moje	ser ce	wi działy	tyl ko	cie bie.	Ni ko go	inne go.
–	Cor de lia	–	po wie działa	ci cho.
–	Tak.	Ale	ten	ese mes	od	Majo ra,	któ ry	wi działaś,	do ty czył	tego,	że	kie dyś	wró ci łem	po	pracy	do

domu	i	zastałem	ją	w	moim	łóżku.	Kazałem	jej	się	wy no sić	i	zagro zi łem,	że	zadzwo nię	po	mamę,
je śli	nie	wyjdzie.	Zaraz	po tem	wy prałem	po ściel,	żeby	usu nąć	jej	zapach.	Cho le ra,	później	ku pi łem
nawet	 nowy	mate rac	 i	 nową	 po ściel.	 Nie	 chciałem	 spać	 na	 czymś,	 na	 czym	 le żał	 ktoś	 inny	 poza
tobą.	Już	ni gdy.
–	Tam te go	dnia	zo stawi ła	u	cie bie	majt ki	–	po wie działa	ci cho,	a	jej	oczy	zno wu	zalśni ły	od	łez.	–

O	to	cho dzi ło	w	tym	ese me sie.
Kiwnąłem	gło wą.	Zatknąłem	jej	za	ucho	ko smyk	wło sów.
–	Gdy bym	wie dział,	że	 to	dlate go	patrzy łaś	na	mnie	wte dy	 jak	na	po two ra,	zo stał bym	i	wal czył -

bym	o	cie bie.	Ale	sądzi łem,	że	to	two ja	prze szłość,	te	de mo ny,	któ re	cię	drę czą.	My ślałem,	że	po su -
nąłem	się	za	dale ko	i	po trze bu jesz	po być	tro chę	sama	–	urwałem	i	wziąłem	głę bo ki	od dech.	–	My -
ślałem,	że	zadzwo nisz.	Cze kałem.	Cały	czas	cze kałem.	I	by łem	go to wy	cze kać	w	nie skończo ność.
Zno wu	wy krzy wi ła	usta,	a	ja	zacząłem	cało wać	jej	twarz.	Nie	chciałem,	żeby	płakała.	Miałem	ją	tu -

taj.	Przy	mnie.
–	Nie	po zwo lę	ci	 już	wró cić	do	Ro se mary	Be ach.	Zostaniesz	tu	ze	mną.	Nie	mo żesz	mnie	zo sta-

wić.	Oszalał bym	chy ba	–	wy znałem,	cału jąc	jej	po liczki	i	nos,	a	po tem	zło ży łem	nie winny	po cału nek
na	jej	ustach.
–	Nie	chcę	wy jeżdżać	–	po wie działa.
Boże,	ko chałem	ją.
–	Wejdźmy	do	środ ka	–	zapro po no wałem,	uj mu jąc	 jej	dłoń	 i	pro wadząc	 ją	do	domu.	–	Po łóżmy

się.	Chcę	cię	przy tu lić.
Re ese	stanę ła,	a	ja	obejrzałem	się	na	nią.
–	Nie.	Dzi siaj	to	ja	chcę	przy tu lić	cie bie	–	oznajmi ła	z	nową	de ter mi nacją.
–	Jak	so bie	ży czysz	–	zgo dzi łem	się.
Zdjąłem	jej	buty	i	zsu nąłem	dżinsy.	Po zwo li ła	mi	się	ro ze brać	bez	pro te stów.	Kie dy	rozpiąłem	jej

stanik,	nie	do ty kałem	jej	ani	nie	patrzy łem,	chwy ci łem	tyl ko	mój	T-shirt	le żący	przy	łóżku	i	wło ży -
łem	go	jej	przez	gło wę.
Przy ło ży ła	go	do	nosa	i	ode tchnę ła	głę bo ko,	obejmu jąc	się	mocno	rę kami.	To	było	cu downe,	że	tak

tu li ła	moją	ko szul kę,	jak bym	to	był	ja.
A	po tem	po ło ży ła	się	na	moim	wiel kim	no wiut kim	mate racu,	opar ła	gło wę	o	ramę	łóżka	i	wy cią-

gnę ła	do	mnie	ramio na.
Moje	wzru sze nie	wal czy ło	z	rozbawie niem	i	tyl ko	dlate go	zdo łałem	po wstrzy mać	łzy,	któ re	ci snę ły

mi	się	do	oczu.	Po ło ży łem	się	przy	niej	i	opar łem	gło wę	na	jej	pier si,	żeby	móc	słu chać	bi cia	jej	ser -
ca.
Prze cze sała	mi	 pal cami	wło sy	 i	 tak	 le że li śmy	we	 dwo je.	 Objąłem	 ją	w	 pasie,	 sy cąc	 się	 jej	 zapa-

chem.	Jej	ser ce	szybciej	biło,	kie dy	prze su wałem	dłoń	ni żej,	na	jej	pupę,	a	po tem	znów	do	góry.
–	Każdy	krok,	jaki	ro bi łam	w	ży ciu,	pro wadził	mnie	do	cie bie	–	wy szep tała.	–	A	po nie waż	te raz	je -

stem	tu taj,	ni cze go	nie	żału ję.	Bo	za	wszyst kie	te	złe	rze czy	zo stałam	nagro dzo na	czymś	tak	wspa-



niałym,	że	przy ćmi ło	całe	to	zło.	Sprawi łeś,	że	to	wszyst ko	prze stało	się	li czyć.	Je steś	moim	darem
losu.	Do znałam	złych	rze czy	i	prze trwałam.	W	nagro dę	Bóg	dał	mi	cie bie.
Prze stałem	już	po wstrzy my wać	łzy.
Rozpłakałem	się	w	jej	ramio nach.



Reese

Dzi siaj	obo je	mie li śmy	je chać	do	Ro se mary	Be ach,	żeby	spako wać	moje	rze czy.	Mase	nie	chciał	się
zgo dzić,	 że bym	gdzie kol wiek	 je chała	 bez	nie go,	więc	przez	dwa	dni	no si łam	ubrania	nale żące	do
Har low,	któ re	zo stawi ła	tu,	kie dy	parę	lat	temu	zatrzy mała	się	u	brata.	Wszyst ko	było	zbyt	krót kie
i	zbyt	opię te,	ale	jakoś	so bie	radzi łam.
Mase	nie	po zwalał	mi	 jed nak	wy cho dzić	z	domu	w	 jej	ubraniach.	Bał	się,	że	ktoś	mnie	zo baczy.

Kie dy	pewne go	ranka	Major	zo baczył	mnie	w	szor tach	Har low	i	ko szul ce	na	ramio nach,	chciał	ofia-
ro wać	Mase’owi	w	zamian	za	mnie	swo je	lewe	jądro.	Mase	wal nął	go	pię ścią	w	twarz.	Zu peł na	kata-
stro fa.	Kie dy	Mary ann	przy bie gła	wzbu rzo na	i	zapy tała,	dlacze go	Mase	złamał	Majo ro wi	nos,	Mase
wy jaśnił	jej	dlacze go,	a	ona	zaczę ła	się	śmiać.	A	po tem	od wró ci ła	się	na	pię cie	i	ode szła.
Tam te go	 ranka	 obu dzi łam	 się	 w	 pu stym	 łóżku,	 co	mnie	 zasko czy ło,	 bo	 przez	 dwie	 po przed nie

noce	Mase	trzy mał	mnie	w	ciasnym	uści sku	aż	do	rana.	Wstałam	i	po de szłam	pod	drzwi	łazienki,
skąd	 do bie gał	 szum	 pryszni ca	 i	 śpiew	Mase’a.	W	 prze ci wieństwie	 do	mnie,	 on	 śpie wał	 pięk nie.
Miał	nie co	schryp nię ty	głos,	ale	mo du lo wał	go	tak,	że	aż	do stałam	gę siej	skór ki.	Ni gdy	przed tem
nie	sły szałam,	jak	śpie wa.	Mając	takie go	ojca,	jak	Kiro,	mu siał	mieć	głos	i	mu zy kal ność	w	ge nach.
Nie	znałam	tej	pio senki,	ale	również	jej	sło wa	przy ku ły	moją	uwagę.	Otwo rzy łam	drzwi	i	we szłam

do	zaparo wanej	łazienki.	Mase	mnie	nie	zauważył,	stał	pod	pryszni cem	z	od chy lo ną	do	tyłu	gło wą
i	cały	czas	śpie wał:	„Prze pę dzę	two je	de mo ny,	je śli	tyl ko	mnie	wpu ścisz.	Nie	broń	się	przede	mną,
kot ku,	bo	chcę	ci	dać	jeszcze	wię cej”.
Od wró cił	 gło wę	 i	 prze stał	 śpie wać,	 kie dy	 napo tkał	mój	wzrok.	 To	 nie	 była	 jed na	 z	 tych	 rze czy,

któ re	wy magały	prze my śle nia	czy	plano wania.	Ten	mężczy zna	mnie	ko chał,	a	ja	wie działam,	że	ni -
gdy	nie	będę	ni ko go	ko chać	 tak	 jak	 jego.	Był	go tów	przy jąć	wszyst ko,	 co	zwalałam	mu	na	gło wę,
o	ile	tyl ko	po tem	bę dzie	mógł	mnie	przy tu lić.
Chwy ci łam	brzeg	ko szul ki,	pod ciągnę łam	 ją,	 zdję łam	przez	gło wę	 i	 rzu ci łam	na	pod ło gę.	Po tem

szybko	 zsu nę łam	majt ki	 i	 otwo rzy łam	 drzwi	 kabi ny	 pryszni co wej.	Mase	 stał	 bez	 ru chu	 i	 wo dził
wzro kiem	po	moim	nagim	cie le.	We szłam	pod	go rący	stru mień	wody	i	spojrzałam	na	jego	mocne,
umię śnio ne	uda,	po	 czym	prze nio słam	wzrok	nie co	wy żej	 i	 zo baczy łam,	 że	 jest	 twar dy	 i	 go to wy.
Czu jąc	się	śmiała	i	bezpieczna,	się gnę łam	po	my dło	i	zaczę łam	namy dlać	ręce.	Mase	cały	czas	stał
nie ru cho mo.	Nawet	nie	drgnął.	Tyl ko	jego	oczy	śle dzi ły	każdy	mój	gest.	Po de szłam	bli żej	i	wzię łam
w	obie	dło nie	jego	twar dy,	gład ki	czło nek.
Wy rwał	mu	się	ci chy	jęk,	a	kie dy	pod nio słam	wzrok,	zo baczy łam,	że	ma	pół przy mknię te	oczy	i	tę

upo jo ną	minę,	któ rą	tak	uwiel białam.	Gładząc	go	ener gicznie	mo kry mi	namy dlo ny mi	rę kami,	pa-
trzy łam,	jak	jego	szczę ka	rozluźnia	się,	a	on	sam	cofa	się	i	opie ra	o	ścianę	kabi ny.	Jed ną	dłoń	pod -
ło ży łam	pod	jego	zwar ty	wo re czek	i	tam	też	zaczę łam	go	namy dlać.
–	Re ese	–	jęk nął,	się gając	po	moją	dłoń.
–	Po zwól	mi	–	błagałam,	przy wie rając	do	nie go	pier siami.
–	Aaa…	Boże…
Nadal	 trzy małam	go	mocno	 i	po wo li	prze su wałam	dłoń,	aż	ko niu szek	pe ni sa	 stał	 się	zaczer wie -

nio ny.	Zaczął	 się	z	nie go	sączyć	przejrzy sty	płyn,	a	mnie	ogar nę ła	nie cier pli wość,	by	usły szeć,	 jak



Mase	krzy czy	z	rozko szy.	Przy śpie szy łam,	a	on	zaczął	od dy chać	gwał townie.
–	 Zaraz…	 dojdę.	 Cho le ra,	 kot ku,	 już	 zaraz	 –	 wy sapał,	 a	 po tem	 wy rwał	 mu	 się	 gar dło wy	 krzyk

i	jego	nasie nie	wy strze li ło	na	mój	brzuch	i	dło nie.
–	Nie	 ru szaj	 się	 –	gwał townie	złapał	od dech,	 a	 ja	pod nio słam	wzrok	 i	 zo baczy łam,	 że	patrzy	na

mój	brzuch	po kry ty	jego	nasie niem.
–	O,	Boże,	nie	ru szaj	się.	Po zwól	mi	na	sie bie	patrzeć.	Właśnie	tak.
W	przy pły wie	śmiało ści	prze su nę łam	pal cem	po	białej	strużce	nasie nia,	któ ra	wy strze li ła	na	mnie.

A	po tem	unio słam	wzrok,	by	spojrzeć	mu	w	oczy.	Znów	miał	 rozpło mie nio ne	spojrze nie.	W	 jego
oczach	lśnił	zabor czy	blask.
–	We trzyj	je	w	sie bie	–	ode zwał	się	ochry płym	szep tem.
Zro bi łam,	o	co	pro sił.	Obie ma	rę kami	wmaso wałam	jego	nasie nie	w	moją	skó rę,	aż	cał kiem	znik -

nę ło.
Się gnął	 za	 sie bie,	 wziął	 kawałek	my dła	 i	 zaczął	 namy dlać	 dło nie.	 Od su nął	 się	 od	 ściany	 kabi ny

i	 zbli żył	 się	 do	mnie,	 kładąc	mi	 ręce	 na	 pier siach.	 A	 po tem	 zaczął	mnie	myć.	 Bar dzo	 starannie.
Uszczyp nął	de li kat nie	moje	sut ki,	po	czym	prze niósł	się	ni żej,	na	mój	brzuch.	Kie dy	do tarł	do	tego
miejsca,	gdzie	wtar łam	 jego	nasie nie,	umył	 je	z	 taką	czcią,	 że	pul so wanie	mię dzy	mo imi	no gami
stało	się	nie	do	wy trzy mania.
A	 kie dy	 jego	 dłoń	 prze nio sła	 się	mię dzy	moje	 nogi,	mu siałam	 obie ma	 rę kami	 przy trzy mać	 się

ściany	kabi ny.	Nogi	zaczę ły	ugi nać	się	pode	mną,	a	Mase	wy szep tał	mi	do	ucha,	że	je stem	pięk na.
I	że	je stem	jego.	Że	ko cha	każdą	cząst kę	mnie.	Że	na	wi dok	jego	nasie nia	na	mo jej	skó rze	ogar nę ło
go	szaleńcze	po żądanie.	Złapałam	go	za	ramio na,	czu jąc	narastające	napię cie	i	wie dząc,	że	za	chwi -
lę	prze ży ję	or gazm,	któ ry	najpewniej	po wali	mnie	na	ko lana.
Mase	objął	mnie	w	pasie	ramie niem	i	trzy mał	mnie,	dru gą	ręką	ostat ni	raz	uci skając	moją	łech -

taczkę.	Trzy mał	mnie,	kie dy	zalała	mnie	fala	rozko szy,	a	ko lana	ugię ły	się	pode	mną.
Kie dy	wreszcie	wró ci łam	na	 zie mię,	 zdążył	mnie	 już	 spłu kać	 i	właśnie	wy no sił	 spod	 pryszni ca.

Wy tarł	moje	ciało	do pie ro	po	tym,	jak	mnie	po sadził	na	brze gu	łóżka.	Kie dy	by łam	już	su cha,	sam
wy tarł	się	po śpiesznie	i	po ło żył	się	razem	ze	mną	na	łóżku.	Przy ci snął	usta	do	mo ich	ust,	mu skając
mnie	 swo im	nagim	ciałem.	Wy gię łam	ple cy	w	 łuk,	usi łu jąc	po czuć	go	bar dziej,	 bo	 cały	 czas	pod -
trzy my wał	 się	nade	mną	na	 rę kach.	By łam	wdzięczna	 za	moje	dłu gie	nogi,	 po nie waż	 te raz	 oplo -
tłam	go	nimi	w	pasie	i	zmu si łam,	żeby	po ło żył	się	na	mnie.
–	Tak,	o	Boże,	tak,	jak	do brze	–	po wie działam	z	ustami	przy	jego	ustach,	gdy	moje	pier si	zo stały

wreszcie	przy ci śnię te	do	nie go,	a	jego	wzwie dzio ny	pe nis	ocie rał	się	o	moje	wil got ne	otwar cie.
Mase	ode rwał	usta	od	mo ich	i	wtu lił	twarz	w	moją	szy ję.	Od dy chał	ciężko.	Uświado mi łam	so bie,

że	zacisnął	dło nie	w	pię ści	przy	mo jej	gło wie.
–	Mase?	–	zagad nę łam,	wo dząc	pal cami	po	jego	ple cach	i	czer piąc	przy jem ność	z	do ty ku	jego	na-

pię tych	mię śni.
–	Chcę…	nie	mogę…	Boże,	kot ku	–	jęk nął,	zaci skając	pię ści,	jak by	z	czymś	wal czył.
Po czu łam	napór	jego	pe ni sa	i	zro zu miałam.	Chciał	wejść	we	mnie.	By łam	tak	upo jo na	jego	bli sko -

ścią,	że	ani	na	chwi lę	się	nie	wy straszy łam.	Ten	ból	z	mo jej	prze szło ści.	Ten	ból,	któ ry	swe go	czasu
zatru wał	wszyst kie	moje	 kontak ty	 z	 ludźmi,	 nie	 tyl ko	 te	 sek su al ne,	 znik nął	 z	mo je go	 ży cia.	 Ten
mężczy zna	był	moim	światem.	Ko chałam	go.	Był	wo bec	mnie	de li kat ny	 i	uważny.	 I	 chciałam	być
z	nim	tak	bli sko,	jak	to	tyl ko	było	możli we.	Chciałam	wie dzieć,	jak	to	jest	być	z	nim	jed no ścią.	To
nie	było	brud ne	ani	złe.	To	było	pięk ne	i	czy ste.	Unio słam	bio dra	i	ręką	nakie ro wałam	go	tak,	żeby



czu bek	pe ni sa	był	do kład nie	naprze ciwko	mo je go	wejścia.	Jed no	pchnię cie	i	bę dzie my	po łącze ni.	Po
to	właśnie	był	 seks,	magiczne	ze spo le nie	dwoj ga	 lu dzi,	któ rzy	ko chają	 się	 tak	bar dzo,	że	stają	 się
jed nym	ciałem,	cho ciaż	na	chwi lę.	Tak	jak	ich	ser ca,	któ re	już	są	złączo ne	w	jed no.
–	Ko chaj	się	ze	mną,	Mase.	Po każ	mi,	czym	jest	mi łość.	Pro szę.
Do dałam	 to	 ostat nie	 sło wo,	 żeby	mu	 przy po mnieć	 o	 tych	wszyst kich	 chwi lach,	 kie dy	 py tał,	 czy

może	mnie	do tknąć	i	kończył	właśnie	sło wem	„pro szę”.	Pragnę łam	tego	tak	bar dzo,	jak	wte dy	on.
–	Je steś	moim	ży ciem	–	wy szep tał	mi	do	ucha,	wcho dząc	we	mnie	i	wy peł niając	mnie.
Łzy	napły nę ły	mi	do	oczu,	obję łam	go	ramio nami	i	mocno	przy tu li łam.	Z	de li kat no ścią,	jakiej	za-

znałam	tyl ko	z	jego	stro ny,	zaczął	ko ły sać	się	we	mnie,	cału jąc	moją	twarz	i	szy ję,	i	mó wiąc,	że	je -
stem	pięk na.	Że	my	je ste śmy	pięk ni.	Ni gdy	przed tem	nie	znałam	uczu cia	tak	cał ko wi te go	speł nie -
nia.	Prze su wałam	no gami	po	jego	zgrabnym	tył ku	i	rozko szo wałam	się	mi ło ścią	Mase’a.
–	Ko cham	cię	–	wy dy szał	mi	do	ucha.
–	Ja	też	cię	ko cham	–	chlip nę łam.
–	Chcę	skończyć	w	to bie.	Ale	do pie ro,	jak	bę dziesz	go to wa	–	po wie dział,	cału jąc	mnie	w	szy ję.
Ja	też	tego	chciałam.	Ale	nie	brałam	żad nych	środ ków	anty koncep cyjnych.	A	te raz	po winnam.	Ni -

gdy	wcze śniej	nie	miałam	takiej	po trze by.
–	Boże,	Re ese,	je steś	taka	ciasna.	Przy się gam,	nie	chcę	już	ni gdy	z	cie bie	wy cho dzić	–	jęk nął.
Uno sząc	nogi,	żeby	mógł	wejść	we	mnie	głę biej,	po czu łam,	że	po cie ra	coś	we	mnie,	i	natych miast

po czu łam,	 że	 po ry wa	 mnie	 naj po tężniejsza	 eksplo zja,	 jaką	 kie dy kol wiek	 czu łam.	 Wy krzy czałam
jego	imię	i	zaci snę łam	nogi	wo kół	nie go,	żeby	się	go	przy trzy mać	i	nie	spaść	w	prze paść.	Jego	ciało
zadrżało,	gdy	wy krzyk nął	moje	imię.	Gdy	szarp nął	się	nade	mną,	otwo rzy łam	oczy	i	zo baczy łam,	że
on	ma	zaci śnię te	po wie ki	i	od rzu co ną	do	tyłu	gło wę.	Pot	zro sił	mu	czo ło,	mała	kro pel ka	po to czy ła
mu	się	po	twarzy	i	kap nę ła	na	mnie.
Kie dy	wreszcie	otwo rzył	oczy,	po patrzył	pro sto	na	mnie.
–	Nie	mogę	 cię	 za	 to	 prze pro sić,	 po nie waż,	Boże,	Re ese,	 przy się gam,	właśnie	 usły szałem	 śpiew

anio łów,	a	ten	dom	zatrząsł	się	w	po sadach.
Uśmiech nę łam	się,	prze su nę łam	dło nią	po	jego	wil got nych	wło sach	i	przy ciągnę łam	jego	usta	do

mo ich.
–	Za	co	miał byś	mnie	prze praszać?	–	spy tałam,	mu skając	go	war gami.
–	Za	to,	że	skończy łem	w	to bie	–	od parł	szep tem.
Nadal	był	we	mnie.	Tak	się	zatraci łam	we	własnym	nie bie,	że	nawet	się	nie	zo riento wałam.
–	Ojej	–	po wie działam.
–	 Kie dy	 splo tłaś	 nogi,	 starałem	 się	 po wstrzy mać,	 do pó ki	 nie	 skończysz,	 ale	 je steś	 taka	 ciasna.

I	taka	cho ler nie	pięk na,	kie dy	do cho dzisz.	I	ści skałaś	mnie	 jak	rę kawiczka,	kot ku.	Do sze dłem,	za-
nim	zdałem	so bie	z	tego	sprawę.
Nie	chciałam	psuć	tej	chwi li	tyl ko	dlate go,	że	obo je	się	zapo mnie li śmy.
–	Mase,	to	było…	to	było	wię cej…	wię cej,	niż	so bie	kie dy kol wiek	wy obrażałam.
Prze krę cił	się	razem	ze	mną	na	ple cy,	nadal	bę dąc	we	mnie.	Po do bało	mi	się,	że	nie	czu je	po śpie -

chu,	by	ze	mnie	wyjść.	Chciałam	być	z	nim	tak	bli sko,	jak	to	tyl ko	możli we.	Le żałam	te raz	na	nim.
–	Ko cham	cię.	Je steś	moim	światem.	Ale	masz	dość	nie bezpieczną	konku rencję	–	oznaj mił	po waż-

nym	to nem.	–	Te	two je	dłu gie	nogi	i	ta	ciasna	cip ka	mogą	mną	zawład nąć	bez	reszty,	je śli	nie	bę -
dziesz	uważać	–	do dał	z	ło bu zer skim	uśmie chem.
Ro ze śmiałam	się	i	po cało wałam	go.	Bo	był	mój.



Mase

Wy pi sałem	mar ke rem	mój	 ad res	 na	 każdym	 z	 pu deł,	 sto jących	 te raz	 przy	 fronto wych	 drzwiach.
Re ese	była	 te raz	zaję ta	my ciem	opróżnio nej	 już	 lo dówki.	 Jim my	właśnie	wy szedł	po	czu łym	i	 łza-
wym	po że gnaniu.
Zro bił	 to,	 o	 co	go	pro si łem.	Był	przy	niej.	Dbał	o	 jej	 bezpie czeństwo.	Miałem	wo bec	nie go	dług

wdzięczno ści.	Nie	by łem	pe wien,	jak	mu	się	od wdzię czyć,	ale	wie działem,	że	kie dyś	coś	wy my ślę.
Re ese	po chy li ła	 się,	 rozpraszając	mnie	 jed no cześnie,	bo	szor ty	pod je chały	 jej	w	górę,	od słaniając

mój	uko chany	pie przyk.
–	Pie przyk,	kot ku.	Je śli	nie	chcesz	kończyć	sprzątania	z	mo imi	ustami	na	two im	ty łeczku,	to	się

le piej	nie	schy laj	–	ostrze głem	ją,	zamy kając	drzwi	i	omi jając	pu dła,	żeby	do	niej	po dejść.
Pod nio sła	się	i	od wró ci ła	do	mnie	z	uśmie chem.
–	Prze praszam.	Mu siałam	wy czy ścić	lo dówkę	na	dole.
–	Nie	prze praszaj.	Zde cy do wałem,	że	chcę	po cało wać	ten	ty łe czek.	Schyl	się	z	po wro tem	–	po le ci -

łem	z	szel mowskim	uśmie chem.
Re ese	cof nę ła	się,	wy ciągając	przed	sie bie	ręce,	żeby	mnie	po wstrzy mać.
–	Nie.	Ni gdy	stąd	nie	wyj dzie my,	je śli	nie	prze staniesz.	Uprawiali śmy	już	seks	na	kanapie,	w	łóż-

ku,	na	bar ku	i	na	to alet ce.	A	je ste śmy	tu	do pie ro	od	jakichś	trzy dzie stu	sze ściu	go dzin.	Ni gdy	nie
skończy my.
Złapałem	ją	za	ręce	i	przy ciągnąłem	do	sie bie,	uważając,	by	nie	ści snąć	jej	za	mocno.
–	Kot ku,	czy ja	to	jest	cip ka?	–	spy tałem,	wsu wając	od	przo du	dłoń	do	jej	szor tów.
–	Two ja	–	od par ła	z	westchnie niem.
Zabor czy	po twór	we	mnie	zary czał	z	satysfak cją.
–	 Zgadza	 się.	 I	 te raz	 chcę	 się	 po bawić	moją	 cip ką.	 I	 usły szeć,	 jak	moja	 dziewczy na	wy krzy ku je

moje	imię.
Oczy	Re ese	stały	się	szkli ste,	a	jej	od dech	nie równy.	Wie działem,	że	już	ją	mam.	Tak	łatwo	było	ją

prze ko nać.	Wcze śniej	by łem	bar dzo	ostrożny	i	nie	śpie szy łem	się.	Chciałem	mieć	pewność,	że	jest
cały	czas	ze	mną	i	wie,	że	ją	wiel bię	i	ni gdy	jej	nie	skrzywdzę.
Te raz	już	tego	nie	po trze bo wała.	Wy star czy ło,	że	tro chę	po świntu szę,	a	już	tu li ła	się	do	mnie,	po -

zwalając	 mi	 ro bić	 ze	 sobą,	 co	 tyl ko	 chciałem.	 Ta	 ko bie ta	 sprawiała,	 że	 znów	 czu łem	 się	 kró lem
świata.
Pu kanie	do	drzwi	po wstrzy mało	mnie	przed	ściągnię ciem	 jej	ko szul ki	 i	przy ło że niem	ust	do	 jej

pier si.	Wy mam ro tałem	prze kleństwo,	 starając	się	nad	sobą	zapano wać,	bo	 to	pewnie	ktoś	 jeszcze
przy szedł	się	z	nią	po że gnać.	Re ese	po winna	wie dzieć,	że	będą	tu	za	nią	tę sk nić.	Że	nie	tyl ko	Jim -
my’emu	na	niej	zale ży.	I	je dy nie	z	tego	po wo du	po wstrzy my wałem	się	od	narze kania.
–	Ja	otwo rzę.	Panna	Po pu lar na	ma	ko lejnych	gości	–	zażar to wałem,	idąc	do	drzwi.
Za	ple cami	usły szałem	jej	me lo dyjny	śmiech.
Otwo rzy łem	drzwi,	spo dzie wając	się,	że	zo baczę	ko goś	znajo me go,	tym czasem	ujrzałem	wy so kie -

go	dystyngo wane go	mężczy znę	ubrane go	w	 szy ty	 na	miarę	 gar ni tur	 od	Ar manie go,	 któ ry	 rozpo -
znałem,	bo	sam	miałem	taki	na	spe cjal ne	okazje.	Z	po wo du	czar nych	wło sów	i	oliwko wej	skó ry	po -



my ślałem,	że	przy bysz	jest	Wło chem.	Moją	uwagę	przy kuł	też	kształt	 jego	oczu.	Były	brązo we,	ale
poza	tym	wy dawały	mi	się	jakoś	znajo me.
–	Czy	mieszka	tu taj	Re ese	El lis?	–	spy tał	bez	tak	wy raźne go	obce go	ak centu,	jak	się	spo dzie wałem.

Ten	facet	przy wo dził	na	myśl	hol ly wo odzką	wer sję	mafijne go	bossa.
–	Mieszkała	–	od par łem.	Nie	po do bało	mi	się,	że	ten	facet	zna	imię	i	nazwi sko	Re ese	i	jej	szu ka.
–	Ja	je stem	Re ese	El lis	–	usły szałem	za	sobą	jej	głos.
Cho le ra.	Nie	chciałem,	żeby	pod cho dzi ła	do	drzwi.	W	tym	face cie	było	coś	nie po ko jące go.
–	W	czym	mogę	po móc?	–	spy tała,	przy glądając	się	tam te mu	cie kawie.
–	 Kot ku,	 ja	 to	 załatwię	 –	 szep nąłem,	 jed no cze śnie	 od su wając	 ją	 za	 sie bie,	 tak	 żeby	 zasło nić	 ją

moim	ciałem.
Ko niu szek	ust	mężczy zny	uniósł	się	jak by	w	rozbawie niu.
–	Cie szę	się,	że	Re ese	ma	ko goś,	kto	ją	chro ni.	Ale	ja	dwadzie ścia	trzy	lata	cze kałem	na	to,	żeby	ją

po znać	–	wy ciągnął	do	mnie	rękę.	–	Je stem	Be ne det to	De Car lo,	ojciec	Re ese.



PODZIĘKOWA NIA

Przede	wszyst kim	pragnę	po dzię ko wać	ze spo ło wi	wy dawnictwa	Atria,	a	zwłaszcza	wspaniałej	Jhan-
te igh	 Ku pi hea	 –	 nie	 mo głabym	 pro sić	 o	 lep szą	 re dak tor kę.	 Zawsze	 jest	 po zy tywnie	 nastawio na
i	stara	się,	żeby	moje	książki	były	 jak	naj lep sze.	Dzię ku ję	Ci,	Jhante igh,	 je steś	nie samo wi ta.	Dzię -
ku ję	również	Arie le	Fred man	za	to,	że	nie	tyl ko	sama	ma	znako mi te	po my sły,	ale	również	słu cha
mo ich	własnych,	oraz	Ju dith	Curr	za	to,	że	dała	mnie	i	moim	książkom	szansę.	I	wszyst kim	innym
z	Atrii,	któ rzy	przy czy ni li	się	do	wy dania	tej	książki.	Ko cham	Was	wszyst kich.
Na	po dzię ko wania	zasłu gu je	 tak że	moja	agent ka	Jane	Dystel.	W	każdej	sy tu acji	zawsze	słu ży	mi

po mo cą.	Cie szę	się,	że	mam	ją	po	swo jej	stro nie	w	tym	no wym	i	zmiennym	świe cie	wy dawni czym.
Z	ko lei	bez	Lau ren	Abramo,	któ ra	zajmu je	się	mo imi	prawami	zagraniczny mi,	nie	mo głabym	na-
wet	marzyć	o	pod bi ciu	zagranicznych	rynków.
Dzię ku ję	 przy jaciół kom,	 któ re	 słu chają	mnie	 i	 ro zu mie ją	 jak	 nikt	 inny:	 Col le en	Ho over	 i	 Jamie

McGu ire.	Wy	 dwie	 trwały ście	 przy	mnie	 od	 same go	 po cząt ku.	 Świado mość,	 że	 kie dy	 po trze bu ję
rady	albo	po	prostu	życzli we go	ucha,	mogę	zadzwo nić	do	każdej	z	was	o	do wol nej	po rze,	jest	bez-
cenna.
Po dzię ko wania	nale żą	się	tak że	moim	ko rek tor kom,	Natashy	To mic	i	Au tumn	Hull.	Obie	je ste ście

ge nial ne	i	zawsze	do sko nale	wie cie,	kie dy	coś	jest	nie	tak.	Bar dzo	Wam	dzię ku ję,	że	wy trzy mu je cie
moje	szalo ne	tem po.	Kry tyczne	czy tanie	książek	ko goś,	kto	bez	prze rwy	pi sze	coś	no we go,	nie	jest
łatwym	zadaniem.
Dzię ku ję	również	„Abbi’s	Army”,	bry gadzie	do wo dzo nej	przez	Daniel le	Lagasse	i	Natashę	To mic.

Te	 dwie	 panie	 prze wo dzą	 gru pie	 czy tel ni ków,	 któ rzy	wspie rają	wszyst kie	moje	 działania.	 Dzię ki
nim	dzień	wy dania	mo jej	książki	za	każdym	razem	okazu je	się	suk ce sem,	a	kie dy	po trze bu ję	jakie -
goś	po krze pie nia,	zawsze	mogę	iść	na	spo tkanie	ich	gru py	i	znaleźć	po wo dy	do	uśmie chu.	Każde go
dnia	przy po mi nają	mi	o	tym,	dlacze go	pi szę	książki.	Ko cham	Was	bar dzo.
I	wreszcie	dzię ku ję	mo jej	 ro dzi nie.	Bez	 ich	wspar cia	ni cze go	bym	nie	osiągnę ła.	Mój	mąż	Ke ith

dba	 o	 to,	 że bym	miała	moją	 kawę	 i	 żeby	 dzie ciom	 ni cze go	 nie	 brako wało,	 gdy	 ja	mu szę	 się	 za-
mknąć	w	po ko ju	i	pi sać,	by	do trzy mać	ter mi nu.	Trój ka	mo ich	dzie ci	jest	bar dzo	wy ro zu miała,	cho -
ciaż	 kie dy	 już	 się	wy łaniam	z	pi sar skiej	 jaski ni,	 do magają	 się	mo jej	 peł nej	 uwagi	 i	 otrzy mu ją	 ją.
Dzię ku ję	moim	 ro dzi com,	 któ rzy	wspie rają	mnie	 cały	 czas.	 Nawet	 kie dy	 po stano wi łam	 pi sać	 pi -
kant niejsze	 kawał ki.	Moim	przy jacio łom,	 któ rzy	 nie	mają	mi	 za	 złe,	 że	 ty go dniami	nie	 spę dzam
z	nimi	czasu,	po nie waż	pi sanie	po chłania	go	w	cało ści.	Stano wią	moją	najważniejszą	gru pę	wspar -
cia	i	ko cham	ich	z	całe go	ser ca.
I	oczy wi ście	składam	po dzię ko wania	moim	czy tel niczkom	i	czy tel ni kom.	Ni gdy	bym	się	nie	spo -

dzie wała,	że	będę	Was	miała	aż	tylu.	Dzię ku ję	za	to,	że	czy tacie	moje	książki.	Że	się	wam	po do bają
i	po le cacie	je	innym.	Bez	Was	nie	by ło by	mnie	tu.	Pro sta	sprawa.
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